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GNIEW NIE ZASY PIA.
Przy naj mniej tak pomy ślała Szew cowa, pod no sząc głowę. W małym oknie, które opie rało się o bruk

chod nika, widziała prze cho dzące nogi. W tę i we w tę. W tę i we w tę. Nic dziw nego, noc była let nia
i przy jemna. Na rynku cią gle jesz cze krę ciło się sporo ludzi, a każdy na swój spo sób. Zakap tu rzona
mło dzież jak zwy kle, szu ra jąc wiel kimi spor to wymi bucio rami, w któ rych nie jed no krot nie pod kle jała
pode szwy. Adi dasy kosz to wały tyle, że pode szwa powinna ani drgnąć. Ale cóż…, wes tchnęła, patrząc
na drew niany paty czek zanu rzony w sło iku z kle jem. Ten, który teraz miała, był niby naj lep szy na
rynku, żół tawy, gęsty, pra wie bez za pa chowy, ale gdzie mu tam do tego różo wego, tego sprzed dwu dzie- 
stu lat! Zapach miał taki, że nie je den zacią gał się głę boko, gdy tylko otwo rzył drzwi zakładu szew- 
skiego. I to z jakim zado wo le niem! Każdy z zamknię tymi oczami mógł powie dzieć, że jest u szewca.
A jak ten klej kleił… Posma ro wać, zosta wić na noc i jakby kto chciał, toby nie ode rwał. Taki był
mocny. A teraz… Bez na dziejny, jak te buty. Wzru szyła ramio nami, odło żyła paty czek i zakrę ciła słoik.
A te fleki… Popa trzyła w górę, na stu ka jące za oknem szpilki. Prze cież kie dyś też spa ce ro wały po
bruku. Też się ście rały, ale żeby tak! Jesz cze dwa okrą że nia po rynku, trzy razy do kościoła i znowu do
niej tra fią. Tak samo jak san dały popy cha ją cej wózek dziew czyny. Paski się zaraz poodry wają…
poprują… powy łażą… Szew cowa poki wała głową, raz po raz zer ka jąc na chod nik.

Nie pamię tała, kiedy miała tyle roboty, a do tak późna pra co wać nie mogła. Pokrę ciła się na sie- 
dząco, poprze cią gała, aż krze sło zatrzesz czało. Krę go słup na sta rość bolał i noga doku czała, ale do renty
doro bić trzeba, a poza tym co ma sama w domu sie dzieć. Przy naj mniej na ludzi popa trzy, pogada tro- 
chę, posłu cha. Dobrze, że umie te buty napra wiać, choć prze cież się ni gdy nie uczyła. To mąż był szew- 
cem, a ona szew cową, żoną szewca. Ale przez lata się napa trzyła, jak się zeluje, fle kuje, zszywa cho- 
lewki, pole ruje pode szwy. Nie raz, nie dwa z mężem. A i za niego buty repe ro wała. Po jego śmierci
sama w zakła dzie urzę do wała. Cią gle jako Szew cowa. Ludzie się jej kła niali na ulicy, bo pra wie każdy
coś u niej napra wiał i prę dzej czy póź niej schod kami do warsz tatu scho dził. Łatwo było tra fić. Szyld się
nie zmie nił od dzie się cio leci, kartka „Zaraz wra cam” ta sama od dwu dzie stu lat, a stara dobra szew ska
sin gerka zszy wała buty pew nie od dobrych stu lat. Popa trzyła z czu ło ścią na maszynę. Ona też sta- 
ruszka, potra fiła już kapry sić. Cza sami dobrze szyła, cza sami nie. Ostat nio, jak igła się zła mała i wpa dła
do środka, to zaczęła nitki plą tać, ale dzięki ludz kiej pomocy i to dało się napra wić. Bo co tu się może
popsuć, jak pedał działa, koło się kręci, jedy nie igły nowe, więc nie tak dobre jak kie dyś. Maszyna
chyba też ich nie lubi.

Popra wiła far tuch, wzięła do ręki obcęgi i wycią gnęła dwa gwoź dzie wysta jące z pode szwy. Te buty
zostawi na jutro. Dziś już i tak dużo zro biła.

Na sta rym kon tu arze stało kilka par do ode bra nia, jedne do zszy cia i coś przy nie sione w tor bie.
Wszystko od fil mow ców. Ci już od trzech tygo dni zacho dzili. To pod kleić, to roz cią gnąć, to napra wić.
Kama sze, pan to felki, ofi cerki, a wszystko to niby na jeden raz. Pode szwa z tek tury, skóra z pla stiku,
zamsz z mate riału, wszystko się w pal cach roz ła ziło. Naj tań sza tani zna. Świat zwa rio wał.

– Po co robić buty na raz? – pytała Szew cowa. – Chyba że do trumny?
Miła dziew czyna z ekipy fil mo wej uśmie chała się tylko i pro siła:
– Pani Halino, na już, na teraz… nie ważne, nie szko dzi…
Słu chała i krę ciła głową, zasta na wia jąc się, skąd dziew czyna zna jej imię, pew nie nie któ rzy na mie- 

ście nie pamię tali i nazy wali ją zwy czaj nie Szew cową.
– Pani Halinko, niech się roz klei… byle po zdję ciach – powta rzała roz trze pana dziew czyna o wło- 

sach, któ rych nie miała czasu porząd nie roz cze sać, tylko zwi jała je w potar gany kok na czubku głowy. –
 Te pan to fle jutro mają zagrać, a potem nie będą potrzebne – powta rzała, poka zu jąc na żółte kama sze. –
 Te buciory, tylko dla dra go nów, w jed nej sce nie bitew nej grają. Potem do wyrzu ce nia. Niech się roz pa- 
dają, prze cież i tak nikt w tym nie będzie cho dził.

– Jo – przy tak nęła Szew cowa, pro ro ku jąc, że jak będzie padać, to i tej jed nej sceny nie dadzą rady
zagrać.

Ziew nęła i uznała, że czas poczła pać na górę do miesz ka nia. Poukła dała na stole młotki, obcęgi, szy- 
dła, noże, nożyczki, szpi lorki. Wszystko musiało być na swoim miej scu. Spraw dziła jesz cze kie sze nie
w far tu chu, czy cze goś nie wynosi do domu, a póź niej będzie szu kać. Usta wiła rów niutko pary butów



cze ka jące do odda nia. Zaj rzała jesz cze do papie ro wej torby, choć zastrze gła, że dopiero jutro zaj mie się
nowym pakun kiem. Z cie ka wo ścią pocią gnęła za dłu gie żółte cho lewki. Raj tary chyba, pomy ślała,
patrząc na sty li zo wane ofi cerki. Skrzy wiła się, gdy tylko zoba czyła roz ła żące się pode szwy. Wsa dziła
rękę do buta i wycią gnęła kilka dziw nych zapi nek. Ozdoby? Może kla merki. Małe srebrne kwa dra ciki.
Może cen ty metr na dwa? W środku tkwił czer wony kamyk wci śnięty w pira midkę. Wysta jący sto żek
ota czała ple cionka z wiją cych się dru ci ków uda ją cych listki na gałąz kach. Dookoła płatki. Ładne to,
pomy ślała. Pew nie gdzieś do butów trzeba będzie przy piąć. Wrzu ciła z powro tem do środka. Jedna
z zapi nek spa dła na pod łogę. Szew cowa schy liła się i pod nio sła, gdy do zakładu wpa dła sąsiadka. Na
szczę ście dziurkę do paska może zro bić od razu. Znowu usia dła przy stole. Zapinkę przy szpi liła do far- 
tu cha, zaraz odłoży na miej sce. Wyjęła z szu flady dziur kacz, wyko nała usługę na pocze ka niu i poszła na
górę.

Rano, gdy scho dziła do warsz tatu, szu ka jąc klu cza w kie szeni far tu cha, oka zało się, że nie jest
potrzebny. Drzwi były otwarte, a stary zamek wisiał na jed nej śrubce.

– Co jest!? – Zła pała się za głowę, wcho dząc do środka.
Buty były pozrzu cane z pó łek. Drew niane pra wi dła walały się po pod ło dze. Młotki, obcęgi, szy dła

pospa dały z prze su nię tego pod ścianę stołu.
– Nic nie zgi nęło? – zapy tała sąsiadka z prze ciw le głej pie rzei rynku, która zaszła do warsz tatu

z samego rana. Z wra że nia utknęła w progu z parą różo wych szpi lek w ręku.
– A co by tu miało zgi nąć? Stare radio? Stare buty? Stu let nia maszyna? – Szew cowa zacho dziła

w głowę, sprzą ta jąc poroz rzu cane narzę dzia. – Łobuzy pew nie jakieś…
 

Minęła dobra godzina, nim się zorien to wała, że jed nak cze goś bra kuje. Po żół tych kama szach z zapin- 
kami w środku została tylko papie rowa torba.



ROZDZIAŁ 1

Pierwsza była żona

BYWA I TAK, ŻE NIC NIE ZAPO WIADA BURZY. Szcze gól nie latem, kiedy to nagle ni z tego, ni z owego
zagrzmi, choć aura wydaje się pogodna i sło neczna, a niebo błę kitne i przej rzy ste. Grom z jasnego nieba
potrafi szcze rze zdzi wić i spra wić, że ludzie naj pierw spo glą dają po sobie, a potem szybko ucie kają
każdy w swoim kie runku, zdez o rien to wani nagłą zmianą warun ków atmos fe rycz nych. Wia domo
bowiem, co się wyda rzy. Lukrowe obłoki roz wieją się na wszyst kie strony, słońce się schowa, jakby go
w ogóle nie było, a wiatr będzie mie szał z bło tem wszystko, co zdoła unieść. A potem, jeśli burza nie
przej dzie bokiem, to nad cią gnie ocię żały cumu lo nim bus, wysmaga wichrem, zleje desz czem albo nawet
obije gra dem zabłą ka nego prze chod nia. Lepiej więc zaszyć się gdzieś w bez piecz nym miej scu i prze- 
cze kać. A jak ktoś się nie zaszył…

 
Dla Tycjany Raj, trzy dzie sto pa ro let niej kon ser wa tor zabyt ków gro mem z jasnego nieba był dzwo nek do
drzwi. Aku rat w wąskim gro nie świę to wała na tara sie wyjąt kowo roman tyczne zakoń cze nie zagma twa- 
nej histo rii, w któ rej wszy scy obecni w ogro dzie brali udział. Histo ria miała wątek kry mi nalny, ale
doda wał on tylko pikan te rii odgry wa nym na tra wie teatral nym scen kom miło snym. Nie zamie rzała
sobie prze ry wać, tym bar dziej że coraz czę ściej wychwy ty wała ukrad kowe spoj rze nia Jaroty, byłego
poli cjanta i detek tywa, który szczę śli wie przy czy nił się do roz wią za nia sprawy. Nie był jej obo jętny, nie
ruszyła się więc z miej sca, gdy roz legł się gong. Drzwi otwo rzyła Ange lina Raj, jej młod sza, przy rod nia
sio stra.

Gość, nawet nie za po wie dziany, nie byłby kimś szcze gól nym w willi przy placu Spi skim. Ciotka
Józe fina, do któ rej nale żał par ter domu, była prze ko nana, że to do niej dzwo nią, już od ponad mie siąca
bowiem cze kała na cykli nia rza. Dość szybko jed nak oka zało się, że to nie cykli niarz, nie listo nosz, nie
rach mistrz, tylko ktoś, czyją obec ność zapa mię tuje się dość długo, a na pewno dłu żej, niżby się chciało.
Tycjana pamię tała dokład nie ten dzwo nek, nie pamię tała jed nak, dla czego w końcu posta no wiła pod- 
nieść się z krze sła i spraw dzić, kogo to przy gnało na poznań ski Sołacz.

– Stało się coś? – krzyk nęła z końca kory ta rza.
– Tak – ledwo dosły szała odpo wiedź sio stry i nie była pewna, czy to do niej, czy to strzęp roz mowy.
Przy spie szyła kroku, ale to, co zoba czyła, kazało jej się zatrzy mać w poło wie drogi i zacho wać

dystans. Ange lina trzy mała rękę na klamce; na jej widok odwró ciła głowę i zasło niła twarz wło sami.
W otwar tych drzwiach stała kobieta, która dla odmiany przy glą dała się jej z nachalną cie ka wo ścią,
odgar nia jąc nie dba łym gestem falę rudych loków. Ubrana była w ele gancki gar ni tur w kolo rze kości
sło nio wej. Sze ro kie spodnie, przy trzy my wane cie niut kim pasecz kiem ze złotą kla merką, miały wyraźne
kanty. Mary narkę trzy mała prze wie szoną przez ramię. Biała pół prze zro czy sta bluzka zapięta była tylko
na dolne guziki. Z szyi spły wał długi złoty łań cuch zawią zany w supeł na wyso ko ści pępka. Kobieta
opie rała się o futrynę, jakby pozo wała do zdjęć, z nogą wysu niętą do przodu i ręką na bio drze. Spod
dłu gich spodni wysta wały tylko złote paski san da łów na szpil kach i czer wone paznok cie u stóp. Ten
sam kolor lakieru miała na dłu gich wypie lę gno wa nych paznok ciach u rąk i ten sam odcień na inten syw- 
nie poma lo wa nych ustach. Mogła mieć około czter dzie stu lat, choć jej wiek był wyjąt kowo trudny do
okre śle nia.

– Nie przed sta wisz mnie? – rzu ciła głę bo kim teatral nym gło sem.
Styl i poza paso wa łyby do epoki zło tych lat Hol ly wood, gdyby nie twarz. O samej twa rzy Tycjana

nie wiele mogła powie dzieć, bo zda wało się jej, że widziała już ją wie lo krot nie. Takie same wydęte usta,
napięte policzki i wyry so wane brwi. Do tego wszyst kiego nie praw do po dob nie dłu gie rzęsy, jak na
okład kach kolo ro wych gazet. Sama była przy zwy cza jona do sta rych por tre tów, a nie do nowo cze snych
ide ałów urody. Od dłuż szego czasu myślała, że nawet naj bar dziej słu żal czy i obyty w świe cie kró lew ski
por tre ci sta nie odwa żyłby się tak zmie niać rysów twa rzy, by przed sta wiana osoba była podobna dokład- 
nie do nikogo.



– Tu zie mia! – Kobieta zama chała pal cem wska zu ją cym tuż przed nosem Ange liny. – Swoją drogą,
popatrz – poka zała złą czone palce – zna la złam kolor naj bar dziej zbli żony do kul to wego „vodka and
caviar” – pochwa liła się, macha jąc ręką i wszyst kimi pal cami naraz. – To skan dal, że prze stali go pro du- 
ko wać. – Wes tchnęła. – Ten nazywa się po pro stu „chili w Chile”. Też ład nie, choć to już nie to. – Wes- 
tchnęła tym razem prze sad nie gło śno, przy pa tru jąc się swo jej dłoni. Ange lina sta rała się na nią nie
patrzeć, więc kobieta odwró ciła głowę i zwró ciła się bez po śred nio do Tycjany: – Wie pani, ja kocham
słowa. Ni gdy nie poma lo wa ła bym paznokci lakie rem, któ rego nazwa mi się nie podoba. A według pani
jaki to kolor? – zapy tała, wysu wa jąc roz ca pie rzone palce w jej stronę.

– Kar min – odpo wie działa Tycjana.
Kobieta popa trzyła na nią, jakby nie do końca była zado wo lona z tak krót kiej odpo wie dzi. Wyraź nie

cze kała na wię cej, ale Tycjana nie zamie rzała nic już doda wać. I tak się posta rała. Dla niej, kon ser wa- 
tora zabyt ków, kolory miały swoje nazwy, ale były to okre śle nia tech niczne odno szące się do kon kret- 
nych barw i nie zasta na wiała się, czy to są ładne słowa. Oczy wi ście były też nazwy odcieni zwią zane
z mala rzami, któ rzy je sto so wali, jak zie leń Vero ne sego, błę kit Giotta, żół cień van Gogha, ale koloru
„vodka and caviar” nie znała. Przez dłuż szą chwilę nikt nic nie mówił, w końcu kobieta znów teatral nie
wes tchnęła, sygna li zu jąc wyraźne znu dze nie.

– To Renata – burk nęła po dłuż szej chwili Ange lina.
– Tylko tyle? – Nowo przy była jęk nęła, nady ma jąc czer wone usta. – Ja już o pani co nieco wiem.

Tatiana, tak?
– Tycjana – wark nęła Ange lina.
– Tatam! – wykrzyk nęła trium fal nie Renata. – Czyli pra wie pamię ta łam. Ale jak tak popa trzeć, to

pra wie wcale nie jeste ście podobne – stwier dziła, przy glą da jąc się to jed nej, to dru giej.
Rze czy wi ście na pierw szy rzut oka róż niły się bar dzo, cho ciażby stro jem, fry zurą i wie kiem. Ange- 

lina nosiła prze waż nie bajecz nie kolo rowe, zwiewne szmatki, Tycjana pro ste, sztywne lniane koszule,
z reguły w natu ral nych kolo rach. Ange lina miała teraz włosy dłu gie, gra na towe z różo wymi postrzę pio- 
nymi koń ców kami. Tycjana zaś ni gdy swo ich nie ufar bo wała i spe cjal nie nie ukła dała. Prze waż nie spi- 
nała je w kok, z któ rego ucie kały poje dyn cze, siwie jące przy skro niach kosmyki.

– Cho ciaż… – zasta na wiała się Renata, prze rzu ca jąc spoj rze nie z jed nej twa rzy na drugą. Tycjany to
nie zdzi wiło. Ange lina była wyraź nie młod sza, ale twa rze miały podobne, wystar czyło się przy pa trzyć.
– Tak… – Poki wała głową. – Nosy macie podobne. Endżi, nie myśla łaś, żeby go zope ro wać? Ta kulka
na czubku ci nie prze szka dza? U cie bie to wyraź nie widać. – Ange lina zmru żyła oczy, jakby miała przed
sobą jado wi tego gada. Ruda to zigno ro wała, zwró ciła się w kie runku Tycjany i wycią gnąw szy rękę, pra- 
wie chwy ciła siwy kosmyk wło sów przy jej skro niach. Tycjana odsko czyła. – Jesteś taka… – chrząk nęła
gło śno – …taka natu ralna. Skoro jeste śmy na ty, to czy mogę zapy tać… pach też nie golisz?

– Prze sa dzi łaś! – krzyk nęła Ange lina, szar piąc drzwi.
Chciała je zatrza snąć, wypy cha jąc kobietę z kory ta rza, ale nie zdą żyła. Renata była szyb sza. Pocią- 

gnęła za rączkę sto ją cej za drzwiami walizki i prze pchnęła ją, sku tecz nie tara su jąc zamknię cie.
– Kim pani jest?! – zapy tała zde ner wo wana Tycjana, patrząc z prze stra chem na srebrną walizkę

z małymi kółecz kami, która utknęła na progu.
– Jak ją znisz czysz, to mi odku pisz! – wykrzyk nęła intruzka, patrząc, jak Ange lina pró buje wypchnąć

walizkę, przy ci ska jąc ją drzwiami.
Zaczęła prze cią gać walizkę do środka, upusz cza jąc mary narkę na zie mię. Tycjana pod nio sła ją odru- 

chowo, bo prze py cha jąc się w tę i we w tę zaraz by ją pode ptały, i poło żyła na krze śle obok.
– Uspo kój cie się! – krzyk nęła. Stara sto larka mogła nie wytrzy mać naporu dwóch szar pią cych się

kobiet. – Uspo kój cie się! – powtó rzyła, sły sząc, jak oścież nica trzesz czy. – Znisz czysz ciotce drzwi!
Zadzia łało. Ange lina dała za wygraną. Puściła i odsu nęła się, głę boko oddy cha jąc. Renata sko rzy- 

stała z sytu acji, wcią gnęła swój bagaż, kuc nęła i zaczęła wymow nie wodzić paznok ciem po rysie, która
poja wiła się na srebr nej walizce.

– Nie można było mnie od razu zwy czaj nie zapro sić? – zapy tała z pre ten sją w gło sie.
– Kim pani jest? – powtó rzyła pyta nie Tycjana.
– Renata Świerszcz oczy wi ście! Nie zna mnie pani? – Tycjana pokrę ciła głową. – Naprawdę? – zdzi- 

wiła się, pre zen tu jąc w uśmie chu dwa rzędy rów niut kich zębów, biel szych od nie jed nej pasty. – Endżi
o mnie nie mówiła? – dodała, pró bu jąc odgar nąć potar gane włosy.



– Nie przy po mi nam sobie – wybą kała Tycjana, patrząc na Ange linę, która zamil kła i wbiła wzrok
w sufit, głę boko oddy cha jąc.

Nie miała sobie co przy po mi nać. O ist nie niu Ange liny, swo jej przy rod niej sio stry, dowie działa się
cał kiem nie dawno. I to na pogrze bie ich ojca. Oprócz tego, że jest cha rak te ry za torką i lubi zmie niać
kolory wło sów, wie działa o niej nie wiele. Tylko to, że jako nasto latka miała kło poty z pra wem i wyrok
w zawie sze niu. Miesz kała z matką, ale ta gdzieś zni kła. Kilka razy pytała o szcze góły, lecz Ange lina
zby wała ją, uni ka jąc odpo wie dzi. Tycjana sły szała też, jak roz ma wia przez tele fon z kimś bli skim, ale to
na pewno nie była ta kobieta, z którą szar pała się w drzwiach.

– Cóż… – Renata Świerszcz prze rwała ciszę. – Można mnie zba no wać na Face bo oku, wyrzu cić
z obser wu ją cych, zablo ko wać w tele fo nie… – wyli czała, prze wra ca jąc oczami.

– Czyli jed nak zauwa ży łaś, że nie mam cię wśród zna jo mych? – prze rwała jej Ange lina.
– O mnie nie da się tak łatwo zapo mnieć.
– Mnie się udało – wark nęła Ange lina przez zaci śnięte zęby.
– Lina, kim jest ta pani? – zapy tała po raz kolejny Tycjana. Bez usta le nia, z kim ma do czy nie nia, nie

miała poję cia, jak się zacho wać.
– Tatiana, nie musisz mi „panio wać”. Możesz mi mówić Renata – stwier dziła Renata, bły snąw szy

paznok ciami w kie runku Tycjany.
– Tycjana – popra wiła ją naj uprzej miej, jak potra fiła.
– Też ład nie. To naprawdę dziwne, że mnie nie pozna jesz. Mniej sza z tym. W sumie to jeste śmy tak

jakby nawet rodziną.
– Chyba sobie żar tu jesz – syk nęła Ange lina.
Tycjana o mało się nie udła wiła wła sną śliną. Kolejna sio stra? Ledwo się do tej przy zwy cza iła. Ale

ta…
– Czy ja prze sa dzam? Ale skoro ty mnie nie chcesz przed sta wić, to może ja cię przed sta wię – stwier- 

dziła Renata, poka zu jąc paznok ciem na Ange linę. – Ona jest drugą byłą żoną mojego pierw szego byłego
męża – wyre cy to wała z prze sadną powagą, odgar nia jąc falę rudych wło sów z ramion. Tycjana pró bo- 
wała powtó rzyć w myślach to, co usły szała, ale nie było to łatwe. – Pro ste, jak się chwilę pomy śli. –
 Renata się zaśmiała. – Ja jestem pierw szą byłą żoną…

– Przed sta wi łaś się! Zado wo lona?! – wrza snęła Ange lina. – Możesz już sobie pójść! – zażą dała
i w tym momen cie zoba czyła leżącą na krze śle mary narkę. Wzięła ją i już chciała wrę czyć Rena cie, ale
zmie niła zda nie. Obej rzała ją uważ nie.

– Oddaj! – syk nęła Renata przez zaci śnięte zęby.
– A to cie kawe… – powie działa Ange lina, robiąc krok w tył i wycią ga jąc ukrytą za koł nie rzem

metkę. – Dobry wybór… Sporo kosz to wała… Jaka szkoda – dodała, odry wa jąc plik małych ele ganc kich
kar te czek. Zgnio tła je w dłoni, rzu ciła na pod łogę i jesz cze przy dep tała. Osten ta cyj nie wrę czyła mary- 
narkę wście kłej Rena cie.

– Mówi łam ci! Nie wypro sisz mnie tak łatwo. I radzę ci, nie rób tego. – Renata zmru żyła oczy tak
mocno, że rzęsy oparły się jej na policz kach.

– Bo co?!
– Bo grozi mi nie bez pie czeń stwo – oświad czyła Renata, o dziwo tym razem płacz li wym gło sem.
– Wzru szy łaś mnie – prych nęła Ange lina. – Naprawdę głę boko.
– A jak ci powiem, że nie tylko mi… – Renata pocią gnęła nosem, odgar nia jąc z twa rzy rudą falę.
– Co nie tylko ci?
– Nie tylko mi grozi nie bez pie czeń stwo… Coś się dzieje nie do brego, mało nie umar łam… – Wes- 

tchnęła, jak zwy kle, teatral nie.
– Świat jakoś pogo dzi się z taką tra ge dią – burk nęła Ange lina.
– Nie żar tuj sobie.
– Wcale nie żar tuję.
– Nie musisz mi wie rzyć… – Renata prze wró ciła oczami i zatrzy mała wzrok na sufi cie. – Ale póź niej

to może być już bar dzo za późno – dodała z filo zo ficz nym zadę ciem.
Ange lina chciała coś odpo wie dzieć, ale z tarasu wła śnie przy drep tała ciotka Józe fina. Na krót kie

dystanse, jak przej ście przez kory tarz, nie brała laski, trzy ma jąc się bli sko ściany. Oczy wi ście z upo rem
twier dziła, że ani laska, ani ściana nie są jej potrzebne. Przy Ange li nie czuła się mło dziej. Świeżo
poznana bra ta nica odmie niła jej gar de robę i życie. Wyrzu ciła sznury sta rych korali, a zaopa trzyła ją



w mniej sze lub więk sze apaszki i szale i nie pozwa lała się nudzić, ubar wia jąc życie pona do siem dzie się- 
cio let niej sta ruszki.

– A to jed nak nie cykli niarz? – Ciotka wes tchnęła i na widok Renaty odru chowo popra wiła cie niut kie
włosy i rogi zawią za nej na szyi chustki. Przy glą dała się jej z wiel kim zain te re so wa niem i było już jasne,
że rudej nie da się wypro sić nie po strze że nie.

– Ale może ci zaraz wyfro te ro wać pod łogę, chcesz? – zapro po no wała zre zy gno wa nym tonem Ange- 
lina.

– A pani to wła ści wie kim jest z zawodu? – Józe fina zapy tała Renatę.
Zagad nięta wyprę żyła się, nabrała powie trza w płuca i unio sła wysoko pod bró dek.
– Ja? Z zawodu? – powtó rzyła pyta nie, wbi ja jąc paznok cie w kolo rze „chili in Chile” we wła sny

dekolt. – Ja z zawodu jestem znaną aktorką – oświad czyła, odgar nia jąc włosy zama szy stym gestem.
Tycjana otwo rzyła usta ze zdzi wie nia. Ange lina prze łknęła ślinę.
– A to cie kawe – odparła wyraź nie zain te re so wana Józe fina. – Jest u nas wła śnie znana aktorka

teatralna.
– Teatr! Nie, to nie dla mnie – uznała Renata. – Ja jestem uczu lona na kurz. Boże, czy nikt tu seriali

nie ogląda? – zapy tała już z wyraźną pre ten sją w gło sie. – „Aka cjowy pen sjo nat”, to ja, Mirella. – Poka- 
zała paznok ciem na sie bie. – „Wichry miło ści, czyli Kle men tyna”… – Roz ło żyła ręce. – „Domek na
roz drożu”… pani mece nas Różal ska – oświad czyła, doty ka jąc skroni. – Wyli czać dalej?

– Ach, tak – przy tak nęła Józe fina, choć zapewne niczego sobie nie przy po mi nała.
Jej mina roz ba wiła Tycjanę.
– Widzisz, Endżi, nie poznają mnie! Musisz coś z tym zro bić! – Renata prze cią gnęła pal cem po

czole.
– Sama to sobie zro bi łaś. A ja nic nie muszę!
Odgłosy docho dzące z kory ta rza przy cią gnęły rów nież Jarotę, który praw do po dob nie szedł do

łazienki, ale przy sta nął i zaczął się przy słu chi wać oparty o ścianę. Sytu acja wyraź nie go roz ba wiła
i zamie rzał słu chać dalej. Patrzył z ukosa i uśmie chał się, prze krzy wia jąc kącik ust. Wyglą dał zawa- 
diacko. Był od Tycjany parę lat młod szy, a w czar nych wytar tych dżin sach i pod ko szulku z logo jakie- 
goś meta lo wego zespołu wyglą dał jesz cze mło dziej.

– Pan też aktor? – zapy tała Renata zacie ka wiona wido kiem Jaroty, który prze cze sał pal cami kudłate
czarne włosy.

– Jak trzeba… – odparł z roz ba wie niem, prze stę pu jąc z nogi na nogę.
– Ma pan warunki – oświad czyła Renata, mie rząc go wzro kiem z góry na dół. – Oczy wi ście jak na

pol skie wymogi. Na Zacho dzie to trzeba mieć kratkę na brzu chu, w Pol sce brzuch w zupeł no ści wystar- 
czy.

Rze czy wi ście czarna koszulka Jaroty była opięta w pasie, i to dosyć wyraź nie. Tycja nie wyda wało
się, że zasko czony odru chowo wcią gnął brzuch.

– Czarne wyszczu pla – pocie szyła go Renata, macha jąc pojed naw czo ręką.
Ange lina, która do tej pory przy słu chi wała się w lek kim otę pie niu, nagle jakby oprzy tom niała

i wyrwała Rena cie Świerszcz walizkę z ręki.
– Na górę! – wrza snęła i ruszyła w kie runku scho dów na pię tro. Sły chać było tylko kółka srebr nej

wali zeczki obi ja jące się o kolejne stop nie. – Idziesz czy nie! – dobie gło z pół pię tra.
– Stę sk niła się za mną – stwier dziła zado wo lona aktorka, zama szy stym gestem zarzu ca jąc mary narkę

na ramię. Odwró ciła się na pię cie i ruszyła, nie zamy ka jąc za sobą drzwi. – Kim jest ten kudłaty misiu?
Twój nowy chło pak? Ja też mam jed nego… Młody… Wyspor to wany… Rekwi zy tor… Oczy wi ście to
nic poważ nego, bo to w końcu rekwi zy tor. Powie dzia ła bym, że to ze względu na jego rekwi zyt. Musisz
wie dzieć…

– Nie chcę tego wie dzieć! – usły szeli, jesz cze nim drzwi na pię trze zatrza snęły się z hukiem. I to
takim, że Józe fina pod sko czyła z wra że nia.

– Co znowu? – zapy tała onie miała ciotka. – Kim ona wła ści wie jest?
– Nie wiem, jak ci to wyja śnić – odparła Tycjana, pró bu jąc przy po mnieć sobie, jak to szło… pierw- 

sza była żona dru giego byłego męża… czy druga żona pierw szego… byłego męża.



ROZDZIAŁ 2

Niespodzianek ciąg dalszy

TAMTEGO WIE CZORU Renata Świerszcz została na noc. Tycjana zde rzyła się z nią w kuchni, nie stety
niczego już się od niej nie dowie działa. Ange lina naj praw do po dob niej zmu siła ją jakoś do mil cze nia, bo
gdy Tycjana pró bo wała o coś zapy tać, aktorka osten ta cyj nie krę ciła nie wi dzial nym klu czy kiem wokół
nabur mu szo nych ust i dla uroz ma ice nia uda wała, że rzuca nim za plecy, po czym bez rad nie roz kła dała
ręce, poka zu jąc na pokój Ange liny. Tycja nie nie pozo stało nic innego, jak poszpe rać w inter ne cie. Bez
trudu odna la zła Renatę Świerszcz na licz nych zdję ciach ze ścia nek. Na żad nym nie przy po mi nała
kobiety, która przed chwilą szar pała się z Liną, ale cza sami przy po mi nała tę, którą zoba czyła
w drzwiach. Potra fiła wyglą dać nie zwy kle ele gancko i dostoj nie, pozu jąc na czer wo nym dywa nie
w towa rzy stwie jakie goś nowego, z reguły młod szego od sie bie „gorą cego romansu”, albo znacz nie
gorzej, idąc samot nie z siatką zaku pów z Bie dronki, już jako ta „porzu cona”. W tym cza sie ozdo biła
swoją twa rzą kilka okła dek w roli sin gielki, która wła śnie odkryła war tość samej sie bie. Histo rie zata- 
czały koło. Nazwi sko jej pierw szego męża, reży sera, też nie wiele Tycja nie mówiło – Gerard Leja. Zna- 
la zła go rów nież bez trudu, ale poja wiał się znacz nie rza dziej. Niski męż czy zna na każ dym zdję ciu miał
cza peczkę z dasz kiem. Repre zen to wały go jakieś tasiem cowe seriale i kilka roman sów. Ostat nio z dwu- 
dzie sto let nią gwiazdką, któ rej się gał do ramie nia. Co prawda dziew czyna bez krzty lito ści stała na nie- 
bo tycz nie wyso kich szpil kach, ale i tak był niski. O dru giej żonie, czyli Ange li nie, nie było nic.

Zasta na wia jąc się, czy Ange lina wło żyła do ślubu czó łenka, skie ro wała się do łazienki. Odru chowo
spoj rzała na drzwi do pokoju sio stry. Były nie do mknięte. Zwol niła kroku i szła na pal cach. Usły szała
głos Ange liny.

– …jeżeli się zgo dzę! Powta rzam, jeżeli! Ina czej będę wyry wać ci rzęsy. Jedną po dru giej.
– Nie masz poję cia, ile one mnie…
– Nie ważne, ile kosz to wały. Jedną po dru giej – powtó rzyła Ange lina.
Tycjana aż przy sta nęła z wra że nia, zapo mi na jąc, że nie zwy kła pod słu chi wać.
– Zniosę ten ból. Ile razy mam ci mówić, że wystra szy łam się nie na żarty. Ktoś prze cież chciał mnie

zabić.
– Par tacz – prych nęła Ange lina.
– Nie taki par tacz, skoro udało mu się roz pu ścić tyle pigu łek nasen nych w małej butelce wody.
– Co ty nie powiesz! Dosko nale wiem i pamię tam, kto podał tej mło dziut kiej aktorce tabletki na roz- 

wol nie nie! Nikt cię nie chwy cił za rękę, ale ja wiem, że to ty – syk nęła Ange lina.
– To nie ja! – gło śno zapro te sto wała Renata. – Poza tym nic się nie stało, tylko…
– Tylko ta dziew czyna spę dziła pięć godzin w toi toiu z kosz marną bie gunką. Toi toiu, który stał od

kilku dni na pla nie! Cała ekipa z niego korzy stała.
– Stare dzieje – żach nęła się Renata. – Poza tym powta rzam, nic się nie stało. To tylko tabletki na

roz wol nie nie.
– Czy sta przy jem ność! Omi nęło ją kilka scen, które miała zagrać. Przy po mnij mi, kto ją zastą pił. No,

przy po mnij? Kto?!
– Nawet gdyby… to nie czu jesz róż nicy?! Pięć godzin w toa le cie to nie płu ka nie żołądka i kro- 

plówka całą noc. Nie masz poję cia, co ja prze ży łam. – Renata zaczęła chli pać. – Jakie to były nerwy.
Jak nie wiesz, obu dzi się czy nie. Całą noc patrzy łam na tę rurkę…

– A jak to nie cho dziło o cie bie? Pomy śla łaś o tym?
– Wybacz. Wolę myśleć, że cho dziło o mnie – usły szała Tycjana, po czym nastą piła chwila ciszy.
– I tu się z tobą zga dzam. – Głos Ange liny. – Rano wyjeż dżamy. Idę do łazienki.
Tycjana ruszyła szybko, sunąc na pal cach. Dotarła do łazienki, ale nie zdą żyła już zamknąć drzwi.

Ange lina szarp nęła za klamkę.
– Pod słu chi wa łaś? – zapy tała.
Tycjana zro biła się czer wona jak burak. Widziała to dokład nie w lustrze. Uda wała, że bie rze pastę

i szczo teczkę do ręki, ale jedno i dru gie wypa dło jej na pod łogę.



– Tylko nie kłam, bo nie umiesz – prych nęła Ange lina.
– Lina, powiedz mi, co się dzieje. Może mi jed nak coś wyja śnisz? Mia łaś męża? Ktoś chciał kogoś

otruć? Jakoś ci pomóc?
– Wszystko w swoim cza sie – odparła przy rod nia sio stra i zaczęła pako wać wielką torbę.
– Czyli kiedy?
– Jak przyj dzie czas – stwier dziła Ange lina, prze py cha jąc się od szafki do szafki.
– To dzie ci nada. Nie odpo wia daj mi tak – popro siła, patrząc, jak sio stra wrzuca do torby pro stow- 

nicę, lokówkę, wałki, szczotki.
– Nie prze sa dzaj – odpa ro wała Ange lina, zgar nia jąc jed nym ruchem sto jące na szafce spreje. Nie- 

które tra fiły wprost do torby, inne potur lały się po ziemi.
– Nie prze sa dzam! – ziry to wała się Tycjana. – Po pro stu pytam.
– Nie pytasz, tylko pod słu chu jesz – zare pli ko wała Ange lina, zbie ra jąc z pod łogi lakiery. – Poza tym

nie musimy wszyst kiego o sobie wie dzieć.
– Masz rację! Nie musimy! – Tycjana coraz bar dziej pode ner wo wana patrzyła na wrzu cane do torby

rze czy. Mię dzy innymi pas na bio dra, za który wty kała pędzle, pra cu jąc gdzieś w tere nie. Do teatru,
w któ rym była cha rak te ry za torką, Ange lina tak się nie pako wała.

– Oby wa łaś się beze mnie tyle lat, jakoś dasz radę.
– To ty tu przy je cha łaś!
– Bo mia łam sprawę do zała twie nia.
– Jaką sprawę?
– Nie pamię tasz?
– Nie pamię tam! Przy po mnij mi.
Syczały jak dwa węże, odgi na jąc ciała na prze mian, bo nie mogły się prze su nąć, tkwiąc mię dzy umy- 

walką a wanną. Raz napie rała jedna, raz druga.
– Jesz cze się nie zna la zła połowa mojego spadku!
– Teraz to naprawdę prze sa dzi łaś! – oświad czyła Tycjana. Chcąc przejść do wyj ścia, potrą ciła sto jącą

na pod ło dze torbę. Połowa upchnię tych tam rze czy się roz sy pała. Odru chowo nachy liła się, pró bu jąc
zgar nąć tur la jące się wałki, ale Ange lina była szyb sza.

– Obę dzie się! – świ snęło w powie trzu.
Tycjana wyszła, trza ska jąc drzwiami. Tego też nie zwy kła robić.
 

Nie mogła spać pół nocy. Co chwilę się budziła. Przy po mi nała sobie, co usły szała. Nie mogła uwie rzyć,
że po tym, ile razem prze szły, Ange lina wró ciła do minia tury, która zagi nęła po pogrze bie ich ojca.
Mogła być kosz towna, ale jakie to miało zna cze nie. Myślała, że się poznały, zamiesz kały razem i mimo
licz nych spięć polu biły, i to nawet bar dzo… Prze ra ziła ją myśl, że może się mylić. Wymę czona zasnęła
nad ranem i śniły się jej dwie wal czące z sobą kobry, które i tak zjadł ptak. Rudy, z lokami zamiast piór.
Gdy się obu dziła, w miesz ka niu było cicho. Wybie gła z pokoju. Pusto. Wszyst kie drzwi były pootwie- 
rane, nawet te do pokoju sio stry. Wyj rzała przez okno. Ange lina pako wała do swo jego auta jakieś wiel- 
kie walizy i mniej sze torby. Zbie gła w piża mie. Na dole stała Józe fina, też nie miała poję cia, o co cho- 
dzi. Wyszła w koszuli i kap ciach z pusz kiem. Pró bo wała się cze goś dowie dzieć, ale bez rezul tatu. Być
może Ange lina nie była dla niej tak oschła, ale efekt był ten sam, czyli żaden. Zby wała ciotkę tak samo.
Mówiąc, że się ode zwie. Obie patrzyły, jak kara wan zapeł nia się po brzegi. Józe fina nie mia łaby siły
pomóc, a Tycjana nie chciała, stała z zaci śnię tymi zębami, cze ka jąc, aż Ange lina się opa mięta. Nie
docze kała się.

Ange lina uści skała ciotkę, szep cząc jej coś do ucha, w kie runku Tycjany zaś mach nęła tylko ręką,
ledwo patrząc w jej stronę. Tycjana ani drgnęła.

Za to Renata, która przy szła ostat nia, pró bo wała poże gnać się wylew nie, ale poga niana nie miała na
to zbyt nich szans. Na odchodne zro biła kilka teatral nych min. Ukło niła się prze sad nie i ruszyła w kie- 
runku auta. Obrzu ciła samo chód nie chęt nym spoj rze niem, po czym zamarła, orien tu jąc się, że stare auto
swego czasu było ele ganc kim kara wa nem.

– Rusz się! – wark nęła Ange lina.
– Czy ja mam w nim sie dzieć? – zapy tała płacz li wym gło sem Renata.
– Możesz się poło żyć. Wypró buj! Chcia ła bym zoba czyć, jak się w nim nie ruszasz – odparła Ange- 

lina, nie reagu jąc na jej pro te sty.



– Chcesz mnie pogrze bać za życia?
– Marzę o tym!
Otwo rzyła drzwi i bez cere gieli wepchnęła Renatę do środka. Po chwili samo chód, stary długi mer- 

ce des, ruszył w dół ulicy.
– Titi? Myślisz, że ona wróci? – zapy tała ciotka, pocią ga jąc nosem, gdy kara wan zni kał za zakrę tem.
– Co ty? – zdzi wiła się Tycjana. Mimo wszyst kich myśli, które miała w gło wie, takiej moż li wo ści nie

wzięła pod uwagę. Prze ra ziła się, ale po chwili prych nęła osten ta cyj nie. – Ma po co wró cić – oświad- 
czyła, spoj rzaw szy na pię tro willi. Prze cież to masa spad kowa, pomy ślała.

– Tak. Oczy wi ście. – Ciotka się uspo ko iła. – W tych tor bach, co je wzięła, to była jedna dzie siąta jej
ubrań. Pocze kamy, to się jakoś wszystko wyja śni. Dziwna ta kobieta, nie uwa żasz?

– Dziwny to musi być ich były mąż – stwier dziła Tycjana, ale cicho pod nosem, żeby ciotka nie usły- 
szała.

– Zna łaś ją z filmu? Mam braki w kine ma to gra fii…
– Nie masz. Chodźmy już. – Objęła ciotkę i wró ciły każda do sie bie.
 

Przez pierw sze dwa dni Tycjana była na Ange linę zwy czaj nie wście kła. Posprzą tała wszyst kie jej rze- 
czy. Wynio sła z łazienki do pokoju: dwie zepsute lokówki, trzy poła mane szczotki do wło sów, pusty
lakier do wło sów. Pozbie rała wszystko z kory ta rza. Czyli: jakie goś mane kina kra wiec kiego w mun du rze
gene rała, dwa węże boa szu ra jące po pod ło dze, peruki i sztuczne dredy zwi sa jące z wie szaka. Z pustej
cukier niczki wyjęła ozdobne guziki, świe cące dżety i spinki do man kie tów. Wsy pała do niej cukier, cho- 
ciaż niczego nie sło dziła. Ale cukier niczka do tego służy! Pokój Ange liny zamknęła na klucz. Trze ciego
dnia pra wie w ogóle o niej nie myślała. Jeśli już, to prze pro wa dza jąc w myślach bar dzo kon kretne i sta- 
now cze roz mowy doty czące ich przy szłych rela cji. Pią tego dnia zza szafki przy zle wie wycią gnęła
szczotkę do wło sów i zaczęła się w nią wpa try wać. Kilka dłu gich pase mek było koloru mię to wego,
czyli takiego, jaki sio stra miała, gdy się poznały, reszta gra na towa z różo wymi koń ców kami, ostatni
look. Chciało jej się pła kać.

Miała wra że nie, że wszy scy w jej życiu zni kają, w ogóle się nią nie przej mu jąc. Mąż się z nią roz- 
wiódł, nasto letni syn wyje chał. Mąż zapra gnął żeglo wać po Kara ibach. Jako wyjąt kowo popu larny tre- 
ner per so nalny, prze wod nik men talny, coach… nie był w sta nie ura to wać ich mał żeń stwa, ale sku tecz nie
prze ko nał syna, że może zdo by wać wie dzę, żeglu jąc z nim. Aku rat to nie było trudne. Potem nie spo- 
dzie wa nie zmarł ojciec. Tyle że nim zdą żyła go pocho wać, poja wiła się nie znana sio stra. Wpro wa dziła
nie praw do po dobny bała gan do jej usta bi li zo wa nego życia i nawet zaczęło jej się to podo bać. Teraz i ona
zni kła.

Została tylko ciotka Józe fina, ale ona też pobla dła i przy ga sła. Tycjana była jej bra ta nicą od zawsze,
kochała ją, lecz to Ange lina dobie rała apaszki, przy no siła plotki z teatru i wysłu chi wała opo wie ści
o daw nych cza sach. Brak Ange liny dawał się im obu we znaki.

Został jesz cze Jarota. Kudłaty eks po li cjant. Dość nie chlujny i nad uży wa jący piwa. Zawie szony za
pobi cie kochanka żony i wyzuty z ojco stwa, gdy się dowie dział, że dziecko w ogóle nie posiada jego
genów, choć gdy się uro dziło, wszy scy mówili, że jest do niego kubek w kubek podobne.

Jarota dzwo nił co jakiś czas. Miała do niego sła bość, ale nie wie działa, jak się zacho wać. Jesz cze
nie dawno uma wiał się z jej sio strą. Niby wszystko było skoń czone, niby sama Ange lina mówiła, że jej
się sprzy krzył, on suge ro wał to samo, ale czuła, że naj pierw powinna z nią poroz ma wiać. W końcu
Ange lina zadzwo niła, ale tylko po to, by Tycjana poszu kała w łazience pędzli, któ rych zapo mniała
zabrać. Pędzli nie było, a roz mowa się nie kle iła. Kilka zdań, że wszystko dobrze, że jesz cze zadzwoni,
jak będzie miała czas, i pozdro wie nia dla Józe finy. Pra wie jak jej syn, z któ rym się łączyła, gdy był
zasięg. Miarka się prze brała! Umó wiła się z Jarotą na wino w winiarni „Pod Czar nym Kotem”. Jest
doro sła, nie potrze buje pozwo le nia ani niczy jej zgody, nie musi się tłu ma czyć i może robić, co chce –
 prze ko ny wała samą sie bie, prze bie ra jąc się co naj mniej sie dem razy; w końcu wło żyła lnianą koszulę,
długą spód nicę i ucze sała włosy w kok. Jak zwy kle.

Jarota sta wił się oczy wi ście w czar nym pod ko szulku, choć mniej wymię tym niż zwy kle i z mniej- 
szym logo jakie goś zespołu, o któ rym też nie miała poję cia. W prze ci wień stwie do niej poru szał się
swo bod nie i znał wła ści ciela winiarni. Usie dli na zewnątrz, na podusz kach przy sze ro kim para pe cie,
i oparli się o szybę. Zda wało się jej, że roz ma wiają o wszyst kim. Dawno się nie widzieli. Ona mówiła,
a on słu chał uważ nie. Ze zdzi wie niem dole wa jąc wina do jej szybko opróż nia nego kie liszka.



– Jak chcesz, mogę spraw dzić, co się z nią dzieje – zapro po no wał w końcu, odsta wia jąc pustą
butelkę.

– Dla czego miał byś spraw dzać? – pra wie się obu rzyła.
– Dla tego, że z każ dego tematu zba czasz na Linę.
– O nie!
Zaczęła się tłu ma czyć. Skoro nie dzwoni, skoro jej nie zależy, skoro ma tajem nice, i to jedną za

drugą. Skoro to, skoro siamto, bro niła się. Ale przy kolej nej butelce wina zapro po no wała żar tem, by
prze szu kać pokój Ange liny. Prze cież nie wia domo, z kim mieszka… Nie wie, kim ta jej sio stra jest.
A ona też potrafi bawić się w detek tywa.

Jarota z uśmie chem przy tak nął. Była z sie bie zado wo lona. Jest doro słą, doj rzałą i wolną kobietą,
może robić to, co chce i co jej się żyw nie podoba. Może też zapro sić do sie bie, kogo chce. O tak!

Zapo wia dało się ide al nie. W tak sówce sie dzieli bli sko sie bie, chi cho cząc cicho. Po scho dach skra dali
się jak dzieci, żeby nie obu dzić Józe finy, i po chwili otwie rali kolejną kupioną w winiarni butelkę.

Dzie cinna kon cep cja prze szu ka nia pokoju Ange liny wró ciła przy szu ka niu kor ko ciągu do wina, któ- 
rego nie było w kuchni. Weszli. W pokoju na środku stała teatralna toa letka z rzę dami żaró wek wokół
lustra. Dawała wyjąt kowo nastro jowe świa tło. Kor ko ciąg się zna lazł. Muzyczka też. Pili wino, zaczęli
się przy tu lać. Naj pierw nie śmiało, potem coraz śmie lej. Jarota się odsu nął, zdarł strój z kra wiec kiego
mane kina i oświad czył, że wróci z łazienki ubrany tylko w gene ral ski mun dur. Na mane ki nie była tylko
mary narka, i to tro chę przy krótka. Tycjana posta no wiła nie być tak sztywna, jak się wszyst kim wydaje,
i ścią gnęła z wie szaka upstrzone raj skimi pta kami jedwabne kimono. O mało się nie prze wró ciw szy,
zdjęła koszulę i spód nicę. Nało żyła raj skie ptaki, luźno prze wią zu jąc wdzianko w pasie. Owi nęła tur ku- 
so wego węża boa wokół szyi, roz pu ściła włosy. Z zado wo le niem prze glą dała się w lustrze, pozu jąc
z kie lisz kiem wina w ręku, i zaczęła coraz śmie lej roz chy lać dekolt, gdy usły szała trzask drzwi.

– Wycho dzi?! – zapy tała samą sie bie z nie do wie rza niem i wybie gła na kory tarz z kie lisz kiem w ręku.
– A ty gdzie ucie kasz?

Nie spo dzie wa nie zde rzyła się w kory ta rzu z Jarotą, który wła śnie zamy kał drzwi do łazienki. Miał
mokre włosy i gene ral ski mun dur nało żony na gołe ciało.

– Ni gdzie nie ucie kam. Prze ciw nie, wra cam z wojny – stwier dził, zawa diacko uno sząc brwi. – Po
wygra nej bitwie, chyba o Saj gon – zamru czał z prze ką sem, chwy ta jąc za luźno prze wią zany pasek
kimona.

Tycjana z zacie ka wie niem zer kała to na owło sioną klatkę pier siową, to na złote guziki mun duru. Już
miała spoj rzeć w dół, gdy usły szała gło śne chrząk nię cie. Oboje odwró cili się w kie runku drzwi.

Stał tam jej były mąż Mariusz Opa liń ski i onie miały syn Leonard. Z dołu dobie gał głos wcho dzą cej
po scho dach Józe finy.

– Nie śpi. Sły sza łam. Ucie szy się. Śmiało. Wchodź cie…
– Tego nie da się odzo ba czyć – jęk nął syn.
Były mąż stał z otwar tymi ustami.



ROZDZIAŁ 3

Niespodzianek ciąg dalszy

– PATRZ, JAK LEO NAM WYRÓSŁ! – zaga dy wała ciotka przy śnia da niu w ogro dzie.
Tycjana patrzyła na syna z nie ga sną cym zachwy tem: nie mogła się nadzi wić, że wyje chał nasto la tek

z równo przy ciętą, krótką grzywką, a wró cił chło pak z sur fer skimi strą kami na gło wie i zębem rekina
zawie szo nym na rze myku pod szyją. A przede wszyst kim z prysz czami na czole. Wyrósł, choć jesz cze
jej nie prze rósł. Ucie szyła się z tego. Nie było go pra wie rok. Bała się, że go nie pozna, że gdy wróci,
będzie już patrzył na nią z góry. Na szczę ście wyglą dał tak, jakby jego wzrost dopiero szy ko wał się do
skoku wzwyż. Buty jak kajaki, a całość dopiero w goto wo ści, by przy brać doro słą postać. Jak na szes na- 
sto latka miał jesz cze dość chło pięcą syl wetkę i twarz. Dopiero nabie rał kan cia stych kształ tów. Zawsze
był naj drob niej szy w kla sie, ale wie działa, że zaraz to się skoń czy.

Cie szyła się, że go widzi, nie zamie rzała jed nak daro wać ciotce, że nic jej nie powie działa o przy jeź- 
dzie Leonarda. Na nic zdały się tłu ma cze nia o nie spo dziance. Na nic uża la nia Józe finy, że prze cież nie
mogła przy pusz czać, iż Tycjana będzie miała gościa o tak póź nej porze. Tym bar dziej Jaroty, który prze- 
cież wcze śniej spo ty kał się z Liną. Tę uwagę pozo sta wiła bez komen ta rza. Ciotkę co prawda omi nął
widok eks po li cjanta w przy krót kim mun du rze gene rała Księ stwa War szaw skiego, ale syna już nie.

– Skoro jeste śmy w rodzin nym gro nie – nie zra żona Józe fina uśmie chała się do każ dego z osobna – to
chcia ła bym was wszyst kich zapro sić na moje uro dziny – oświad czyła uro czy stym tonem. Mariusz, były
mąż, kla snął z zado wo le niem w dło nie, Leo przy tak nął, ledwo pod no sząc głowę znad ekranu tele fonu. –
 W ten week end – dodała.

Tycja nie z wra że nia wide lec spadł na zie mię.
– Prze cież ty masz uro dziny za pół roku!
– Titi, nie bądź taka dro bia zgowa. W moim wieku czło wiek powi nien obcho dzić uro dziny, kiedy ma

na to ochotę. Prze cież nie wia domo, czy doczeka kolej nych. – Józe fina wymow nie spoj rzała w niebo.
– Cio ciu, ty mnie prze ży jesz. – Były mąż zaśmiał się ser decz nie.
Tycjana ugry zła się w język, by nie powie dzieć „oby”. Wstała od stołu i ruszyła do kuchni odło żyć

wide lec.
– Tak myślisz? – pisnęła Józe fina wnie bo wzięta taką per spek tywą.
Tycjana nie sły szała, co odpo wie dział jej eks, ale była pewna, że jakiś wyszu kany kom ple ment okra- 

szony sze ro kim uśmie chem uka zu ją cym kom plet bia łych zębów, które przy opa lo nej twa rzy zda wały się
jesz cze biel sze. Musiała przy znać, wiatr i słońce mu służą. Zresztą zawsze wyglą dał jak żyw cem wzięty
z reklamy ubrań żeglar skiej marki. Koszulki w paseczki, błę kitne kurtki pasu jące do koloru oczu, jasne
spodnie, mięk kie moka syny na gołe stopy. Wypie lę gno wany trzy dniowy zarost i włosy przy pró szone
siwi zną, któ rych na pewno nikt nie dora dzałby mu far bo wać.

Ze zło ścią wrzu ciła wide lec do zlewu, i tak nie zamie rzała już jeść. Ode tchnęła kilka razy głę boko
i wró ciła do stołu. Nie da się zma ni pu lo wać Józe fi nie ani nikomu innemu.

– Gniew! – rze kła Józe fina, patrząc na bra ta nicę, gdy ta dość gło śno przy su nęła krze sło.
– To było do mnie? – zapy tała.
– Tycjano, nie bierz wszyst kiego do sie bie – zapro po no wał były mąż dobro dusz nym tonem, popi ja jąc

kawę z mle kiem. – Gniew to dobre uczu cie, jeśli wła ści wie się je prze trans for muje. Wystar czy z nega- 
tyw nej emo cji prze su nąć je w kie runku pozy tyw nego dzia ła nia. – Tycjana czuła, że zaraz wybuch nie. –
 Gniew wystar czy opa no wać… – cią gnął, pota ku jąc głową na znak, że sam się z sobą zga dza.

– A wła śnie! Opa nu jemy Gniew! – prze rwała mu ciotka. – Mia sto Gniew. Zaczniemy od zamku. To
zna czy ty i Leo – wska zała na chło pa ków – na zamek. Dla nas, dziew cząt – popa trzyła na Tycjanę –
 zare zer wo wa łam Pałac Mary sieńki, tuż obok. Prze cież jeste ście po roz wo dzie, to chyba lepiej, że
w dwóch oddziel nych budyn kach. Nie patrz tak na mnie – prych nęła ciotka w kie runku onie mia łej bra- 
ta nicy. – Przyda ci się spa. Bar dziej niż mnie. Choć ja też sko rzy stam – dodała, wymow nie pokle pu jąc
się po policz kach i dekol cie.

– Mia sto Gniew na Pomo rzu? – zapy tał Mariusz.



Józe fina przy tak nęła zado wo lona.
– Zasko czy łaś mnie tą pro po zy cją, ale wła ści wie czemu nie… Nie mam pla nów na week end, jeżeli

Titi…
– A na przy kład wypro wadzka stąd – weszła mu w słowo Tycjana.
Abs tra hu jąc od nie do rzecz nych pro po zy cji ciotki, tego, że przy jęła jej byłego męża pod swój dach,

też nie zamie rzała wyba czyć. Bie da czek, powie działa Józe fina. Pro sto z samo lotu, nie będzie się prze- 
cież po hote lach wałę sał. Ten „bie da czek” roz wiódł się z nią, sprze dał dom, w któ rym kie dyś miesz kali.
Bez jej zgody! A teraz ulo ko wał się na par te rze willi, bo naj praw do po dob niej nie miał się gdzie zatrzy- 
mać.

– Ja odpa dam – wtrą cił Leo, poka zu jąc na tele fon. – Pouma wia łem się.
– Masz dwa dni jesz cze – skwi to wała ciotka. – Chyba możesz mi poświę cić tro chę czasu… zwłasz- 

cza u schyłku mego życia. – Zatrze po tała rzę sami, jakby miała się roz pła kać. – Twoi kole dzy mogą
pocze kać, a ja… – zawie siła głos, patrząc w niebo – mogę już nie docze kać kolej nej imprezy.

– Ale… cio ciu bab ciu – jęk nął Leo, czym roz czu lił Tycjanę. Tak mówił, jak miał cztery latka. Poza
tym nie podo bał mu się nie do rzeczny pomysł ciotki, więc było ich już dwoje, i do tego w jed nej dru ży- 
nie. Była dumna z syna! Może w koszuli w hawaj skie kwiaty, ale to prze cież jej lato rośl. – To nie fair…
– jęk nął Leo ku jej ogrom nemu zado wo le niu.

– Ale ten zamek jest krzy żacki! – Józe fina pod nio sła stawkę, z dumą uno sząc pod bró dek.
– Krzy żacki?… E… – zain te re so wał się Leo, odgar nia jąc z czoła roz ja śnione przez słońce strąki.

Zaraz jed nak przy po mniał sobie, że chyba wyrósł z zabawy w ryce rzy. – Nie, raczej nie… Nie możemy
tu zro bić tych two ich uro dzin? Pro szę… – Uśmiech nął się, poka zu jąc dołeczki w policz kach i wydy ma- 
jąc usta jak mały zmo kły kaczor.

Tycjana przy po mniała sobie, że iden tyczną minę robi Lina. Roz czu liła się po raz drugi. Z zado wo le- 
niem ode rwała wino grono od całej kiści i prze sad nie sub tel nym gestem wło żyła je do ust.

– Ale tam jest plan fil mowy – nie dawała za wygraną Józe fina.
Tycjana poczuła, że grono jest chyba zgniłe. Nie wie działa, wypluć je czy prze łknąć.
– Serio? – zapy tał Leo ze zbyt dużym zain te re so wa niem, przy naj mniej jak na jej gust.
– Do tego poznasz swoją nową ciotkę. Pra cuje przy tym fil mie – dodała trium fal nie Józe fina.
Tycjana zakrztu siła się wino gro nem, które sta nęło jej w gar dle. Chwy ciła szklankę z sokiem porzecz- 

ko wym, ale dła wiła się, dopóki były mąż nie pokle pał jej po ple cach. Wino grono wypa dło na stół, a na
bia łej lnia nej koszuli wykwi tła wielka fio le towa plama od czar nej porzeczki.

– Titi cza sami dziw nie na nią reaguje – cią gnęła nie zra żona Józe fina. – Ale mówię wam, Ange lina
jest świetna. Ma gra na towo-różowe włosy…

– Cool. – Leo poki wał głową. – A co to za film?
– Pozwól – popro sił były mąż i bez pozwo le nia wycią gnął rękę w kie runku jej dekoltu, chcąc

wytrzeć plamę ser wetką.
– Muszę stąd wyjść! – wykrzyk nęła Tycjana, odchy la jąc się gwał tow nie.
– Oczy wi ście! Lepiej to zapierz – dora dziła ciotka. – Solą posyp. Naj pierw solą. Histo ryczny chyba

jakiś.
– Jak to wszystko świet nie brzmi. Wspa niale… – zachwy cał się były mąż, zer ka jąc w tele fon. – Och,

zapo mnia łem. Na śmierć. Dojadę! Oczy wi ście, koniecz nie, ale wcze śniej nie stety mam…
Tycjana odwró ciła się na pię cie i poszła do sie bie na górę. Znowu się wywi nął. Prze brała się, poło- 

żyła na łóżku i wbiła wzrok w sufit. Zaraz to jakoś odkręci i na pewno ni gdzie nie poje dzie, zade cy do- 
wała w momen cie, gdy roz legł się dźwięk powia do mie nia.

Zer k nęła. Na ekra nie tele fonu poka zała się twarz Ange liny w kółeczku i SMS od niej: „Przy jedź.
Potrze buję two jej pomocy. Pro szę…”.

W tych trzech kro pecz kach zoba czyła dzio bek mokrego kaczorka. Nie wie działa już czyj.



ROZDZIAŁ 4

Witamy w Gniewie

T– O BĘDĄ MOJE NAJ LEP SZE URO DZINY – stwier dziła ciotka, podzi wia jąc oświe tlone mury zamku krzy- 
żac kiego.

– Może dla tego, że aku rat ich nie masz – burk nęła pod nosem Tycjana, cią gnąc bru ko wa nym chod ni- 
kiem dwie walizki. Wielką nale żącą do Józe finy i znacz nie mniej szą swoją.

Leo otrzy mał oddzielny pokój w czę ści hote lo wej ulo ko wa nej w zamku krzy żac kim, zachwy cony, że
mama z ciotką są w innym budynku, zwa nym Pała cem Mary sieńki. Odda lo nym o co naj mniej sto
metrów. Nie udało się tego zmie nić, podobno wszyst kie pozo stałe pokoje były zajęte przez ekipę fil- 
mową. Tycja nie nie zbyt się to podo bało, ale nie zamie rzała dys ku to wać, chciała się jak naj szyb ciej zna- 
leźć w jakimś wła snym łóżku. Późno wyje chali z Pozna nia i było już dobrze po pół nocy, gdy dotarli na
miej sce.

– Nie cie szysz się, że będziemy świę to wać? – żach nęła się ciotka, dro biąc szybko i stu ka jąc różową
laską o bruk. Rączka laski, pre zent od Ange liny, miała główkę fla minga. Przed wyjaz dem szu kały jej
pół godziny, bo ciotka oświad czyła, że bez niej nie poje dzie.

– W porządku – ucięła Tycjana.
Tym uro dzi nom bli żej było do daty poczę cia niż przyj ścia na świat, ale musiały Józe finę sporo kosz- 

to wać. Widziała to po minie zaprzy jaź nio nego anty kwa riu sza, Her mesa Janic kiego, gdy wycho dził od
ciotki w przed dzień ich wyjazdu. Poję cia nie miała, co tym razem poszło na sprze daż, sece syjna lampa
z Ber lina czy por ce la nowa papuga z Miśni, tak czy ina czej anty kwa riusz był wyjąt kowo zado wo lony.
Pod śpie wy wał pod nosem, głasz cząc sre brzy stą brodę. Na pewno już wie dział, komu poka zać, a komu
sprze dać zdo byty wła śnie przed miot. Znał chyba wszyst kich poważ nych kolek cjo ne rów i wie dział, kto
czego szuka, kto jest w sta nie zapła cić kro cie za kolejny skarb do kolek cji. Nie mogła zabro nić ciotce
pozby wa nia się swo ich rze czy, bo ostat nia taka roz mowa skoń czyła się stwier dze niem: „Do grobu
wszyst kiego nie zabiorę, ale i tak będziesz musiała zamó wić dużą trumnę, bo jed nak tro chę z sobą
wezmę”. Tycjana wyszła w trak cie wymie nia nia tego wszyst kiego, co mia łaby tam spa ko wać. Nie zmie- 
ści łoby się nawet w prze stron nym gro bowcu. Nie zamie rzała kolejny raz pro wo ko wać takiej roz mowy.

– Zosta wię tę walizkę i wrócę po nią – zde cy do wała, opie ra jąc swój bagaż o ławeczkę przy kamien- 
nej studni. Ciężko cią gnęło się dwie walizki jed no cze śnie.

– Titi, podzi wiaj! Cała nasza rodzina w Gnie wie – roz anie liła się Józe fina.
Mimo wszystko Tycjana podzi wiała. Noc była cie pła. Zamek i pod zam cze bajecz nie pod świe tlone.

Potężne baszty i wyso kie na pięć kon dy gna cji mury wyraź nie się ryso wały na tle noc nego nieba. Stare
drzewa szu miały, a nie to pe rze prze my kały pod roz ło ży stymi kona rami. Dawna sie dziba kom tu rów krzy- 
żac kich robiła wra że nie.

W końcu ulo ko wała ciotkę w Pałacu Mary sieńki i wró ciła po bagaż. Walizka stała przy ławeczce, za
żywo pło tem. Usia dła na chwilę. Wokoło było cicho, w nie licz nych poko jach paliły się świa tła. Zasta na- 
wiała się, w któ rym z nich śpi Lina. Mogła się dowie dzieć w recep cji, ale skoro sio stra nie odpi sała na
jej ese mesy, nie spie szyła się z wizytą. Już chciała wstać i pójść do sie bie, gdy usły szała kroki. Za
kamienną stud nią nie było jej widać, posta no wiła nie wyska ki wać nagle zza żywo płotu. Chcąc nie
chcąc, wszystko sły szała.

– Niech pan poczeka – usły szała głos dziew czyny doga nia ją cej kogoś. – Widział pan naszego
Maćka… rekwi zy tora?

Kroki uci chły.
– A niby skąd mam wie dzieć, gdzie on jest – odpo wie dział męski głos.
Sły szała już o jakimś rekwi zy to rze od Renaty. Wychy liła lekko głowę. Zoba czyła zgar bio nego, chu- 

dego męż czy znę w kra cia stej koszuli, z nie spre cy zo wa nej dłu go ści wło sami. Zdjął z nosa grube oku lary
i zaczął je prze cie rać man kie tem.

– Roz ma wiał pan z nim nie dawno, prawda? – dopy ty wała ner wowo drobna dziew czyna z kokiem
potar ga nych wło sów nie dbale upię tych na czubku głowy.



– Roz ma wia li śmy, ale nie tylko z nim. To twój chło pak i nie wiesz, gdzie on jest? – zapy tał.
Dziew czyna spu ściła wzrok. Oku lar nik zało żył grube rogowe oprawki z powro tem na nos i odwró cił

głowę. Coś przy kuło jego uwagę, znów zdjął oku lary i wycią gnął szyję. Tycjana podą żyła za jego spoj- 
rze niem i zoba czyła chło paka w czer wo nym dre sie, który prze my kał do wej ścia i bła gal nie machał
rękami w kie runku oku lar nika. Wyraź nie pro sił, by uda wać, że się go nie widzi. Gesty ku lo wał i prze su- 
wał się pod ścianą, sta wia jąc dłu gie kroki.

– Były chło pak – spre cy zo wała dziew czyna, nie świa doma roz gry wa ją cej się za jej ple cami pan to- 
mimy.

– To po co go szu kasz? – Oku lar nik wzru szył ramio nami, zer ka jąc na drzwi.
Chło pak jed nym susem prze sko czył kwiet nik.
– Pra cu jemy razem.
– Jesteś gar de ro bianą, a nie noc nym stró żem. Rano go poszu kasz. Jak będzie potrzebna gar de roba.

Mówią na cie bie Szpilka, tak? – Oku lar nik chrząk nął, dziew czyna przy tak nęła. – Szpilka, a czy to on
pierw szy uciekł od cie bie? – zapy tał i wes tchnął głę boko.

Dziew czy nie zadrżała szczęka. Przy sło niła twarz dłońmi.
Tycjana nie wie działa, czy oku lar nik jest zło śliwy, ale widziała, że tra fił w czuły punkt. Musiało

zabo leć.
– Nie pierw szy, ale przy rze kam, ostatni! – ode zwała się po dłuż szej chwili Szpilka, opusz cza jąc ręce

i zaci ska jąc drobne dło nie. – Tym razem to się dla niego źle skoń czy. Bar dzo źle – pod kre śliła, ner wowo
mierz wiąc i tak potar gane włosy. – Pójdę już, mam jesz cze dużo pracy – dodała i zamie rzała się odwró- 
cić. Gdyby zro biła to w tym momen cie, mia łaby szansę jesz cze doj rzeć męż czy znę w czer wo nym dre- 
sie.

– Widzia łem, jak po połu dniu roz ma wiał z tą dzien ni karką z „Nowin Gniew skich” – rzu cił oku lar nik,
na powrót przy cią ga jąc jej uwagę. – To bar dzo miłe, że roz ma wia nie tylko z akto rami – chrząk nął – ale
też z zaple czem, bez któ rego oczy wi ście film by nie powstał. Też udzie la łem jej wywiadu, oczy wi ście
w cha rak te rze kon sul tanta histo rycz nego – opo wia dał, widząc kątem oka, jak zado wo lony chło pak
dociera do drzwi wej ścio wych. Mło dzie niec w dre sie odwró cił się jesz cze i rado śnie pod sko czył, krzy- 
żu jąc w powie trzu nogi jak zwie rzaki z kre skó wek. Na odchodne poma chał oku lar nikowi ręką, po czym
uniósł wysoko kciuk. Oku lar nik nie znacz nie ski nął głową i zwró cił się do dziew czyny: – Oczy wi ście
mogę ci pomóc. Oczy wi ście w swo jej dzie dzi nie. Fak to gra ficz nie czy dopil no wać zgod no ści… ale bie- 
gać z butami nie będę…

– Wła śnie… z butami. Obra ził się o coś – przy po mniała sobie, dra piąc się w głowę. – Mówił, że
musi koniecz nie z panem poroz ma wiać…

– I nie poroz ma wiał – odparł lekko już ziry to wany kon sul tant. – Zdaje się, że jutro od szó stej rano
mamy być na pla nie. Te pasy przy sza blach są źle wią zane… – stwier dził pre ten sjo nal nym tonem. – Ile
razy mam powta rzać, że nie tak się to robiło w sie dem na stym wieku.

– Znowu się pan cze pia? – Dziew czyna z rezy gna cją mach nęła ręką. – Wystar czy – dodała, odwró- 
ciła się i ode szła szyb kim kro kiem.

– To są istotne sprawy… Ale czy ktoś mnie tu słu cha – skwi to wał oku lar nik, prze sad nie krę cąc
głową. Postał jesz cze chwilę i ruszył w kie runku zamku.

Tycjana też wstała. Szkoda jej było dziew czyny. Może powinna się wtrą cić. Poka zać pal cem wia ro- 
łom nego chło paka, ale czy na pewno by pomo gła? Zawró ciłby spod drzwi, może nawet poroz ma wiał,
tylko czy na dłu żej? Ziew nęła, zło żyła rączkę walizki i posta no wiła ją nieść, gdy w kie szeni roz dzwo nił
się jej tele fon. Na wyświe tla czu zoba czyła twarz sio stry. Patrzyła na roze śmianą dziew czynę w gra na- 
towo-różo wych wło sach i zasta na wiała się, czy ode brać, macha jąc pal cem mię dzy ikon kami czer wo nej
i zie lo nej słu chawki. W końcu naci snęła.

– Pokój sto dwa dzie ścia sześć – usły szała, nim zdą żyła cokol wiek powie dzieć. Bez cześć, co u cie-
bie, jak podróż…?

– Może jutro – odpo wie działa zde cy do wa nym gło sem. Chciała odpo cząć przed roz mową z Ange liną.
Tym bar dziej że miała w pla nie zacho wać się jak star sza sio stra i wymie nić wszystko, czego w przy- 
szło ści sobie nie życzy. Kon kret nie i dosad nie!

– Pro szę cię – usły szała bła galny ton.
– Wła śnie kładę się do łóżka – skła mała, tylko tro chę wyprze dza jąc rze czy wi stość.



– Nie oszu kuj, widzę cię z okna. – Tycjana rozej rzała się i zoba czyła Linę macha jącą jej z bal konu
w nowej czę ści hote lo wej. – Mówi łam ci, że słabo kła miesz – usły szała na dokładkę.

– Tak, to jedna z moich wiel kich, bar dzo wiel kich wad. – Tycjana wes tchnęła, patrząc w okna.
Lina znik nęła z bal konu, za to zapa liło się świa tło na wyż szym pię trze. Tycjana dostrze gła dwa cie- 

nie. Po czym zoba czyła kobietę ubraną w biały ręcz nik kąpie lowy i tur ban z ręcz nika w jakimś innym
kolo rze, chyba nie bie skim – roz ba wiona wyszła na bal kon, rozej rzała się, po czym zado wo lona zacią- 
gnęła zasłonki. Tycjana pokrę ciła głową, wes tchnęła i pod nió sł szy walizkę, ruszyła w kie runku pokoju
o nume rze sto dwa dzie ścia sześć. Nie zdą żyła zapu kać, bo drzwi się otwo rzyły, nim dotknęła klamki.
Na widok Ange liny sta nęła jak wryta. Ledwo ją poznała. Sio stra znowu zmie niła kolor wło sów. Tym
razem dość rady kal nie. Dla uzy ska nia tej barwy na płót nie musia łaby wziąć dużą por cję tyta no wej bieli
i nie znaczną ilość antra cytu – wyszedłby szary w jasnych odcie niach.

– I ty mi mówisz, bym zafar bo wała parę siwie ją cych wło sów, a sama robisz coś takiego? – zapy tała
z nie do wie rza niem.

– W twoim wieku to koniecz ność, w moim to kre acja arty styczna – oświad czyła Ange lina, okrę ca jąc
się dookoła. – Nie zapo mi naj, że jestem młod sza. Mój srebr no szary to nowy blond. Nowy trend. Twój
to po pro stu pierw sze siwe włosy na gło wie.

– Naprawdę? – Tycjana chciała roze śmiać się gło śno i szcze rze, ale sio stra zakryła jej ręką usta,
poka zu jąc wnę trze pokoju. Naj pierw zoba czyła wielką na całą ścianę sty li zo waną czarno-białą gra fikę
przed sta wia jącą frag menty Bitwy pod Grun wal dem Matejki, a dopiero potem łóżko pod ścianą. Ktoś
tam spał. Spod koł dry wysta wały stopy, widziała resztki pozdra py wa nego czar nego lakieru na paznok- 
ciach. Z dru giej strony ster czały krót kie, postrzę pione czarne włosy.

– Chodź do łazienki. Nie chcę jej budzić. – Ange lina wepchnęła Tycjanę do środka.
Łazienka była duża, ale nie na dwie osoby i walizkę.
– To może na bal kon? – zapro po no wała, patrząc, jak sio stra opusz cza klapę i poka zuje jej sedes.
– Sia daj tutaj. Na bal ko nie ktoś może pod słu chi wać. W tej czę ści śpi pra wie cała ekipa. A raczej nie

śpi. Tu jest jak na kolo niach. Dzieci urwane ze smy czy. Każda noc to zie lona noc.
– Widzia łam – skwi to wała Tycjana, sia da jąc na sede sie.
– Co widzia łaś? – zapy tała Ange lina, wyj mu jąc szczo teczki do zębów z dwóch sto ją cych na umy- 

walce szkla nek.
Tycjana stre ściła pokrótce roz mowę dziew czyny z oku lar ni kiem, Ange lina tym cza sem wycią gnęła

zza sedesu resztkę musu ją cego wina. Nie miała ochoty, ale miał to być toast w szklan kach z oka zji jej
przy by cia. Rów nie dzie cinny jak obser wo wane przed chwilą zabawy w cho wa nego. Nie odmó wiła,
widząc sio strę wyraź nie ucie szoną z jej przy jazdu. Sama nie wie działa, kiedy zapo mniała o przy go to wa- 
nej całej liście wymó wek. Może o to cho dzi w tym sio strzeń stwie, myślała, patrząc na Ange linę w piża- 
mie przy sia da jącą na jej walizce. Było miło. A na pewno ina czej niż w trak cie ich ostat niej roz mowy
w łazience. Mówiły cicho, Ange lina słu chała jej z wyraź nym zain te re so wa niem, odgar nia jąc z twa rzy
siwe włosy. Tycjana nie mogła się do nich przy zwy czaić. Sre brzące się w sztucz nym świe tle kosmyki
niby doda wały sio strze powagi, ale kłó ciło się to z młodą twa rzą, zadzior nym spoj rze niem i sko rymi do
drwią cych gry ma sów ustami.

– Znasz tego chło paka? – zapy tała.
– Znam. Maciej. Rekwi zy tor. Przy stoj nia czek. Miły, ale za bar dzo. Też go cią gle szu kam, tylko

z innych powo dów niż Szpilka.
– Jakich?
– Cią gle poży czam mu jakieś drobne pie nią dze. Chyba wydał już całą zaliczkę. A, mówię ci, po

pracy nie tak łatwo go zna leźć…
– Dla czego?
– Chyba pla nuje spi sać na sta rość swoje wspo mnie nia – stwier dziła Lina. – W stylu „Opo wie ści

z tysiąca i jed nego łóżka”. On chyba codzien nie śpi w innym pokoju. Nie nadą żam tego moni to ro wać.
Wiesz, które to było okno? – zapy tała, poda jąc sio strze szklankę.

– Musia ła bym sta nąć przed budyn kiem i zoba czyć, teraz nie pamię tam. A z tobą kto śpi? – zapy tała
Tycjana.

– Z oka zji two jego przy jazdu – zapro po no wała Ange lina, stu ka jąc się z nią trzy ma nym w ręku
szkłem. – Ulżyło mi. Choć byłam pewna, że się tu zja wisz.

– Czyli kto tam śpi?



– Przy znaj się. W grun cie rze czy jesteś cie kaw ska. – Ange lina zaśmiała się, wykrę ca jąc głowę.
– Czyli?
– Moja pasier bica. Była pasier bica – popra wiła się, bio rąc duży łyk. – Nie uwa żasz, że słowo pasierb

jest jed nym z naj brzyd szych słów w naszym języku? Jak jakaś odmiana paskud nej cho roby zakaź nej.
Maco cha zresztą też nie piękne. Nie sądzisz?

Tycjana ode zwała się dopiero po dłuż szej chwili.
– Cią gle nie mogę uwie rzyć, że mia łaś męża. Zapo mnia łaś mi powie dzieć?
– Zapo mnia łam, że mia łam. – Lina wzru szyła ramio nami. – Był moim mężem przez dwa mie siące.

Wiele lat temu. Wła ści wie uwa żam, że to się nie liczy. Nie sądzisz?
– Sądzę, że się liczy. Ale zapo mnia łaś, że mia łaś męża, a masz pasier bicę w pokoju? – zapy tała

Tycjana pod nie sio nym gło sem.
Ange lina przy ło żyła palec do ust, wyj rzała z łazienki, zamknęła drzwi i znowu przy sia dła na walizce.
– Śpi. Ale mów ciszej – dodała, pusz cza jąc wodę w kra nie. – Ze względu na nią tu przy je cha łam.

Lubię ją. Też ją polu bisz. Fajna dziew czynka, a ani Renata, ani Gerard nie zajmą się nią, bo zaj mują się
sobą. On robie niem filmu, a Ruda gra niem.

– Ale ona chyba duża jest? – stwier dziła Tycjana, przy po mi na jąc sobie odle głość mię dzy czub kiem
głowy a sto pami zawi nię tej w koł drę postaci.

– Ma czter na ście lat i poten cjalną próbę samo bój czą na kon cie – oświad czyła Ange lina poważ nym
gło sem.

Tycjana zakryła usta z wra że nia. Dopiero teraz zaczy nała rozu mieć roz mowę z aktorką. Prze ra ziła
się. Była prze cież matką nasto latka, z któ rym ostat nio miała ogra ni czony kon takt. Niby czę sto z nim
roz ma wiała, mówił, że się nudzi, bo przez więk szość czasu stali w jakimś por cie na mało lud nej
wysepce. A może się nie nudził, tylko miał depre sję? Po chwili przy po mniała sobie, że trzyma szklankę
z winem. Wzięła głę boki haust.

– Powiedzmy, poten cjalną – cią gnęła sio stra. – To naj gor sza z opcji, choć i tak wszyst kiego nie tłu- 
ma czy.

– Co zna czy poten cjalną próbę? – Tycjana prze łknęła.
– Tra fiła nie przy tomna do szpi tala i wró ciła z prze płu ka nym żołąd kiem. Według leka rza zażyła jakąś

koń ską dawkę leków. Nie wia domo, skąd je miała.
– Ktoś jej dał?
– Jagoda utrzy muje, że nie popeł niała żad nego samo bój stwa. Oświad czyła, że nie miała wła śnie

w pla nie się zabi jać, bo jakby miała w pla nie, toby napi sała długi list albo zro biła z tego per for mans,
albo cho ciaż post w mediach. Chyba nie kła mie – dodała Ange lina, zer ka jąc na drzwi.

Tycjana zoba czyła w jej spoj rze niu szczerą tro skę. Na pewno ta dziew czynka była kimś waż nym
w jej życiu. Zanie dby wana przez rodzi ców, samotna? Pew nie kie dyś Ange lina też tak się czuła. Ojciec
nie żył, nie mogła spy tać, dla czego druga córka poja wiła się w rodzi nie dopiero po jego śmierci. Może
nie miał na to wpływu, jak utrzy my wali nie któ rzy… Może ni gdy się już tego nie dowie.

– Wie rzysz jej? – zapy tała po chwili.
– Niby tak, ale byłaby znacz nie lep szą aktorką od matki, gdyby tylko chciała. Na szczę ście nie chce

– dodała z ulgą.
– To co się stało?
– Mówi, że wypiła tylko jakiś napój na pla nie. Nie pamięta, czyja to była butelka ani do kogo mogła

nale żeć – stwier dziła Ange lina.
– Jak to, nie pamięta?
– Tu jej aku rat nie wie rzę. Coś kręci – przy znała Ange lina, marsz cząc brwi. – Renata oczy wi ście

uważa, że to była mik stura przy go to wana dla niej. Przy naj mniej tak wszyst kim roz po wiada.
– Ktoś mógł jej coś takiego zro bić?
– Oczy wi ście. Jak się domy ślasz, nie zależy jej na tym, by ją lubiano. Na przy kład jak dla mnie

mogłaby mieć płu ka nie żołądka z lewa tywą jed no cze śnie, co drugi dzień – wyznała Ange lina.
– A ojciec? Jest tu reży se rem?
– Wście kły, że stra cił pół dnia zdję cio wego! Naj chęt niej by ją ode słał. Jed nak z jakie goś powodu

zatrud nił przy fil mie jej matkę i nie ma gdzie jej oddać.
– Mogę ci jakoś pomóc? – zapy tała rze czowo.
– Mogła byś mieć na nią oko. Wiem, że przy je chał twój syn. Są w podob nym wieku…



Rze czy wi ście. Leo był miłym chłop cem, mógł się zająć młod szą zagu bioną dziew czynką. Zawsze
był opie kuń czy wobec innych dzieci. Czę sto mówił z żalem, że nie ma rodzeń stwa. Może nie spo dzie- 
wany, ale dobry pomysł. Tycjana przy tak nęła, choć zro biło się jej tro chę przy kro, że Ange lina zapro siła
ją po to tylko, by wyko rzy stać przy jazd Leonarda, o któ rym musiała wie dzieć od ciotki. Zaczęła ner- 
wowo wier cić się na sede sie. Szu kać nume rów tele fo nów, spraw dzać godzinę.

– Późno już – zauwa żyła. – Pójdę, bo…
– Cie szę się, że przy je cha łaś – prze rwała jej Ange lina. – Nie zacho wa łam się ostat nio zbyt dobrze

wobec cie bie. Prze pra szam. Zawsze zała twiam wszystko sama. Im więk szy pro blem, tym bar dziej sama.
Dobrze, że jesteś – dodała, a Tycjana słu chała z otwar tymi sze roko oczami. Wylewna szcze rość nie była
w stylu Ange liny i zapewne powie dze nie tego wszyst kiego gło śno wiele ją kosz to wało. – Wiesz, dziew- 
czynka bez ojca… – zaczęła z prze ką sem starą śpiewkę, by szybko odwró cić uwagę od auten tycz nego
wyzna nia.

– Prze stań – żach nęła się Tycjana.
– Dobra, prze staję. To nie twoja wina. Zwy czaj nie nie chcia łam się tłu ma czyć z moich głu pich

wybo rów. W tam tej chwili.
– Coś się zmie niło?
– Tak – usły szała Tycjana i się zdzi wiła. – Myśla łam przez te kilka ostat nich dni i uzna łam, że jesteś

jedyną osobą, któ rej mogę ufać… – stwier dziła bar dzo poważ nym tonem Ange lina. – I za to warto
wznieść toast. Za sio stry Raj – powie działa, uno sząc szklankę, w któ rej bąbelki plą sały tylko po dnie.

Stuk nęły się i Tycjana pośpiesz nie wypiła resztkę wina.
Może powinna teraz powie dzieć o Jaro cie? Ale było tak miło, nie odwa żyła się. Jutro to zrobi. Nie

w nocy, tylko w dzień, zwy czaj nie, bo prze cież nic nad zwy czaj nego się nie zda rzyło. Tak się dobrze sie- 
działo w cia snej łazience…

– To twój pomysł z tymi uro dzi nami Józe finy? – zapy tała, zmie nia jąc temat.
– Nie, wła ści wie sama wymy śliła taki pre tekst. Ale uwa żam, że czło wiek powi nien mieć uro dziny,

kiedy zechce. Następ nych można nie…
– Wystar czy. Dość dokład nie powtó rzyła twoje słowa – potwier dziła ze śmie chem Tycjana. – To do

czego jestem ci potrzebna?
– Nie wiem jesz cze do czego. – Ange lina też się zaśmiała. – Na razie obser wuj, roz glą daj się

dookoła. Pod słu chuj, to prze cież dosko nale potra fisz. – Tycjana zamie rzała zare ago wać, ale nie zdą żyła.
– I przejdź się do kościoła – usły szała na zakoń cze nie.

– Do kościoła?
– Na począ tek przyj rzyj się tam Matce Boskiej Różań co wej. Mam pewne podej rze nia – oświad czyła

Ange lina.
– O czym ty mówisz? – Tycjana była kom plet nie zdez o rien to wana.
– A czy ty w ogóle wiesz, jaki film się tu kręci?
Nie wie działa. Ange lina wes tchnęła, odwró ciła głowę w kie runku lustra i prze cią gnęła pal cami po

wło sach.
– Nie masz poję cia, jak trudno było uzy skać tyle odcieni gołę biej sza ro ści. Tu są cztery prze ni ka jące

się kolory – dodała z dumą w gło sie.
– A każdy siwy – mruk nęła Tycjana, pocie ra jąc skro nie. – Co to za film?
– Wyobraź sobie. Mała dziew czynka, tak mała – Ange lina poka zała ręką jakieś pięć dzie siąt cen ty me- 

trów od ziemi – oddana przez rodzi ców pod opiekę przy szłej kró lo wej. Przez oboje rodzi ców, nie tylko
ojca – dodała z prze ką sem. Tycjana wes tchnęła. – Wyjeż dża z Fran cji, może z Lazu ro wego Wybrzeża,
tego nie wiem… do takiej War szawy, zamie nia sałatę na kapu stę, oliwki na fasolę, i to już na zawsze!
Dora sta na dwo rze w obcym kraju. Jest piękna, więc kró lowa, roz gry wa jąc wła sne inte resy, wydaje ją
za mąż za naj bo gat szego magnata w kraju. Do tego syfi li tyka, cie kawe, czy jej powie działa. – Ange lina
się zamy śliła. – Wydaje się, że los dziew czyny jest już prze są dzony, sczeź nie, ale – teatral nie wstrzy- 
mała oddech – zako chuje się w niej nie zwy kle dzielny i przy stojny cho rąży. Pla nują wspólną ucieczkę,
na szczę ście nie muszą. Wszystko dobrze się koń czy. Pobie rają się. On zostaje kró lem, ona kró lową
i żyją długo i szczę śli wie.

– Histo ria miło sna jak z bajki – stwier dziła Tycjana.
– Tyle że zda rzyła się naprawdę! – spu en to wała Ange lina. – Możesz na chwilę wyjść, bo wiesz…

siku.



Tycjana prze wró ciła oczami i wyszła z łazienki.
Pasier bica spała, wysta wały jej tylko nogi spod koł dry. Bie dac two, pomy ślała, mija jąc łóżko. Wyszła

na bal kon, powta rza jąc w gło wie „Dobrze, że jesteś”… „Jesteś jedyną osobą, któ rej mogę ufać”… „Za
sio stry Raj”… Zro biło się jej błogo na sercu. Na zewnątrz też było miło. Noc cie pła, wiał przy jemny
wiatr. Świa tła pod świe tla jące krzy żacki zamek zmie niały kolory. Powoli i płyn nie prze cho dząc od błę- 
kitu przez fio let do czer wieni, a potem zie leni i żółci. Było dostoj nie, spo koj nie, pusto i cicho. Tylko
gdzieś w oddali biegł męż czy zna z opa ską na wło sach w krót kich leg gin sach i żółto-czar nej spor to wej
koszulce. Bie ga cze budzili w niej poczu cie winy. Kie dyś tre no wała, a teraz kom plet nie nic nie robi. Też
powinna zacząć się ruszać. W parku Sołac kim ludzie wciąż upra wiali jakieś sporty, choć nie przy po mi- 
nała sobie, żeby bie gali o tej porze, ale rzadko cho dziła po parku nocą, skąd więc mogła wie dzieć. Bie- 
gacz, wolno truch ta jąc, znikł za murami. Znowu nic się nie działo. Świa tło pada jące na zamek zmie- 
niało kolor z żół tego na zie lony. Może teraz powinna powie dzieć Ange li nie o Jaro cie? Ale czy to dobry
moment i nie za późna już godzina? Ziew nęła. Rap tem roz my śla nia te prze rwał gło śny rumor. Pod sko- 
czyła i wychy liła się przez barierkę. Po bru ko wej kostce toczyła się z łosko tem meta lowa tuba. Toczyła
się, dopóki nie zła pał jej jakiś męż czy zna. Jego twarz tylko mignęła jej przed oczami, ale zda wało jej
się, że ma na czubku głowy czapkę lub jakiś dziwny beret. Pod niósł tubę, która oka zała się wysoką
popiel niczką z koszem, taką, jakie stoją przed drzwiami wej ścio wymi.

– Znowu roz ra biasz? – zapy tał tro chę sen nym i nie wy raź nym gło sem.
– Nie! Spie szę się – odpo wie dział mu inny głos.
Tycjana wychy liła się i zoba czyła czer wony dres rekwi zy tora. Pokrę ciła głową. Szybko się scho wała,

bo zda wało się jej, że męż czy zna w czapce spoj rzał w górę.
– Kie dyś się doigrasz – stwier dził leniwy głos.
– Wiem, wiem. Oddam ci wszystko – zapew nił go rekwi zy tor.
– Naj pierw zro bisz coś głu piego…
Słusz nie, potwier dziła w myślach Tycjana. Kie dyś mu się nie uda uciec, wró żyła, i sły sząc otwie ra- 

jące się drzwi łazienki, wró ciła do pokoju.
Tu rze czy wi ście nikt nie śpi.



ROZDZIAŁ 5

Listy miłosne

TYCJANA ZIE WAŁA. Chciała jesz cze pole żeć i poroz my ślać o wczo raj szych noc nych roz mo wach z przy- 
rod nią sio strą, ale ciotka nie dała jej pospać, sku tecz nie zmu siła ją do wsta nia i wyj rze nia przez okno.
Skąd inąd było warto. Za oknem roz ta czał się spek ta ku larny widok na dolinę. Malow ni cze łąki, pola
i dostoj nie pły nąca rzeka.

– Wisła – wes tchnęła Józe fina wystro jona w białe spodnie, mary nar ską blu zeczkę w paski i gra na- 
towo-czer woną apaszkę. – Jakże ona pięk nie się wije. – Poki wała głową z zachwy tem. – Krzy żacy… Ci
to mieli szczę ście do dobrych loka li za cji.

– Może dla tego, że je sta ran nie wybie rali? – Tycjana ziew nęła. – Z reguły zasie dlano roz wi dle nia
rzek…

– Patrz! – prze rwała jej ciotka, wyraź nie nie za in te re so wana regu łami posa do wie nia zam ków. Tycjana
nie zamie rzała patrzeć, ale Józe fina chwy ciła ją za ramię i wykrzyk nęła: – Husa ria!

To wystar czyło, aby podą żyła wzro kiem za wycią gnię tym kości stym pal cem.
Rze czy wi ście widok był zja wi skowy: na roz le głej łące wzdłuż brzegu galo po wało sze ściu jeźdź ców,

za ich ple cami łomo tały pie rza ste skrzy dła. Nad nimi latał dron.
– Ubie raj się. Idziemy na śnia da nie! Potem odnaj dziemy Ange linę. – Józe fina kla snęła w dło nie. –

 Jak ja dawno nie widzia łam husa rza!
Tycjana stwier dziła, że rów nież dawno nie widziała husa rza, i powlo kła się do łazienki.
Nim dotarły na śnia da nie, napo tkały jesz cze dwóch sar ma tów w kon tu szach, palą cych papie rosy

przed wej ściem do restau ra cji. Oprócz tego dwórkę w pstro ka tej sukni i roze śmianą blon dynkę w stroju,
który bar dziej koja rzył się ze szwedz kim umun du ro wa niem. Na gło wie miała kape lusz z cza pie rza stym
pió rem, czer woną skó rzaną kurtkę i białą roz cheł staną koszulę z wiel kim, ozdo bio nym haftem koł nie- 
rzem i sztyw nymi man kie tami. Józe fina aż przy sta nęła z wra że nia.

– Pani jest aktorką? – zapy tała.
– Nie. Jestem kapi ta nem arty le rii auto ra mentu cudzo ziem skiego – odparła uśmiech nięta blon dynka. –

 I mene dże rem w hotelu – dodała.
– Ach. – Ciotka poki wała głową z peł nym zro zu mie niem. – Sły sza łaś? – zwró ciła się do bra ta nicy.
Tycjana wes tchnęła, przy tak nęła i otwo rzyła ciotce drzwi.
Nim zdą żyła zna leźć kartę w torebce, by spraw dzić numer pokoju i podać go pani przy wej ściu do

sali restau ra cyj nej, Józe fina była już w środku. Jakim cudem doj rzała w kłę bo wi sku ludzi kiwa jącą do
niej Ange linę? Pognała do niej z wycią gnię tymi rękami, zapo mi na jąc o pod pie ra niu się laską. Różowy
fla ming ani razu nie posta wił swo jej jed nej nogi na ziemi.

Tycjana została przy drzwiach i ase ku ra cyj nie przy sta nęła, prze pusz cza jąc grupkę postaw nych, ubra- 
nych na czarno męż czyzn, któ rzy tak zawzię cie o czymś dys ku to wali, że mogli ją nie chcący sta ra no- 
wać. Już miała wejść, gdy zoba czyła drobną dziew czynę z potar ga nym kokiem na czubku głowy. Była
bar dzo blada i miała pod krą żone oczy. Wcho dziła na salę, gdy ktoś za nią krzyk nął.

– Szpilka, pocze kaj! – Wołał ją przy stojny męż czy zna przed czter dziestką, w tramp kach, dziw nych
spodniach o obni żo nym kroku i koszuli z jakąś arty styczną gra fiką na ple cach. Miał zwią zane w kitkę
ciemne włosy i sta ran nie przy cięty trzy dniowy zarost. Geo me tryczne tatu aże na przed ra mio nach, skó- 
rzane bran so letki na rękach i nader pewną minę.

Tycjana pode szła do sto jaka z ulot kami zachwa la ją cymi roz liczne atrak cje w oko licy i sto jąc bokiem,
uda wała, że w nich prze biera.

– Patrz na mnie – pole cił męż czy zna i demon stra cyj nie ruszył w kie runku drzwi. Chwy cił za klamkę,
odwró cił się rap tow nie i ruszył z powro tem. – Wyglą dam jakoś ina czej? Coś się we mnie zmie niło? –
 zapy tał drwią cym tonem. Szpilka patrzyła na niego, jakby nie zro zu miała pyta nia. – Wyglą dam jakoś
ina czej? – powtó rzył.

– Nie – odpo wie działa po chwili, tar ga jąc już potar gane włosy.



– Wła śnie – skwi to wał męż czy zna, ale już z zaci śnię tymi ustami. Wycią gnął tele fon i poka zał jej
zdję cie. – A teraz patrz! Dru gie. Pierw sze i dru gie. Pierw sze i dru gie – powtó rzył, muska jąc pal cem
ekran tele fonu, w tę i we w tę. Szpilka nic nie mówiła, tylko patrzyła. Po chwili opu ściła głowę. – Wła- 
śnie! Jedna scena. Różne buty. Jan rusza w kie runku drzwi zde ner wo wany, ale zawraca w poło wie
drogi. Nawet nie wyszedł. Nie opu ścił pomiesz cze nia. Tak jak ja teraz. Kiedy więc zdą żył zmie nić obu- 
wie? – Znów pod szedł do drzwi, chwy cił klamkę i zawró cił. – Ja nie zdą żyłem! A on już tak. Dla czego?
– mówił coraz bar dziej roz ją trzo nym tonem. – Zdra dzę ci. Dla tego, że połowę sceny krę ciło się jed nego
dnia, a połowę dru giego… i nikt nie dopil no wał, żeby miał takie same buty na drugi dzień! Bo w fil mie
to cią gle jeden i ten sam dzień. Wię cej, jedna i ta sama chwila! Bo to jedna scena!

– Ale ja jestem tylko gar de ro bianą. Ja…
– Oczy wi ście, że nie ma win nych. Ty nie, od kostiu mów też nie, od planu też nie, kto jesz cze nie… –

 wyli czał, gdy zaczął dzwo nić jego tele fon.
– Ale…
– Skoń czy łem. Wie czo rem zebra nie. Gdzie rekwi zy tor? Jesz cze z nim mam do poga da nia… Dla- 

czego aku rat te buty pod sta wił?
– Nie wiem, gdzie jest! Nie jestem jego anio łem stró żem! Nie łażę za nim! – odpa ro wała Szpilka na

tyle pod nie sio nym gło sem, że wzbu dziło to zain te re so wa nie męż czy zny, a Tycjana zasty gła z mapką
trasy rowe ro wej w ręku.

– Z tego, co zdą ży łem zauwa żyć, to łazisz za nim jak cień – męż czy zna zmie nił ton na przy mil nie
prze śmiew czy. – Jak to moż liwe, że ci się zgu bił?

Tycjana zauwa żyła, że dziew czy nie zaczęły trząść się ręce, zro biła się czer wona, choć wcze śniej była
blada. Pra wie było widać, jak krew nabiega jej do twa rzy. Nawet jeżeli w pierw szym momen cie
z zawsty dze nia, to po chwili widać było już, że z gniewu i wście kło ści.

– A pan nie ma innych, waż niej szych kło po tów na gło wie? – wyrzu ciła z sie bie. – Bo ja myślę, że
pan ma! – krzyk nęła i jakby sama prze stra szyła się tego krzyku. – I to dużo więk sze niż ja – dodała
znacz nie ciszej.

Tycjana odło żyła mapkę i wzięła ofertę wycieczki kaja ko wej, cały czas zer ka jąc ukrad kiem.
Męż czy zna patrzył na Szpilkę ze zdzi wie niem i zmarsz czo nymi brwiami, po czym obej rzał się za

sie bie, spraw dza jąc, kto jesz cze widział wybuch dziew czyny. Tycjana jęła zawzię cie prze bie rać w pro- 
po zy cjach pie szych wędró wek i corocz nych poka zach śre dnio wiecz nych walk na mie cze. Męż czy zna
chciał coś odpo wie dzieć, ale jego tele fon nie prze sta wał dzwo nić. Popa trzył jesz cze na Szpilkę, po
czym odwró cił się na pię cie i odszedł.

Szpilka stała jesz cze chwilę bez ruchu, głę boko oddy cha jąc. Potem zaczęła popra wiać ubra nie i ner- 
wowo tar mo sić kok na gło wie, popra wia jąc ści ska jącą go gumkę, po czym znik nęła w tłu mie.

Tycjana odpro wa dziła ją współ czu ją cym wzro kiem. Było jej żal mło dziut kiej dziew czyny. Widziała
ją drugi raz w życiu i drugi raz wyśmie wano się z jej aten cji do jakie goś chło paka, który naj praw do po- 
dob niej nie był wart zachodu, naj ła god niej ujmu jąc. Widziała rów nież, ile wysiłku kosz tuje ją odpa ro- 
wa nie bufo nowi.

Śnia da nie hote lowe było wspa niałe. Stół ugi nał się od jajek na wiele spo so bów, pasz te tów, sała tek,
sałat, warzyw, wędlin, serów, śle dzi w oleju i wędzo nych pstrą gów. Nało żyła pokaźną ilość, dla sie bie
i ciotki, bo ta, zaafe ro wana roz mową z Ange liną, nie zna la zła jesz cze czasu, by podejść.

– Lino, a tamci to akto rzy? – pytała Józe fina, nie zwra ca jąc uwagi na posta wiony przed nią talerz.
– Nie, to ope ra to rzy. A obok, ci na czarno, to wóz ka rze.
– Aha. A tamci? – Ciotka poka zała pal cem sto liki, przy któ rych sie działa grupka dość kolo rowo ubra- 

nych osób. Mię dzy innymi dziew czyna zwana Szpilką.
– Nie. – Ange lina wes tchnęła. – Tam kostiumy i sce no gra fia.
– A tam? – Józe fina bez wiel kiej nadziei wska zała kilku chu dziel ców.
– Dźwięk.
– A tam?
– Oświe tle nie.
– Dużo tu ich wszyst kich…
– Widzia łaś kie dyś napisy koń cowe? Cią gną się w nie skoń czo ność. Tutaj i tak jest połowa. Nie ma

sce no gra fów, kie row ni ków planu. Klap sera… i część jest na pla nie przy rzece. Robią dokrętki.
– Co takiego? – dopy ty wała się Józe fina.



– Dokrę cają frag menty nie któ rych scen. Od szó stej rano. Ostat nio nie było pogody.
– To kto tu jest naj waż niej szy?
– Cha rak te ry za cja. – Ange lina się zaśmiała.
– A tam? – wtrą ciła się Tycjana, wska zu jąc pusty sto lik, przy któ rym usiadł męż czy zna z kitką. Pił

kawę i wpa try wał się w ekran kom pu tera.
– Pro duk cja. Wła ści wie asy stent pro du centa. Mówią na niego Eksel. Pil nuje, żeby mu się w tabel- 

kach zga dzało. Wpadł ci w oko? – zacie ka wiła się Ange lina. – Raczej mało przy jemny typ. Taki tyran
w prze bra niu luzaka. Po roz wo dzie, jak ty. Na dłu żej nie radzę, ale mogła byś od cze goś zacząć… –
 stwier dziła Lina, nakła da jąc sobie sałatkę.

Józe fina otwo rzyła usta, żeby coś dodać od sie bie.
– Nie, dzię kuję. – Tycjana zdą żyła odpo wie dzieć, zgro mić ciotkę wzro kiem i kop nąć ją lekko pod

sto łem.
Ciotka z nie za do wo le niem pokrę ciła głową, ale się nie ode zwała. Tycjana ode tchnęła. Ostat nie,

czego sobie życzyła, to żeby teraz, przy śnia da niu, Józe fina opo wia dała o Jaro cie i jego stroju wie czo ro-
wym. Oczy wi ście uty sku jąc przy tym, że się spóź niła i nie zoba czyła wszyst kiego, co by chciała.
Tycjana sły szała już, jak żaliła się kole żan kom przez tele fon. Zasu ge ro wała ciotce, że może zawsty dza
zna jome tą opo wie ścią, na co Józe fina odpa ro wała, że połowa z jej żyją cych kole ża nek mogłaby ją
zawsty dzić w trzech zda niach, i to nawet te z alzhe ime rem.

– Twoja pasier bica przyj dzie? – zapy tała Tycjana, zmie nia jąc temat. Była cie kawa dziew czynki.
Widziała ją tylko śpiącą.

– Wła śnie idzie – odparła Ange lina.
Tycjana odwró ciła głowę… i zamarła z widel cem w poło wie drogi do otwar tych ust.
W drzwiach wej ścio wych poka zała się wysoka, chuda dziew czyna z postrzę pio nymi czar nymi wło- 

sami, które ster czały sztywno, ufry zo wane na sztorc. Miała czarną sukienkę z jakiejś porwa nej miej- 
scami siatki, podziu ra wione raj stopy i wiel kie czarne skó rzane buty na gru bej pode szwie. Szyję cia sno
opi nała czarna skó rzana obroża, do któ rej podo cze piane były srebrne klu czyki. W uszach kil ka na ście
kol czy ków. Oczy zie lone z mocno wyma lo wa nymi czar nymi kre skami i do tego wszyst kiego nie bie skie
nabur mu szone usta. Dziew czyna pode szła do sto lika i obrzu ciła Tycjanę zacie ka wio nym spoj rze niem.

– Dzień dobry. Choć czy ktoś wie, czy będzie dobry? Powinno się mówić: dzień nowy, kolejny
i pew nie taki sam jak wszyst kie poprzed nie – przy wi tała się, odsu wa jąc krze sło przy stole.

– Długo szłaś – stwier dziła Ange lina. – Zda wało mi się, że wycho dzi łaś po mnie.
– Jakiś łoś w koszuli w palemki zatrzy mał mnie po dro dze i nama wiał do złego – oznaj miła mało lata,

sia da jąc.
Tycjana prze łknęła ślinę. Długo nie musiała się zasta na wiać, w co ubrał się jej syn, bo wła śnie wcho- 

dził do restau ra cji. Miał żółtą koszulę w palemki i żół wie wyle gu jące się na leża kach. Roz glą dał się
i w końcu doj rzał Józe finę. Szedł raź nym kro kiem, ale zwol nił, widząc pasier bicę Ange liny sie dzącą
przy tym samym stole. Dziew czyna skrzy wiła się na jego widok, odchy liła na krze śle i zało żyła nogę na
nogę, tak że dziura w raj sto pie wysta wała ponad stół, uka zu jąc gołe, pory so wane dłu go pi sem spi cza ste
kolano. Tym razem Józe fina zasty gła z otwar tymi ustami.

– Czyli już się pozna li ście – stwier dziła Ange lina ze śmie chem, spo glą da jąc to na jedno, to na dru gie.
Tycjana nie mogła uwie rzyć w to, co widzi. W gło wie miała już obra zek, na któ rym Leo ota cza moc- 

nym chło pię cym ramie niem zahu kaną, potrze bu jącą wspar cia dziew czynkę, a przed oczami miała nasto- 
latkę, która może i o rok młod sza, ale wyglą dem i zacho wa niem spra wiała, że jej syn pre zen to wał się
jak nie pewny sie bie uczeń pod sta wówki na zie lo nej szkole. Widząc osten ta cyjne spoj rze nie Jagody,
która mru żąc powieki, nie spusz czała wzroku z jej syna, wie działa, że to jego trzeba będzie chro nić.

– Leonar dzie, to twoja nowa ciotka, Ange lina – wydu kała Tycjana, zasta na wia jąc się przy tym, do
czego niby jej syn mógł nama wiać tę gąskę. – Moja przy rod nia sio stra.

– Ange lina Micha lina Raj. – Sio stra wesoło poma chała.
– Nawet jeste ście podobne. Dzia dek wybie rał imię, co? – zapy tał Leo, przy glą da jąc się jej z zain te re- 

so wa niem.
– Skąd wiesz? – zapy tała Ange lina i choć znała odpo wiedź, wszystko wska zy wało na to, że chce

jesz cze raz to usły szeć.
– Był Tycjan, to i Miche lan gelo się poja wił.
– A ty jesteś Leonard po tym da Vin cim? – Lina się zaśmiała.



Jedno pocie szyło Tycjanę: przy naj mniej się polu bili. Widać było od razu. Może geny, fero mony,
jakaś inna che mia, a może podobna linia krzy wią cych się w uśmie chu ust.

– Raczej tak. – Leonard wzru szył ramio nami i jakby poczuł się pew niej, choć nie patrzył w stronę
pasier bicy. – Chyba że mamie cho dziło o di Caprio, tylko się nie chce przy znać.

– A to moja pasier bica Jagoda. – Ange lina wska zała dziew czynę, która mani fe sta cyj nie odchy liła się
na krze śle, zało żyła obie ręce na pier siach i wysu nęła spi cza sty pod bró dek.

– Jagoda – prych nęła. – Z tego, co wiem, to na cześć placka z jago dami – oświad czyła, roz kła da jąc
ręce. – Nie mam złu dzeń.

– Jagody są też w lesie – wtrą ciła się ciotka ni z tego, ni z owego.
– I na drze wach, szcze gól nie te tru jące – zare pli ko wała pasier bica Ange liny.
– To dobrze, że się już wszy scy znamy – skwi to wała nie zra żona Józe fina, która począt kowo zszo ko- 

wana zacho wa niem nasto latki, nie sko men to wała kolana wysta ją cego poza blat stołu, tylko wró ciła do
przy glą da nia się ludziom z ekipy. – A ci to akto rzy? – wró ciła do prze py ty wa nia, poka zu jąc gestem
wcho dzącą grupkę.

– Sce no gra fia – wyja śniła Ange lina. – Czyli skoro więk szość przy szła, to czas na mnie. Jagoda,
opro wa dzisz Leo po zamku? Chyba wszę dzie już byłaś?

– Może póź niej – odparł Leonard, zer ka jąc na nią spode łba.
– To zabie rzesz mnie na masaż rycer ski i pocze kasz – oświad czyła Józe fina. – Chyba że będziesz

chciał też iść. Może masa ży sta będzie w zbroi? – roz ma rzyła się.
– Wybie raj. – Ange lina się zaśmiała.
Tycja nie nie było do śmie chu, choć bar dzo się sta rała. Pomy ślała o sobie jako o teścio wej. Jesz cze

wczo raj uwa żała, że będzie wspa niała w tej roli, teraz już nie była taka pewna. Przy szpi liła widel cem
pla ste rek ogórka i zaczęła go ner wowo roz kra wać na mikro sko pijne kawałki.

– To co jest tu do zoba cze nia? – wes tchnął gło śno Leo, nie patrząc na Jagodę.
– Pokażę ci salę tor tur – oznaj miła Jagoda, zadzie ra jąc nasto letni pod bró dek. – Od tego bym zaczęła.

Chyba że się boisz?
– Dobra. Może być sala tor tur.
– To chodź. – Rap tow nie pode rwała się od stołu.
– Ale zjedz cie coś! – zapro te sto wała Tycjana, widząc, jak jej syn też wstaje.
– Jak wró cimy, to się roz luźni – wyja śniła Jagoda, patrząc na Leonarda – i nie będziemy musieli

razem sie dzieć tylko dla tego, że one tu sie dzą. Pasuje ci to? – Pro wo ka cyj nie wstała i odsta wiła krze sło.
– Brzmi dobrze – prych nął Leo i nie spoj rzaw szy na mamę, ruszył za pasier bicą Ange liny.
Tycjana zdą żyła tylko zoba czyć, jak popra wia włosy, usi łu jąc zasło nić prysz cze na czole. I choć

wyda wało się, że się ociąga i idzie znu dzo nym kro kiem, to bar dzo szybko dogo nił Jagodę.
– Co to było? – zapy tała zdez o rien to wana Tycjana. – Prze cież nic nie zjadł.
– Myślę, że się polu bili – skwi to wała zado wo lona Ange lina. – Jesz cze zdążą zjeść. Ja też lecę. Zoba- 

czymy się po połu dniu. Przy jem nego masażu. A ty, jak będziesz miała tro chę czasu, skocz do kościoła –
 zwró ciła się do sio stry.

– Do jakiego kościoła? Dla czego idziesz? – Józe fina nie nadą żała za roz wo jem wyda rzeń. – Nic mi
nie opo wie dzia łaś. O czym ten film? Nie ucie kaj. Ja nic nie wiem… – pro te sto wała roz ża lona.

Ange lina zaczęła się roz glą dać, a Tycjana zauwa żyła nie wy so kiego, szczu płego oku lar nika z wczo- 
raj szej nocy. Za dnia wyglą dał jesz cze bar dziej żało śnie. Tanie grube oprawki miały zale pione pla strem
zła mane ucho, przez co lekko opa dały na jedną stronę. Miał jesz cze bar dziej prze tłusz czone, dawno nie- 
przy ci nane włosy. Przy krót kie spodnie z wypcha nymi kie sze niami i wymiętą koszulę w kratkę. Na
ramie niu trzy mał szma cianą torbę z dłu gimi uchami. Stał przy gar biony z wycią gniętą do przodu szyją.
W ręku trzy mał talerz. Pró bo wał się gdzieś dosiąść, ale nawet jeśli przy sto li kach były puste miej sca, to
i tak suge ro wano mu, że są zajęte. Ange lina też go dostrze gła i ku jego zasko cze niu kiw nęła doń ręką.

– Tu może pan usiąść. Ja już wycho dzę. Józe fino, on ci o wszyst kim opo wie. Ze szcze gó łami – zapo- 
wie działa i odstą piła zasko czo nemu oku lar ni kowi miej sce.

– O, dzię kuję paniom – ucie szył się i posta wił przed sobą wielki talerz, na któ rym pię trzyła się kopia- 
sta górka wszyst kiego. I to wszyst kiego naraz. Jajka obok dżemu i w ogóle wszystko, co się dało zmie- 
ścić.

– Jest pan akto rem? – zapy tała zacie ka wiona Józe fina.



– O nie – odparł męż czy zna, popra wia jąc oku lary i przy gła dza jąc już i tak przy le pioną do czoła prze- 
tłusz czoną grzywkę.

Tycjany to nie zdzi wiło. Jeśli miałby być akto rem, to z tych cha rak te ry stycz nych, bo urodą fil mową
nie grze szył. Wytrzesz czone oczy, cho mi cze policzki i kło poty z dyk cją. Mówił tak, jakby cią gle coś
prze żu wał.

– Andrzej Krusz kow ski – przed sta wił się, odwie sza jąc na opar cie krze sła szma cianą torbę. – Jestem
kon sul tan tem histo rycz nym, oczy wi ście pra cuję rów nież na pla nie fil mo wym… – oświad czył, mosz cząc
się na krze śle, po czym roz ło żył ser wetkę śnia da niową na kola nach.

– Józe fina Ama lia Raj, a to moja bra ta nica Tycjana Raj. To cudow nie, że pan się dosiadł, opo wie
nam pan o wszyst kim! – zachwy cała się ciotka.

Tycjana doj rzała przez okno Jagodę i Leo idą cych do zamku. Dziew czyna szła posu wi stym, pew nym
kro kiem, a on jakby podą żał za nią, nie wie dząc do końca, czy lepiej iść z pra wej strony czy z lewej.
Tycja nie nie podo bał się ten taniec. Poczuła, jak jej skro nie pul sują. Oparła łokieć na stole i przy trzy- 
mała głowę.

– Tycjano, pro szę… – jęk nęła ciotka, wymow nie patrząc na łokieć.
Tycjana już miała coś powie dzieć o kola nie wysta ją cym nad blat, ale nie zdą żyła.
– To o czym będzie ten film? – ciotka już zwró ciła się do kon sul tanta.
– To histo ria wiel kiej i pięk nej miło ści Jana Sobie skiego do Marii Kazi miery. To nie będzie opo wieść

o wiel kich bitwach naszego wiel kiego króla, te będą tylko tłem do… – zawie sił głos tajem ni czo, mru żąc
oczy – …do nie zwy kłych listów, jakie słał jej przez całe życie – wyja śnił, wkła da jąc do ust wielki
kawa łek pasz tetu ze śliwką. – Ich życie, muszą panie wie dzieć, to bajka ucie le śniona.

– Film o listach? – zdzi wiła się Tycjana.
– Och! – wes tchnęła Józe fina, wcale się nie dzi wiąc.
– Listach pięk nych, miło snych, będą cych świa dec twem jego uczuć, świa dec twem tam tej epoki – roz- 

ma rzył się oku lar nik.
– Ja rów nież otrzy ma łam wiele listów miło snych… – pisnęła Józe fina. – Ach, wy, mło dzi, nie wie- 

cie, co to zna czy czy tać taki list. Cze kać… otwie rać kopertę…
– A jak on te listy tytu ło wał! – prze rwał jej kon sul tant. – Jedyna duszy i serca pocie cho, naj ślicz niej- 

sza i naj wdzięcz niej sza Mary sieńku! Naj więk sze a jedyne duszy kocha nie, serca mego pani – wyli czał,
a Józe fina gło śno wzdy chała. – Moje serce, moja duszo, moje wszystko! A co na końcu listów? Bądź
tylko zdrowa, moja Mary sieńku, i kochaj dzie siątą część tego przy naj mniej, jako ja. I co panie powie- 
dzą? To bez wa run kowe i abso lutne uwiel bie nie dla kocha nej kobiety – zakoń czył teatral nie i cmok nął,
jakby pró bo wał wyssać ze szcze liny mię dzy zębami resztkę jedze nia.

– Bez wa run kowe – powtó rzyła ciotka w bez brzeż nym zachwy cie.
– O tak! Te listy to naj głęb sze i naj szczer sze wyzna nia miło ści. Ale nie tylko lita nie miło sne. – Poki- 

wał głową. – To też opisy roze gra nych bitew, obo zo wego życia, kulis poli tyki. Muszą panie wie dzieć,
że czło wiek ten miał wiel kie nie szczę ście…

– Jakie?! – prze jęła się ciotka.
– Takie, że został kró lem – oznaj mił kon sul tant, kro jąc parówkę.
– Jak to?
– Gdyby nim nie został, to i tak prze szedłby do histo rii jako lite rat – oświad czył, uno sząc dłoń.

Z widelca spadł kor ni szon i pole ciał pod stół, ale kon sul tant nie zwró cił na to uwagi. – A czy ktoś o tym
wspo mina?! Tylko Boy-Żeleń ski. Tylko on dostrzegł, że to jeden z naj cie kaw szych pisa rzy sie dem na- 
stego wieku! I ja obec nie – pod kre ślił, obli zu jąc wargi z majo nezu, który został po wepchnię ciu do ust
połówki jajka. – A ileż w tych listach odcieni uczuć! Bo to i losy nie zwy kłe. Naj pierw śle dzimy zwy- 
czajny flirt, potem romans, póź niej miłość do zamęż nej kobiety, ba, sąsiadki nawet… – dodał, prze ły ka- 
jąc kęs wędzo nego pstrąga. – Wyda nej wbrew jej woli za Jana Sobie pana Zamoy skiego. Opoja, bru tala
i roz pust nika, tak na mar gi ne sie – zazna czył, strze pu jąc z koszuli kawa łek ryby. – Jak Sobie ski musiał
cier pieć z tego powodu. Jak wojo wać zapa mię tale, by odga niać od sie bie to uczu cie. Jakim był roman ty- 
kiem! – pod kre ślił, kro jąc goto waną kieł ba skę, z któ rej try snęła woda. – Na szczę ście Mary sieńka
w porę owdo wiała… – skwi to wał, zdej mu jąc z nosa ochla pane wodą z tłusz czem oku lary.

– Mój drugi mąż też był moim sąsia dem – nie omiesz kała dodać prze jęta Józe fina, która dla odmiany
zapo mniała, że przy szła tu na śnia da nie. Stał przed nią pusty talerz. – Też pisał do mnie listy – dodała
wpa trzona w kon sul tanta, który prze cie rał oku lary obru sem.



– Tyle wspa nia łych kobiet w naszej histo rii, a to wła śnie Mary sieńka doczeka się filmu o sobie –
 stwier dziła Tycjana, pod trzy mu jąc roz mowę.

– O! Nie zga dzam się, pro szę pani, z pani tonem – zapro te sto wał kon sul tant, zakła da jąc oku lary.
Wypro sto wał się i nadął. Tycjana lekko się wystra szyła; nie zauwa żyła, by miała jakoś oce nia jący ton. –
 Jakim kry te rium mie rzyć wiel kość kobiety? To Mary sieńka przy kuła do sie bie wiel kiego czło wieka,
naj lep szego w kraju! Urze kła go tak, że mogła go zosta wić samego na rok i dłu żej bez obawy o prze- 
lotną nawet rywalkę! – pero ro wał z coraz więk szym pod nie ce niem. – A ona igrała z nim bez miary!
Pano wała nad nim na wszel kie spo soby! A co nie zwy kłe – pod kre ślił, uno sząc palec wska zu jący –
 zacho wała dla niego przez trzy dzie ści lat urok fizyczny i duchowy! – mówił już tak gło śno, że Tycjana
zaczęła roz glą dać się wokół i wyła py wać współ czu jące spoj rze nia. – To Maria Kazi miera dzie liła z nim
wszyst kie myśli, plany i zamiary. To ona posa dziła go na tro nie, a potem usia dła mu na kolana! I to
wszystko, bez ustanku będąc w ciąży! Rodząc kil ka na ścioro dzieci żywych i umar łych. Czy to nie jest
swego rodzaju wiel kość? Niech same kobiety odpo wie dzą!

– Jest! Jest! – przy kla snęła Józe fina. – Ja się z panem zga dzam! W całej roz cią gło ści. I jak pan to
wszystko pięk nie powie dział – zachwy cała się.

Kon sul tant ner wowo chrząk nął, gło śno prze ły ka jąc ślinę. Tycjana posta no wiła wię cej się nie odzy- 
wać.

– A tu, w Gnie wie, co się działo? – drą żyła Józe fina.
– Tutaj prze żyli bar dzo szczę śliwe chwile… – snuł opo wieść oku lar nik, prze ły ka jąc ostat nie ciastko.

– W Gnie wie… Mary sieńka była nawet sta ro stą gniew skim… Ale to następ nym razem. Teraz muszę już
iść, obo wiązki – przy po mniał sobie.

Tycjana spoj rzała z nie do wie rza niem na jego talerz – rze czy wi ście wszystko zni kło. Józe fina roz pa- 
czała, lecz kon sul tant był nie ubła gany, zdjął torbę z krze sła i wstał. Ruszył do wyj ścia, ale zatrzy mał się
po sekun dzie. Tycjana dostrze gła, że kilka głów jed no cze śnie obró ciło się w tym samym kie runku.

W drzwiach restau ra cji poja wił się męż czy zna mający wyraźny pro blem z utrzy ma niem rów no wagi.
Chwy cił się futryny i przez dłuż szą chwilę się jej trzy mał, koły sząc się to w jedną, to w drugą stronę.
Miał krót kie, przy li zane włosy, małe oczy, puco ło wate policzki i sporą nad wagę. Biała koszula i spodnie
na kant mogłyby się ele gancko pre zen to wać, gdyby nie to, że były kosz mar nie wymięte. Wszystko
wska zy wało, że męż czy zna w nich spał. Twarz też miał, naj oględ niej mówiąc, wczo raj szą. Czer wona,
napuch nięta i zmę czona. Pod pachą trzy mał plik kar tek, które niczym wachlarz skła dały się i roz kła dały
przy każ dym jego ruchu.

– Gdzie on jest! – wrza snął ośmie lony sku pio nymi na sobie spoj rze niami i, zda wało się, pijacką bra- 
wurą, która świet nie paso wa łaby do stroju sar maty, a nie do współ cze snego paska ze srebrną kla merką,
spod któ rego wysta wał róg koszuli. – Gdzie jest ten reży ser! Musi to zmie nić! Musi! – nie prze sta wał
wołać i chwiać się, trzy ma jąc się oścież nicy.

Kilka osób pode rwało się od stołu i ruszyło w jego kie runku. Mię dzy innymi kie row nik pro duk cji
zwany Eks e lem.

– Kto to? – dzi wiła się Józe fina.
– Nie znają panie? – Obie zaprze czyły ruchem głowy. – Cezary Kło sow ski, sce na rzy sta.
– Napi sał sce na riusz do tego filmu? – zapy tała ciotka.
– Nie stety – jęk nął kon sul tant.
– Musi być roman tyczny – uznała Józe fina, przy cią ga jąc zdzi wione spoj rze nia Tycjany i kon sul tanta.
– Gdzie ona jest?! – krzyk nął sce na rzy sta. Ciotka poki wała głową ze zro zu mie niem. – Gdzie ten

pata łach? Dobiję go!
– Mój pierw szy mąż też był taki wariat… – zaczęła ciotka.
Sce na rzy ście wypa dły kartki spod pachy. Kilka osób zaczęło je zbie rać.
– Idź się lepiej połóż – zde cy do wał Eksel, kle piąc sce na rzy stę po ramie niu. – Wszy scy są na pla nie.
– Gdzie? – wrza snął. – Muszą zmie nić tę scenę!
– Dobrze ci radzę! – Kie row nik pro duk cji krzyk nął jesz cze gło śniej pro sto w jego twarz.
Sce na rzy sta Cezary Kło sow ski zdę biał, po czym zaczął się chwiać do tyłu. Wła ści wie tylko jego tors

i głowa, bo nogi zostały w miej scu. Dwóch ope ra to rów wzięło go pod pachy i zapro wa dziło do sto lika,
sadza jąc mię dzy sobą. Naj wi docz niej poważna obstawa uspo ko iła go na dobre. Ktoś przy niósł mu roz- 
sy pane kartki, ktoś inny talerz z jajecz nicą i sok pomi do rowy. Już się nie awan tu ro wał.



– Z tych wra żeń to ja w ogóle nie mam ape tytu – stwier dziła Józe fina, patrząc na swój talerz, na któ- 
rym wszystko już dawno wysty gło. – Pójdę jesz cze po ciastko, nie wsta waj.

Tycjana obser wo wała gości na sali. Pierw szy raz uświa do miła sobie, ile osób bie rze udział przy pro- 
duk cji takiego filmu. I to jak róż nych. Drob nych dziew czyn, postaw nych męż czyzn albo na odwrót,
ubra nych na kolo rowo niczym raj skie ptaki lub całych na czarno jak kruki. Eks tra wer tycz nych i intro- 
wer tycz nych. Przed pracą i po pracy. Sku pio nych i roz ga da nych. Kłó tli wych i cichych. Poczuła, że to
bar dzo nie spra wie dliwe, iż na czer wo nych dywa nach poja wiają się tylko nie liczni. Powinni iść wszy scy,
jak w para dach na otwar cie olim piady – cała repre zen ta cja. Ange lina też. Roz my śla jąc, jak by to wyglą- 
dało, spoj rzała w okno. Ku swo jemu zdzi wie niu dostrze gła syna. Biegł w kie runku restau ra cji, tak że
mało nóg nie poła mał. Po chwili stał zdy szany przy sto liku. Miał spo cone czoło i prze ra że nie w oczach.

– Prze stra szy łeś się? – zapy tała. Leo poki wał głową, nie zdolny wydu sić słowa. – Co się stało?
– Mamo, tam jest trup! – wysa pał, ledwo łapiąc dech.
– Gdzie?
– Tam, w sali tor tur – oświad czył, wypi ja jąc resztkę wody ze szklanki kon sul tanta. Nie zdą żyła zare- 

ago wać. – Chodź! Dzwoń na poli cję!
Tycjana wstała. Zakrę ciła się trzy razy w kółko, nim zro zu miała, że szuka Józe finy, nie było jej już

od jakie goś czasu. Chciała spraw dzić, gdzie jest, i powie dzieć, że wycho dzi.
– Mamo! – Syn cią gnął ją za rękę.
– Pocze kaj!
Józe finy nie było przy sto liku z ciast kami. Stała wpa trzona w chło paka słusz nej postury. Fry zurę

miał jak Sobie ski z obra zów, wyglą dało to tak, jakby ktoś wło żył mu na głowę przy cia sny gar nek,
zosta wił to, co się pod nim scho wało, i resztę zgo lił do samej skóry. Czapka z wło sów.

Młody czło wiek z dziwną fry zurą stał bokiem i nie zwra cał na wpa trzoną ciotkę uwagi; cze kał, aż
tost wysko czy z tostera, i co rusz zaglą dał do trzy ma nej w ręku kartki. Poru szał niemo ustami, powta- 
rza jąc tekst.

– Pra gnę milion razy uca ło wać wszyst kie ślicz no ści i wdzięcz no ści uko cha nego cia łeczka… –
 powie dział już gło śno. – Naj uko chań szego cia łeczka! Naj uko chań szego cia łeczka – popra wił się, gdy
tosty z trza skiem wysko czyły z maszynki. Zaczął je nakła dać. – Moje serce, moja duszo, moje
wszystko…

– Pan jest akto rem? – zapy tała roz anie lona Józe fina, pocią ga jąc go za man kiet.
Obró cił się, zmarsz czył czoło i odparł dosad nym gło sem:
– Nie! Ja jestem kró lem!
– Lolo na plan. Powi nie neś już tam być! – krzyk nął ktoś z sali.
– Titi! – zapisz czała ciotka. – Pozna łam Sobie skiego!
– Mamo! Dzwoń po poli cję! – wrza snął sto jący za jej ple cami syn.



ROZDZIAŁ 6

Dyby

TYCJANA NIE ZAMIE RZAŁA DZWO NIĆ NA POLI CJĘ, kate go rycz nie odmó wiła, mimo że syn był roz trzę- 
siony i wyglą dał na mocno prze stra szo nego. A może dla tego wła śnie. Nie ufała nasto latce. W myślach
zdą żyła już ją nazwać Czarną Jagodą – ze względu na strój, maki jaż, kolor wło sów, dow cip i oso bliwy
spo sób bycia. To wszystko kazało jej być co naj mniej wstrze mięź liwą, a już na pewno zacho wać spo kój.
Leo był nie tylko o pół głowy niż szy, ale wyda wał się jej zwy czaj nie chło pięco naiwny. Nie tylko
z powodu koszuli w palemki i żół wie, która na pewno paso wała do pokładu na jach cie. Dziew czy nie
wystar czyło pięć minut, by usta lić pozy cje w ich parze. Od razu było wia domo, kto tu domi nuje, kto
narzuca swoją wolę i dostar cza pomy słów. Podej rze wała, że Jagoda zwy czaj nie ma ochotę z niego
zadrwić. Zawsty dzić, prze stra szyć i ośmie szyć dla zabawy. Wła śnie dla tego nie zamie rzała wzy wać
poli cji, dopóki sama nie zoba czy, co się dzieje. Nie do cze ka nie! Posta no wiła ochro nić go i oso bi ście
dowie dzieć się, o co cho dzi. A jeśli zaj dzie potrzeba, to deli kat nie, acz sta now czo ustawi zadziorną
pannę. Tak roz my ślała, prze mie rza jąc coraz węż sze kory ta rze wyso kiego pię tra.

Sala tor tur była nie od łączną atrak cją tury styczną każ dego sza nu ją cego się śre dnio wiecz nego zamku,
nic więc dziw nego, że gniew ski zamek krzy żacki z czter na stego wieku też taką posia dał. Tyle że aku rat
była w prze bu do wie i przed zmianą deko ra cji – tak przy naj mniej obwiesz czała tablica posta wiona przed
taśmą sym bo licz nie zagra dza jącą drogę. Roz pięta na sze ro kość kory ta rza cienka foliowa taśma nie była
żadną prze szkodą. Wystar czyło się schy lić, aby pod nią przejść. Nie dzi wiła się, że nudząca się dziew- 
czyna, pod czas gdy wszy scy byli zajęci, buszo wała po zaka mar kach. Co wię cej, utwier dziła się w swo- 
ich przy pusz cze niach. Dzięki temu, że trwał remont, Jagoda miała wystar cza jąco dużo czasu, by zasta- 
wić pułapkę na pierw szego lep szego łatwo wier nego, któ rego uda się jej ścią gnąć do sali tor tur. Tym cza- 
sem kro czyła dum nym kro kiem, zado wo lona, że przej rzała chy try plan nasto latki.

– Idziemy! – Mach nęła ręką, odważ nie prze cho dząc pod taśmą.
– Mowy nie ma! Na pewno tam nie wejdę. Idź sama. Ja już tam byłem! – wykrzy ki wał jej syn, sta jąc

dwa metry przed tablicą infor ma cyjną.
– Nie ma potrzeby – odparła bez zasta no wie nia Tycjana.
Prze szła pod taśmą i sta nęła pod drew nia nymi drzwiami, do któ rych przy bita była deko ra cyjna

tablica z cen ni kiem „Usług katow skich”: wychło sta nie trzy dukaty, obcię cie ucha jeden dukat, wypa la- 
nie piętna też jeden, za to przy pa la nie żyw cem aż cztery. Uśmiech nęła się. Jesz cze jest małym chłop- 
cem, poki wała głową i weszła do środka.

Zwie dza nie tej sali już od wej ścia miało być zabawą. Nie pomy liła się. Wewnątrz tliły się przy ciem- 
nione nie bie skie, zie lone i czer wone świa tła reflek to rów pod świe tla ją cych ceglane surowe mury
i sztuczne paję czyny. Do ścian przy twier dzone były obcęgi i inne wyszu kane narzę dzia do szczy pa nia,
przy pa la nia, odry wa nia kawał ków ciała. Inne zapewne słu żyły do pięt no wa nia, nabi ja nia na pal i miaż- 
dże nia człon ków. Zwi sały kaj dany, a łań cu chy, któ rymi przy twier dzano poten cjal nych więź niów do
ściany, two rzyły kli ma tyczne gir landy. Przy samym wej ściu powie szono na szu bie nicy natu ral nych roz- 
mia rów kościo trupa. Minęła rów nież mane kina demon stru ją cego dzia ła nie miaż dżą cego członki łoża
i beczkę, do któ rej wci skano ska zań ców, tak by nie było im wygod nie. Z tego, co pamię tała, szcze gól nie
cza row nice, by nie miały kon taktu z zie mią i nie mogły przy pad kiem odle cieć. Na posadzce walało się
rów nież kilka odcię tych gumo wych dłoni, tak poma lo wa nych czer woną farbą, by wyglą dały na odrą- 
bane. Ale musia łoby być bar dzo ciemno, by się ich prze stra szyła.

Nie pamię tała, czy kie dy kol wiek była z synem na takiej wysta wie. Może nie zabra łaby pię cio latka,
ale nasto latka już na pewno. Do głowy by jej nie przy szło, że się prze razi, choć trzeba przy znać, że
wszystko było świet nie zaaran żo wane – świa tło kli ma tyczne, paję czyny nastro jowe, a całość tro chę
straszna, tro chę śmieszna.

– Jagoda! – krzyk nęła nie zbyt gło śno, choć w kamien nych murach zabrzmiało to nieco zło wiesz czo.
– Tu – dobie gło z sąsied niej sali.



– Co robisz? – zapy tała Tycjana, zmie rza jąc w jej kie runku. O mały włos nie nastą piła na ode rwaną
nogę leżącą obok cze goś, co wyglą dało jak kro sno, ale na pewno nie słu żyło do tka nia.

– Podzi wiam miste rium śmierci – odparła dziew czyna.
Tycjana odgar nęła czarną kotarę i weszła do kolej nego pomiesz cze nia peł nego róż nych urzą dzeń.

Zoba czyła kuca jącą pośrodku Jagodę.
– Stój! – krzyk nęła Jagoda. – Pil nuję, żeby nie zacie rać śla dów – odparła, poka zu jąc na ścianę.
Tycjana wes tchnęła i podą żyła wzro kiem za jej pal cem wska zu ją cym. Naj pierw zoba czyła spor towe

buty kogoś, kto sie dział przy ścia nie, potem czer wony dres. Musiała zro bić krok do przodu, by zoba- 
czyć resztę, czyli przy trza śnięte wiel kimi drew nia nymi dybami dło nie, a pomię dzy nimi głowę. Dyby
przy twier dzone były do ściany czar nym łań cu chem z wiel kimi ogni wami. Uwię ziony w nich czło wiek
sie dział nie ru chomo. Zde cy do wa nie nie był to mane kin. Ręce wyglą dały jak żywe, a nie te gumowe,
które leżały w sąsied niej sali. Z góry nie była w sta nie zoba czyć twa rzy, bo głowa wetknięta mię dzy
dyby opa dła. Była to jed nak współ cze sna męska fry zura i na pewno praw dziwa szyja. Gdyby kuc nęła
tak jak Jagoda, mogłaby zoba czyć wię cej, ale nie miała odwagi. Pró bo wała otwo rzyć usta, by coś
powie dzieć, nie mogła jed nak nic wykrztu sić.

– Czy on na pewno nie żyje? – zapy tała po dłuż szej chwili drżą cym gło sem.
– Na pewno…?
– To nie jest aktor? – zapy tała, zasta na wia jąc się, czy sama nie pada ofiarą dow cipu.
– Nie, to rekwi zy tor – wyja śniła Jagoda.
Tycjana zamarła. Prze cież widziała go wczo raj w nocy. I to dwa razy.
– Jesteś pewna?
– Jestem. Pode rwał tu chyba wszyst kie panny. Mężatki oczy wi ście też. Też chcia łam, ale mi powie- 

dział, że ma za dużo pro ble mów, żeby się jesz cze dziećmi zaj mo wać. Słabe to było. Posta no wi łam zapa- 
mię tać go i zemścić się po osiem na stce. I nie docze ka łam. – Wes tchnęła dra ma tycz nie.

– Ale czy on… on… na pewno nie żyje… – wydu kała Tycjana raz jesz cze.
Jagoda demon stra cyj nie sap nęła i prze wró ciła oczami.
– Nie oddy cha. Nie ma pulsu. Krą że nie już dawno ustało – wyja śniała. – Moim zda niem kilka godzin

temu. Obser wuję pierw sze zmiany na skó rze. Nie jestem leka rzem sądo wym, więc dokład nie tego nie
stwier dzę – dodała rze czowo, patrząc na trupa i dra piąc się po gołym kola nie. – Ale w przy szło ści
wybiorę się do pro sek to rium. Zde cy do wa nie mnie to cie kawi. A to pocie sza jące, bo już myśla łam, że
nic mnie w życiu nie zain te re suje. Zadzwo ni łaś po poli cję? – zwró ciła się do onie mia łej Tycjany, która
przez chwilę na nią patrzyła, po czym pokrę ciła głową. – Masz rację, nie ma pośpie chu – skwi to wała
nasto latka z poli to wa niem i wró ciła do oglę dzin.

Tycjana rap tem oprzy tom niała. Męż czy zna, ten rekwi zy tor, ewi dent nie nie żył. Tak, to sprawa dla
poli cji! Musi jak naj szyb ciej kogoś zawia do mić! Nie ma na co cze kać!

– Wyjdź! Albo nie ruszaj się! Albo nie ruszaj niczego! – zaczęła się plą tać, szu ka jąc tele fonu, który
wypadł jej z ręki.

– Tu nie ma zasięgu – stwier dziła Jagoda, patrząc z pobła ża niem na roz trzę sioną kobietę.
– To zostań tu albo…
– Idź, zadzwoń. Tu nie ma zasięgu – powtó rzyła. – Mury są za grube – dodała.
Tycjana wyma cała leżący na ziemi tele fon i wybie gła.
– A nie mówi łem. – Leonard wes tchnął, widząc matkę, która jak opa rzona wypa dła z sali tor tur.
– Idziesz ze mną! – wrza snęła, jakby ktoś ją obdzie rał ze skóry, i pobie gła, mało nie łamiąc nóg.
 

Długo i wytrwale prze ko ny wała poli cyj nego dys po zy tora, że zgło sze nie to nie jakiś głupi żart fil mow- 
ców, a w sali tor tur gniew skiego zamku jest praw dziwy trup. I to zakuty w dyby. Sama by sobie życzyła,
by to wszystko oka zało się kiep skiej jako ści dow ci pem, ale nie zano siło się. Prze py ty wany przez nią
Leo zarze kał się, że gdy weszli, on już tam sie dział przy kuty do ściany i się nie ruszał. Dla pew no ści
uszczyp nęli go obcę gami. Nie zare ago wał! Tycjana wolała nie pytać, czyj to był pomysł.

Dys po zy tor kazał spo koj nie cze kać na patrol. Nie infor mo wać nikogo. Nie pro wo ko wać zbyt niego
poru sze nia. Dopil no wać, by nikt nie zbli żał się do miej sca poten cjal nego prze stęp stwa i nie zacie rał śla- 
dów. Będą za pół godziny, oznaj mił, nie kry jąc nie do wie rza nia, jeśli nie masko wa nego roz ba wie nia nie- 
co dzien nym zgło sze niem. Tak czy ina czej, wyko ny wał swoje obo wiązki, a Tycjana posta no wiła wyko- 



nać swoje, czyli odna leźć Ange linę i poinfor mo wać ją, że jej pasier bica sie dzi w kucki, wpa tru jąc się
w zwłoki.

Leonarda zosta wiła w hote lo wym lobby i kazała cze kać na poli cję. Sama ruszyła na poszu ki wa nie
Ange liny.

Tele fon nie odpo wia dał. Przy po mniała sobie, że kręcą jakieś dokrętki, a plan zdję ciowy był gdzieś
przy Wiśle. Poję cia nie miała gdzie. Z góry widziała jesz cze jakieś zamie sza nie na pola nie. Ale im szyb- 
ciej zbie gała ze wzgó rza, tym bar dziej tra ciła roze zna nie, w któ rym to może być kie runku. Na szczę ście
na dole był pomost przy jakiejś małej, wąskiej, śle pej i ukry tej w szu wa rach odno dze Wisły. Do pomo- 
stu przy wią zany był kajak. A w kajaku, z nogami na wierz chu, sie dział męż czy zna, który ledwo się
w nim mie ścił. Wokół niego było pełno puszek po piwie. Jedna stała na drew nia nym pomo ście i przy ci- 
skała plik kar tek. Kolejne w siatce obok. Zgnie cione i puste wypeł niały sto jący przy pomo ście kosz.
Roz po znała sce na rzy stę Ceza rego, który na jej widok zmru żył oczy i zasło nił usta. Naj praw do po dob niej
beka jąc.

– Prze pra szam, gdzie znaj duje się plan zdję ciowy? Muszę jak naj szyb ciej się tam dostać…
– Wszy scy pchają się do filmu – beł ko tał. – Lgną… jak te muchy do… Ja też lgną łem… – I co?

Efekt jest roz cza ro wu jący…
– Może nie będzie tak źle… Czy mógłby pan…
– Film będzie dobry – żach nął się i zachy bo tał w kajaku, ocie ra jąc pot z czoła. – Ale czy dla mnie? –

 zapy tał sam sie bie i pchnął pal cem puszkę, która potur lała się po pomo ście i z powro tem do niego wró- 
ciła. – Suk ces? Co to jest? I na co mi on – żalił się, otwie ra jąc piwo, ale nie miał już chyba siły i ochoty
go wypić. Zachwiał się w kajaku i nie dbale odsta wił puszkę. Przewró ciła się. Piwo wylało się na leżące
na pomo ście kartki. Tycjana pod bie gła, żeby je rato wać, ale powstrzy mał ją ruchem ręki.

– I tak to jest do wyrzu ce nia. Wypada z filmu – oświad czył i zama szy stym gestem roz rzu cił resztę
kar tek na wodę. Zostało tylko kilka. – Muszę to prze pi sać. Na nowo.

– A ja muszę natych miast dostać się na plan – oświad czyła, patrząc z nie po ko jem na pły wa jące po
wodzie zadru ko wane białe strony. – Mam coś waż nego…

– Wszy scy mają coś waż nego, a w grun cie rze czy wszystko oka zuje się zupeł nie nie ważne – oświad- 
czył, przy ci ska jąc pal cem jedną z kar tek, tak żeby szyb ciej poszła pod wodę. – O, jesz cze ta – dodał,
zata pia jąc drugą. Chciało mu się nawet mach nąć rękami, by pod pły nąć tro chę i chwy cić trze cią. – Jaka
to była piękna scena – oświad czył, czy ta jąc roz mię kły druk. – Mary sieńka prze gląda się w lustrze.
Patrzy na swój naszyj nik, zrywa go… Małe zdobne zapinki z rubi no wymi kamy kami roz sy pują się po
pod ło dze… Pięk nie by to wyglą dało. Cóż… ktoś musi odpo wie dzieć za takie znisz cze nia.

– Prze pra szam, ale zda rzył się nie szczę śliwy… wypa dek. Muszę jak naj szyb ciej powia do mić…
– Wiem, wiem… – Wes tchnął, mnąc kartkę. – Nie pierw szy nie szczę śliwy wypa dek, który się zda- 

rzył, i nie ostatni, który się wyda rzy – dodał, wrzu ca jąc ją do wody. – Dla nie któ rych życie jest kome- 
dią, dla nie któ rych tra ge dią… A może to to samo…

– Naprawdę nie mam czasu… – oświad czyła Tycjana już mocno zde ner wo wana.
– A kto cię zatrzy muje… Bie gnij… Gnaj… Wszy scy na plan! – wykrzyk nął i demon stra cyj nie wrzu- 

cił więk szość kar tek do wody. Mię dzy nogami została jedna sucha, rzu cił okiem, ale szybko zre zy gno- 
wał i zaczął z niej skła dać sta te czek. Tycjana stra ciła cier pli wość. Odwró ciła się na pię cie. – Tam jest
ścieżka za zakrę tem, pierw sza zaraz w lewo i jakieś sto metrów przez krzaki – poin for mo wał w końcu
sce na rzy sta, pusz cza jąc na wodę papie rowy sta tek, na tyle nie udol nie zło żony, że od razu się prze wró cił.

– Dzię kuję.
– Wszystko mar ność! Mar ność nad mar no ściami. Tylko śmierć pew no ścią! – wykrzyk nął, gdy już

bie gła. Lekko się wzdry gnęła, ale się nie odwró ciła. Ścieżka nie była wyraźna. Wła ści wie skoń czyła się
w gęstych zaro ślach ukry tym wysy pi skiem śmieci. Walało się tam kilka zardze wia łych puszek, parę
małych szkla nych pier sió wek. I tro chę pognie cio nych chu s te czek. Naj praw do po dob niej pro wa dziła do
ukry tej leśnej toa lety. Nie chciała myśleć, na co za chwilę może stąp nąć. Jak można było słu chać pija- 
nego męż czy zny dry fu ją cego w kajaku przy wią za nym do pomo stu! Sce na rzy sta nie tyle zwiódł ją na
manowce, co chciał, żeby wdep nęła… Zawró ciła roz złosz czona. Ale obok kępy krze wów zoba czyła
prze świt mię dzy gałę ziami. Przez chwilę było lepiej, lecz potem droga stała się jesz cze gor sza. Dwa
razy ugrzę zła w jakimś bło cie. Musiała odgar nąć wiele gałęzi, zbo czyła z wcze śniej wyty czo nej drogi.
Wla zła w gigan tyczny krzak łopianu. Pełen owo ców, czyli przy cze piły się do niej rzepy. W końcu udało
się jej wyjść na polanę. W oddali dostrze gła jeźdźca na koniu. Zbli żał się w jej kie runku. Wyglą dał



dosyć stroj nie w kon tu szu i czapce z klej no tem. Musiał więc wie dzieć, gdzie jest plan zdję ciowy.
Wyszła mu naprze ciw. Nie spo dzie wa nie koń zarżał i sta nął dęba. Jeź dziec ścią gnął cugle, zaczął wraz
z koniem się obra cać, z led wo ścią utrzy mu jąc się w sio dle. Na koniec czapka spa dła mu z głowy, odsła- 
nia jąc wyso kie, wygo lone czoło i włosy od garnka. Poznała kró lew ską fry zurę. Jedyną róż nicą było to,
że teraz aktor gra jący Sobie skiego miał pokaźne wąsy, które tro chę odkle iły się z lewej strony. Opa no- 
waw szy sytu ację, przy glą dał się jej z zacie ka wie niem, doci ska jąc pal cami przy le piony zarost.

– Prze pra szam – zaczęła nie śmiało, poda jąc mu czapkę. – Wie pan, gdzie jest plan zdję ciowy?
Aktor nie odpo wie dział, za to uśmiech nął się roz bra ja jąco, uno sząc kącik ust. Nie wie działa, co ta

mina i uśmiech zna czą, dopóki nie usły szała wrza sku za swo imi ple cami.
– Cię cie! Cię cie! Cię cie!
Odwró ciła się powoli. Zoba czyła niskiego, drob nego męż czy znę w czar nej cza peczce z dasz kiem.

Biegł w ich stronę.
– Co jest, do cho lery?! – krzy czał, macha jąc rękami. – Było świet nie! Było dosko nale! A teraz jest

dupa. Koń ska dupa w całym kadrze!
– Cóż mogę powie dzieć, panie reży se rze. – Aktor wes tchnął, roz kła da jąc ręce. – Ta pani, za prze pro- 

sze niem, wyj rzała zza krza ków – dodał, prze pra sza ją cym gestem wska zu jąc Tycjanę.
Drobny męż czy zna nazwany reży se rem zmie rzył ją wście kłym spoj rze niem.
– Nie mogłeś zagrać, że jej nie widzisz!? – wrza snął, zry wa jąc z głowy czapkę i rzu ca jąc ją na zie- 

mię.
Tycjana zauwa żyła, że ma cien kie blond włosy. Prze tarł dło nią łysie jące wyso kie czoło, pod niósł

czapkę i nasu nął ją z powro tem na czoło.
– Ja mogłem. Ale koń nie potra fił – stwier dził aktor dra ma tycz nym tonem. – Ama tor jakiś. Kto go

zatrud nił do filmu? – dodał i przy jaź nie pokle pał konia po łbie. – Jesteś przy stoj niej szy ode mnie, ale
nie wróżę ci kariery.

– Kim pani jest?! Do cho lery!
Tycjana odru chowo przy gła dziła włosy i ku swo jemu zasko cze niu strą ciła z nich sporo liści i wyjęła

suchą gałązkę. Pod pal cami wyczuła rzepy.
– Prze pra szam, to ważne… Zaraz przy je dzie poli… – zaczęła i ugry zła się w język, wycią ga jąc

zaplą tane we włosy kulki.
– Dla czego pani się tu pałęta! – darł się reży ser, nie cze ka jąc na jej wyja śnie nia. – I wygląda tak, że

koń się prze stra szył! Kim pani jest!? Dla czego się pani skrada i dener wuje konia?!
Tycjana nie była przy zwy cza jona do tego, by ktoś na nią krzy czał jak na małe dziecko. I to przy

ludziach, któ rzy zaczęli się wyła niać zza kępy krza ków. Mię dzy nimi były dwie kobiety w wyjąt kowo
stroj nych suk niach, kilku sar ma tów. Na szczę ście dołą czyła do nich Ange lina z pasem na bio drach,
z któ rego wysta wały róż nej gru bo ści pędzle i parę grze bieni. Miała nie mniej zdzi wioną minę od reszty
wpa tru ją cej się w nią ekipy, która zaczęła ją ota czać coraz cia śniej szym krę giem.

– Jej sio strą. – Z ulgą poka zała pal cem Ange linę.
– Lina! – wrza snął reży ser. – Zapra szaj sobie, kogo chcesz, ale do sie bie! Powta rzamy! Jesz cze raz!

Wszy scy na miej sca. Co to za zbio ro wi sko?! Sobie ski na swoją pozy cję. Było dobrze. Pani niech sobie
stąd idzie! – krzyk nął tonem nie zno szą cym sprze ciwu i spoj rzał w niebo. Poja wiło się tam kilka pokaź- 
nych roz mia rów obło ków.

– Ale…
– Żad nego ale. Za chwilę się zachmu rzy.
– Musi pan wie dzieć…
– Nic nie muszę wie dzieć! Mam wezwać poli cję, żeby panią stąd usu nąć?! Czy znik nie mi pani

z oczu dobro wol nie!
– Wezwa łam już poli cję – odpo wie działa zde ner wo wana Tycjana.
– Daj jej się wytłu ma czyć! – wtrą ciła Ange lina, przy glą da jąc się sio strze. – O co cho dzi? – zapy tała

wyraź nie zanie po ko jona.
– Jedyne, co mnie inte re suje teraz, to ta chmura! – krzyk nął reży ser, poka zu jąc pal cem niebo.
Tycjana nie zamie rzała wpa try wać się w błę kit i cumu lusy.
– Pan jest ojcem Jagody? – zapy tała Tycjana już bez ogró dek.
– Wyrod nym, ale jest – potwier dziła kobieta w stroj nej sukni, która wła śnie dołą czyła do pierw szego

rzędu ota cza ją cego Tycjanę. – Tatiana, co tobie? – zapy tała aktorka, która Renatę Świerszcz przy po mi- 



nała tylko z głosu. Nie widać było jej rudych, falu ją cych wło sów. Na gło wie miała perukę z utre fio nych
czar nych locz ków. Tycjana musiała chwilę się wpa try wać, by roz po znać jej rysy.

– Do rze czy! Co się stało?! – zapy tał reży ser już mniej pew nym tonem.
– Może na osob no ści – zapro po no wała Tycjana, ogar nia jąc wzro kiem coraz to więk szą grupkę osób.

Roz po znała jesz cze asy stenta pro du centa zwa nego Eks e lem, kon sul tanta histo rycz nego i Szpilkę,
dziew czynę z potar ga nym kokiem na czubku głowy.

– Nie mam czasu na osob no ści. Tu i tak wszy scy wszystko wie dzą – odparł kate go rycz nie. – Gdzie
jest moja córka? – Tycjana pró bo wała zna leźć odpo wied nie słowa, z trud no ścią zno sząc cię żar spoj rzeń.
– Będziemy do wie czora cze kać?! – pie klił się reży ser. – Gdzie jest Jagoda?

– Sie dzi w sali tor tur… – Zawie siła głos i nabrała powie trza.
– Sie dzi? Co to zna czy? – nabur mu szył się. – Co ona znowu zro biła?
– Sie dzi i wpa truje się w zwłoki zaku tego w dyby rekwi zy tora – wypo wie działa jed nym tchem

Tycjana. – Poli cja powinna zaraz tam być – dodała na zakoń cze nie.
– Zwłoki?!
– Tak. On nie żyje. Zawia do mi łam poli cję. Praw do po dob nie już są – rzu cała poje dyn cze zda nia.
– Ale co się stało? – Reży ser chwy cił się za głowę.
Ange lina wytrzesz czyła oczy.
– Nie wiem. Ale ten rekwi zy tor nie żyje – powtó rzyła Tycjana i ode tchnęła z ulgą. W końcu udało się

jej prze ka zać wła ściwą infor ma cję. Teraz może sobie pójść.
Po krót kiej chwili ciszy kilka osób naraz zaczęło mówić i pytać jed no cze śnie. Tycjana pró bo wała

odpo wia dać, ale wła ści wie nie miała nic wię cej do powie dze nia. Ange lina przy pa try wała się wszyst kim
bez słowa. Nie spo kojny koń zarżał, Renata Świerszcz otwo rzyła usta z wra że nia. Szpilka usia dła na
ziemi, zakry wa jąc rękami twarz. Asy stent pro du centa zaczął się krztu sić, a reży ser – krę cić w kółko, co
chwila spo glą da jąc w niebo.

– Gerdi, o co cho dzi? Zaczy namy? – zapisz czała młoda dziew czyna, która ostat nia dołą czyła do
obser wu ją cych sytu ację, i bez ce re mo nial nie wci snęła się pomię dzy reży sera a matkę Jagody. Była
młoda, ładna i w utre fio nej peruce z epoki było jej wyjąt kowo do twa rzy. Miała prze piękną strojną suk- 
nię skro joną tak, że eks po no wała dekolt, bujne piersi i nie zwy kle szczu płą talię. – Ja się zaraz spocę,
Gerdi – jęk nęła, wydy ma jąc usteczka. Pró bo wała chwy cić reży sera pod ramię, ale otrzą snął się i prze su- 
nął o krok.

– Mery, nie teraz! – powie dział dosyć nie przy jem nym tonem.
Zdzi wiona dziew czyna zatrze po tała dłu gimi rzę sami.
– Co się stało? – pisnęła, roz glą da jąc się, ale nikt jej nie odpo wie dział.
Wszy scy zamil kli i przez dłuż szą chwilę pano wała cisza. Patrzyli to na Tycjanę, to na reży sera, który

nasu nął cza peczkę z dasz kiem na czoło, tak że pra wie nie było widać oczu.
– Co robimy? – zapy tała jesz cze, spo glą da jąc na wszyst kich nie ro zu mie ją cym wzro kiem.
– Renata, idź sprawdź, co się dzieje z Jagodą. – Reży ser się otrzą snął. – Reszta do pracy – dodał, ner-

wowo klasz cząc w dło nie. – Tak, dobrze sły szy cie! Niech poli cja wyko nuje swoją robotę! My swoją!
Tak jak powie dzia łem – dodał sta now czym gło sem.

– Ale ja gram w następ nej sce nie! – obu rzyła się Renata.
– Pra wie cię nie widać. Poza tym jesteś matką – wark nął.
– A ty ojcem!
– Mogę ją zastą pić – oświad czyła młoda aktorka, z uśmie chem odgar nia jąc utre fione loki z czoła.
Renata spoj rzała na nią mor der czym wzro kiem.
– Musia ła byś się nauczyć grać! – wykrzyk nęła jej pro sto w twarz.
– Gerdi, ona mi znowu doku cza – żaliła się dziew czyna, wydy ma jąc usta.
– To idź i poskarż się tatu siowi – odpa ro wała Renata, popra wia jąc suk nię.
– Uspo kój cie się wszy scy! Niech się wszy scy uspo koją! – krzyk nął reży ser, pod no sząc ręce. –

 Natych miast!
– Ale… Obie ca łeś… – jęk nęła Renata.
– Może cię zastą pić. I tak nie wia domo, ile masz lat – wark nął Gerard Leja, popra wia jąc daszek

czapki. Wła ści wie znowu nasu nął ją na oczy.
Renata Świerszcz zamil kła, sto jąc z kamienną twa rzą, i chyba tylko Tycjana zauwa żyła, że kur czowo

zaci ska pię ści.



– Ja pójdę – zade kla ro wała Ange lina.
Reży ser poki wał głową, oddy cha jąc z ulgą.
– I ja – dodał zde ner wo wany asy stent pro du centa.
– I ja – dołą czyła się Szpilka ze łzami w oczach.
– A ty niby dla czego? – zapy tał reży ser, znowu spo glą da jąc na niebo.
– Byłam jego dziew czyną – odpo wie działa, ner wowo mierz wiąc potar gane włosy.
– Tu są same jego dziew czyny. Aktu alne i byłe!… – krzyk nął i urwał. – Zaj mij się swoją pracą –

 dodał spo koj niej szym tonem. – Bo Sobie ski po dwu dzie stu latach wojen będzie w tym samym kon tu- 
szu. Dokończmy, co mamy dokoń czyć – zarzą dził. – Nikt tu nie jest leka rzem ani poli cją! Wra camy do
pracy. Wszy scy na plan! – dodał i odszedł, spo glą da jąc na wielką chmurę, która kłę biła się i szy ko wała,
by przy sło nić słońce.

Renata po chwili odrę twie nia ruszyła za nim.
– Pocze kaj tu na mnie – zwró ciła się Ange lina do sio stry, ścią ga jąc jej rzep z wło sów. – Wydam tylko

kilka dys po zy cji.
– Ale co się stało? – dopy ty wała się młoda aktorka, którą reży ser nazwał Mery. – Ktoś mi w końcu

powie?
Ktoś w końcu ją poin for mo wał. Tycjana widziała, jak dziew czyna zakrywa ręką usta, a potem siada

na ziemi i zaczyna pocią gać nosem, ner wowo szlo cha jąc.
– To straszne – powta rzała. – Straszne!
– Nie możesz sia dać w tym stroju! – krzyk nęła do niej Szpilka, która obser wo wała ją z daleka. Pod-

bie gła, zaczęła ją bez ce re mo nial nie pod no sić i dość obce sowo strze py wać trawę z mate riału.
– To boli – żach nęła się dziew czyna, oglą da jąc się na rękę, która kle pała ją gdzie popa dło.
– Nie uda waj, że jest ci przy kro! – wark nęła Szpilka do wyraź nie zdez o rien to wa nej aktorki, która

prze stra szona odsko czyła w tył.
– Naprawdę mi przy kro. To taki miły chło pak – tłu ma czyła się, mocno mru ga jąc.
– Znaj dziesz sobie inne zabawki! Córeczka boga tego tatu sia ma wszystko, co zechce – prych nęła jej

pro sto w twarz Szpilka. Wyglą dało, jakby za chwilę miała się na nią rzu cić.
Młoda aktorka prze ra żona nie ocze ki wa nym wybu chem zło ści cof nęła się jesz cze dalej.
– Ale ja się zarę czy łam wła śnie… – pró bo wała wyja śniać, oglą da jąc się za sie bie i szu ka jąc pomocy.
– I w czym ci to prze szka dza! – wark nęła Szpilka.
Wiszą cej w powie trzu awan tu rze zapo biegł Eksel. Pod szedł do Szpilki. Sta now czym ruchem wziął ją

pod ramię i odcią gnął na bok. Przez chwilę się z nim szar pała, w końcu pod dała się zre zy gno wana. Asy- 
stent pro du centa mówił jej coś szep tem do ucha. W końcu dała mu coś do ręki i ruszył w kie runku
zamku. Gar de ro biana ode szła w drugą stronę. Odwró ciła się jesz cze ze dwa razy, obrzu ca jąc młodą
aktorkę peł nym nie na wi ści spoj rze niem, ale już nie zawró ciła. Dziew czyna wyglą dała na zmie szaną
i zde cy do wa nie nie przy zwy cza joną do tego, by ktoś na nią krzy czał. Naj pierw roz glą dała się z zawsty- 
dzoną miną, patrząc, kto jesz cze sły szał wymówki gar de ro bia nej, po czym zaczęła sama wygła dzać suk- 
nię, obra ca jąc się wkoło. Bar dziej uda wała, że coś robi, niż rze czy wi ście strze py wała trawę, która się do
niej poprzy cze piała. Wyraź nie uni kała wzroku kilku patrzą cych na nią osób.

Ange lina rów nież obser wo wała całą scenę z zain te re so wa niem, w końcu jed nak kiw nęła ręką do
Tycjany, poka zu jąc aktora, który cią gle sie dział na koniu. Pode szły. Aktor przy trzy my wał pal cami wąsy.

– On naprawdę nie żyje? – zapy tał Tycjanę.
Przy tak nęła. Ange lina kiw nęła nań ręką. Pochy lił się, a ona wycią gnęła zza paska pędzel i przy pu- 

dro wała go tak, że dookoła nich poja wiła się chmura bia łego pyłu.
– Nie odpadną – zapew niła, cią gnąc pal cami wąsy.
Jeź dziec wypro sto wał się i szar mancko ukło nił.
– Świetne wej ście i dobra cha rak te ry za cja. Szkoda, że nie mia łem tele fonu – dodał z roz ba wioną

miną, przy glą da jąc się Tycja nie. Patrzył prze cią gle i lekko z ukosa. Dopiero teraz zaczęła roz po zna wać
jego twarz. Widziała go na wielu okład kach. Z reguły uśmie chał się sze roko, pre zen tu jąc dołeczki
w policz kach. Musiał być bar dzo popu larny, skoro nawet ona znała ten uśmiech. Spe szyła się. Nie była
przy zwy cza jona, żeby ktoś na nią tak patrzył.

– Zna łeś się z tym Mać kiem – rzu ciła Ange lina, cho wa jąc pędzel za pasek. – Z tego, co pamię tam,
mówił, że ty zała twi łeś mu tę pracę?



– Może ja? Może nie ja. – Wzru szył ramio nami. – Nie pamię tam. Tylu oso bom poma gam. Myślisz,
że dzi siaj jesz cze gramy? Co zrobi Leja? – zmie nił temat.

– Myślę, że jakby mu matka zmarła, też by krę cił dalej – stwier dziła Ange lina, cho wa jąc puder.
– Cóż… przed sta wie nie musi trwać – stwier dził aktor, pocią gnął uzdę i ści snął konia kola nami. –

 Selawi – dodał na odchodne, macha jąc czapką.
– Idziemy już? – zapy tała Tycjana, któ rej nagle przy po mniało się, po co tu jest.
– Idziemy – potwier dziła sio stra.
– Kto to był?
– Ty naprawdę nic nie wiesz o bożym świe cie. – Ange lina pokrę ciła głową z nie do wie rza niem. –

 Mówimy na niego Lolo Fer rari, nie ze względu na kolor nosa, tylko na samo chód, któ rym jeź dzi. Pół
Pol ski go zna, bo jest zna nym i dobrym akto rem – prych nęła. – A ty sobie sprawdź.

Tycjana chciała jesz cze dopy tać, ale nie zdą żyła, drogę zastą piła im zdy szana Renata. Była wzbu- 
rzona i sapała, trzy ma jąc w rękach unie sioną suk nię.

– Zga dzam się na wszystko – powie działa wyjąt kowo zde ter mi no wa nym tonem.
Ange lina spoj rzała na nią obo jęt nie, po czym wymi nęła ją bez słowa. Po kilku kro kach zatrzy mała

się jed nak i odwró ciła.
– Wie dzia łam, że w końcu się zgo dzisz – rzu ciła przez ramię z satys fak cją w gło sie.
– Chodźmy stąd, bo ni gdy nie doj dziemy – jęk nęła Tycjana.
– Lepiej powiedz mi, co się tam wyda rzyło, dokład nie. Wolisz moją drogę czy swoją?



ROZDZIAŁ 7

Faktury

POSZŁY ZUPEŁ NIE INNĄ ŚCIEŻKĄ. Tym razem Tycjana nie grzę zła w bło cie i nie nadziała się na łopian.
Droga była znacz nie krót sza i wystar czyła, by opo wie dzieć, co się stało. Wła ści wie po raz drugi powtó- 
rzyła, co widziała, i nie roz wo dziła się nad tym, dla czego nie uwie rzyła Leonar dowi. Ange lina zadała
jesz cze kilka pytań, ale na żadne nie znała odpo wie dzi. Nie wie działa, dla czego Jagoda zaczęła obchód
zamku od sali tor tur ani kto pierw szy tam wszedł. Za to, nim zdą żyły dotrzeć do pomo stu z kaja kiem,
opowie działa o spo tka niu ze sce na rzy stą, a wła ści wie pró bo wała wyja śnić, dla czego zna la zła się
w krza kach i zepsuła scenę.

Ange lina obrzu ciła ją spoj rze niem, w któ rym było tyleż zro zu mie nia, co poli to wa nia. Nie ina czej
popa trzyła na kajak z wyle wa ją cym się cia łem sce na rzy sty, który nie odpły nął od pomo stu, bo był przy- 
wią zany, a Cezary Kło sow ski spał w naj lep sze. Z odchy loną głową i otwar tymi ustami. Towa rzy szyły
mu kartki, które nie zdą żyły uto nąć, zaplą taw szy się w szu wary albo deski w pomo ście, i siatka z pusz- 
kami po piwie.

– Roman tyk. – Tycjana wes tchnęła.
Sce na rzy sta gło śno chra pał i za każ dym chrap nię ciem napi nał mu się brzuch. Już wcze śniej jeden

z guzi ków tego nie wytrzy mał i odpadł, two rząc szparę, przez którą było widać kilka wło sów i pępek.
Na bia łej wymię tej koszuli niczym order umiej sco wiła się plama. Jej fak tura i kolor wska zy wały, że
pozo sta wił ją jakiś prze la tu jący ptak. Kil ka na ście cen ty me trów wyżej i mógł tra fić w puco ło watą,
zaczer wie nioną twarz wysta wioną jak talerz w kie runku słońca.

– Skąd wie dzia łaś? – zapy tała cał kiem poważ nie Ange lina.
– Zga dłam – odparła Tycjana, patrząc w niebo. Sce na rzy ście nie gro ziło spa le nie słoń cem, przy naj- 

mniej nie bar dziej niż do tej pory, napły wały bowiem ciemne chmury. Ale na pewno mógł się prze chy lić
w tym kajaku i w tym sta nie nawet by nie zauwa żył, że się uto pił.

– Napi sał naj bar dziej roman tyczny sce na riusz, jaki czy ta łam – oświad czyła Ange lina, docho dząc do
pomo stu. – Wła ści wie bajka, która skoń czyła się tak, jak koń czą się bajki. On został kró lem, ona kró- 
lową. Żyli długo i szczę śli wie. I wiesz, jak on to napi sał. – Poka zała pal cem na chra pią cego sce na rzy stę.
Na nosie usia dła mu ważka, ale szybko prze stra szyła się wydo by wa ją cego się z niego dźwięku. – Tak że
nawet jeśli wiesz, jak to się skoń czy, to śle dzisz tę miłość i kibi cu jesz, żeby się udała. Może dla tego, że
Sobie ski był takim roman ty kiem… – zasta na wiała się. – A on cał kiem do niego podobny z gaba ry tów.

Wes tchnęła i zaczęła go budzić. Gdy otwo rzył oczy, naj pierw zoba czył Tycjanę i się prze stra szył.
– Wiem, że ci wygod nie, ale musisz wyjść z tego kajaka – oświad czyła Ange lina nie zno szą cym

sprze ciwu tonem.
Sce na rzy sta beł ko tał i z początku nie zamie rzał zmie niać lokum, ale w końcu przy pomocy Ange liny

i Tycjany opu ścił kajak i kar nie doszedł do trawy, po czym zaległ na niej twa rzą na ziemi. Tak go zosta- 
wiły.

– Teraz będzie mógł napi sać kry mi nał „Mor der stwo w sali tor tur” – stwier dziła Tycjana, patrząc na
schody pro wa dzące na wzgó rze zam kowe. Wcze śniej po nich zbie gła, ciągi wyda wały się krót kie, teraz
to było całe mnó stwo stopni, cią gle pod górę, zyg za kiem.

– Nie mam poję cia, co się z nim dzieje. To nie w jego stylu – orze kła poważ nym tonem Ange lina.
– Tu się w ogóle dużo dzieje. – Tycjana wes tchnęła. – Może ten rekwi zy tor też coś wypił… – dodała,

wspi na jąc się z mozo łem.
– I zakuł się w dyby? Szcze rze, to myśla łam, że to jedna Mary sieńka zakuje w dyby drugą. Zamknie

i wyrzuci klucz przez okno. Obsta wia łam tylko, która pierw sza.
– Jakie dwie Mary sieńki? – zapy tała Tycjana, pró bu jąc dotrzy mać kroku sio strze, która wcho dziła

znacz nie szyb ciej.
– Nie domy śli łaś się? Ta młoda aktorka, Maria Raut, gra młodą Mary sieńkę, a Renata starą. Jeśli uda

się jej szybko zesta rzeć – dodała Ange lina i zaśmiała się pod nosem.
– Jak to? – zapy tała już lekko zasa pana Tycjana.



Wspi naczka trwała, Ange lina miała więc czas, by opo wie dzieć o kilku zaku li so wych roz gryw kach
z Renatą w roli głów nej, choć osta tecz nie dru go pla no wej.

Otóż Renata Świerszcz miała pew ność, że były mąż jej powie rzy rolę Mary sieńki. Skąd wyni kało to
prze ko na nie, nie do końca wia domo. Aktorka uwa żała, że Gerard Leja nie odważy się nakrę cić żad nego
filmu bez niej, ponie waż trak tuje ją jak swój tali zman. Ile kroć pró bo wał się jej pozbyć, film oka zy wał
się klapą. Ange lina miała inne zda nie na ten temat. Według niej Renata sku tecz nie go szan ta żo wała.
Czym? Ange lina nie wie działa, ale sprawa musiała być poważna i – co dziw niej sze – nie ule gała
przedaw nie niu. Kobiety reży sera się zmie niały, Renata zawsze zosta wała. Krą żyła jak sate lita i poja- 
wiała się w każ dym krę co nym przez niego fil mie, nie miała więc powo dów wąt pić, że wystąpi
w nowym pro jek cie.

Skoro dostała sce na riusz i zaczęła go czy tać, była pewna, że zagra Mary sieńkę. Według Ange liny jej
próż ność zare ago wała na samo hasło „kró lowa Mary sieńka”. Zamiast przeczy tać dołą czoną wia do mość
albo w ogóle przeczy tać sce na riusz do końca, pobie gła do reno mo wa nej kli niki chi rur gii pla stycz nej
i zaczęła się odmła dzać. Oczy wi ście robiła to już wcze śniej, ale tym razem poszła na całość. Dużo
botoksu. Czoło, kurze łapki, lwia bruzda, pod cią ga nie powiek, wypeł nia nie policz ków, powięk sza nie
ust, wam pi rze liftingi, korekta pod bródka. Maki jaż per ma nentny brwi i ust. Naj now szej gene ra cji rzęsy.
Tyle tego było, że Tycjana nie dałaby rady spa mię tać, za to od tego wymie nia nia łatwiej się jej wcho- 
dziło. No i gdy się w końcu wyja śniło, że Renata ma grać wspo mi na jącą mło dość sie dem dzie się cio pię- 
cio let nią byłą kró lową, ogar nęła ją taka furia, że według Ange liny mogła być widoczna z kosmosu. Gdy
jed nak aktorka ochło nęła, spo strze gła, że nic nie ugra, bo młodą Marię Kazi mierę d’Arqu ien będzie
grać Mary sia, jedyna córka bar dzo majęt nego przed się biorcy. Ów biz nes men, pry wat nie kolek cjo ner
i miło śnik epoki, zaku pił pod upa da jące stu dio fil mowe i łożył na całe przed się wzię cie znaczne środki.
Sta wia nie się nie miało więk szych szans. Bycie tali zma nem nie wystar czyło. Przy jęła więc rolę star szej
Mary sieńki. Ale, jak się oka zało, i ten „ochłap” mógł jej zostać ode brany.

– A teraz mnie potrze buje – oświad czyła trium fal nie Ange lina, sta jąc na szczy cie scho dów. – Sama
się prosi – dodała z uśmie chem. – Zro bię jej taką maskę, że… – roz ma rzyła się.

– A ta młoda Maria to czyja narze czona? – zapy tała Tycjana. Łapiąc oddech, przy po mniała sobie roz- 
mowę ze Szpilką.

– Wła śnie się dowie dzia łam, że idzie w moje ślady – stwier dziła Ange lina bez żad nej emo cji na twa- 
rzy. – Wie dzia łam, że są parą, ale nie mia łam poję cia, że to takie poważne – dodała, odwra ca jąc się na
pię cie.

– A dla cie bie to było poważne? – docie kała Tycjana, gdy szły już spo koj nym kro kiem w kie runku
zamku.

– Póź niej ci powiem. Teraz spieszmy się, może jesz cze zdą żymy…
– Na co? – zapy tała, dzi wiąc się, że Ange lina zba cza w kie runku nowej czę ści hote lo wej. Zamek był

na wprost. Tam powinny iść. Co prawda nie widziała jesz cze żad nego wozu poli cyj nego, ale jej ta
wyprawa zajęła już dłu żej niż pół godziny.

– Chodź. Odwie dzimy jego pokój – stwier dziła Ange lina, ostro przy spie sza jąc kroku.
– Czyj?
– Rekwi zy tora – oświad czyła, macha jąc na sio strę ręką.
– Tego, który zmarł? – upew niła się Tycjana, nie wie dząc, w któ rym kie runku iść.
– A czyj?
– Chyba osza la łaś!
– Nie. Chodź. To trzy minuty. To na moim pię trze.
– Mowy nie ma.
– Pewna jesteś, że nie chcesz się przej rzeć w lustrze? Tak chcesz poka zać się poli cji i synowi, i resz- 

cie świata?
Tycjana dotknęła wło sów. Rze czy wi ście powy cią gane pasma ster czały w różne strony.
– Trzy minuty. Słowo – oświad czyła Ange lina i skrę ciła w stronę hotelu. Tycjana sta nęła, patrząc to

w jedną stronę, to w drugą. Tu syn, tam sio stra… Chyba ten sce na rzy sta rze czy wi ście się mnie wystra- 
szył, pomy ślała, znów doty ka jąc wło sów. Pognała, bo na dole wła śnie otwo rzyły się drzwi windy. Nie
miała powo dów, by wjeż dżać na pierw sze pię tro, ale sko rzy stała z pod wózki i lustra przy oka zji. Wyglą- 
dała jak cza row nica. Wyjęła spinki i wygła dziła włosy, na ile się dało i czas pozwo lił.



– Pocze kaj! – krzyk nęła do sio stry, która była już na końcu kory ta rza. – Chodźmy do zamku, nie
chcesz zoba czyć… tego, te… – Słowo „zwłoki” jakoś nie chciało jej przejść przez gar dło.

– Jesz cze się napa trzę. Jak znam Jagodę, to zro biła parę zdjęć. Teraz chcę coś spraw dzić w jego
pokoju.

– Ale jak my tam wej dziemy? – jęk nęła Tycjana.
– Zapu kamy. Tak sądzę. – Zastu kała bar dzo gło śno i zde cy do wa nie. Całą pię ścią. – Poli cja, pro szę

otwo rzyć! – krzyk nęła tubal nym gło sem, spo glą da jąc z lek kim roz ba wie niem na prze stra szoną Tycjanę.
Za drzwiami sły chać było przy spie szone kroki i dźwięk zamy ka nej szu flady. Ange lina zastu kała

jesz cze raz, jesz cze gło śniej. W końcu drzwi się otwo rzyły. Eksel, asy stent pro du centa, naj pierw je
uchy lił. Na widok Ange liny wyraź nie mu ulżyło i otwo rzył je na oścież.

– Skąd ja wie dzia łam, że cię tu zoba czę – zasta na wiała się gło śno Ange lina, obser wu jąc, jak asy stent
popra wia pasek przy spodniach i przy gła dza koszulę.

– Dla czego stra szysz ludzi? – wark nął.
– A dla czego się prze stra szy łeś? I dla czego pene tru jesz pokój naszego rekwi zy tora?
– I Szpilki, pra gnę ci przy po mnieć – oświad czył, przy gła dza jąc włosy. – Masz tutaj nowe zaję cie?

Zada wa nie pytań? Potrze bo wa łem parę doku men tów. Pil nie! Nie muszę się tobie tłu ma czyć – prych nął
i bez ce re mo nial nie usi ło wał wymi nąć Ange linę, która stała w drzwiach bez ruchu. – Par don – rzu cił
i potrą ca jąc ją ramie niem, wyszedł. Zatrza snął drzwi i nie oglą da jąc się za sie bie, ruszył w głąb kory ta- 
rza.

– Przy jem nia czek – skwi to wała Tycjana, patrząc na wynio sły chód wyprę żo nego asy stenta.
– Te pocho wane w spodnie fak tury muszą go nie źle uwie rać.
– Myślisz, że coś ukrywa?
– Myślę, że ukrywa fak tury w spodniach – powtó rzyła z prze ko na niem Ange lina.
– A skąd wie dzia łaś, że będzie prze szu ki wał jego pokój?
– Byłam tak pewna, że się o to zało ży łam sama z sobą. Na pla nie jest bar dzo dużo rachun ków do ure- 

gu lo wa nia. A rekwi zy tor i Eksel czę sto z sobą szep tali. Jak takie ptaszki, co zna la zły dużą pajdę chleba
i każdy pró buje szybko urwać coś dla sie bie.

– Może chciał urwać za dużo.
– Wła śnie. A teraz już chodźmy na zamek. Nie wia domo, co pal nie Jagoda, jak poli cja ją będzie

prze słu chi wać. Może zacząć coś zmy ślać dla zabawy – cią gnęła Ange lina, nie zwra ca jąc uwagi na coraz
bar dziej prze ra żoną sio strę. – Ni gdy nie wia domo, co jej do głowy strzeli. Może będzie się chciała popi- 
sy wać…

Tycjana bez wied nie przy spie szyła kroku. O tym nie pomy ślała! Wła ści wie wyda wało jej się, że
Leoś, mały chło piec prze cież, pokaże panom poli cjan tom drogę. Pal cem! A pano wie poli cjanci pójdą
sobie na górę do sali tor tur i będą robić swoje. A prze cież to on z Jagodą odna leźli zwłoki! Muszą zostać
prze słu chani! Oboje!

Ruszyła bie giem.



ROZDZIAŁ 8

Nowina

PANIKA TYCJANY WZMO GŁA SIĘ NA WIDOK NIE JED NEGO, lecz dwóch samo cho dów poli cyj nych zapar- 
ko wa nych przed hote lem. Nie widziała ich wcze śniej. Jak mogła zmar no wać tyle czasu na szu ka nie
Ange liny i pozo sta wie nie syna? Na szczę ście oka zało się, że Leoś i dziew czyna byli już prze słu chani.
Wstępne zezna nia nasto lat ków nie trwały długo. Podobno znacz nie dłu żej trzeba było wypra szać Jagodę
z miej sca zda rze nia. Uparła się, że nie wyj dzie, dopóki nie poja wią się tech nicy kry mi nalni. Poli cjanci
byli jed nak sta now czy, zabez pie czyli miej sce zda rze nia i pozbyli się osób postron nych. Wstępne zezna- 
nia nasto lat ków się pokry wały. Zgod nie przed sta wili wspólną wer sję wyda rzeń. Tycjana potwier dziła
godzinę, w któ rej Jagoda z Leosiem poszli do sali tor tur, jak i to, że wszy scy będą jesz cze parę dni
w Gnie wie, pozo sta jąc do dys po zy cji poli cji. Na miej scu zda rze nia miał się poja wić jesz cze jakiś komi- 
sarz wezwany z Tczewa. Tym cza sem na pię tro nie wpusz czano gapiów. Zadbało o to zde ner wo wane
kie row nic two hotelu wraz z kil koma przed sta wi cie lami pro duk cji z ekipy fil mo wej. Taki roz głos nie był
nikomu potrzebny. Dobry film mógł być dla hotelu nie złą reklamą, dla filmu zaś – pło mienny romans
mię dzy akto rami, na pewno jed nak nie zwłoki członka ekipy w sali tor tur.

Szybko roze szła się pogło ska, że przy czyna nagłej śmierci rekwi zy tora była natu ralna. Oczy wi ście
lekarz stwier dził, że wykaże to dopiero sek cja zwłok, ale prócz zaku cia w dyby nie było żad nych uszko- 
dzeń ciała. Orzekł tylko, że śmierć nastą piła późno w nocy, a dokład niej szą godzinę poda dzą po szcze- 
gó ło wych oglę dzi nach. Roz strzy gnię cie – czy była to głu pia zabawa, celowe dzia ła nie, nie szczę śliwy
wypa dek czy świa dome nie udzie le nie pomocy – leżało w gestii poli cji.

Teraz pozo sta wało tylko cze kać na dal szy roz wój wyda rzeń. Jagoda z Leonar dem przy po mnieli
sobie, że są głodni, i pobie gli do hote lo wej restau ra cji, licząc na resztki śnia da nia. Jesz cze nie wybiła
jede na sta, choć tyle się zda rzyło. Sio stry Raj ruszyły za nimi.

– Jak myślisz, co się tam stało? – szep nęła Tycjana, gdy wcho dziły na dzie dzi niec zam kowy.
– Poję cia nie mam. Jedno jest pewne: któ raś go w końcu przy dy bała – odparła Ange lina.
– Myślisz, że to kobieta?
– Gdyby to był jakiś zazdro sny facet, chy baby go zwy czaj nie obił. Mając taką oka zję i tyle cie ka- 

wych akce so riów. Widzia łaś te łań cu chy i nabite ćwie kami kule?
– Może chciał go tor tu ro wać, ale nie zdą żył.
– Może… rze czy wi ście zmarł ze stra chu – przy tak nęła Lina. – Zejdźmy na dół szkla nymi scho dami

– zade cy do wała.
Dzie dzi niec robił nie zwy kłe wra że nie. Oto czony był potęż nymi murami krzy żac kiego zamku:

surowa cegła, kilka kon dy gna cji, z gale riami okien, w więk szo ści wąskich, zakoń czo nych ostrym
łukiem, a to wszystko przy kryte nowo cze snym szkla nym dachem. Trzeba było mocno zadzie rać głowę
i krę cić nią dookoła, by ogar nąć całość. Monu men talna gotycka archi tek tura obronna w naj lep szym
wyda niu. Nie potrzeba było zbyt roz bu dzo nej wyobraźni, by cof nąć się w cza sie i zoba czyć prze mie rza- 
ją cych dzie dzi niec zakon ni ków w spły wa ją cych z ramion bia łych płasz czach z czar nym krzy żem.
Tycjana pra wie sły szała szczęk śre dnio wiecz nej zbroi, zgrzyt opusz cza nych przy łbic, dźwięk trą bek
obwiesz cza ją cych przy by cie waż nej per sony. Przy po mi nała sobie wszyst kie obrazy przed sta wia jące
ryce rzy zakonu krzy żac kiego, jakie znała. Przy szedł jej też na myśl młody chło pak, który przez sie dem
lat malo wał kopię Bitwy pod Grun wal dem w ory gi nal nych roz mia rach. Stą pała ostroż nie, scho dząc
z pierw szego pię tra po stop niach zro bio nych z gru bych tafli szkła. Patrzyła w dół, sta wia jąc kolejne
kroki, gdy dostrze gła pod scho dami pulchną, ener giczną kobietę, która zadzie rała głowę i pró bo wała
rów nież na nią spoj rzeć, szu ka jąc szpary mię dzy stop niami. Tycjany nie roz po znała, ale wyraź nie ucie- 
szyła się na widok Ange liny.

– Pani Ange linno! Pani Ange linno! – Machała ręką.
– O!… nasza pani Nowina, jak miło. Tycjana, moja przy rod nia sio stra – przed sta wiła Ange lina, gdy

kobieta wychy liła się zza szkla nych scho dów.
– Tycjanna, jak ład nie. – Nie zna joma roz pro mie niła się w sze ro kim uśmie chu.



Tycjana rów nież się uśmiech nęła; widocz nie każde „n” w imie niu musiało się dublo wać. Zeszła ze
scho dów, przy glą da jąc się kobie cie. Mogła mieć czter dzie ści parę, jak i pięć dzie siąt lat, choć miła,
pulchna buzia wygła dzała zmarszczki i zacie rała wła ściwy wiek. Widać było, że należy do tych zado- 
wo lo nych z sie bie ludzi, któ rym mięk kie kształty wyjąt kowo pasują. Miała na sobie let nią opiętą
sukienkę, któ rej kolor ze względu na porę roku można było okre ślić tylko jed nym przy miot ni kiem:
mali nowy. Bez potrzeby wyszu ki wa nia facho wej nazwy tego odcie nia. Mali nowy był rów nież cienki
pase czek ze złotą kla merką, który opla tał pas wyłącz nie dla deko ra cji. Tak jak san dałki na obca sie
i wąziut kie usta, które pra wie tonęły w puco ło wa tych policz kach. Kilka tonów ciem niej sze krót kie
włosy falo wały przy każ dym ener gicz nym ruchu. Wła ści wie Tycjana mogłaby okre ślić ten kolor jako
wiśniowy. A małe, sze roko roz sta wione i rado śnie roz bie gane oczy były piwne.

– Na nazwi sko to ja mam ina czej, cha, cha – zaśmiała się – ale wszy scy i tak mówią na mnie
Nowina. Jakby to jakieś imię było. Pro szę też tak mówić. Agata to nie wia domo która, a Nowina w mie- 
ście jest jedna. Czyli ja – przed sta wiła się i uciesz nie kla snęła w ręce.

– Gdy byś się nie domy śliła – Ange lina zwró ciła się do Tycjany – pani jest dzien ni karką „Nowin
Gniew skich”. Przy go to wuje doda tek spe cjalny do lokal nej gazety. Codzien nie jest na pla nie i roz ma wia
z każ dym.

– Jo – przy tak nęła kobieta, ocho czo potrzą sa jąc ufry zo wa nymi wło sami. – Pani Ange linna to mi nie
tylko wywiadu udzie liła, ale jesz cze powie działa, jak do zdjęć pozo wać. Jak indyk. Wypro sto wać się.
Głowa mocno do przodu i broda w dół. – Zade mon stro wała, prę żąc ciało, wycią ga jąc głowę przed sie- 
bie i cią gnąc brodę w dół. – Dzię kuję, pani Ange linno, co naj mniej dwa moje pod bródki się cho wają –
 zachi cho tała, ale zaraz spo waż niała. – Jejku, ja o głu po tach, a tu same nie szczę ścia… W mia steczku
wła ma nie do Szew co wej…

– Wła ma nie? – prze rwała jej Ange lina.
– Jo – przy tak nęła pani Nowina. – Nie wia domo, po co. Co tam niby mieli skraść? Ale tu na pla nie

więk sza tra ge dia – stwier dziła, roz glą da jąc się podejrz li wie dookoła. – Pani Ange linno, niech mi pani
powie, co tu się stało? Prze cież romans histo ryczny mieli krę cić, a tu jakiś kry mi nał mamy. – Przy ło żyła
dło nie do policz ków i pokrę ciła głową z prze ję ciem. – I to współ cze sny. Podobno ten młody chło pak na
serce zmarł… Co za nie szczę ście! Czy ktoś go… wie pani… – ści szyła głos i przy mru żyła oczy – …
zator tu ro wał?

– Czy ja wiem… – Ange lina wes tchnęła, uno sząc brwi. – Będzie pew nie jakieś śledz two. Ale nie ma
co jesz cze o tym pisać. Cho ciażby dla dobra śledz twa.

– Ja tam się dobrem śledz twa, pani Ange linno, przej mo wać za bar dzo nie będę. I tak wszystko będę
wie działa! – dodała, poro zu mie waw czo pusz cza jąc oko. – Bo komi sa rzowi Mal cowi z Tuczna to jesz cze
pupę pod cie ra łam, jak dzie cia kiem był. To mój chrze śniak. Wszystko mi i tak powie. O co innego cho- 
dzi, mnie kole żanka Beata z mar ke tingu z hotelu, co ona też kapi ta nem regi mentu cudzo ziem skiego
jest… wie pani? – zapy tała. Ange lina przy tak nęła. Tycjana też ją pamię tała. – No to Beata mnie pro siła,
żeby nie roz gła szać tego za bar dzo, bo tu nie długo huczne wesele w hotelu jest. Jakiś maha ra dża się
żeni, bo ma kaprys, że na euro pej skim zamku chce. A może on prze sądny? A potem jesz cze Holen der
jeden… z nimi też nie wia domo. Ale co ja tu nie po trzeb nie o wese lach, skoro tu pogrzeb się szy kuje –
 przy po mniała sobie i aż się otrzą snęła. – Okro pień stwo! Co pani, Ange linno, myśli… Któ raś go zdy- 
bała? – zapy tała, mocno mru żąc oczy.

– Jeśli zdy bała, to na zawsze. Do samej śmierci – stwier dziła poważ nym tonem Ange lina.
– Wiem. – Pani Nowina przy tak nęła, rów nież z pełną powagą. – Cza ruś to był i tyle. Takich to ja od

razu roz po znaję. Męża takiego mia łam. Daję słowo. – Dla pod kre śle nia tego słowa poło żyła wszyst kie
pulchne palce na piersi. – Wywiad z tym rekwi zy to rem robi łam. Bo ja, pani Tycjanno, nie tylko z akto- 
rami i reży se rem roz ma wiam – wyja śniła Tycja nie, wycią ga jąc dyk ta fon z prze wie szo nej przez ramię
torebki z trans pa rent nego pla sti ko wego two rzywa ozdo bio nego wzo rzy stymi zło tymi napi sami. Napisy
były gęste, ale prze świ ty wała przez nie plą ta nina czar nych kabel ków i coś na kształt mikro fonu. –
 Nagry wam wszystko – oświad czyła dzien ni karka – bo jesz cze pod cast z tego zro bię – pochwa liła się,
wyraź nie z sie bie zado wo lona. – Prze pro wa dzam wywiady o sce no gra fii ze sce no gra fami, o kostiu mach
z kostiu mo gra fami. Z panią Ange linną o cha rak te ry za cji sobie też gada ły śmy. Oczy wi ście z tym rekwi- 
zy to rem świę tej pamięci, wieczny odpo czy nek – dodała i prze że gnała się – o rekwi zy tach rów nież roz- 
ma wia łam. Cie ka wie mówił, nie powiem. – Zamy śliła się na chwilę. Zmarsz czyła czoło i scho wała dyk- 
ta fon do torebki. – A pani czym się zaj muje? – szybko zmie niła temat.



– Sio stra jest kon ser wa to rem zabyt ków – wyja śniła Lina.
– Zabyt ków tu u nas co nie miara. – Dzien ni karka się ucie szyła. – A i pew nie do kon ser wa cji coś się

znaj dzie. Na przy kład ornat mamy. Złotą nicią hafto wany. Trzy sta lat ma. Jesz cze go Mary sieńka ufun- 
do wała – pochwa liła się z dumą w gło sie. – Ksiądz raz w roku na imie niny Marii wkłada i mszę dla
księż ni czek odpra wia, ale święto jest w całym mie ście. Ja też księż niczką jestem. – Zachi cho tała, zakry-
wa jąc ręką usta. – Teraz ten ornat do filmu miał poży czyć i mon stran cję… Ale co ja tu panie zanu dzam,
jak lecieć muszę – stwier dziła, zer ka jąc na zega rek.

– My też idziemy do wyj ścia – poin for mo wała ją Ange lina.
– Tak – potwier dziła Tycjana. Naj wyż szy czas spraw dzić, czy Leo dotarł do restau ra cji. Za chwilę

jede na sta i koniec wyda wa nia śnia dań.
Ruszyły razem i jak dzien ni karka wcze śniej traj ko tała dosyć gło śno, tak prze stała, gdy tylko dostrze- 

gła Eks ela, który prze ci nał kwa dra towy dzie dzi niec tą samą prze kątną.
– Nie prze pa dam za nim – szep nęła, odwra ca jąc się do sióstr. – Zadziera nosa i mówi, że mu się tutaj

kręcę. Wyobra ża cie sobie?! Mówi, jakby był u sie bie. Jak ja się krę ci łam po zamku, to był jesz cze
w ruinie, a ten w spodniach z kro kiem mię dzy nogami to pie lu chę nosił. – Poki wała głową.

Za asy sten tem pro du centa biegł kon sul tant histo ryczny, który w jed nym ręku trzy mał oku lary,
a w dru gim plik kar tek. Kilka wysu nęło mu się z dłoni i pole ciały na posadzkę.

– A ten to pier doła jest. – Pani Nowina zachi cho tała, zakry wa jąc usta. – Aż mi się wie rzyć nie chce,
że on tak sam z sie bie, do kaba retu by się nada wał – dodała, patrząc, jak kon sul tant Andrzej kręci się
w kółko, nie wie dząc, którą kartkę pod nieść pierw szą. – Z nim też już roz ma wia łam – powie działa
cicho wprost do ucha Tycjany. – Ład nymi sło wami mówi, choć cią gle to samo. Zanu dzić czło wieka
może. Wła ści wie nie wiem, jak on to robi… Taki to potrafi naj faj niej szy temat zepsuć, a dow cip spa lić.

Tycjana musiała się z nią zgo dzić. Ją też nudził, choć mówił cie kawe rze czy.
Mimo że zarówno one, jak i asy stent pro du centa zamie rzali minąć się sze ro kim łukiem i w dość

szyb kim tem pie – teraz się to nie udało. Nie chcąc nadep nąć na kartki, wszy scy zwol nili.
– Prze pra szam, że inter we niuję, ale… – tłu ma czył coś kon sul tant, schy la jąc się po jedną z kar tek.
– Zdaje się, że na tym polega pana praca – odpo wie dział Eksel na tyle gło śno, że prze cho dzące obok

kobiety wyraź nie sły szały. – Cho ciaż bar dzo mnie zasta na wia, co pan tu wła ści wie robi – dodał już
znacz nie ciszej.

– Jak to pan nie wie! – krzyk nął kon sul tant. – Moje zada nia są wyraź nie okre ślone i…
– I niech to pan pozbiera – prze rwał mu Eksel i wzdy cha jąc gło śno, zało żył ręce na pier siach. Wyraź- 

nie nie kwa pił się z pomocą.
Za to pani Nowina była wyjąt kowo szybka i spraw nie za jed nym zama chem pod nio sła trzy kartki,

wyrów nała je i podała dzię ku ją cemu kon sul tan towi, który żeby jej się przyj rzeć, zdjął oku lary z nosa.
– Prze czy tała pani, co tam było? – zapy tała Ange lina, gdy ode szły już na tyle, by nie można było ich

usły szeć.
– Nie zdą ży łam za wiele – odpo wie działa pani Nowina nie za sko czona pyta niem o czy ta nie cudzych

nota tek. – Jakieś bzdury o kon fi tu rach – wyja śniła, wzru sza jąc ramio nami.
– O kon fi tu rach? – zdzi wiła się Tycjana. Zauwa żyła, że Ange lina przy ta kuje, jakby rozu miała, o co

cho dzi.
– To szyfr. – Pani Nowina poki wała głową, wcho dząc do holu z recep cją. – Pani Tycjanna to go

chyba nie zna. – Zaśmiała się. Tycjana wyba łu szyła oczy. – Takim szy frem posłu gi wali się Mary sieńka
i Sobie ski, pisząc do sie bie listy – wyja śniła. – Ni gdy nie wia domo, kto taką kore spon den cję pod nie sie
i prze czyta. – Zmru żyła oczy filu ter nie. – Kon fi tu rami zako chana para nazy wała swoje listy. Ona była
Jutrzenką, Astreą, on Syl wan drem, Cela do nem…

– Kim? – zain te re so wała się Tycjana.
– To posta cie z sie dem na sto wiecz nych roman sów – wyja śniła Ange lina. – On pasterz, ona pasterka.

Parę tomów po kil ka set stron, takie tam siel skie sprawy.
– A Sobie ski to je czy tał namięt nie – wtrą ciła pospiesz nie dzien ni karka. – W tych listach to on cią gle

jej Cela don. A jej męża to nazy wali fujarą – dodała, zakry wa jąc usta. – Dla mnie fujara to ten kon sul- 
tant. – Par sk nęła śmie chem, zmie rza jąc do wyj ścia.

– A mnie się wydaje, że on zwy czaj nie szpie guje – zawy ro ko wała Ange lina.
– Kogo? – zain te re so wała się Nowina. Się gała wła śnie do klamki, ale zatrzy mała rękę w pół ruchu.



– Bar dziej: dla kogo? – Lina przy ci szyła głos, a obie kobiety nachy liły głowy w jej kie runku. – Na
przy kład dla pro du centa.

– Pro du centa? – zapy tała Tycjana.
– Nie źle wybrał tego kon sul tanta, Andrzeja jakoś tam.
– Kuszyń ski – dopo wie działa dzien ni karka.
– Niech będzie. – Ange lina mach nęła ręką. – Czy kie dy kol wiek fakty miały w fil mie pierw szo pla- 

nowe zna cze nie? Ni gdy tak nie jest. Jest to wizja reży sera. Mnie też pró buje pouczać. Wyobra ża cie to
sobie?

Tycjana uśmiech nęła się pod nosem. Chcia łaby zoba czyć, jak ten kon sul tant poucza Linę, jak ma
malo wać akto rów. Nie wyglą dał na tak odważ nego.

– Ten pro du cent, Janusz Raut, jest zna nym biz nes me nem z Pomo rza. Sły sza łam co nieco – wyszep- 
tała dzien ni karka, znowu roz glą da jąc się na boki. – Nie znam go oso bi ście. Wpada tu tylko na chwilę
i nie mogę go zła pać. Ten heli kop ter ląduje u nas i za moment z powro tem star tuje. – Zade mon stro wała
ręką, jak fruwa w tę i we w tę. – Ale sły sza łam, że zawsze miał marze nie, żeby zre ali zo wać film z tej
epoki. Podobno… – powie działa jesz cze ciszej, a dziew czyny nachy liły się ku sobie jesz cze bar dziej.
Pra wie sty kały się czub kami głów – …podobno potrafi bar dzo pro fe sjo nal nie i bez względ nie reali zo wać
swoje marze nia – wyce dziła, patrząc tajem ni czo to na jedną z sióstr, to na drugą. Ton kore spon do wał ze
zmru żo nymi oczami.

– Może ma pani rację. Sły sza łam, że pasjo nat epoki, kolek cjo ner, poza tym ojciec wła snej Mary- 
sieńki. – Ange lina poki wała głową, jak już prze stały się nachy lać.

– Księż niczka tatu sia. – Nowina ski nęła głową.
– Nie któ rzy to mają szczę ście – skwi to wała Lina, spo glą da jąc na Tycjanę.
Tycjana odwró ciła wzrok.
– Pani Ange linno, ja tam nikomu nie zazdrosz czę. Wszę dzie łzy tak samo słone – stwier dziła dzien- 

ni karka, odwra ca jąc się na pię cie.
– Racja – przy znała Ange lina. – Jak pani się cze goś od tego chrze śniaka komi sa rza dowie, to mi póź- 

niej powie. Dobrze? – popro siła.
– Za ten róż do policz ków, co mi pani tak mach nęła ostat nio… wszystko powiem – obie cała i popę- 

dziła z prze czącą jej wadze lek ko ścią w stronę wyj ścia, a Tycjana nie mogła się napa trzeć, jak cie niut kie
obcasy mali no wych san da łów zgrab nie utrzy mują pulchną dzien ni karkę w pio nie i jesz cze pozwa lają na
tak szyb kie prze miesz cza nie z wielką gra cją.



ROZDZIAŁ 9

On jest zaszczycony!

PO DRO DZE DO RESTAU RA CJI Ange lina zacze piła jesz cze dwie osoby. Od tech nika dowie działa się, że
kamery hote lowe nie za wiele nagrały, bo ostat nie pię tro hotelu było remon to wane i sprzęt moni to rin- 
gowy rów nież. Oczy wi ście ktoś wcho dził i wycho dził z hotelu drzwiami głów nymi, coś musiało się
nagrać. Ale tego już tech nik nie wie dział, tę infor ma cję mogła mieć poli cja i tego Ange lina zamie rzała
się dowie dzieć od Nowiny w naj bliż szym cza sie. Obu rzona klap serka zaś poin for mo wała ją, że zdję cia
popo łu dniowe mają się odbyć zgod nie z pla nem. Czyli od połu dnia powinni być w kościele i przy go to- 
wać wnę trze. Dziew czy nie nie mie ściło się to w gło wie, ale Ange liny nie zdzi wiło. Już wcze śniej utrzy- 
my wała, że Gerard Leja nie odpu ści. Tycjana nie miała wąt pli wo ści, że mimo rekor dowo krót kiego
stażu mał żeń skiego sio stra musi go dosyć dobrze znać. Liczyła też na to, że wcze śniej lub póź niej się
dowie, co połą czyło tę parę, która miała tak obo jętny sto su nek do sie bie, że pew nie nawet nie wszy scy
wie dzieli, iż byli kie dyś mał żeń stwem.

Myślała, że pój dzie sama do restau ra cji, Ange lina zaś pogna szy ko wać się do nagry wa nia kolej nych
ujęć.

– Nic podob nego. Mam jesz cze z tobą do poga da nia – oświad czyła sio stra, wcho dząc do środka.
Jagoda z Leonar dem sie dzieli pod oknem i dłu bali w taler zach. Udało im się jesz cze coś zgar nąć ze

sprzą ta nych sto łów.
– Ale się obja dłam – poin for mo wała je Jagoda, gdy tylko przy sia dły się do sto lika.
– Cie szę się, że masz ape tyt – stwier dziła Lina.
Tycjana nie wie działa, czy też ma się z tego cie szyć, czy ma ją to zanie po koić. Prze cież pół poranka

dziew czyna spę dziła przy zwło kach.
Spoj rzała na Leonarda.
– Ja też – zawtó ro wał.
Czyli chyba trzeba się cie szyć, pomy ślała. W końcu ape tyt to zdrowy objaw.
– To teraz mi powiedz – zwró ciła się do Jagody – dla czego wybra łaś aku rat salę tor tur jako pierw szą

rzecz do poka za nia temu mło dzień cowi. Żeby nie było, wie rzę w przy padki, ale wie rzę i spraw dzam –
 dodała, patrząc dziew czy nie pro sto w oczy.

Jagoda pokrę ciła głową na znak nie chęci do tłu ma cze nia oczy wi stych spraw.
– Jeśli musisz wie dzieć – ode zwała się po chwili. – Zamie rza łam wpu ścić go do środka, opro wa dzić,

potem zga sić świa tło, bo prze cież wiem, gdzie się włą cza. Następ nie zacząć wrzesz czeć. Potrzą snąć łań- 
cu chami – wyli czała, pod no sząc kolejno wyma lo wane na czarno paznok cie, z któ rych lakier odpa dał
już. – Następ nie zrzu cić na niego pla sti ko wego kościo trupa. Czy tam nie wiem co jesz cze… Może
jakieś kaj dany, może obręcz, wiesz, co by było pod ręką – dopre cy zo wała i zro biła wymowną pauzę –
 i pocze kać, aż się zsika ze stra chu. Co tu wyja śniać – zakoń czyła, roz kła da jąc ręce.

– Cool – wydu sił wpa trzony w nią Leonard.
– Chcia łaś go tak po pro stu prze stra szyć? – Tycjana nie do końca wie działa, czy dobrze sły szy i czy

dobrze widzi reak cję syna.
– Nie, to zbyt banalne – jęk nęła Jagoda, opie ra jąc kolano o blat i odchy la jąc się na krze śle. – Chcia- 

łam z góry usta lić pozy cję. Zazna czyć swoją domi na cję na zna nym mi tere nie i spra wić, żeby się mnie
bał – oświad czyła, wzru sza jąc ramio nami. Tycjana otwo rzyła usta z wra że nia. – Ojejku. Wszystko wam
trzeba tłu ma czyć?

– Popro szę – popro siła z prze sad nie poważną miną Ange lina.
– Cho dziło mi o to, żeby wywo łać w nim mie szane uczu cia. Żeby na wspo mnie nie o mnie odczu wał

jed no cze śnie i lęk, i fascy na cję – wyja śniała, poka zu jąc na sie bie ręką. – To dobra baza – dodała, spo- 
glą da jąc na Leonarda, który ku prze ra że niu Tycjany słu chał z zacie ka wie niem.

– A skąd ty to wszystko wiesz? – zapy tała Ange lina.
– Czy tam, jak uni kać tok sycz nych związ ków. Trak tuję jako instruk tarz i pró buję na kimś to prze te- 

sto wać – wygło siła.



– Udało się? – zapy tała Ange lina, która prze gar nia jąc włosy, usi ło wała ukryć roz ba wie nie.
– Nie stety. – Jagoda wes tchnęła, popra wia jąc obrożę na szyi. – Ten trup pokrzy żo wał mi plany. Sama

myśla łam, że się zsi kam z wra że nia. Wystar czy? Chło paku, chodźmy już, tutaj nas w kółko prze słu chują
– rzu ciła przez ramię, wsta jąc od stołu.

Leonard pod niósł się pra wie auto ma tycz nie.
– Kto was prze słu chuje? Gdzie wy idzie cie?! – zain ter we nio wała Tycjana.
– Poli cja. Ange lina, a teraz ty. Na basen idziemy – odpo wie działa Jagoda z miną, która wyraź nie

miała dać Tycja nie odczuć znu dze nie.
– To idź cie. – Ange lina mach nęła ręką, zanim Tycjana zdą żyła cokol wiek powie dzieć. – Za pół to rej

godziny widzimy się w kasz te la nii. Dobrze?
Leonard przy tak nął, a Jagoda oznaj miła, że przy jęła do wia do mo ści.
Gdy tylko ode szli na parę metrów, Ange lina zasło niła ręką twarz. Tycja nie nie było do śmie chu.

Z trwogą patrzyła na swo jego małego synka, który jesz cze jej nie prze rósł, a już odda lał się z dziew- 
czyną w podar tych raj sto pach, wiel kich gla nach i z obrożą na szyi. Zoba czyła czarną metrową sznu- 
rówkę wijącą się za butami Jagody. Roz wią zała się. Tycjana zasta na wiała się, czy jej powie dzieć, czy
spo koj nie pocze kać, aż się prze wróci. Nie zdą żyła i nie roz pa czała, dziury w raj sto pach już ma.

– Prze cież ona nim wyraź nie mani pu luje – jęk nęła.
Ange lina par sk nęła śmie chem.
– Maluje? – uda wała, że jej nie dosły szała. – Tak, i to bar dzo dobrze, zazna czam, bo taki gotycki

maki jaż nie jest pro sty.
– Wiesz, o czym mówię!
– Nie do końca. Chyba źle to widzisz. – Ange lina ocie rała załza wione od śmie chu oczy.
– Co źle widzę?
– Fajna dziew czyna zwró ciła na niego uwagę i jesz cze chce mu orga ni zo wać przy gody. Serio.

Naprawdę jest się czego bać?
– Ale prze cież on jest prze stra szony! – obu rzyła się Tycjana.
– Nie – sta now czo zaprze czyła sio stra. – Nic takiego nie widzę. I dodam jesz cze od sie bie, że jest

wprost prze ciw nie. On jest zaszczy cony! – Wymie rzyła w Tycjanę palec wska zu jący.
– Naprawdę? – Tycjana była prze ra żona tym, co sły szy.
– Coś ty robiła w ich wieku? – Ange lina pokrę ciła głową. – Nie martw się. Jestem pewna, że ten jego

tatuś to na całym tym rej sie nie zor ga ni zo wał mu takiej frajdy.
– Mówisz o zna le zie niu zwłok w nie co dzien nej sce ne rii? To nazy wasz frajdą?!
– To też… ale w mniej szym stop niu. Titi, powta rzam, on jest zaszczy cony.
– Nie wie rzę – prych nęła.
– To uwierz. Znam się na chłop czy kach w każ dym wieku – skwi to wała Ange lina, cią gle śmie jąc się

pod nosem.
Tycjana nie uwie rzyła, a już na pewno nie chciała w to uwie rzyć. Posta no wiła bacz nie obser wo wać

tę dwójkę. Na razie jedyne, co zoba czyła, to że „miste rium śmierci” nie popsuło im ape tytu. Kel nerka
zgar nęła ostat nie brudne tale rze ze stołu. One też wstały.

Ange lina musiała wró cić do pracy. Za to tele fon Tycjany wibro wał od kilku minut. Dzwo nił ojciec
Leonarda, a z tego, co się zorien to wała, już z grub sza o wszyst kim wie dział. Nie mogła nie ode brać.
Choć odkła dała to naj dłu żej, jak się dało.

Naj pierw poszła do pokoju po łado warkę, bo wyda wało jej się, że bate ria jest na wyczer pa niu. Potem
zaczęła szu kać ustron nego miej sca na roz mowę. Nie chciała się natknąć na Józe finę, która lada moment
miała wró cić z masażu.

Zna la zła. W sali bilar do wej Pałacu Mary sieńki nie było nikogo. Pośrodku stał samotny stół. Towa- 
rzy szyły jej tylko por trety Sobie skiego i Mary sieńki oraz deko ra cja. W zło coną ramę wpra wiono czer- 
wony aksa mit. Na nim wyeks po no wano trzy sza ble, rapier, dwa zabyt kowe pisto lety i drew nianą
strzelbę z sie dem na stego wieku. Zasta na wiała się, czy to musz kiet, czy arke buz, czy coś o mniej awan- 
tur ni czej nazwie. Patrzyła na oręż i ten widok ją uspo ka jał. W prze ci wień stwie do słów, które dobie gały
z tele fonu trzy ma nego przy uchu.

– Czy ty sobie zda jesz sprawę, że takie trau ma tyczne zda rze nie może się odbić na jego całym przy- 
szłym życiu… – pero ro wał jej były mąż – …jak mogłaś go zosta wić samego!



– Nie zosta wi łam. I nie wzbu dzaj we mnie poczu cia winy – pró bo wała się bro nić, mówiąc jego wie- 
lo krot nie sły sza nymi sło wami. Pode szła do sza bli. O dziwo, łatwo było ją zdjąć z haczy ków. Zdjęła,
oglą da jąc się za sie bie. Nie było nikogo. Przy ci snęła tele fon ramie niem i zaczęła siec. Tre no wała kie dyś
szer mierkę i to zde cy do wa nie pobu dzało jej wyobraź nię. Słu chała więc wymó wek byłego męża i bez
zna cze nia, czy miał rację czy nie, prze ci nała go tą sza blą z lewa do prawa, z prawa do lewa. Dla uroz- 
ma ice nia chwy ciła za rapier i dźgała byłego na wylot – raz w szyję, raz w serce.

– Po twoim tonie wnio skuję, że nie uda mi się wzbu dzić w tobie poczu cia winy. Nie jest to też moją
inten cją. Ważne, byś sama zro zu miała… Jesteś gotowa to zro zu mieć?

– Jestem – odpo wie działa i dźgnęła powie trze.
– To dobrze. Inten cja jest ważna.
– Co mogę na to pora dzić, że razem z kole żanką zna lazł zwłoki? – zapy tała.
– Oczy wi ście nie na wszyst kie wypadki losowe mamy wpływ… choć wiele z nich można prze wi- 

dzieć. Ale na pewno mogłaś zaopie ko wać się jego emo cjami już po tym nie szczę snym wyda rze niu.
Jakie to dziwne, że pra wie cały rok żeglo wa li śmy i ni gdy nic takiego nam się nie przy da rzyło… a u cie- 
bie jest trzy dni… Mam nadzieję, że nie widział, jak zaku wają tego nie szczę śnika w dyby. Prze cież ty
nie wiesz, co on robił w nocy…

Pchnię cie na wylot poni żej pasa.
Może dla tego, że miał być z tobą w pokoju? – pomy ślała, ale nie chciało jej się tego mówić.
– A ty co wtedy robi łaś?
– Dla czego uwa żasz, że możesz mnie o to pytać?! – W myślach wyko nała pre cy zyjne cię cie przez

poli czek.
– Prze pra szam, jeśli zbyt nio inge ruję w twoją pry wat ność… Ale inte re suje mnie ona tylko o tyle,

o ile doty czy naszego dziecka. Tylko i wyłącz nie. Swoją drogą, nie wiem, dla czego nie chciał z tobą
spać w pokoju. Nasza kajuta…

Tym razem ostrze rapiera powę dro wało w samo serce wyobra żo nej postaci byłego męża. Zro biła
nawet wykrok, by dodać sobie ani mu szu.

– Dobrze… Zro zu mia łam. Nie mam czasu teraz tre no wać… prze pra szam, roz ma wiać… Tele fon mi
się roz ła do wuje – oświad czyła zado wo lona z sie bie. Kie dyś roz mowa z byłym mężem nie praw do po dob- 
nie ją stre so wała. Kie dyś godzi nami roz my ślała, co powinna powie dzieć albo czego nie udało jej się
powie dzieć, a to było jesz cze gor sze. Teraz było jej już wszystko jedno.

– Uciecz kowe trak to wa nie nie wy god nych tema tów nie przy nosi efek tów… A uni ka nie roz mowy na
ważne tematy to twoja domena…

Tycjana spoj rzała na strzelbę. Zabyt kowa. Drew niana, ale lufa ponadme tro wej dłu go ści. Też udało
się ją zdjąć. Przy mie rzyła do ramie nia. Cel ność praw do po dob nie żadna, ale z bli skiej odle gło ści… Pif
i paf! Nie ma się co patycz ko wać. Poło żyła palec na spu ście.

– Prze pra szam, pro wa dzę śledz two. Jestem zajęta – powie działa, doci ska jąc spust i uda jąc teatral nie,
że oddaje strzał. Zabawę popsuło jej szu ra nie za ple cami. Odwra cała się powoli, bar dzo powoli.

– Dziecko. Nie gadaj tyle czasu – jęk nęła Józe fina. Tycjana ode tchnęła z ulgą. Przy naj mniej nikt
obcy nie widział jej wygi ba sów. – Nie mogę się do cie bie dodzwo nić. Szu kam cię i szu kam. Nie mam
już sześć dzie się ciu lat, żeby jak sarna ganiać po scho dach. – Ciotka była wyraź nie zdy szana.

– Ode zwę się póź niej – rzu ciła Tycjana do tele fonu i roz łą czyła się z zado wo le niem.
– Nie masz już po co. Dzwo ni łam do niego i przy je dzie – oświad czyła Józe fina.
Z twa rzy Tycjany ule ciał entu zjazm.
– I dla czego? – zapy tała zupeł nie już zre zy gno wana.
– Bo sama sobie nie pora dzisz.
– Naprawdę…? – zapy tała Tycjana, odwie sza jąc sza blę i rapier.
– Po co kobieta ma sobie radzić sama? – Józe fina wes tchnęła. – W brud nych spra wach zawsze

powinna wyrę czać się męż czy zną. Tak jest naj wy god niej. Ja rozu miem zmie niać świat, ja też zmie nia- 
łam… ale tylko to, co mi nie paso wało – dodała po chwili.

– Bar dzo ci dzię kuję, że zadba łaś o moją wygodę.
– Pomyśl o szam bie i odpo wiedz mi – zażą dała ciotka, postu ku jąc laseczką. – Po co tam kobie cie

zaglą dać? Albo na przy kład być gra ba rzem? Nie dość, że kopiesz w ziemi, to jesz cze czarno dookoła.
Tak samo po co zaglą dać do komina? Choć zna łam jed nego komi nia rza…



– Wystar czy, zro zu mia łam – burk nęła Tycjana, odwie sza jąc starą strzelbę, musz kiet, arke buz czy co
to było.

– I tak łóżko się mar nuje…
– Chęt nie bym zapła ciła – prze rwała jej Tycjana.
– Titi, od czasu roz wodu i tej afery z księ dzem nie radzisz sobie naj le piej finan sowo… Ile tych reno- 

wa cji zro bi łaś? Parę obraz ków.
– Ostat nie pie nią dze bym wydała… – syk nęła. Brak poważ nych zle ceń na pewno nie był tema tem,

który teraz chcia łaby poru szać.
– Wła śnie! – Józe fina wzru szyła ramio nami. – Po co mia ła byś wyda wać? Zresztą nie ma już o czym

roz ma wiać. Z Pozna nia droga nie da leka. Jak się dobrze postara, to i w trzy godziny tu będzie. A myślę,
że mu zależy, to będzie się sta rać…

– I po co tak się spie szy łaś? Poza tym nie pamię tam, kiedy ostatni raz byłaś zdy szana. – Tycjana
patrzyła na wyraź nie pod nie coną ciotkę, która prze stę po wała z nogi na nogę, postu ku jąc różową laską.

– W moim wieku nie powinno się tego mówić, ale cóż… nic mnie tak nie oży wia jak trup – powie- 
działa Józe fina i sama prze stra szyła się swo ich słów. – To zna czy zwłoki… To zna czy tajem ni cze
zwłoki… Bo chyba nie powiesz, że nie tajem ni cze… – zaczęła się plą tać. – Cie kawe, co tym razem się
okaże… Powiedz sama, że ja się nie zwy kle przy daję do śledz twa. – Tycjana otwo rzyła usta, by coś
powie dzieć, ale ciotka z reguły nie cze kała na komen tarz, któ rego chciała unik nąć. – Chodź, chodź, bo
Linka na nas czeka. Mówi, że z przy jem no ścią będzie kogoś tor tu ro wać. Nie mogę się docze kać, żeby
to zoba czyć…

Tycjana spoj rzała na białą i nie tylko białą broń w zło tej ramie.
Pif-paf.



ROZDZIAŁ 10

Tortury

ŻEBY OGLĄ DAĆ PRAW DZIWE TOR TURY, musiały iść z Józe finą do kasz te la nii. Nie opo no wała, bo Leo
też miał tam się zja wić, więc i tak wcze śniej czy póź niej by tam poszła.

Par te rowy, długi drew niany budy nek znaj do wał się na ubo czu zamku. Miej sce było nie zwy kłe.
Wszyst kie pomiesz cze nia wypeł nione były hala bar dami, kopiami, lan cami, pikami, mie czami. Na ścia- 
nach wisiały meta lowe pan ce rze, kol czugi i napier śniki, na pół kach spo czy wały hełmy z róż nych epok.
Pod ścianą stało kilku śre dnio wiecz nych ryce rzy, a wła ści wie ich pełne zbroje w natu ral nych roz mia- 
rach. Wisiały herby i zdję cia z wielu bitew odtwa rza nych na zamku przez grupy rekon struk cyjne. Była
i husa ria w peł nym rynsz tunku, i regi ment cudzo ziem ski odpa la jący armatę, w któ rego sze re gach
Tycjana roz po znała nawet panią kapi tan w kape lu szu z pió rem i bia łej koszuli z wiel kim koł nie rzem.

Na ścia nie wisiał też por tret kasz te lana. Przed sta wiał dum nego bro da cza z obfi tymi, pod krę co nymi
wąsami w parad nym stroju któ re goś z wiel kich het ma nów koron nych. Tutaj przy go to wy wano wszel kie
ani ma cje i oma wiano imprezy tema tyczne roz gry wa jące się na zamku. Byli i „Ryce rze Gniewu”,
i „Gniew husa rii”. Jak Ange li nie udało się prze ko nać kasz te lana zamku, żeby oddał jej swoje pokoje,
tego nikt nie wie dział, ale w jed nym z pomiesz czeń usta wiła dwa stoły z wiel kimi lustrami, wci ska jąc je
pomię dzy skrzy dła husa rii, sto jak z rapie rami i kosz z hala bar dami.

Zwy kli sta ty ści są przy go to wy wani w prze no śnym namio cie usta wia nym bli sko planu. Akto rzy, któ-
rych cha rak te ry za cja wyma gała mniej szego nakładu pracy, rów nież, ale nie któ rym musiała poświę cić
wię cej czasu. Na Renatę zare zer wo wała bite dwie godziny i to było mini mum.

Renata wpa dła lekko spóź niona i chcąc odwró cić od tego uwagę, od samego wej ścia zaczęła paplać,
wylew nie wita jąc się z Józe finą.

– Cze góż to się nie robi dla sztuki. Ale ja jestem praw dziwą aktorką i dla gra nej postaci zro bię
wszystko. Poświęcę się. Wiele akto rek dostało Oscara, odgry wa jąc rolę sędzi wych sta ru szek. Skoro ta
Mary sieńka miała sie dem dzie siąt pięć lat, to czyń, Ange lino, swą powin ność.

– Ja mam sie dem dzie siąt pięć lat i nie czuję się jakaś taka wie kowa – unio sła się Józe fina, stu ka jąc
różową laską w pod łogę.

Tycjana uśmiech nęła się pod nosem, bo wzbu rzona ciotka odjęła sobie co naj mniej osiem lat, i to bez
mru gnię cia okiem.

– Jeśli będę wyglą dać tak pięk nie jak twoja ciotka, to będę zachwy cona – stwier dziła Renata, uśmie- 
cha jąc się do Ange liny sze roko.

– Nie pod li zuj się – skwi to wała Ange lina, która z miną zawo do wego mor dercy zaczęła roz ra biać
jakiś płyn w miseczce.

– Zawsze doce nia łam twoją pracę. Nie zaprze czysz.
– Nie masz wyj ścia…
– Wła śnie! Wyobra ża cie sobie, co powie dział wtedy ten cha rak te ry za tor, który oczy wi ście już tu nie

pra cuje… – dodała Renata, mosz cząc się na krze śle przed lustrem i popra wia jąc pukle rudych fal. Zgad- 
nie cie co? – Tycjana z Józe finą tylko krę ciły gło wami. – Otóż ten cha rak te ry za tor… powie dział, że
znacz nie pro ściej… będzie posta rzyć tę mało latę niż mnie. Dacie wiarę?

– Może dla tego, że w prze ci wień stwie do cie bie ma swoją mimikę – zauwa żyła Ange lina, zmy wa jąc
jej waci kiem twarz. – Myśla łaś, że wystar czy, jak obe tniesz sobie pazury?

– Zro bię wszystko dla roli i auten ty zmu postaci – stwier dziła Renata, poka zu jąc Tycja nie obcięte na
krótko paznok cie poma lo wane bez barw nym lakie rem.

Józe fina, wychy liła głowę, żeby też spoj rzeć, ale nie zdą żyła, gdyż Ange lina szyb kim ruchem odwró- 
ciła aktorkę i zało żyła jej cze pek na głowę.

– Nie patrz w lustro, aż skoń czę – zażą dała.
– Niby do czego ta mimika jest tej mało la cie potrzebna? – paplała dalej. – Chyba nie do gra nia? Ja

z kamienną twa rzą potra fię zagrać wię cej emo cji… niż ta smar kula potrafi nazwać – pochwa liła się,



patrząc na Ange linę, która zbli żyła się do jej twa rzy z pędz lem i miseczką w ręku. – Poza tym to był
par tacz nie uda niec, nie cha rak te ry za tor. Ty, Linuś, to zupeł nie inna liga…

– Tak. Linka jest naj lep sza – potwier dziła Józe fina, prze sia da jąc się na kanapę sto jącą naprze ciwko
krze sła.

Tycjana wyj rzała kon tro l nie przez okno. Przy szli. Jagoda sie działa okra kiem na arma cie, macha jąc
nogami obu tymi w wiel kie buciory, a obok na ziemi kucał Leo i coś opo wia dał, poka zu jąc zdję cia
w tele fo nie. Uspo koił ją ten widok, ale tylko do chwili, gdy zauwa żyła, że Jagoda osten ta cyj nie ziewa.
Ode szła od okna. Nie mogła na to patrzeć. Od kiedy Kara iby i jachty są nie cie kawe! – zasta na wiała się,
krę cąc głową.

– Tak, Ange lina jest naj lep sza ze wszyst kich… – potwier dziła Renata.
– Lepiej nic nie mów – zażą dała Ange lina i zaczęła zama lo wy wać frag ment jej czoła prze zro czy stą

sub stan cją. – Nie ruszaj się i grzecz nie odpo wia daj. A jak ci każę prze stać mówić, to prze sta jesz.
– No nie rób ze mnie ama torki. Wiem, jak się zacho wać.
– To teraz przy znaj się, wcale nie cho dziło ci o Jagodę i jej płu ka nie żołądka ani o to, że ktoś może

chcieć cię zamor do wać… chcia łaś mnie tu po pro stu zwa bić, żebym się tobą zajęła – stwier dziła Ange- 
lina, odkła da jąc miseczkę z pędz lem i bio rąc do ręki suszarkę.

– Nie bądź nie spra wie dliwa. – Renata się nadą sała. – Prze cież to cho dzi o moje dziecko… – Ange- 
lina z nie kła maną satys fak cją przy ło żyła kciuk i palec wska zu jący do sma row nego wcze śniej miej sca na
czole. Następ nie mak sy mal nie, z całej siły nacią gnęła skórę, aż cha rak te ry zo wana zapisz czała z bólu. –
 I o mnie! – szybko dodała. – Auć… Ja bym powie działa, że pięć dzie siąt na pięć dzie siąt. – Ange lina
odsu nęła suszarkę. – Obie wiemy, że jesteś naj lep sza w swoim fachu i że nie ma nikogo lep szego od
cie bie, że… że jesteś mistrzy nią…

– Nie musisz mi kadzić, nie będę łagod niej sza. Cze ka łam na ten moment – stwier dziła Ange lina
i puściła oko do wpa trzo nej w nią ciotki, po czym włą czyła suszarkę, wymie rzyła w czoło Renaty
i puściła stru mień gorą cego powie trza na posma ro wany pre pa ra tem i nacią gnięty pal cami kawa łek
skóry. Musiało parzyć.

Józe fina odru chowo zaczęła maso wać swoje czoło.
– Nie masz poję cia, jak mnie to boli! – jęk nęła Renata.
Ciotka Józe fina zakryła ręką usta.
– Nie mam – odparła Ange lina, przy su wa jąc suszarkę jesz cze bli żej. – Bo nie masz mimiki! Nie

krzy wisz się. Więc skąd mam wie dzieć, że coś czu jesz. Cicho bądź! Ten lateks musi dobrze wyschnąć.
Na tobie. Coś ci musi pognieść tę wypra so waną twarz. Wszyst kiego nie wyma luję – dodała, nacią ga jąc
skórę na kolej nej posma ro wa nej par tii czoła. Po raz kolejny uru cho miła suszarkę. I tak przez następne
pół godziny. Naj pierw czoło. Potem skro nie, przy któ rych Renata pisz czała, następ nie policzki, w końcu
usta i kąciki ust, które Ange lina gięła i roz cią gała na wszyst kie strony.

Ciotka patrzyła z prze ra że niem, nato miast Tycjana była zafa scy no wana – nie było jej obce, jak nało- 
żyć wer niks na płótno i patrzeć przez kil ka dzie siąt, a może kil ka set lat, jak orga niczna sub stan cja się
kur czy, mate riał prze staje być sprę ży sty, bra kuje mu ela stycz no ści, poja wiają się na obra zie spę ka nia,
bruzdy, zała ma nia. Ślady sta rze nia, ukła da jące się w siatkę prze ci na ją cych się linii w trud nych do prze- 
wi dze nia kie run kach. Nie zwy kły pro ces. Zawsze ją fascy no wał. Patrząc na skórę Renaty, która z gład- 
kiej – pod wpły wem pre pa ratu, tem pe ra tury i naprę że nia – sta wała się coraz bar dziej star cza, pomy ślała,
że fał sze rze sta rych obra zów muszą robić pra wie to samo co Ange lina. Pokryć malo wi dło podobną sub- 
stan cją, potem wytrwale frag ment po frag men cie suszyć suszarką bądź wło żyć do pie kar nika. Cóż,
Renaty, nawet najbar dziej ule głej, do pie kar nika wsa dzić by się nie dało, choć pew nie Ange lina mia łaby
ochotę to zro bić.

– Mogła byś zająć się na chwilę czym innym? – jęk nęła wyczer pana Renata. – Na chwilę choć?
– Mogła bym, ale żal mi koń czyć – odparła Ange lina z nie kła maną satys fak cją.
– Na chwilę cho ciaż. Daj mi odpo cząć.
– Dobra. Na szczę ście na szyję i dekolt nie star czyło ci czasu albo pie nię dzy. To się marsz czy natu- 

ral nie – zadrwiła Ange lina.
Renata zaczęła wykrę cać głowę, pró bu jąc obej rzeć z góry swój dekolt.
– Linka… – Józe fina wes tchnęła – …a dałoby się zro bić coś takiego samego, tylko na odwrót? Choć

na jeden dzień?



– Cze ka łam, kiedy zapy tasz. – Ange lina uśmiech nęła się i wró ciła do Renaty, która teraz obma cy- 
wała rękami szyję. Ange lina bez ce re mo nial nie unio sła jej pod bró dek. Wzięła mały pędze lek, cie nie
i zaczęła zary so wy wać nimi zmarszczki, wcie ra jąc ciemny kolor w powstałe bruzdy. Meto dycz nie, cen- 
ty metr po cen ty metrze. Dużo czasu poświę ca jąc zmarszcz kom wokół oczu i na czole. Rów nie sta ran nie
wcie rała ciemny cień w zmarszczki przy ustach. Każdą pio nową kre seczkę oddziel nie. Naj cień szym
pędzel kiem. Zama lo wała rów nież brwi i natarła mydłem.

Tycjana znowu porów nała ten pro ces do kon ser wo wa nia obrazu. Ona z reguły robiła odwrot nie, czy- 
ściła wszel kie spę ka nia, ale fał sze rze sta rych obra zów praw do po dob nie rów nie cien kim pędzel kiem
albo igłą wpro wa dzają brud, by obraz posta rzyć i nadać fal sy fi ka towi wra że nie auten tycz no ści.

Pro ces ten nie był bole sny, Renata więc cier pli wie go zno siła. Sie działa bez słowa do czasu, gdy
zoba czyła przed swoim okiem pęsetę, którą Ange lina trzy mała jak oprawca skal pel.

– Co robisz?!!!
– Obie ca łam, że będę je wyry wać jedna po dru giej.
– Żar tu jesz, prawda? – Renata popa trzyła na nią oczami zmo kłego kotka.
– Nie żar tuję. Nie możesz mieć rzęs jak Bar bie, gra jąc sie dem dzie się cio let nią kobietę.
– O tak, ja to kie dyś mia łam rzęsy… Ledwo przez nie widzia łam. – Józe fina znów wes tchnęła. –

 Teraz mam tro chę mniej sze.
– Ale czy nie znasz jakiejś łagod niej szej metody? – jęk nęła Renata.
– Jakby była jakaś łagod niej sza metoda, a ja bym ją znała – roz wa żała Ange lina, wpa tru jąc się

w sufit – to i tak bym jej nie użyła – dodała już pro sto w kie runku Renaty. – Siedź cicho i cierp!
– Nie możesz wyry wać tylko tych sztucz nych?
– A do czego one są przy le pione! Do two ich… Więc jak mam je wyrwać? Roz kleić naj pierw?
– Bła gam – jęk nęła Renata.
– Mogła bym ci je uciąć… ale to wię cej pracy i znacz nie mniej satys fak cji dla mnie. Pamię taj, usta li- 

ły śmy, że robimy wszystko po mojemu. Albo wcale! Pamię tasz? – przy po mniała, przy su wa jąc pęsetę do
oka Renaty.

Tycjana musiała przy znać, że z tą miną i siwymi potar ga nymi wło sami wyglą dała na wyjąt kowo nie- 
skorą do żar tów. Coś jakby połą cze nie sza lo nej lekarki z cza row nicą.

– Bła gam. Niech ktoś uli tuje się nade mną…
– Był u cie bie w nocy nasz rekwi zy tor, nim ktoś go w dyby zakuł? Tylko mów prawdę – zażą dała

Ange lina, szyb kim wpraw nym ruchem wyry wa jąc Rena cie pew nie kilka rzęs naraz.
– Wszystko ci powiem, tylko prze stań! Nie. Nie był u mnie! To dawno skoń czone. Rzu ci łam go po

jed nej nocy.
– Kła miesz!
– Po trzech!
– Kła miesz – powtó rzyła Ange lina i znowu przy sta wiła pęsetę.
– On mnie rzu cił. I dobrze. Nie pła ka łam. Na co rekwi zy tor może mi się przy dać. Chyba że w kar na- 

wale. – To tłu ma cze nie chyba Ange li nie paso wało, ale jesz cze nie cof nęła ręki. – Mam alibi! –
 wykrzyk nęła Renata.

– Przy ku łaś moją uwagę. – Ange lina odsu nęła się od niej. – Mów!
– Był u mnie Cezary.
– Nasz sce na rzy sta? – zdzi wiła się Ange lina.
– Tak, zako chał się. Ale go odrzu ci łam – dodała Renata z dumą w gło sie.
– Jak to: zako chał się? – Lina skrzy wiła się, jakby zja dła coś gorz kiego.
– Byłam dla niego wyjąt kowo miła – pochwa liła się Renata. – Wyjąt kowo! Pod kre ślam, tak mię dzy

nami dziew czy nami – dodała, patrząc na każdą po kolei. – No i co? Prze sa dzi łam i on się zako chał.
– Nie wyglą dał mi na szczę śli wego – orze kła powąt pie wa jąco Ange lina.
– Bo go rzu ci łam! Razem z tym jego sce na riu szem. Niby zako chany, a wyrzu cił trzy sceny ze mną!

Wyobra żasz sobie? – zapy tała Ange linę, która jej nie prze ry wała, tylko słu chała uważ nie. – Tłu ma czył
mi wczo raj, że to nie on. Że to nie jego decy zja, że musiał je usu nąć na prośbę reży sera, że on nic nie
może… Ale jak on nic nie może, to na co mi on? No, sama powiedz? – żaliła się Renata.

Ange lina poki wała głową i odło żyła pęsetę. Wyjęła z kosme tyczki małe nożyczki. Rena cie wyraź nie
ulżyło. Nawet prze jęta Józe fina, która z wra że nia od dłuż szego czasu się nie odzy wała, ode tchnęła
z ulgą.



– Myśla łam, że to nie głupi facet – cią gnęła Renata wyraź nie roz luź niona – że dopi sze jakieś dia logi
dla mnie. Prze cież nie przy je cha łam tu sta ty sto wać! Myśla łam, że roz wi nie moją postać, coś doda od
sie bie, a on, patrz. – Ange lina popa trzyła na Renatę i pokrę ciła głową z nie do wie rza niem. – Wyda wało
mi się, że nie trudno zro zu mieć, o co mi cho dzi, a on mnie tak bole śnie zra nił – tłu ma czyła nie zra żona
aktorka.

– To jesz cze jedno. – Ange lina stu kała małymi nożycz kami przed nosem Renaty. – Jak myślisz, kto
tego rekwi zy tora tam zwa bił i zakuł w te dyby? Szpilka?

– Co ty! – Renata się skrzy wiła. – To nie ona. Prze cież ona nie ma takiej fan ta zji. Ona ryczy w kącie
i czeka, aż przyj dzie książę, poda chu s teczkę, taką retro, w cztery rogi. Ona się w nią wysmarka, a on
się jej oświad czy – pod su mo wała Renata. – Mam inny typ…

– Czyli kto? – zain te re so wała się Ange lina.
– A będziesz teraz deli katna?
– To się okaże. Mam być miła czy pro fe sjo nalna?
– Uwa żam, że to Mery go zwa biła – oświad czyła Renata z tajem ni czą miną. – Smar kula ma

wszystko, co chce, to chciała też jego. Wiesz, że laski nie narze kały… Nie będę ci opo wia dać szcze gó- 
łów… Ale jeśli chcesz, to mówię ci, warto…

– Mamy czas – nie spo dzie wa nie wyrwała się Józe fina.
– Nie mamy – spro sto wała Ange lina. – Obej dzie się. I tak będziemy spóź nione. Poza tym bajki opo- 

wia dasz. Prze cież ona jest teraz z Gerar dem.
– Jest młoda i przy zwy cza jona do kapry sów. A ty nie wiesz, jaki jest nasz Gerdi? – Ange lina zmarsz- 

czyła czoło i odwró ciła się, by odło żyć nożyczki. – Nie wście kaj się! Nie pamię tasz? Jak on kręci film
i jest na pla nie, to musi mieć wła sny pokój. Zamyka się w nim na całą noc i pod żad nym pozo rem nie
chce, by mu prze szka dzać. Nikogo nie wpusz cza. Nawet pukać nie wolno. Mówi, że jest w pro ce sie! Że
musi mieć spo kój twór czy i takie tam… Nie pamię tasz? – pytała Ange linę, która wyraź nie się zasę piła.
– Nawet w waszym mie siącu mio do wym wziął dwa oddzielne pokoje, bo wtedy aku rat były dni zdję- 
ciowe.

– A nie dla tego, że przy je cha łaś z dziec kiem, choć wszystko, co mia łaś do nakrę ce nia, nakrę ci łaś?
– Były jakieś duble, coś trzeba było powtó rzyć. Dobrze pamię tam. – Renata się nastro szyła.
– Ja też bar dzo dobrze pamię tam… – skwi to wała Ange lina dość poważ nym tonem, uni ka jąc spoj rze- 

nia ciotki i sio stry. – Ale i tak nie wie rzę.
– Dla czego? Bo jest miła? Nie jest. Zarę czam ci – powie działa z peł nym prze ko na niem aktorka. –

 Poza tym ona jako jedyna ma apar ta ment het mań ski w zamku. Na ostat nim dostęp nym pię trze. Wielki
pokój. Zupeł nie sama – dodała, mru żąc powieki. – Sama, samiu teńka bie dulka w krzy żac kim zamku…
A jej ofi cjalny chło pak, czyli nasz były – zro biła pal cami dwa prze cinki – ulo ko wał się w zupeł nie innej
czę ści… bo jest w pro ce sie. – Znowu zro biła cudzy słów w powie trzu. – Pasuje ci? A jak nie, to pomyśl,
dla czego ta gar de ro biana tak roz pa cza i go cią gle szuka. Bo ma szanse z dziew czynką, która na
gwiazdkę dostaje złotą karetę albo kor wetę? Pomyśl! Poza tym moim zda niem Mery jako jedyna mogła
ścią gnąć tam tego rekwi zy torka i nikt by o tym nie wie dział. I nikt nie widział, jak tupta ze swo jego
apar ta men ciku na górę.

– W jakim celu… – gło śno pomy ślała Ange lina.
– Odwiecz nym. – Renata wes tchnęła, prze wra ca jąc oczami. – Może to miała być zabawa i coś poszło

nie tak. Ta mło dzież potrafi mieć głu pie pomy sły. Uwa żasz, że to wyklu czone? – zapy tała.
Ange lina się zamy śliła.
Jeśli Tycjana roz po zna wała miny sio stry, to zda wało się jej teraz, że Ange lina cał kiem poważ nie bie- 

rze tę hipo tezę pod uwagę.
– Mów dalej – popro siła.
– Parę osób już ją podej rze wało. Tu wszy scy plot kują – dodała Renata wyja śnia jąco w kie runku

Józe finy i Tycjany. – Nie je den wie dział to i tamto. Tylko nie nasz były… pan reży ser – dodała
z wyraźną satys fak cją. – Jedno jest pewne, jej pokój był naj bli żej tej sali tor tur, cho ciaż moim zda niem
tor tury są tu…

– Nie prze sa dzaj. Mogło być gorzej i teraz się już nie odzy waj! – zażą dała Ange lina, pre cy zyj nie krę- 
cąc nożycz kami przy rzę sach Renaty.

Wszyst kie mil czały do czasu, gdy z zewnątrz zaczął dobie gać nasi la jący się huk. Tycjana pode szła
do okna. Przy arma cie nie było ani Jagody, ani Leonarda.



– Leo gdzieś znik nął! – zako mu ni ko wała.
– Tamara, sły sza łam, że twój chło pak jest jesz cze strasz nie dzie cinny – oznaj miła Renata, która

leżała z zamknię tymi oczami, a Ange lina pędzel kiem zama lo wy wała jej rzęsy jasnym cie niem, tak by
stały się mniej widoczne.

– Tycjana! – wark nęła Ange lina. – Jesz cze raz prze krę cisz, to i brwi powy ry wam co do jed nej. Z rzę- 
sami skoń czy łam.

– Idę ich poszu kać…
Huk był coraz bliż szy i coraz inten syw niej szy.
– Co to? Koniec świata! – dzi wiła się Józe fina, roz glą da jąc się wokół.
– Heli kop ter! – wykrzyk nęła po chwili Renata i zerwała się z krze sła.
– Medyczny?! – prze ra ziła się Tycjana.
– Nie! Pan pro du cent przy le ciał – wyja śniła pod eks cy to wana aktorka. – Tatuś, zna czy się. A ja, nie

chwa ląc się, jestem w typie tatuś ków. – Zakla skała rado śnie. – Jesz cze się nie spo tka li śmy, ale wkrótce
się poznamy. On jest bar dzo boga tym wdow cem. A to zde cy do wa nie mój typ – wyja śniła, pusz cza jąc
oko do Tycjany. – Jak wyglą dam? – zapy tała samą sie bie, odwró ciła się i zer k nęła w lustro.

Na swój widok wrza snęła z prze ra że nia.
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Prezes

TYCJANA POBIE GŁA W KIE RUNKU HUKU. Nawet nie musiała się zasta na wiać, gdzie jest lądo wi sko. Zoba czyła bie- 
gną cego asy stenta pro du centa i ruszyła za nim. Miała prze czu cie, że tam znaj dzie dzie ciaki, i się nie myliła. Stały
w grupce zacie ka wio nych osób i z potar ga nymi wło sami obser wo wały już ledwo krę cące się śmi gła.
Pode szła do nich. Z czar nego, lśnią cego heli kop tera wysiadł męż czy zna w ciem nych oku la rach, bia łej
koszulce polo i spodniach w brą zowo-czarną kratkę. Mógł mieć około pięć dzie się ciu paru lat, był łysy,
ale miał wyspor to waną syl wetkę. Nie mogła mu się przyj rzeć uważ niej, bo szybko obstą piła go grupka
męż czyzn. Mię dzy innymi Eksel, który sta nął bli sko i sta rał się coś mówić przy by łemu do ucha. Towa- 
rzy szyło im kilka osób z obsługi fil mo wej i kilka z hote lo wej.

– Patrz – rzu ciła Jagoda w kie runku Leonarda, a Tycjana nad sta wiła ucha. – Samiec alfa! – Poki wała
głową. – Matka zwa riuje. Dzi wię się, że jesz cze jej tu nie ma.

Tycjana spoj rzała na Leosia, który albo nie do końca zro zu miał, albo po pro stu przy glą dał się heli- 
kop te rowi i wiru ją cym śmi głom. Męż czyźni szli w kie runku zamku. Minę liby ich, ale asy stent, tłu ma- 
cząc coś, wska zał Leonarda i Jagodę. Pro du cent zwol nił kroku, zde cy do wa nym gestem zatrzy mał
grupkę towa rzy szą cych mu osób i pod szedł do nich.

– To wy go zna leź li ście? – zapy tał, zdej mu jąc oku lary prze ciw sło neczne. Miał tro chę orli nos,
wąskie wargi, patrzył prze ni kli wym wzro kiem i uśmie chał się lekko, wykrzy wia jąc kąciki ust do dołu.

– Tak – odparły nasto latki nie mal jed no cze śnie.
– Nie zła przy goda – sko men to wał, nachy la jąc się nad nimi.
– Dla nas to może przy goda, ale dla tego rekwi zy tora koniec przy gód – odparła Jagoda, która tak

zadarła głowę, że męż czy zna mógł zoba czyć jej dziurki od nosa. – Nazwa ła bym to raczej nie szczę śli- 
wym wypad kiem lub… – ści szyła głos – mor der stwem z pre me dy ta cją – dodała, cedząc każdą sylabę.

– To już chyba ustali poli cja. – Pro du cent chrząk nął, roz glą da jąc się wokół.
– Lekarz orzekł, że to był atak serca lub pęk nięty tęt niak – szybko wtrą cił się Eksel, obrzu ca jąc

Tycjanę zde cy do wa nie nie chęt nym spoj rze niem. – Nie czas na plotki i snu cie domy słów.
– Ja nie snuję domy słów – cią gnęła nie zra żona Jagoda, dra piąc się w kolano, gdzie była wielka

dziura w raj sto pie. – Widzia łam mar twego czło wieka, któ remu tylko głowa i ręce wysta wały z zaci śnię- 
tych desek. O, tak – poka zała to dokład nie, usta wia jąc sztywno dło nie obok prze krzy wio nej głowy. Dla
więk szej dra ma tur gii na chwilę wycią gnęła język. Choć Tycjana nie przy po mi nała sobie, żeby tak
wysta wał. Pro du cent patrzył ze zmarsz czo nymi brwiami, a Leo pota ki wał. – Więc… może i dostał ataku
serca, ale ktoś wcze śniej go w nie zakuł… i śmier tel nie wystra szył. A to już dobrze wyre ży se ro wane
teatrum śmierci – zakoń czyła z wielką powagą, opusz cza jąc ręce.

– Domy ślasz się, kto je tak wyre ży se ro wał? – zapy tał pro du cent lekko kpią cym gło sem.
Tycjana patrzyła na Jagodę, która w sekun dzie zmar twiała i zmarsz czyła czoło.
– Nie czas na plotki i snu cie domy słów – odpa ro wała po chwili.
– Czyje to dziecko? – zapy tał wyraź nie zacie ka wiony pro du cent.
– To córka Gerarda Lei, reży sera – wyja śniła Tycjana. – Odkryła zwłoki razem z moim synem

Leonar dem. Tycjana Raj – przed sta wiła się. – Pój dziemy już – zwró ciła się do nasto lat ków.
– Janusz Raut. Miło mi. – Spoj rzał na wielki kwa dra towy zega rek z nie zli czoną liczbą wska zó wek

i tarcz. – Na nas też czas. Mam do omó wie nia wiele spraw.
– Da nam się pan prze le cieć tym heli kop ter kiem… parę kółek? – zapy tała Jagoda, odzy sku jąc ani- 

musz, który zda wało się, pry snął wcze śniej. – Co panu szko dzi? – dodała, dra piąc się w kolano.
– To nie zabawka dla małych dziew czy nek z dziu ra wymi raj sto pami. – Pro du cent uśmiech nął się,

krzy wiąc kąciki ust.
– Tylko zabawka dla dużych chłop ców z wypcha nym port fe lem? – odgry zła się nasto latka, zapla ta jąc

ręce na pier siach.
– Coś w tym stylu. – Zaśmiał się wyraź nie już roz ba wiony i ruszył w swoją stronę.



– A jak już będziemy rodziną? – Jagoda nie dawała za wygraną. Janusz Raut odwró cił się powoli,
cze ka jąc na wyja śnie nie z kamienną miną. – Skoro Mery będzie moją nową maco chą, to pan chyba
zosta nie dziad kiem maco chem. Wtedy się prze lecę? – dopy ty wała wyraź nie z sie bie zado wo lona.

Pro du cent stał i patrzył na nią bez słowa.
– Prze pra szam, panie pre ze sie – ode zwał się Eksel. – Nie jest zbyt dobrze wycho wana i ple cie, co jej

ślina na język przy nie sie.
Pre zes zatrzy mał się i spoj rzał na asy stenta, gro miąc go wzro kiem.
– W prze ci wień stwie do pana. Mia łem wie dzieć o wszyst kim! – wark nął. – Czy moja córka jest tu

bez pieczna! Bo moje pie nią dze na pewno już nie. Mamy dużo do omó wie nia!
– Oczy wi ście! Raczej oczy wi ście, że nie. Czyli tak, jest oczy wi ście bez pieczna – plą tał się asy stent.

– Nie chcia łem mówić tego przez tele fon – dodał, uni ka jąc wzroku pro du centa. Nie wie dział, co mówić
dalej, na szczę ście z opre sji ura to wał go czyjś krzyk.

– Tatu siu! Przy le cia łeś! – Młoda aktorka w różo wej opa sce z dasz kiem bie gła w kie runku ojca, uno- 
sząc długą, strojną suk nię, spod któ rej wysta wały adi dasy.

– Moja mała Mary sieńka. – Raut chwy cił ją za ramiona i przy tu lił, po czym odsu nął na dłu gość rąk
i zaczął się jej przy glą dać z ojcow ską dumą. – Jakaś ty piękna. Praw dziwa kró lewna.

– Tatu siu, dobrze, że jesteś – powie działa Mery płacz li wym tonem. – Nie masz poję cia, co tu się
stało!

– Jakieś mam – mruk nął Janusz Raut, krę cąc głową.
– Wszyst kiego nie wiesz – załkała, pocią ga jąc nosem. – Muszę ci coś powie dzieć. Muszę! – Tycjana

nad sta wiła uszu. Dziew czyna, wyraź nie pode ner wo wana, na widok ojca zupeł nie się roz kle iła. – Ja, ja,
bo ja… – pró bo wała powie dzieć, ale nie dokoń czyła, gdyż zgro mił ją wzro kiem. Musiała znać to spoj- 
rze nie, bo momen tal nie uci chła. Nawet nie załkała.

– Wszyst kiego na pewno jesz cze nie wiem – cedził słowa powoli. – Ale powiesz mi póź niej – dodał,
zer ka jąc na publikę.

– Dobrze, że przy le cia łeś, bo ja wczo raj… – pró bo wała córka.
– Od razu przy le cia łem – prze rwał jej pro du cent, obej mu jąc ją ramie niem i mocno przy tu la jąc.
Ruszyli w kie runku hotelu.
– Ale kła mie – prych nęła Jagoda, patrząc na nich.
– Z czym kła mie? – zapy tała Tycjana.
– Od razu nie przy le ciał. Ha, ha! Mieszka w Gdań sku. Z Trój mia sta – poka zała na heli kop ter – to się

leci naj wy żej szes na ście minut. Śmierć na pla nie śmier cią na pla nie, ale par tyjkę golfa musiał skoń czyć.
– Dla czego aku rat golfa?
– Bo ma spodnie do gry w golfa i buty do gry w golfa? – stwier dziła Jagoda pyta jąco i popa trzyła na

Tycjanę z poli to wa niem.
Tycjana nie wie działa, co odpo wie dzieć, nawet nie wie działa, że są spe cjalne spodnie do gry w golfa,

a buty wyglą dały na wygodne. Co naj gor sze znowu wyda wało jej się, że Leo patrzy na dziew czynę
z podzi wem, a na matkę z pobła ża niem. Pró bo wała przy cią gnąć go do sie bie i pogła skać po gło wie, ale
wykrę cił się jak piskorz. Zawsty dzony piskorz.

– Mamo! – jęk nął, chro niąc włosy. – Co robisz?!
– Matki potra fią być nie zno śne – zawtó ro wała mu Jagoda, prze wra ca jąc oczami. – Ucie kajmy stąd,

bo za chwilę pojawi się tu moja. I jesz cze ojciec na dokładkę. Ona będzie się przy mi lać do pro du centa,
a on się wściek nie, że ktoś mu zakłóca pro ces twór czy. No i nie wiem, czy się nie wyga da łam – dodała
z wyraź nym zado wo le niem. – To miała być tajem nica czy coś?

– Pew nie twój tata nie będzie zado wo lony – skwi to wała Tycjana.
– Pew nie nie, ale on i tak teraz wścieka się na wszystko, bo jest w pro ce sie. Tylko że znam go, coś go

gry zie.
– Co? – zain te re so wała się Tycjana.
– Nie wiem, jest nie swój od jakie goś czasu. Łatwo to zgad nąć. Jeśli jest szczę śliwy, to czapkę z dasz- 

kiem nosi tak jak kre tyn. – Poka zała ręką daszek. – Pra wie mu ten daszek stoi nad głową, a im jest
gorzej, tym moc niej nasuwa go na czoło, tak że ledwo co widzi. Nawet mam takie przy pusz cze nie, że
nic nie widzi i nie chce widzieć.

Tycjana przy po mniała sobie, jak na wieść o zwło kach rekwi zy tora nasu nął sobie czapkę na głowę
i daszek w dół.



– Może się mar twi – pod su nęła myśl. – Ty byłaś wcze śniej w szpi talu…
– Mną się nie prze jął… Nie patrz tak – Jagoda zwró ciła się do Tycjany. – Nie jest bez serca. Jak mu

powie dzia łam, że przez pomyłkę wypi łam to świń stwo… To mi uwie rzył.
– Co wypi łaś? – zapy tał Leonard z zacie ka wie niem, a Tycjana poża ło wała, że poru szyła ten temat.
– Stała jakaś butelka z wodą na pla nie, to ją wzię łam, wyda wała się pełna i wolna. Skąd mogłam

wie dzieć, że są w niej roz pusz czone jakieś leki. Sma ko wała tro chę gorzko, ale tego dnia wszystko miało
jakiś gorzki smak. Zbyt się nad tym nie zasta na wia łam. Było tak gorąco, wypi łam, a po chwili zaczę łam
widzieć podwój nie i sły szeć potrój nie. Jakby ktoś roz cią gnął głos. Ojciec coś na mnie krzy czał, bo
myślał, że jestem w sztok pijana, a ja go sły sza łam, jakby mówił zza grobu. Odlot, mówię ci.

Leo słu chał zafa scy no wany, co już naprawdę zanie po ko iło Tycjanę nie na żarty.
– A co było potem? – zapy tał Leo.
– Potem to zaczęły mi się nogi plą tać. Szłam zyg za kiem, więc już był pewien, że coś wypi łam, jak na

jed nym ban kie cie, gdzie scho wa łam się pod sto łem, wycią ga łam rękę spod obrusa i spi ja łam drinki.
Leo poki wał głową z uzna niem. Tycjana patrzyła z prze ra że niem.
– Jagodo, ty masz dopiero czter na ście lat – zapro te sto wała poważ nym tonem.
– Wtedy mia łam sie dem – odpa ro wała z dumą dziew czynka. – Ale nie patrz tak na mnie. – Mach nęła

ręką. – Nie pocho dzę z jakiejś pato lo gicz nej rodziny. Nie nor mal nej, ow szem, ale nie patol skiej! Tu nie
Hol ly wood. Dzie ciaki nie cho dzą na odwyk. Myśla łam, że to jakiś nie do bry sok. Rze czy wi ście był
ohydny. – Skrzy wiła się. – Wypi łam wtedy za wszyst kie czasy. Rzy ga łam jak kot. Ale alko hol mnie nie
kręci, myślę, że jest bez sensu – stwier dziła, patrząc już na Leonarda. – Wolę rze czy wi stość na trzeźwo.
Trawy też nie palę. Jestem prze ciw ni kiem uży wek – dodała poważ nym tonem.

Tycjana ode tchnęła z ulgą. Przy naj mniej tyle.
– Cza sami rodzi com nie udaje się dopil no wać dziecka. – Poki wała głową, uda jąc zro zu mie nie.
– Wtedy Ange lina mnie pil no wała – odpa ro wała Jagoda. – Ale matka dała jej popa lić. Teraz, z per- 

spek tywy lat, myślę, że chcia łam doku czyć ojcu. Dzieci są takie zło śliwe. Lata tera pii i to zro zu mia łam
– zakoń czyła z powagą.

– To czym twój tata się mar twi, jak myślisz? – Tycjana posta no wiła szybko wró cić do poprzed niego
tematu.

– Nie o mnie. Przy jął do wia do mo ści to, co mu powie dzia łam. I tyle. Cho dzi o coś innego. – Jagoda
podra pała się w głowę. – A może tylko o film? Wie, że jak zmar nuje tę szansę, to dru giej szybko nie
dosta nie i będzie do końca życia krę cił sto osiem dzie siąte odcinki cze goś tam. Mój stary ma ambi cję.

– Mój też. – Leo wes tchnął.
Tycjana nie zamie rzała komen to wać i nie chciała, żeby roz mowa zeszła na ojca Leonarda. Wystar- 

czyło, że nie długo miała się z nim spo tkać.
– A pamię tasz, czyja to była butelka albo dla kogo? – zapy tała.
Jagoda spoj rzała na nią podejrz li wie.
– Pytali mnie o to już wszy scy. Ze sto razy! A ja sto razy odpo wie dzia łam, że nie pamię tam! Nie

wiem. Nie wydaje mi się! Nikogo nie podej rze wam – dokoń czyła już pod nie sio nym tonem.
Tycjana pomy ślała, że Ange lina ma rację. Coś wie na pewno, i to coś, czego nie chce powie dzieć.
– Chodź cie, idziemy do kościoła – zapro po no wała po chwili, bo po minie nabur mu szo nej nasto latki

wie działa już, że niczego wię cej się nie dowie.
– E… po co. – Jagoda się skrzy wiła, a Leonard razem z nią.
– Ange lina mnie pro siła. Mam tam cze goś poszu kać.
– Ja się wypi suję. Nie idę. Teraz tam będą godzinę świa tła usta wiać. Drugą godzinę kamery. Ojciec

będzie sza lał…
– Ja bym zoba czył te kamery – wes tchnął cicho Leo.
Tycjana wyprę żyła się, patrząc z dumą na syna. Według niej nie tylko prze jął ini cja tywę, ale też

wyka zał się zdrową cie ka wo ścią. Uśmiech nęła się do niego i chciała objąć, ale się wykrę cił.
– Dobra – zgo dziła się Jagoda. – I tak chcę coś kupić w skle pie. Poza tym w kościele jest krypta.

Pokażę ci. Tam są praw dziwe, poroz rzu cane kości – oświad czyła, cią gnąc Leonarda za ramię.
Jej się nie wywi nął.
Tycja nie zrze dła mina.
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Feretron

TYCJANA NIE SPO DZIE WAŁA SIĘ, że Gniew jest tak uro czym miej scem. Zaje chali późno w nocy, wprost
do hotelu. Dopiero teraz mogła zoba czyć, jak mia sto wygląda za dnia. Do kościoła było nie da leko, spe- 
cjal nie więc zwol niła kroku, pusz cza jąc nasto lat ków przo dem. Wyraź nie woleli roz ma wiać z sobą niż
z nią. Chwi lowo jej to nie prze szka dzało. Szła, podzi wia jąc zacho wane frag menty potęż nych murów
obron nych, pro sty jak sza chow nica śre dnio wieczny roz kład ulic i rzędy przy le ga ją cych do sie bie kamie- 
ni czek. Wie działa, że Gniew ma długą histo rię, ale nie wie działa, że widać to na każ dym kroku. „Krzy- 
żacy mieli szczę ście do dobrych loka li za cji” – przy po mniała sobie słowa Józe finy. Uśmiech nęła się.
Rze czy wi ście, ide al nie wybrali. Mia sto leżało na łagod nym pagórku. Z wielu miejsc widać było malow- 
ni czy zamek krzy żacki lub wstęgę mean dru ją cej w dole Wisły. Życie toczyło się tu od wie ków i widać
to było wszę dzie. Gotyc kie łuki pod cieni, rene san sowe zwień cze nia fasad w kamie nicz kach, baro kowe
zdo bie nia. Prze piękne drew niane drzwi o ory gi nal nej sto larce, które mogły mieć ze trzy sta lat, i bez
ustanku otwie rały i zamy kały podwoje przed kolej nymi miesz kań cami. Na jed nej z kamie nic wisiała
tabliczka oznaj mia jąca, że miesz kał tu też Leon Wyczół kow ski. Nie dzi wiła się, że zako chał się w tym
miej scu i malo wał uro kliwe obrazy mia sta. Rze czy wi ście wszystko było jak z obrazka. Okienka, wej- 
ścia, zwień cze nia, zdo bie nia, daszki, drzwi i witryny, nawet drew niane bal kony przy le pione do ścian
niczym małe gale ryjki. I każda kamie niczka inna: nie bie ska, różowa, zie lona, sele dy nowa, szara,
beżowa. Roz ło ży sta na cztery okna w rzę dzie bądź smu kła i wyż sza na trzy, na dwa pię tra lub jedno,
tylko z maleń kim oknem w dachu. Nie miała rów nież wąt pli wo ści, że nie jedna piw nica pamięta czasy
Krzy ża ków. Wiele jesz cze pod zie mią mogło się kryć. Szła urze czona. Lata jące nad gło wami mewy,
pelar go nie na schod kach, skle piki w pod cieniach. Na środku ratusz. Now szy, może dwu stu letni, też
ładny, pomy ślała, gdy rap tem Leo szarp nął ją za man kiet koszuli.

– Jejku, wołam cię. Chcemy iść do sklepu. Jagoda mówi, że ten plan może potrwać, a ona pije już
tylko fabrycz nie zakrę cone napoje.

– Słusz nie – powie działa wytrą cona z zamy śle nia Tycjana. – Gdzie chce cie iść?
– A gdzie mamy pójść. Do Reni. – Jagoda poka zała na szyld skle piku spo żyw czego na rogu rynku.
Tycjana kiw nęła głową i ruszyła w jego stronę.
W skle piku kilka osób roz ma wiało z oży wie niem. Nasto latki wybie rały napoje z lodówki, a Tycjana

sta nęła w kolejce, tro chę z boku, zer ka jąc przez szybę na ciastka. Dość szybko zorien to wała się, że
kolejka się nie prze suwa, bo nikt nie kupuje ani nie sprze daje. Za to wszy scy mówią wyraź nie pod eks- 
cy to wani.

– Wła ma nie? I to do Szew co wej?! Gdzie, u nas? To nie moż liwe – dzi wiła się grub sza pani
w sukience w kwiaty.

Tycjana, usły szaw szy o wła ma niu, o któ rym wcze śniej wspo mniała dzien ni karka „Nowin Gniew- 
skich”, przy su nęła się bli żej dys ku tu ją cych i uda wała, że ogląda dropsy.

– To przez tych fil mow ców. Dzi waki straszne i jak się tu pano szą – uty ski wała zasu szona sta ruszka
z siatką w ręku. – Po nocy się szwen dają. Bie gają nie wia domo po co. Spać nie mogę, to widzę.

– A mi nie prze szka dzają, przy naj mniej jakiś ruch jest. – Młoda sprze daw czyni wzru szyła ramio- 
nami.

– Ruch może jest. Ale po nocy łażą, głu poty im w gło wie. Kto inny wła my wałby się do Szew co wej?
– stwier dziła grub sza.

– Nar ko many jakieś, buta prenu pew nie szu kały – zasu ge ro wał chra pli wym gło sem męż czy zna,
w lekko przy bru dzo nych spodniach. Z tyl nej kie szeni wysta wała mu mała butelka cytry nówki.

– Ale ona nawet takiego kleju nie miała. Poza tym mówiła, że słoik nie tknięty – oświad czyła sprze- 
daw czyni. – Nawet jakieś gro sze w szu fla dzie były, ale nic nie zgi nęło.

– Mówię wam, nawą chali się tego kleju, to i po co mieli zabie rać słoik. Niech spraw dzi, czy nie
wyschnięty.

Kobiety fuk nęły, nie podo bało im się, że się wtrąca.



– Może ktoś chciał się zaba wić, a nie miał gdzie pójść – pod rzu ciła sta ruszka.
– Ale wczo raj nie padało, można było na ławce sie dzieć. Sam sie dzia łem.
– Ty to na pewno – prych nęła sprze daw czyni. – Ty lepiej do domu wra caj, bo cię kie dyś Baśka

wyrzuci.
– Nie wyrzuci, nie wyrzuci. Gdzie by takiego dru giego zna la zła.
– No pew nie – obu rzyły się wszyst kie.
Męż czy zna wyszedł pewny swego. Przy ladzie zro biło się wię cej miej sca. Tycjana słu chała. Jagoda

z Leonem skoń czyli wybie rać napoje, ale na szczę ście zain te re so wali się lodami.
– Mówię wam, że to ci fil mowcy. – Sta ruszka poki wała głową. – Nic dobrego z nich nie będzie.
– Film będzie – obu rzyła się sprze daw czyni.
– Jo… – potwier dziła grub sza.
– Może ktoś sobie przy po mniał, że butów nie ode brał, a pil nie potrze bo wał? – dywa go wała sprze- 

daw czyni.
– To mógł zapu kać, prze cież Szew cowa nad warsz ta tem mieszka.
– To nie sły szała, jak jej się wła mują?
– Tam na stary łucz nik zamknięte. Popchnąć wystar czyło.
– Trzeba teraz uwa żać na zbo czeń ców – stwier dziła kate go rycz nym tonem sta ruszka.
– Co bez butów cho dzą. – Sprze daw czyni się zaśmiała.
– Mogę tylko ten sok? – prze rwała dys ku sję Jagoda, wsu wa jąc rękę z sokiem mię dzy dys ku tu jące

kobiety.
– Jo. – Sprze daw czyni kiw nęła głową, po czym obsłu żyła Tycjanę, która wzięła wodę. Inne panie nie

zamie rzały jesz cze wycho dzić. Widać wła ma nie do Szew co wej było inte re su ją cym wszyst kich tema- 
tem.

– Gdzie jest ten warsz tat? – zapy tała Tycjana przy wyj ściu, sama nie wie dząc, z jakiego powodu.
– A tu, zaraz na rynku – odparła zdzi wiona pyta niem sprze daw czyni. – Ale dziś to pew nie nie otwarte.
– Otwarte, prze cież zamek wyła many – stwier dziła rze czowo grub sza pani.
Tycjana poszła we wska za nym kie runku. Nasto latki wlo kły się za nią. Zakład szew ski mie ścił się na

rynku w przy zie miu kamie nicy. Obwiesz czał to stary, pro sty szyld, ale drzwi były już zamknięte na
nową kłódkę.

– To co? Stare buty chciał ktoś ukraść? – Jagoda się skrzy wiła. Tycjana zdzi wiła się, bo nie przy- 
pusz czała, że dziew czyna słu chała roz mowy w skle pie. – Jakby butów szu kali, toby poszli do „Kró lew- 
skiego Stylu”. Sklepu o, tam, naprze ciwko. Piękne szpilki tam widzia łam. Ja szpi lek nie noszę, ale te
miały ćwieki na obca sie, więc osta tecz nie, jak bym musiała… – zaczęła opo wia dać, a Leonard słu chał…

Roz mowy o obca sach? Tycjana nie mogła uwie rzyć. Pokrę ciła głową i ruszyła w kie runku kościoła.
Gotycka świą ty nia pod wezwa niem św. Miko łaja była widoczna z rynku. Nic dziw nego – Miko łaj,
patron kup ców i żegla rzy, paso wał do mia sta na wiśla nym szlaku han dlo wym. Przed budyn kiem krę ciło
się już mnó stwo osób z ekipy tech nicz nej. Roz sta wiano świa tła, usta wiano wózki, cią gnięto kable. Nie
można już było wcho dzić, ale Jagodę wszy scy znali i prze pusz czali. Tycjanę też już ktoś roz po znał.
Popro szono ich tylko, żeby patrzyli pod nogi i omi jali nawę główną.

Tycjana nie wie działa za bar dzo, czego ma szu kać. Krę ciła się, kątem oka obser wu jąc Jagodę, która
zaczęła popi sy wać się przed Leonar dem zna jo mo ścią nazw poszcze gól nych sprzę tów. Leo cho dził za
nią jak cień, zafa scy no wany wszyst kim, co mu poka zy wała. Tego aku rat Tycjana nie mogła mu mieć za
złe. Gdzie śre dnio wiecz nej budowli do pro fe sjo nal nej kamery. Nawet nie pró bo wała zaczy nać o typie
skle pie nia.

– Ani się waż do niej pod cho dzić – ostrze gła Jagoda, gdy Leo pró bo wał zbli żyć się do sto ją cej na
ławce kamery. – Nic tu nie pomoże, że mój ojciec jest reży se rem – wyja śniała z poważną miną. – Jak- 
byś jej dotknął bez pyta nia, to ten ope ra tor, widzisz go tam – wska zała wyjąt kowo dobrze zbu do wa nego
męż czy znę w czar nej koszulce i spodniach – naj pierw by cię zdzie lił, a potem się zasta na wiał, ile masz
lat i kim jesteś. To pewne!

– Nie zła jest. – Leonard poki wał głową.
Tycjana nie miała poję cia, czy syn się zna na kame rach, czy też się popi suje.
– To cacko kosz tuje ponad pół miliona zło tych. I myślę, że on bar dziej kocha tę kamerę niż żonę

i dzieci włącz nie, jesz cze pew nie matkę. Sama widzia łam, jak pod czas nagry wa nia pry snął na niego
jakiś zapa la jący płyn. Ubra nie zaczęło się na nim palić żywym ogniem, a on naj pierw spo koj nie odsta- 



wił kamerę na zie mię i dopiero potem zaczął bie gać jak osza lały, zrzu ca jąc z sie bie pło nące ciu chy.
Mówię ci, co za widok! – Jagoda poki wała głową.

– Cool. – Poki wał i Leonard.
Tycjana wes tchnęła głę boko i posta no wiła już nie słu chać ani nie pró bo wać się dowie dzieć, co było

takie „cool” – pło nący czło wiek czy rato wa nie sprzętu zamiast sie bie. Ruszyła wzdłuż nawy bocz nej.
Roz glą dała się i po chwili zatrzy mała przed dwoma obra zami Matki Boskiej. Uśmiech nęła się do sie- 

bie. Dwa obrazy tych samych roz mia rów w zdob nych ramach. Na jed nym Matka Boska Różań cowa
w boga tej koro nie, z trzy ma ją cym berło Dzie ciąt kiem na ręku. Na dru gim przed sta wie niu była Matka
Boska w uję ciu Mater Mise ri cor diae. Matka miło sierna, opie kuń cza, sto jąca i roz po ście ra jąca nad
ludźmi płaszcz. Skry wały się pod nim osoby róż nych sta nów, biskup, zakon nik, jacyś miesz cza nie
i chyba nawet dwóch katów, w czer wo nych katow skich cza pach. Długo im się przy glą dała, krę cąc
głową. Miały z Ange liną podobną cechę. Umiały roz po zna wać twa rze… może dla tego, że potra fiły je
malo wać. Tycjana, kon ser wu jąc stare por trety, Ange lina – robiąc cha rak te ry za cje.

Styl i czas by się zga dzał, pomy ślała, patrząc na dwie twa rze Matki Boskiej. Kró lowa we wła snej
postaci. Znała kilka por tre tów Mary sieńki Sobie skiej, ale te dwa były naprawdę udane. Ten sam pocią- 
gły, odro binę haczy ko waty nos nada jący twa rzy sta now czy cha rak ter. Mig da łowe, duże ciemne oczy.
Mocno pod nie sione, ład nie zary so wane brwi, spi cza sty, wysu nięty pod bró dek, cha rak terystyczne
rumieńce pod kre śla jące zdrową cerę i bla dość policz ków. Nie miała wąt pli wo ści: sama Maria Kazi- 
miera uży czyła Matce Boskiej swo jej twa rzy.

– To fere tron – usły szała za ple cami.
Obró ciła się. Za nią stał męż czy zna w cie ka wych, okrą głych oku la rach, czar nych z bia łymi obwód- 

kami. Miał równo przy ciętą grzywkę, a na sobie ciemną koszulę i spodnie. Chwilę trwało, nim doj rzała
kolo ratkę.

– Domy śli łam się – przy tak nęła. Dwa obrazy tych samych roz mia rów były awer sem i rewer sem.
Pod czas pro ce sji umiesz czano je na spe cjal nym sto jaku, tak by można go było nosić. Przed sta wie nie
stało się obu stronne. – Bar dzo cie kawe te obrazy – przy znała. – Szcze gól nie w tym miej scu.

– Podo bają się pani? – zapy tał ksiądz.
– Lica są brudne, wer niks przy żół kły – powie działa, pod cho dząc bli żej do malo wi deł. – War stwa

malar ska miej scami prze tarta, widzę małe roz dar cia – dodała, sta jąc na klęcz niku i wspi na jąc się na
palce. Wychy liła się. Nie widziała szcze gó łów, oparła więc kolano na klęcz niku i przy trzy mu jąc się
ściany, przy su nęła się do obrazu. – Przy da łaby się im kon ser wa cja, ale poza tym to piękne obrazy
i świetne por trety – dodała, odwra ca jąc się w kie runku księ dza. – Kró lew skie, że tak dodam.

– Co ona robi? – krzyk nęła Jagoda, która sta nęła za ple cami księ dza.
– Jest kon ser wa to rem zabyt ków – wyja śnił Leonard, zda wało się Tycja nie, że nawet z lekką dumą

w gło sie.
– Dla czego te wszyst kie ramy takie złote? – zapy tała Jagoda, krzy wiąc się. – Nie mogłyby być

czarne?
– Mogłyby, czemu nie. – Tycjana wzru szyła ramio nami. – Czarne też są piękne, ale te pokryte wypo- 

le ro wa nym zło tem zaba wiają się ze słoń cem, potra fią pochwy cić świa tło i mie nić się – roz ło żyła ręce –
 ot tak, dla igraszki. Zwróć uwagę na moment, kiedy dzień się chyli ku koń cowi, a przez okno wpa dają
ostat nie pro mie nie świa tła. Wszystko zaczyna spo wi jać lekki pół mrok. Jasność przy gasa. Wtedy tylko
złoto będzie się jesz cze mie nić. Odbi jać ostat nie migo tliwe refleksy. Łyskać na wyrzeź bio nych tło cze- 
niach i rzu cać łaska wie ostatni blask na obraz zato piony we wnę trzu ramy. Taka rama jest ostat nim
świad kiem odcho dzą cego dnia. – Wes tchnęła. Jagoda zaczęła krę cić głową, przy glą da jąc się ramie. To
z jed nej strony, to z dru giej. – Obej rzyj obrazy Leona Wyczół kow skiego, czę sto malo wał taką złotą
godzinę, potra fił uchwy cić tę cie płą migo tli wość.

– Wyczół kow ski był swego czasu w Gnie wie, malo wał kamie niczki w rynku i miesz kał w jed nej
z nich. Jest tablica.

– Nie dzi wię się. Prze piękne te kamie niczki.
Ksiądz wes tchnął z roz ma rze niem.
– O tak. A o tym świe tle to ja powtó rzę na jakimś kaza niu. Obym nie zapo mniał… – zachwy cał się.
Leonard popa trzył na mamę z dumą. Też na niego spoj rzała, zro biło jej się jakoś miło, odchy liła się

w jego stronę. Klęcz nik zatrzesz czał i zachwiał się. Z roz ło żo nymi jak skrzy dła wia traka rękami wal- 
czyła o utrzy ma nie rów no wagi, ale nie udało się, pole ciała w dół. Wprost na drob nego księ dza. Ten



ledwo utrzy mał sie bie i ją w pio nie, choć balan su jąc cię ża rem, który nie spo dzie wa nie go przy gniótł,
musiał zro bić kilka kro ków do tyłu. Nie wiele bra ko wało, żeby oboje się prze wró cili mię dzy ławki nawy
głów nej.

– Prze pra szam… dzię kuję… prze pra szam – powta rzała Tycjana, sta jąc na wła snych nogach.
Leo, który był za daleko, żeby zare ago wać, patrzył na nią z otwar tymi ustami.
– Nic ci się nie stało, mamo? – zapy tał.
Pokrę ciła głową, zasta na wia jąc się, jak to musiało wyglą dać. Po jego minie widziała, że nie zbyt

dobrze, a na pewno zawsty dza jąco.
– Jesz cze raz prze pra szam – wybą kała, przy gła dza jąc spód nicę.
– Niech pani nie prze pra sza. Nie pamię tam, kiedy ostatni raz kobieta wpa dła mi w ręce – odparł

ksiądz z uśmie chem, zer ka jąc kątem oka na krzą ta jącą się po kościele ekipę. – Ich też tu muszę tro chę
pil no wać.

– Czyli że się na czymś znasz. – Jagoda poki wała głową, patrząc na Tycjanę. – Czy to ta Mary- 
sieńka? – zapy tała, przy glą da jąc się obra zom.

– Przy da łyby się bada nia, ale obraz wygląda na drugą połowę sie dem na stego wieku – stwier dziła
Tycjana, popra wia jąc włosy. – Skoro Maria Kazi miera tu była, to naj praw do po dob niej zamó wiła ten
obraz i jesz cze do niego pozo wała. W sumie nie mam więc wąt pli wo ści – dodała, odzy sku jąc rów no- 
wagę, tym razem wewnętrzną.

– Jakich wąt pli wo ści? – zain te re so wał się ksiądz.
– Że tutej sza Matka Boska ma twarz Mary sieńki.
– To wspa niała wia do mość – ucie szył się. – Tak podej rze wa łem po cichu, ale nie byłem pewien. Nie

znam się na obra zach.
– Myślę, że gdyby udało się go dato wać… może jest gdzieś na odwro cie data… to i można by było

poku sić się o uści śle nie, które to jej dziecko.
– A to tak było można? – Jagoda się skrzy wiła. – Pozo wać na Matkę Boską, i to ze swoim dziec- 

kiem?
– To czę sta prak tyka. Na sta rych obra zach można roz po znać wiele postaci z epoki. Szcze gól nie jeśli

ktoś fun do wał obraz. Na przy kład Swach, twórca poli chro mii w Lądzie, kilka razy umie ścił na przed sta- 
wie niach swoją twarz. Raz nawet jako apo stoł. Ludzie kie dyś rozu mieli taką kon wen cję. Malo wali czy
rzeź bili posta cie ubrane we współ cze sne stroje. Rozej rzyj się.

– To dziś taka aktorka mogłaby pozo wać na Matkę Boską w dżin sach?
– Dziś jest inna kon wen cja. – Ksiądz się uśmiech nął. – I dobrze, jesz cze by to jakaś ukryta reklama

była. Poroz ma wiamy jesz cze o tych obra zach. Teraz nie stety muszę iść. Obie ca łem pomóc, bo ten chło- 
pak, rekwi zy tor Maciek… miał zadbać o wszystko. Szkoda… Świeć Panie nad jego duszą.

– Znał go ksiądz?
– Pozna łem. Miły chło pak, taka złota rączka. A jaki usłużny. – Kapłan wes tchnął, wzno sząc oczy ku

skle pie niu. – Ale jak pani jesz cze przyj dzie, to poroz ma wiamy o tej kon ser wa cji, pokażę pani jesz cze
ornat z cza sów Sobie skich… I nie tylko ornat! – dodał z zado wo le niem i odszedł żwa wym kro kiem.

– Prze pra szam, musimy się tu usta wić – prze rwał im ope ra tor, pod cho dząc z kamerą.
– Wszy scy nie zwią zani z fil mem pro szeni są o opusz cze nie planu – zażą dała młoda dziew czyna

prze sad nie sta now czym tonem. – Wszy scy.
– Chodź, coś ci jesz cze pokażę. – Jagoda pocią gnęła Leonarda za rękę.
– A wy gdzie?
– Na pewno nie będziemy cho dzić po ław kach ani klęcz ni kach, ani się wspi nać – prych nęła Jagoda.

– Pokażę mu, jak się nagrywa dźwięk.
– Jestem przed kościo łem. Znajdę Linę i tam będę cze kać. Przyjdź cie zaraz, pój dziemy coś zjeść.

Ciotka będzie na nas cze kać. Teraz chyba poszła na basen – rze kła Tycjana, kie ru jąc się do wyj ścia.



ROZDZIAŁ 13

Perły

KOŚCIÓŁ WRAZ Z PAR KIEM OPA SANY BYŁ wie ko wym murem z cegły. Rosły tam potężne drzewa. Na
równo przy cię tej tra wie roz ło żyła się ekipa fil mowa. Różne grupy w róż nych miej scach. Pano wało lek- 
kie zamie sza nie. Na szczę ście na tyłach kościoła pod wiel kim dębem doj rzała kilka prze no śnych małych
namio tów. Przy jed nym stał reży ser z czapką nasu niętą na oczy w asy ście kilku osób. Ledwo było go
widać spo mię dzy słusz nej postury ope ra to rów, kor pu lent nego kie row nika planu i dźwię kowca, który
trzy mał na ramie niu wielki mikro fon na dłu gim wysię gniku. Mikro fon opa ko wany był w szarą, futer- 
kową mufkę i wyglą dał jak poru sza jące się pod gałę ziami zwie rzątko. Męż czyźni zawzię cie dys ku to- 
wali. W dru gim namio cie przy prze no śnych krze seł kach i roz kła da nym sto liku urzę do wała Ange lina
i kilka dziew czyn. Ange lina prze wią zana pasem wycią gała z niego co rusz inny pędze lek i pudro wała
kolejno wszyst kie pod cho dzące osoby. Prze brała się. Teraz miała zwiewną żółtą sukienkę i dziwną fry- 
zurę na gło wie. Plą ta ninę siwych wło sów przy trzy my wała kolo rowa chu sta. Tycjana nie mogła się zde- 
cy do wać, czy wygląda jak nimfa w śred nim wieku czy jak mło do ciana cza row nica.

Z boku stał aktor gra jący Sobie skiego. Na poły ubrany ze szla checka, kon tusz sar macki, bok serki
spor towe. Spo glą dał na wszystko obo jęt nym wzro kiem, zaja da jąc orzeszki. Nie opo dal młoda Mary- 
sieńka cho dziła w kółko, powta rza jąc swoje kwe stie.

– Och! Jasieńku kochany… Serca mego panie… Już się bałam, że nie dotrzesz, że wszystko na nic…
Że już mnie nie kochasz… – recy to wała, zaj rzała do tek stu i syk nęła przez zaci śnięte zęby. – Nie! Że
wszystko na nic albo, co naj gor sze, że kochać prze sta łeś! – popra wiła się.

Tycjana chwilę na nią patrzyła. Dziew czyna mówiła z prze ję ciem, mocno wzdy cha jąc, uno siła przy
tym oczy i ręce do nieba. Była młoda i uro cza, patrze nie na nią spra wiało przy jem ność. Zasta na wiała
się, czy tak samo wdzięcz nie będzie wyglą dać na ekra nie.

Nie zauwa żyła, gdy pode szła Renata. Z bli ska wyglą dała upior nie. Do tego miała na sobie czarną
długą suk nię.

– Patrz! Trzech zdań się nie może nauczyć. – Poka zała na Mary sieńkę. – Ama torka… – prych nęła
z miną doświad czo nej znie sma czo nej aktorki. – Prze cież to scena dla mnie! – dodała już z wyraźną pre- 
ten sją w gło sie.

– A co będą grać w tym kościele? – zapy tała Tycjana.
– Tajne zaślu biny. Mówię ci, że to dla mnie. Ja to potra fię doce nić, bo ja tę Mary sieńkę szcze rze

podzi wiam. Sobie ską oczy wi ście! Nie tę. – Prze wró ciła oczami. – Wyobraź sobie! Była żoną jakie goś
nie moż li wie boga tego gru basa, ner wo wego opoja, czyli wia domo… nie szczę śliwa i nie zre ali zo wana.
Ale nie pod da wała się i nie maru dziła, tylko dzia łała. Roz ko chała w sobie wol nego, przy stoj nego
sąsiada… łapiesz… – kiw nęła poro zu mie waw czo głową – tego wła śnie Sobie skiego! Wyobra żasz to
sobie? Pisała sobie do niego liściki, że się nudzi, że czeka – wyli czała na pal cach – że jej nie miło obok
gru bego chłopa na poduszce spać. Komu byłoby miło. – Skrzy wiła się. – Że to fujara. Dosłow nie tak
pisała. I wyobraź sobie, tak zakrę ciła tego Sobie skiego, że uro czy ście w kościele przy rzekł jej miłość.
Zade kla ro wał, że będzie na nią cze kał, aż uciekną i będą żyć we Fran cji, albo ona się roz wie dzie. Niby
to pro ste. Słowa, słowa, słowa, a ja uwiel biam słowa. – Przy mknęła poro zu mie waw czo pomarsz czoną
powiekę. – Z tym że on ich dotrzy mał. – Zamy śliła się przez chwilę. – I co?! Czy to nie rola dla mnie? –
 Poka zała na sie bie, ocze ku jąc potwier dze nia.

Tycjana nie znacz nie kiw nęła głową. W tej chwili, patrząc na Renatę, trudno było sobie to wyobra zić.
Nie miała jed nak odwagi zaprze czyć.

– A ile ona miała wtedy lat?
– Nie ważne! – prych nęła Renata, nie za do wo lona z pyta nia. – Do tego trzeba wytraw nej kobiety,

a nie pod lotka. Nie masz poję cia, jak ona pięk nie potra fiła foszyć! Że do niej za rzadko pisze! Jak on
aku rat z Tur kami pod Wied niem był. Że pew nie ją zdra dza! Jak on o mały włos w jakiejś bitwie nie zgi- 
nął. Cią gle się tłu ma czył. I to jest metoda. Dziew czyna umiała pod sy cać uczu cie. Mistrzyni! Mówię ci!
A ta mała – poka zała pal cem na Mery – to tylko tatu siowi potrafi focha strze lić.



Szybko jed nak opu ściła palec, bo dostrze gła pro du centa. Janusz Raut szedł w kie runku swo jej powta- 
rza ją cej rolę córki, słu cha jąc przy tym, co asy stent szepce mu do ucha. Tycjana nie wie działa, czy słu- 
cha go uważ nie czy wcale. Miała wra że nie, że Raut należy do tego rodzaju osób, które gdy je spo tkasz
na scho dach, nie wiesz, czy wła śnie idą do góry czy na dół.

– Prze cież ja nie mogę tak tego zosta wić – nie spo dzie wa nie ode zwała się Renata, wyry wa jąc ją
z zamy śle nia.

Tycjana nie była pewna, czy powie działa to do niej czy do sie bie, bo aktorka, zaka su jąc suk nię,
pode szła już do pro du centa i sta nęła pomię dzy nim a jego asy sten tem.

– Niech pan na mnie spoj rzy! Pro szę się przyj rzeć, tylko dokład nie – zażą dała od Janu sza Rauta, sta- 
jąc na pal cach i przy su wa jąc jego twarz do swo jej. Męż czy zna mimo całego swego opa no wa nia nie był
przy go to wany na tak bli ską kon fron ta cję; zro bił krok do tyłu, nie znacz nie oglą da jąc się za sie bie, by
spraw dzić, ile ma jesz cze miej sca na dal sze wyco fy wa nie się. Renata nie dała mu się od sie bie odda lić
i zro biła krok do przodu. – Niech pan patrzy! Dosko nała robota. Trudno uwie rzyć, ale pod tą cha rak te- 
ry za cją kryje się piękna, dużo, dużo, duuużo młod sza kobieta, nie praw daż? – zaćwier kała, trze po cząc
powie kami.

– Muszę uwie rzyć pani na słowo. – Janusz Raut kiw nął głową i uśmiech nął się blado.
– Oczy wi ście, że musi pan! Ja żad nej z tych zmarsz czek nie mam. To dosko nała cha rak te ry za cja,

dzieło naszej wspa nia łej, wspa nia łej – pod kre śliła gło śnym wes tchnię ciem – cha rak te ry za torki Ange liny
Raj. Tylko ona potrafi z tak mło dej twa rzy zro bić starą. Jak skoń czymy zdję cia, przyjdę się panu poka- 
zać. Oczy wi ście, żeby doce nił pan kunszt wyko na nej tu pracy. Za to pan płaci mię dzy innymi – dodała,
wykrzy wia jąc w uśmie chu marsz czące się usta.

– Tak, tak – przy tak nął Janusz Raut. Pró bu jąc się od niej uwol nić, zer k nął jej przez ramię i mach nął
do córki.

– To jeste śmy umó wieni – skwi to wała zado wo lona z sie bie Renata.
Pro du cent pospiesz nie ruszył w kie runku córki. Pode ner wo wany Eksel pró bo wał powie dzieć coś

aktorce, ale wzru szyła tylko ramio nami i z trium falną miną wró ciła do pro wi zo rycz nej cha rak te ry za- 
torni. Tycjana obser wo wała pro du centa, który korzy sta jąc z tego, że córka prze stała powta rzać kwe stię,
pod szedł do niej i chwy cił ją w ramiona.

– Pięk nie wyglą dasz – podzi wiał. – Moja mała księż niczka zosta nie wkrótce praw dziwą kró lewną.
– Ale mam tremę – stęk nęła młoda Mary sieńka. – Po tym wszyst kim…
– Kocha nie, roz ma wia li śmy, nie będziemy do tego wra cać – oświad czył sta now czym ojcow skim

tonem. – Wszystko, powta rzam, wszystko jest w porządku – dosad nie akcen to wał każde słowo. – Show
must go on. Poza tym to praca. – Uśmiech nął się jak zwy kle kąci kami ust do dołu. – A uczy łem cię, że
praca ma to do sie bie, że lubi być wyko nana, bez względu na oko licz no ści. Poza tym wie rzę, że
będziesz wspa niała – dodał przy ja znym tonem i przy tu lił córkę.

– Ale nie będziesz patrzył? – zapy tała uspo ko jona. – Będę się wsty dzić – dodała, uwal nia jąc się
z jego ramion.

– Miliony będą cię oglą dać. Czego tu się wsty dzić. – Zro bił krok w tył. – Pomy śleć… moja piękna
córka we wspa nia łym histo rycz nym fil mie. – Ujął jej palec, uniósł go i okrę cił nią kilka razy, zachwy ca- 
jąc się wiru jącą suk nią. Rze czy wi ście był to impo nu jący strój. Błę kitny sta nik z wiel kim owal nym
dekol tem opi nał szczu płe ciało niczym gor set. Bufia ste rękawy się gały poni żej łok cia. Spod cia snego
sta nika, zakoń czo nego w szpic na brzu chu, spły wała sze roka spód nica z błę kit nej, hafto wa nej zło tem
tafty. Wszystko to zdo biły ażu rowe koronki, kolo rowe wstążki, misterne kokardki, fan ta zyj nie upięte
fal banki. Ubioru dopeł niały białe poń czo chy i takież pan to felki ze zło tymi sprzącz kami.

Dziew czyna wiro wała zado wo lona, dopóki nie zakrę ciło jej się w gło wie. Ojciec chwy cił ją za
ramiona i przy trzy mał. Uśmie chał się z nie kła maną dumą, dumna była rów nież córka. Rap tem ni z tego,
ni z owego zrze dła mu mina, uśmiech znik nął z twa rzy.

– Co się stało? – zapy tała zanie po ko jona Mery. Ojciec nie odpo wia dał, musiała znać taki wyraz twa- 
rzy, bo znie ru cho miała i nie odwa żyła się już ode zwać.

– Co to jest? – wykrzyk nął po chwili dłu żą cego się napię cia.
– Co?
– To! – Poka zał na jej szyję.
Zdo bił ją sznur drob nych pereł.
– Tak mi dali – odpo wie działa, doty ka jąc pal cami wisiorka.



– To jest ta biżu te ria?! Co to jest? – zapy tał, szu ka jąc wzro kiem swego asy stenta. Eksel nie odwa żył
się ode zwać. – Sztuczne perły z jar marku! Jakiego jar marku?! – Pro du cent mówił coraz bar dziej pod- 
nie sio nym gło sem, przy ku wa jąc uwagę coraz więk szej grupy osób. – Co ja mówię! Ze sklepu wszystko
po cztery złote! Jakiejś chiń skiej hur towni? Czy tylko ja, czy jesz cze ktoś tu cze goś nie rozu mie?! –
 pytał, roz glą da jąc się dookoła, ale nikt nic nie powie dział. – Prze cież to była Fran cuzka, dwórka kró lo- 
wej! Żona… Jaką scenę krę ci cie? – zwró cił się do córki.

– W kościele, z tą tajną przy sięgą… – odparła Mery. – Dziś i jutro.
– Czyli – wyce dził – ktoś tu chce mi powie dzieć, że żona naj bo gat szego czło wieka w kraju, Zamoy- 

skiego!… W jed nym z naj więk szych państw ówcze snej Europy i naj bo gat szych, dodam!… Przy je chała
na schadzkę z kochan kiem w jed nym małym sznurku? – Znowu poka zał pal cem na dekolt córki. –
 Ledwo widocz nych kora li ków! Czy tylko ja tu cze goś nie rozu miem?! – Pod nie siony głos spra wił, że
zamil kli wszy scy człon ko wie ekipy. Odwró cili się ope ra to rzy i sam reży ser pod niósł głowę. – Musiała
się szy ko wać od mie sięcy! – kon ty nu ował coraz bar dziej wzbu rzony pro du cent. – Nie miała nic innego,
nad czym mia łaby się zasta na wiać! Miało to być coś wyjąt ko wego! Coś cen nego, uwo dzi ciel skiego!
Coś, od czego wzroku nie można ode rwać, a nie to badzie wie! – wykrzy czał już kon kret nie w stronę
asy stenta. – Za to coś płacę?

Eksel spu ścił głowę. Pro du cent zaś ponow nie wziął wisio rek w palce, tylko tym razem szarp nął
i zerwał go z szyi córki. Perełki roz sy pały się wprost w trawę.

– Ale, tato – jęk nęła młoda aktorka – roz ma wia li śmy, rekwi zy tor prze cież… – Nie dokoń czyła, bo
ojciec zgro mił ją wzro kiem.

Wśród zasty głych dookoła ludzi pierw szy poru szył się reży ser, który do tej pory nie reago wał, tylko
z pew nej odle gło ści obser wo wał roz gry wa jącą się sytu ację.

– Dzi siaj musimy nakrę cić tę scenę – stwier dził, pod cho dząc do pro du centa. Widać było, że pró buje
zacho wać spo kój. Mówił wolno, głę boko oddy chał i wło żył ręce do kie szeni.

Tycjana zauwa żyła, że w kie sze niach zaci snął pię ści.
– To niech się znaj dzie coś innego! – grzmiał pro du cent. – Wydaję milion na sznurki ze stra ganu?

Cze kam! – dodał i pod szedł do skła da nego krze sełka z napi sem reży ser na opar ciu. Roz siadł się na nim,
zakła da jąc nogę na nogę. – Pocze kam!

– Kostiu mo graf! Kie row nik planu, do mnie! Gdzie jest Szpilka? Gar de ro biana? – pytał reży ser, nasu- 
wa jąc daszek czapki pra wie na nos.

Ludzie zaczęli szep tać, ktoś wołać, a ktoś dzwo nić. Zapa no wało ogólne zamie sza nie. Część osób bie- 
gała jak w ukro pie, nie któ rzy ze zre zy gno wa nymi minami usie dli na tra wie. Aktor gra jący Sobie skiego
nale żał do tej dru giej grupy. Z obo jętną miną ścią gnął spodnie i – w samej koszuli i bok ser kach – zaczął
znowu coś jeść. Młoda Mery ani nie bie gała, ani nie usia dła. Stała w tym samym miej scu, zaczęła tylko
chli pać, gło śno pocią ga jąc nosem.

Tycjana już miała iść szu kać Ange liny, by jej o wszyst kim opo wie dzieć, gdy dostrze gła prze my ka ją- 
cego pod murek ze spusz czoną głową i szma cianą siatką na ramie niu kon sul tanta histo rycz nego. Prak- 
tycz nie przy le piony do ściany prze mknąłby nie zau wa żony, gdyby nie cią gnący się po ziemi kabel.
Zaha czył o niego stopą i runął w trawę, prze wra ca jąc przy tym mały sto lik, na któ rym stały butelki
z wodą, pira midki pla sti ko wych kub ków i ter mosy z napo jami. Kilka osób musiało to zbie rać. Oczy wi- 
ście kon sul tant histo ryczny rów nież dokła dał kubek do kubka, otrze pu jąc je ze ździe beł trawy. Mało sta- 
ran nie.

– Co to za łamaga? – zapy tał pro du cent.
– Kon sul tant histo ryczny – wyja śnił Eksel.
– I ja za niego też płacę? – Asy stent nie odpo wie dział. – Pro szę tu do nas – zawo łał pro du cent. Kon- 

sul tant wstał z kolan i pod szedł z pla sti ko wym kub kiem w ręku. Przy gła dził ręką prze tłusz czone strąki
wło sów, popra wił oku lary na nosie i z prze stra chem w oczach cze kał na pyta nie. – Niech pan tu wszyst- 
kich oświeci. Czy Maria Kazi miera d’Arqu ien primo voto Zamoy ska poje cha łaby na tajną przy sięgę
kochan ków do kościoła w czymś takim? – Poka zał na drobny wisio rek na szyi mło dej aktorki.

– To… to raczej mało praw do po dobne – wydu kał kon sul tant histo ryczny.
– Czyli raczej nie praw do po dobne, tak? – zapy tał pro du cent, wbi ja jąc w niego wzrok.
– Tak. Biżu te ria była mająt kiem kobiety. Wolały więc mieć ją przy sobie.
– Wia domo! – przy tak nął pro du cent. – Ruchomy kapi tał. Taką biżu te rię zawsze można sprze dać albo

dostać pie nią dze pod zastaw – pero ro wał, roz glą da jąc się dookoła.



Kon sul tant dra pał się po gło wie, jakby się zasta na wiał, co tu powie dzieć dalej.
– Biżu te ria poja wia się w listach – zaczął z wiel kim entu zja zmem. – Mamy list pisany jesz cze ręką

mężatki, w któ rym upra szała Sobie skiego, by przy pil no wał jubi lera, któ remu ona posłała kamie nie,
szla chetne oczy wi ście, a jak się nie sprawi… – wstrzy mał oddech – …to przy rze kała wychło stać go jak
fur man swe konie.

– A czy nosiła perły? – zapy tał pro du cent, nie kry jąc iro nii.
– O tak! Są na wielu por tre tach.
– Jakiej wiel ko ści… – Raut pokrę cił głową wyraź nie nie za do wo lony z odpo wie dzi. – Niech mi pan

przy po mni? – dodał, patrząc asy sten towi pro duk cji pro sto w oczy.
Kon sul tant histo ryczny spo glą dał wystra szo nym wzro kiem to na Eks ela, to na pro du centa.
– No… takie wiel ko ści czer wo nych porze czek – powie dział, patrząc na Eks ela – no… może czar- 

nych porze czek – popra wił się, pod no sząc wzrok na Janu sza Rauta, który kpiąco się uśmie chał. – Nie…
wiel ko ści agre stu… dorod nego, doj rza łego agre stu… takiego spłasz czo nego, tro chę z góry, tro chę
z dołu – dokoń czył, zer ka jąc na Eks ela, i prze tarł spo cone czoło.

– Tato – jęk nęła młoda aktorka, już pocią ga jąc nosem. – Obie ca łeś…
– Uspo kój się. Wiem, co robię! – odpo wie dział nie zno szą cym sprze ciwu tonem.
Dziew czyna już się nie ode zwała, ale była na gra nicy pła czu.
– No i się roz maże – wes tchnęła Ange lina, która wła śnie pode szła do Tycjany. – Cała robota na nic –

 dodała, wpa tru jąc się w roz gry wa jącą się przed ich oczami scenę.
– Panie Janu szu, chciał bym tylko zwró cić uwagę, że jutro nie da się tego nakrę cić – ode zwał się

reży ser, który pod szedł do wła snego krze sełka oku po wa nego przez pro du centa. Tycjana zwró ciła
uwagę, że daszek jego czapki opie rał się pra wie na nosie. – Na jutro nie mamy zgody biskupa – wyce- 
dził przez zaci śnięte zęby.

– Znam biskupa. Będziemy mieli tyle zgód, ile będzie potrzeba – stwier dził Janusz Raut z nie prze- 
jed naną miną. – Do wszyst kiego, co mam, dosze dłem dla tego, że ni gdy się nie pod daję. Jeśli mam jakąś
wizję, to ją reali zuję. Bez żało snych kom pro mi sów – rzu cił na koniec, wyraź nie już pod adre sem reży- 
sera.

– Ja też mam swoją wizję – oświad czył dobit nie Gerard Leja.
– A tego to już zdą ży łem się dowie dzieć – odpo wie dział Janusz Raut, jesz cze wygod niej roz sia da jąc

się w fotelu.
Jego córka zakryła ręką usta.
– Pan zakłóca mój pro ces….
– Oczy wi ście, że zakłó cam. Nie żebym się wtrą cał w oso bi ste sprawy córki, ale pra gnę zauwa żyć, że

jest znacz nie wię cej tych, co chcą nakrę cić film, niż tych, któ rzy mają na niego pie nią dze! Dobrze się
rozu miemy? – Spoj rzał reży se rowi pro sto w oczy.

Dziew czyna chciała coś powie dzieć, ale zgro miona wzro kiem przez ojca nie odwa żyła się ode zwać.
Gerard Leja też się nie odwa żył. Przez chwilę stał nie ru chomo, wpa tru jąc się w pro du centa, który jesz- 
cze wygod niej roz parł się na jego krze sełku. Zakoń czył audien cję.

Reży ser ock nął się po dłuż szej chwili. Zaczął krę cić się w kółko. W końcu natknął się wzro kiem na
sto jącą nie opo dal Ange linę.

– Renata jest gotowa? – zapy tał. Kiw nęła głową. – Krę cimy to uję cie z nią. Renata i Lolo na plan.
Renata zja wiła się, jakby wyro sła z pod ziemi, gdy tylko usły szała dźwięk swego imie nia. Pod szedł

rów nież aktor gra jący Sobie skiego, teraz w kon tu szu i bia łych bok ser kach.
– Ja mam grać w taj nej przy się dze? – zapisz czała rado śnie.
– Zwa rio wa łaś? Czy ty sie bie widzia łaś?! – Gerard Leja nie wytrzy mał. – Gramy uję cie z tobą. Jak

patrzysz i wspo mi nasz. Wystar czy! Lina, dobra robota – rzu cił w kie runku Ange liny i odwró cił się na
pię cie, nasu wa jąc daszek na nos.

– Ale ich nie będzie! – wykrzyk nęła Renata z zawie dzioną miną. – Mia łam mię dzy nimi cho dzić…
– To sobie ich wyobra zisz! – wrza snął reży ser. – Wszy scy na pla nie za dzie sięć minut!
– Oczy wi ście jestem pro fe sjo nalną aktorką. Mogę wszystko zagrać! – prych nęła Renata.
– A ja? – zapy tała Mery, która pod bie gła do Gerarda. Chciała go chwy cić za rękę, ale się cof nął.

Usztyw nił się, spló tł szy ręce za ple cami.
– A ty jutro – uciął, odwra ca jąc głowę od patrzą cego na niego pro du centa.
Janusz Raut zało żył ręce na pier siach. Wstał i uśmie chał się z satys fak cją, kie ru jąc kąciki ust w dół.



– O, widzisz – zwró cił się do córki. – Spę dzimy tro chę czasu razem. Poroz ma wiamy o życiu.
Odpocz niesz sobie – stwier dził pro du cent, bio rąc zdez o rien to waną córkę pod rękę. – Chodźmy już. A ty
– zwró cił się do asy stenta bez cie nia uśmie chu na twa rzy – pozbie raj to! – Poka zał na kilka poły sku ją- 
cych pere łek w tra wie.

– Ja?
– A kto?
Eksel przy kląkł i zaczął wydłu by wać per łowe kulki z trawy. Nie pod no sił głowy. Spoj rzał tylko raz,

jak Janusz Raut zni kał za rogiem. Tycjana uchwy ciła spoj rze nie, które w tej chwili mogłoby zabić pro- 
du centa.

– Co to było? – zapy tała Ange linę, patrząc na Eks ela, potem na odda la jącą się młodą Mary sieńkę.
Ojciec szedł obok niej i chciał ją objąć, ale zrzu ciła jego ramię z ple ców. Odsu nęła się od niego, choć
dalej szła w tym samym kie runku.

– Do końca nie wiem, ale jakaś męska roz grywka. – Ange lina mach nęła ręką w kie runku namiotu, do
któ rego miały pójść. – Swoją drogą to bar dzo miłe, jak ojciec tak wal czy o wła sną córkę.

– Pro szę cię… – jęk nęła Tycjana.
– Tylko mówię, że to miłe.
– Dla tej bied nej dziew czyny chyba nie było miłe.
– Można o niej powie dzieć wszystko, ale na pewno nie to, że jest biedna – żach nęła się Ange lina.
– To na pewno – zgo dziła się Tycjana. – Ale czy uwa żasz, że mogła mieć romans z tym rekwi zy to- 

rem?
– Tego nie wiem. – Sio stra wzru szyła ramio nami. – Ale jedno wiem. Jak Gerard kręci film, to się

zamyka na wszyst kich. I dosłow nie na klucz w pokoju. Mogła się obra zić na niego. Chcieć mu zro bić na
złość… czy ja wiem? A Maciek, nasz rekwi zy tor, nie prze ga piał takich oka zji. Chyba nie powinno się
źle mówić o zmar łych – zre flek to wała się Ange lina, zbli ża jąc się do namiotu.

– A czy ona jest w nim zako chana? – zapy tała Tycjana cie kawa reak cji sio stry. W końcu była kie dyś
jego żoną.

Ange lina zatrzy mała się i spoj rzała na nią.
– Trudno w to uwie rzyć, ale potrafi być ujmu jący. Jak nie jest w pro ce sie. – Ruszyła dalej.
– A czy mógłby zabić, na przy kład z zazdro ści?
Ange lina przy sta nęła i patrzyła na Tycjanę z nie do wie rza niem.
– Skąd ci to przy szło do głowy?
– Tak się tylko zasta na wiam… to takie dobrze wyre ży se ro wane. Mógł na przy kład chcieć kogoś uka- 

rać. Z zazdro ści… tak tylko mówię – dokoń czyła Tycjana, widząc marsz czące się czoło sio stry. Groźna
mina w połą cze niu z siwymi wło sami wyglą dała zło wiesz czo. Coś w tym pyta niu wyraź nie Ange li nie
się nie podo bało.



ROZDZIAŁ 14

Krypta

TYCJANA STAŁA Z BOKU, Ange lina zaś bez słowa zaczęła popra wiać Renatę, wyraź nie roz e mo cjo no- 
waną sytu acją. Gadała przez cały czas i gdy tylko Ange lina skoń czyła, wybie gła z namiotu. Według sio- 
stry wszystko dzi siaj skoń czy się wcze śniej, choć to jedno uję cie mogło potrwać długo, gdyż zapewne
Renata będzie pró bo wała wyko rzy stać nie obec ność głów nej aktorki i zagrać dużo wię cej, niż miała
w pla nie, doda jąc jak nie słowa, to gesty, któ rych nie było w sce na riu szu. Miała rację, pomy ślała
Tycjana, widząc, jak Renata usil nie prze ko nuje do cze goś reży sera, który nie mógł się od niej opę dzić.
Tycjana bowiem posta no wiła nie cze kać na sio strę, tylko zna leźć Jagodę i Leonarda, zabrać ich do
hotelu, poszu kać ciotki i poje chać gdzieś na obiad. Weszła do kościoła i pokrę ciła się w środku. Nie
mogła ich tam zna leźć, na zewnątrz też ich nie było. Tele fon nie odpo wia dał.

– Oczy wi ście! – Pac nęła się w czoło. – Przy gody! Zaszczyty! – mruk nęła pod nosem i wró ciła do
wnę trza śre dnio wiecz nej świą tyni, przy po mniaw szy sobie, że Jagoda miała w pla nie poka zać Leonar- 
dowi jakąś kryptę.

W kościele krę ciło się kilka osób. Prze kła dali świa tło i kable. Odwa żyła się nie za gło śno zawo łać
syna, ale aku styka była taka, że obej rzała się na nią cała pra cu jąca w środku ekipa. Tycjana prze pro siła
i szu kała wej ścia do krypty. Mogło być wszę dzie. Przy ołta rzu, przy wej ściu bocz nym, w jed nej z naw
lub kaplic. Już miała się pod dać, bo sku piała na sobie wzrok człon ków ekipy, któ rzy nio sąc cięż kie sta- 
tywy lub plą cząc się w kilo me trach kabli, musieli jesz cze ją wymi jać.

W ostat niej chwili dostrze gła w nawie bocz nej kutą barierkę, wła ści wie żeliwny, zdo biony pło tek
z dwu skrzy dło wymi, rów nież kutymi drzwicz kami. Pode szła, drzwiczki musiały dokądś pro wa dzić. Nie
myliła się. Pło tek zasta wiał schody, które bie gły pod posadzkę.

– Leo – szep nęła dosyć gło śno, wychy la jąc się zza żeliw nych barie rek, ale jej głos roz cho dził się po
kościele. Gło śniej nie zamie rzała krzy czeć. Drzwiczki były zamknięte na klucz, a pło tek się gał jej do
pasa. – Leo – syk nęła jesz cze raz, prze wie sza jąc się przez barierkę. Nikt nie odpo wie dział; już miała
odejść, gdy usły szała poje dyn cze chlip nię cie lub dźwięk, który przy po mi nał łka nie.

O nie! – pomy ślała, szybko roz glą da jąc się dookoła. Znowu chce go wystra szyć, a on wcze śniej czy
póź niej nabawi się jakichś lęków, myślała, cze ka jąc, aż przej dzie dźwię ko wiec z wysię gni kiem na
ramie niu. Co gor sza, jego ojciec miałby wtedy rację. Może sie dzi w kryp cie? A jeśli boi się wyjść, bo
zsi kał się ze stra chu? Gdy tylko zni kła jej z oczu futrza sta osłonka kiwa ją cego się na wysię gniku mikro- 
fonu, zawie siła torebkę na szcze belku i prze ło żyła nogę. Naj pierw jedną, potem drugą. Spód nica się
zaha czyła, ale z jedną nogą w powie trzu udało jej się wyplą tać. Zeszła schod kami w dół. Schodki były
współ cze sne, kryptę więc musiano odkryć cał kiem nie dawno. W środku było ciemno. Pró bo wała poszu- 
kać kon taktu w ścia nie, ale nie zna la zła.

– Jesteś tu? Leo? Ode zwij się – pro siła. Cisza. Już miała się cof nąć, gdy za ple cami usły szała bar dzo
wyraźne chlip nię cie. Odwró ciła się. Za sobą miała szklane drzwi. Wyma cała je. Były nie do mknięte.
Weszła do środka. W kącie na pod ło dze sie dział ktoś sku lony. – Leo, to ty? – zapy tała bez prze ko na nia,
patrząc na postać led wie widoczną w sła bym świe tle tele fo nicz nego ekranu.

Kuc nęła i wszystko stało się jasne. Nie zoba czyła twa rzy, bo sku lona postać opie rała twarz na kola- 
nach, ale upięty na czubku głowy potar gany kok wystar czył, by ją roz po znała.

– Szpilka? Co pani tu robi? – zapy tała łagod nym gło sem. Postać ledwo pod nio sła głowę. – Szu kają
pani – dodała i poża ło wała. Dziew czyna zatrzę sła się, pocią ga jąc nosem. – To nie moja sprawa – oznaj- 
miła uspo ka ja jąco. – Ja nikomu nie powiem. Nie jestem z filmu.

– To kim jesteś? – Szpilka pod nio sła głowę. W nikłym świe tle wyglą dała jak duch. Nie dość, że ostre
cie nie padały na jej twarz, to jesz cze miała roz ma zane od pła czu oczy.

– Sio strą Ange liny. Zapro siła mnie, tak gościn nie.
– Tu cie bie zapro siła…? – Rozej rzała się po kryp cie.
– Wła ści wie to szu kam dwóch nasto lat ków. Mojego syna Leonarda i Jagody. Myśla łam, że mogli tu

przyjść. Może byli? – Szpilka pokrę ciła głową. – A pani co tu robi poza tym, że się ukrywa?



– Poza tym nic. – Wzru szyła ramio nami.
– Wszy scy pani szu kają.
– Wiem. Może nie znajdą. – Szpilka pocią gnęła nosem.
– Ja zna la złam.
– I co? Pój dziesz na górę i powiesz, że tu jestem? – Łyp nęła spod oka, które w poświa cie nie bie ska- 

wego świa tła wyglą dało upior nie.
– Sie dzi pani w kryp cie, a tro chę tu cią gnie od ziemi. Prze ziębi się tu pani. Wcze śniej czy póź niej

trzeba będzie stąd wyjść – pró bo wała jak naj ła god niej Tycjana.
– Zostanę wam pi rem.
– Musia łaby pani zna leźć wygodną trumnę. Taką na setki lat.
– Jest ich tu ze trzy dzie ści. – Szpilka wzru szyła ramio nami.
Tycjana zesztyw niała. Musiały stać gdzieś za jej ple cami, na szczę ście poza nikłym świa tłem ekranu

w tele fo nie było ciemno. Nie zamie rzała się odwra cać.
– A wła ści wie dla czego pani się chowa? – zapy tała po chwili.
– A dla czego mnie szu kają? – odpo wie działa pyta niem Szpilka.
– Dokład nie nie wiem. Jest jakaś afera z per łami Mary sieńki, z tego, co zro zu mia łam, nie pasują pro- 

du cen towi. Zdaje się, spo dzie wał się cze goś innego, bar dziej spek ta ku lar nego.
– Szuka naszyj nika Mary sieńki? Dro go cen nego, bez cen nego, z rubi nami. – Szpilka wykrzy wiła usta

w nie szcze rym uśmie chu i wycią gnęła z kie szeni paczkę papie ro sów i zapal niczkę.
– Tu chyba nie wolno palić – zain ter we nio wała Tycjana.
– Wcho dzić też nie – odpa ro wała Szpilka, odpa la jąc zapal niczkę.
W świe tle drżą cego pło myka Tycjana zoba czyła już nie tylko roz ma zany maki jaż, ale też zapła kane,

prze krwione oczy i plamy na skó rze ukła da jące się w smugi po prze cie ra niu zapła kanej twa rzy brudną
ręką.

– Jaki naszyj nik? – zapy tała, ale nie usły szała odpo wie dzi.
Szpilka zacią gnęła się, wypusz cza jąc chmurę ledwo dostrze gal nego dymu.
– A wiesz, co jest naj gor sze? – zapy tała dziew czyna, patrząc na żarzącą się koń cówkę papie rosa. –

 Że nikt się nim nie prze jął. Wszystko kręci się dalej. Przed sta wie nie trwa. Żadna z tych jego panien nie
zapła cze nawet, chyba że robiąc sobie zdję cie w czerni na Insta grama. To ten twój syn z córką reży sera
go zna leźli? – zapy tała, zacią ga jąc się ponow nie. Tycjana przy tak nęła. – Też go widzia łaś? Jak wyglą- 
dał?

Nie zamie rzała jej demon stro wać jego pozy cji, jak to uczy niła Jagoda przed pro du cen tem.
– Spo koj nie. Oczy wi ście to smutne, jak młody czło wiek umiera na serce w tym wieku…
– To nie moż liwe. On nie miał serca – weszła jej w słowo Szpilka i zacią gnąw szy się mocno, wypu- 

ściła gęstą chmurę dymu pro sto w twarz Tycjany, która kucała naprze ciwko niej. Tycjana zama chała
ręką, by go od sie bie odgo nić, i ude rzyła dło nią w stare drewno. Poczuła kurz i pył, który osy pał się od
tego głu chego ude rze nia.

– Mówi łam ci, że tu stoją trumny. Idź już, ja zaraz przyjdę.
– Poroz ma wiamy póź niej?
– Tak. Poroz ma wiamy póź niej – odpo wie działa dziew czyna.
Tycjana uznała, że to dobry pomysł. Wstała, sta ra jąc nie prze su nąć się ani o cen ty metr w stronę,

gdzie mogły stać wie kowe trumny. Posta no wiła wyjść, a z dziew czyną rze czy wi ście spo tkać się na
powierzchni. Dym papie ro sowy leciał pro sto w jej stronę. Innej drogi do wyj ścia nie miał. Zaczęła
posu wać się w tym kie runku, prze su wa jąc dłoń po szy bie.

– Masz zapal niczkę – powie działa Szpilka, widząc, że Tycjana boi się obró cić.
– Dzię kuję. – Tycjana zapa liła pło myk i zro biło jej się raź niej, dopóki nie zoba czyła na szy bie odci- 

śnię tych dłoni. Wyglą dały strasz nie, jakby ktoś chciał stam tąd wyjść, przy le pia jąc ręce do tafli szkła.
Odru chowo się cof nęła. Zaha czyła nogą o sto jącą na ziemi trumnę. Potknęła się i by zła pać rów no wagę,
oparła się dło nią o stare wieko, zła pała jakiś patyk. Spoj rzała na niego i krzyk nęła, widząc leżącą obok
czaszkę. Trzy mała w ręku pisz czel. Rzu ciła ją na zie mię. Wtedy zoba czyła szcze rzącą zęby łasicę albo
kunę. W roz dzia wio nej pasz czy wysta wały cien kie kły. Były skie ro wane dokład nie w jej stronę, cen ty- 
metr od nad garstka. Coś zachrzę ściło. Obok była druga. Tej już się nie przyj rzała, ruszyła bie giem
w kie runku wyj ścia. Na scho dach mało nie poła mała nóg. Prze sko czyła trzy naraz, potknęła się i zaplą- 
tała we wła sną spód nicę. Dobie gła do samej góry. Zatrzy mała się dopiero przed zamknię tymi skrzy- 



dłami kutej bramki, chwy ciła się żeliw nych prę tów i ode tchnęła z ulgą, gdy rap tem poczuła na ple cach
i szyi kosmyki sier ści. Wrza snęła prze raź li wie, zaczęła machać rękami, krzy czeć i pod ska ki wać, pró bu- 
jąc zrzu cić z sie bie zwie rzę. Odwró ciła się z krzy kiem, osła nia jąc rękami twarz. I chwilę trwało, nim
w ata ku ją cym ją zwie rzęciu roz po znała futer kowy osła niacz pro fe sjo nal nego mikro fonu na dłu gim
wysię gniku. Osłu piały dźwię ko wiec stał z dru giej strony, opie ra jąc się o żeliwny pło tek. Pod niósł
mikro fon jak naj wy żej, nie mogąc uwie rzyć w to, co widzi.

– Cię cie!!! – usły szała w oddali wrzask reży sera.
Spoj rzał na nią i z bez sil no ści zaczął ude rzać głową o kościelną ławkę.
Sobie ski uśmie chał się i bez gło śnie kla skał.



ROZDZIAŁ 15

Sakwa

– TYMONA, NIE PRZEJ MUJ SIĘ TAK – pocie szała Tycjanę Renata, która sie działa na krze sełku przed
lustrem w pro wi zo rycz nym namio cie Ange liny. Sio stra, zdaje się, nie usły szała, bo kawa łek dalej otrze- 
py wała pędzle z pudru. – I tak by powta rzał tę scenę – prze ko ny wała ją aktorka, oglą da jąc w lustrze
swój pro fil.

Tycjana lekko kiw nęła głową, ale się nie ode zwała. Po raz drugi prze rwała zdję cia. Po raz drugi reży- 
ser nakrzy czał na nią, a dźwię ko wiec o mały włos nie stra cił mikro fonu. Nie tylko oni patrzyli na nią jak
na wariatkę. Reszta zgro ma dzo nej ekipy rów nież. A jeśli przy szedł ktoś nowy, to poka zy wano ją sobie
pal cami.

– Ja nie tak ją widzia łam – mówiła Renata do lustra. – Zna czy Mary sieńkę. Ja nie tak widzę tę
postać. Wyobraź ją sobie, wspa niała kobieta. Kró lowa, może już była, ale moim zda niem, skoro zwy kły
pro fe sor jest do końca życia pro fe sorem, to taka kró lowa jest jesz cze bar dziej kró lową. Zamknij oczy –
 roz ka zała, patrząc na Tycjanę. Tycja nie było wszystko jedno, więc je zamknęła. – Maria Kazi miera
u schyłku życia staje przy kościel nej ławce i wspo mina ten pierw szy… oczy wi ście nie pierw szy, bo była
mężatką… ale ten praw dziwy ślub! Może nie praw dziwy, bo prze cież sekretny, ale przed księ dzem.
Wyobra zi łaś sobie już? To możesz otwo rzyć oczy. I co, ona nic nie robi? Ja się pytam?! Co? Tylko
patrzy? – Skrzy wiła się z dez apro batą. – W sce na riu szu jest, że widzi prze szłość jak przez mgłę i szklą
jej się oczy. To mia łoby być wszystko? Oczy się szklą?! Pła kać to ja mogę na zawo ła nie, ale uwa żam,
że to za mało. Uwa żam, że powinna do tej swo jej prze szło ści, czyli do sie bie za młodu, wycią gnąć
choćby tęskne ramiona.

– Jak wyglą dają tęskne ramiona? – zain te re so wał się aktor gra jący Sobie skiego, który zaszedł do
namiotu, by popra wić przy kle jone wąsy. Renata wycią gnęła ręce przed sie bie. – OK. – Uśmiech nął się
usa tys fak cjo no wany odpo wie dzią. Tycjana nie wie działa, czy pytał poważ nie, czy sobie z Renaty żar to- 
wał. Wstał i wziął kon tusz do ręki. – Chyba musimy już iść. – Wska zał kilka osób, które do tej pory sie- 
działy oparte o mur.

Tycjana, która do tej pory ukry wała się w namio cie Ange liny, rów nież zamie rzała się ulot nić, gdy
tylko wszy scy znowu pójdą do kościoła. Nie stety Józe fina była w dro dze pod kościół i kazała jej pocze- 
kać. Lina przy pu dro wała nos dwójce sta ty stów i w końcu też mogła usiąść. Poka zała Tycja nie puste
krze sełko obok.

– Podobno, jak wycho dzi łaś z krypty, to cią gnął się za tobą dym. Prawda to? – zapy tała ze śmie chem.
– Dźwię ko wiec jesz cze nie może dojść do sie bie. Za to mają wszystko na kame rze – prze ka zy wała,
paku jąc pas z pędz lami i inne akce so ria do torby.

– Prze stań, pro szę cię – jęk nęła Tycjana.
– Ale po co ty tam wcho dzi łaś, prze cież było zamknięte?
– Mówi łam ci, że szu ka łam Jagody i Leonarda.
– Zna la złaś?
„Nie, ale…”, chciała powie dzieć, gdy do namiotu weszła uśmiech nięta od ucha do ucha Jagoda, za

nią Leo.
– Dla czego chciała pani zabić mikro fon? – zapy tała od progu.
– Mamo! – wykrzyk nął rów nie roz ba wiony syn. – Ope ra tor mówi, że ten fil mik z tobą zrobi więk szą

oglą dal ność niż ten, co oni teraz kręcą. Powie dział, że mi póź niej pokaże, ale dobrze wyszło i mają to!
– Mowy nie ma! – zapro te sto wała Tycjana prze ra żona wizją zoba cze nia sie bie, jak wal czy ze sztucz- 

nym futer kiem. – Prze stra szy łam się po pro stu! Wyda wało mi się, że widzia łam praw dziwą kunę albo
łasicę w kryp cie, i dla tego… – pró bo wała po raz kolejny wytłu ma czyć swoją dziwną reak cję.

– Nic się pani nie wyda wało. – Jagoda poki wała głową. – W kryp cie jest trzy dzie ści tru mien, naj star- 
sza chyba z XIV wieku, naj młod sza z XVIII. Tę kryptę odkryto cał kiem nie dawno, jak wymie niano
posadzkę. Ale, co naj faj niej sze, obok poroz rzu ca nych ludz kich kości zna le ziono też maleń kie kosteczki.



Zba dano je i oka zało się, że należą do kun. Pro boszcz na pamiątkę posta wił wypchane zwie rzęta na
trum nie. Tak żeby faj nie wyglą dało. I dobrze to wygląda. I chyba wia ry god nie. – Zaśmiała się.

– Cool – przy tak nął Leonard. – Poka żesz mi?
– Tak, ale nie teraz – odparła Jagoda. – Ojciec jest wście kły i do tego w pro ce sie. Jak mu teraz ktoś

wej dzie w kadr, to go zabije. Jestem tego pewna. Nawet mnie nie oszczę dzi. Mówi łam ci.
– Nie widzia łaś, że były wypchane? – zwró ciła się do sio stry Ange lina.
– Nie mogłam im się przyj rzeć. Mia łam tylko zapal niczkę.
– Skąd? – zapy tała przy tom nie Ange lina.
– Wyobraź sobie, że mia łam od…
– O, ciotka Józe fina idzie – prze rwał jej Leo. – Super, to idziemy na obiad! – ucie szył się, patrząc na

wyj ście z namiotu.
Tycjana wstała rów nież i zoba czyła, jak Leonar dowi rzed nie mina. Nie ucie szył się, że zoba czył

ojca… – pomy ślała, pod cho dząc. Oj, nie ucie szył się, stwier dziła w duchu, widząc jego reak cję.
Zmarsz czyło mu się czoło, zaci snęły szczęki, po czym fuk nął przez zaci śnięte zęby:

– Mamo, do cie bie.
Gro bowy ton zacie ka wił wszyst kie kobiety. Tycjana, Ange lina i Jagoda pode szły do wej ścia pra wie

jed no cze śnie.
Tycjanę zamu ro wało, Ange lina roz pro mie niła się w sekundę, a Jagoda zapy tała:
– Kim on jest?
– Poli cjan tem – oświad czyła Lina, popra wia jąc fry zurę. – Byłym. Zawie szo nym za pobi cie…

kochanka żony.
– A, już wiem. – Jagoda kiw nęła głową. Z zain te re so wa niem obser wo wała dro biącą ciotkę Józe finę,

która wielce zado wo lona szła pod rękę… z Jarotą. Były poli cjant na widok wpa tru ją cych się w niego
osób prze cze sał pal cami kudłate włosy. Krót sze niż przed wyjaz dem. Wyraź nie przy cięte. Poza tym
wyglą dał jak zwy kle. Miał czarny pod ko szu lek z logo jakie goś zespołu, czarne dżinsy i zsza rzałe
trampki.

– To ten, co zastał kochanka żony we wła snych kap ciach? – dopy ty wała nasto latka, przy glą da jąc mu
się z wyraźną cie ka wo ścią. – W swoim wła snym domu?

Ange lina wesoło przy tak nęła i pod bie gła do lustra.
– Wła śnie ten – odpo wie działa, w pośpie chu popra wia jąc włosy, po czym roz cią gnęła pal cami

powieki w kąci kach, by doma lo wać mocne kocie kre ski.
– Mówi łaś mi, pamię tam – cią gnęła Jagoda. – Nie źle. Fajny ten twój chło pak.
Ange lina wycią gnęła z kosme tyczki szminkę. Bez dwóch zdań była w kolo rze stra żac kiej czer wieni,

tak gęstej i błysz czą cej, że usta wyglą dały jak mokre, a Ange lina jesz cze je obli zy wała, popra wia jąc pal- 
cami fry zurę. Tycjana patrzyła na sio strę. Zapy tana, musia łaby przy znać, że ten odcień czer wieni dosko- 
nale pasuje do srebr nej sza ro ści. Nie stety, doda łaby w duchu. Leonard stał z sze roko otwar tymi oczami
i spo glą dał to na jedną, to na drugą. Patrzył z nie do wie rza niem na Ange linę osten ta cyj nie popra wia jącą
dekolt, żeby bar dziej wyeks po no wać biust, i z lito ścią na Tycjanę, która nie potra fiła wykrze sać ni pół
gestu.

– Podejdźmy się przy wi tać – zapro po no wała Jagoda, pocią ga jąc go za rękaw, Leo jed nak nie zare- 
ago wał.

– Idę do hotelu – obwie ścił zasad ni czym tonem. Odwró cił się na pię cie i wyszedł z namiotu. Udał, że
nie widzi macha ją cej doń Józe finy.

Jagoda patrzyła na niego zdzi wiona, ale wzru szyła ramio nami i zadarła nos, demon stru jąc mak sy- 
malne obra że nie. W innych oko licz no ściach Tycjana byłaby dumna, że nie zare ago wał na dys po zy cje
dziew czyny, ale teraz dumna nie była.

– A jemu co? – zapy tała Ange lina, mierz wiąc bała gan na gło wie. Tycjana nie odpo wie działa, co też
nie za wiele sio strę obe szło, przede wszyst kim uśmie chała się do nad cho dzą cego Jaroty. – Wiesz – szep- 
nęła Tycja nie na ucho – jak tak teraz myślę, to wcale mi się nie sprzy krzył…

– Nie sprzy krzył ci się? – Tycjana powtó rzyła jej słowa, mocno odchrzą ku jąc. Czuła, jak zasy cha jej
w gar dle.

– Tak myśla łam, ale już tak nie myślę – mruk nęła zado wo lona, obrzu ca jąc Jarotę prze cią głym spoj- 
rze niem. – Zależy mi…

– Wró ci cie do sie bie? – ledwo wydu kała Tycjana. – Zechce?



– Titi. – Sio stra mach nęła ręką. – Skoro ja chcę, to dla czego miałby nie zechcieć. Myślę, że jeste śmy
dla sie bie stwo rzeni – oświad czyła Ange lina, zaci ska jąc w talii pasek sukienki.

Jagoda spoj rzała na nią z peł nym uzna niem. Tycjana wie działa, że powinna pójść za synem i spró bo- 
wać mu to jakoś wyja śnić, ale na razie nie mogła ustać na nogach. Sia dła na krze sełku, oparła łok cie na
pro wi zo rycz nym sto liku i scho wała twarz w dło niach. Nie na długo, bo ciotka w końcu dotarła do
namiotu i wykrzyk nęła od progu trium fal nie.

– Zobacz cie, kogo wam tu przy pro wa dzi łam!
– Nie spo dzie wa łam się cie bie. – Ange lina uśmiech nęła się, pode szła do Jaroty i poca ło wała go

w poli czek. Objęła go ramie niem. – Ale nie masz poję cia, jak się cie szę, że jesteś.
Tycjana dostrze gła, jak Jarota zerka na nią kątem oka. Mach nęła mu tylko ręką, ale nie wstała.
– A ja się spo dzie wa łam! – oświad czyła Jagoda, wpy cha jąc się pomię dzy Jarotę a Ange linę. – Sły sza- 

łam, że przy da jesz się w wyja śnia niu nie wy ja śnio nych spraw. Jagoda – przed sta wiła się, poda jąc mu
rękę. – Pierw sza byłam na miej scu zgonu denata. Myślisz, że to mor der stwo?

– Jesz cze nie wiem, co myślę – odparł Jarota, uśmie cha jąc się do nasto latki i rzu ca jąc lekko zdez o- 
rien to wane spoj rze nia w kie runku Tycjany, która nie wytrzy mała i odwró ciła głowę, by na niego nie
patrzeć.

– Za mojego życia nikt dobro wol nie nie wyzio nął ducha zakuty w dyby – oświad czyła poważ nym
tonem Józe fina. – Dla tego uzna łam, że też powi nie neś przy je chać. Poza tym mam uro dziny, wie dzia łeś?
– Uśmiech nęła się przy mil nie.

– Tort i świeczki cze kają – wymknęło się Tycja nie i dopiero widząc miny wpa tru ją cej się w nią
czwórki, zdała sobie sprawę, że powie działa to gło śno.

– Titi, żad nych świe czek nie będzie. W moim wieku świeczki mogłyby kosz to wać wię cej niż tort –
 oświad czyła nie zra żona Józe fina. – A o czymś słod kim pomy ślę. Dobrze, że od razu przy je cha łeś. Wie- 
dzia łam, że dziew czyny się ucie szą – dodała, uśmie cha jąc się od ucha do ucha. – Titi, ustąp mi miej sca.
Wie cie, że nasz Jarota to zna chyba wszyst kich poli cjan tów. Zanim przy je chał, już wszystko wie dział,
co tu się stało.

– Mam kolegę, jesz cze ze szkoły poli cyj nej… Jest star szym aspi ran tem w Tucz nie – wytłu ma czył
się.

– Czy on nazywa się Malec? – zain te re so wała się Ange lina.
– Tak, ale mówi li śmy na niego Maleń stwo.
– Że dzie cinny? – zagad nęła Jagoda.
– Że maleń stwo.
– Może to któ ryś z tych, któ rzy mnie prze słu chi wali? – Jagoda podra pała się po gło wie.
– Nie wyklu czam – stwier dził Jarota.
– Sia daj, pro szę. – Ange lina przy cią gnęła go do sie bie, zdej mu jąc swoją wielką torbę z sąsied niego

krze sełka. Sama oparła się o sto lik, sta nąw szy tuż obok. Wygięła ciało, wyeks po no wała dłu gie nogi,
zakła da jąc jedną na drugą, i odchy liła głowę. – Wszystko ci opo wiem ze szcze gó łami. Tak się cie szę, że
jesteś. Od razu czuję się bez piecz niej.

– A nie mówi łam? – Józe fi nie aż oczy zabły sły.
– Mia łaś rację – przy tak nęła Ange lina. Poło żyła jedną rękę na ramie niu Jaroty, drugą przy ło żyła do

piersi. – Byłam taka roz trzę siona – dodała, mru ga jąc, jakby jej coś wpa dło do oka.
Jagoda krę ciła głową z uzna niem.
Tycjana zaci snęła usta. Tysiące myśli kłę biło jej się w gło wie. Prze cież Ange lina ucie kła bez słowa!

Nie chciała niczego tłu ma czyć, a teraz zaczęła opo wia dać i opo wia dać… Nie mogła już znieść tego
miz drze nia się, ale prze cież Lina miała do tego prawo. Kie dyś byli razem, o Tycja nie nic nie wie działa.
Mogła go sobie kokie to wać, ile tylko chce. Zresztą nie wyglą dało na to, że mu to prze szka dza. A Ange- 
lina wyglą dała pięk nie. W zwiew nej, krót kiej sukience, z błysz czą cymi, czer wo nymi ustami, roze- 
śmiana, świer go cząca, nawet siwe włosy zasre brzyły się w słońcu. Czuła, że jest jej prze ci wień stwem
we wszyst kim. W dłu giej lnia nej spód nicy, ze spię tymi wło sami, a przede wszyst kim skrzy wioną miną.
Nie mogła patrzeć ani na Ange linę, ani na sie bie. Ruszyła w kie runku wyj ścia.

– Prze pra szam was. Muszę poroz ma wiać z synem – oznaj miła szorst kim gło sem. Sama prze stra szyła
się tego tonu. – Spo tkamy się póź niej – pospiesz nie rzu ciła przez ramię. Chciała, żeby zabrzmiało mniej
gro bowo, ale znowu dobył się z niej ner wowy, poważny ton.

– Dobrze. Leć, jak musisz – przy tak nęła Ange lina, mach nąw szy ręką.



Jarota nic nie powie dział.
Józe fina spo glą dała to na jedną, to na drugą. Zamie rzała chyba coś powie dzieć, ale Tycjana zgro miła

ją wzro kiem i ciotka zre zy gno wała nie za do wo lona. Na Jarotę Tycjana ledwo zer k nęła, uda jąc, że patrzy
pod nogi i bar dzo się spie szy.

Wyszła, a wła ści wie ucie kła, odpro wa dzana wzro kiem przez zacie ka wioną Jagodę. W gło wie miała
mętlik. Uspo ko iła się dopiero na rynku. Ni gdy nie potra fiła dobrze zare ago wać wtedy, kiedy nale żało.
Była na sie bie wście kła. Gdyby się przy znała Ange li nie, nie musia łaby się teraz wymy kać tylko dla tego,
że nie wie działa, jak się ma zacho wać. Nie miała poję cia, co pomy ślał Jarota, ale prze stało ją to obcho- 
dzić, gdy tylko zoba czyła pierw szą wieżę krzy żac kiego zamku. Cze kała ją gor sza prze prawa. Co powie- 
dzieć synowi? Leonard był wyraź nie sko ło wany. I miał prawo. Musi mu coś powie dzieć. Naj le piej
prawdę, tylko jaką? Że były poli cjant podo bał się jej pierw szej, ale potem byli parą z jej sio strą, a potem
się roz stali, a potem znowu poja wiła się ona? Tylko że Ange lina nic o tym nie wie. Nie powie działa jej,
że coś mię dzy nimi zaiskrzyło. A że zaiskrzyło, to już Leonard widział, sta jąc w drzwiach i widząc go
pół nago. Nawet nie chciała myśleć, co zoba czył oprócz gene ral skiego mun duru.

Tak roz my śla jąc, szła w kie runku zamku. Im była bli żej, tym wol niej szła. Pod koniec wybrała naj- 
bar dziej okrężną ścieżkę i to na tej ścieżce dostrze gła idącą w tym samym kie runku Szpilkę. Już
z daleka roz po znała jej drobną figurę i nie dbale zapę tlony koczek na czubku głowy. Zdzi wiła się, że ją
tu widzi. Szpilka musiała wyjść z krypty, korzy sta jąc z zamie sza nia, jakie zapa no wało po prze rwa niu
zdjęć przez Tycjanę. Zdą żyła rów nież zajść do sklepu, bo nie tylko trzy mała palą cego się papie rosa, ale
i otwarte wino. Co kilka metrów zatrzy my wała się i popi jała je pro sto z butelki. Tycjana dogo niła ją
i pró bo wała zatrzy mać. Dziew czyna przy sta nęła, popa trzyła na nią, ale jej nie roz po zna wała.

– Mia ły śmy poroz ma wiać – zagad nęła Tycjana, przy glą da jąc się dziew czy nie.
Szpilka była w opła ka nym sta nie. Miała roz ma zane od pła czu oczy i ubra nie brudne od sie dze nia

w kryp cie.
– A, to ty – zga dła w końcu Szpilka, pocią ga jąc wino pro sto z butelki. – Odczep się ode mnie – burk- 

nęła.
– Ale…
– Ale odczep się – powtó rzyła, roz le wa jąc kilka kro pel wina na bluzkę. Prze tarła ręką usta.
– Jeśli chcesz…
– Nie masz poję cia, co chcę! – wrza snęła Szpilka.
– Mogę ci pomóc – zapro po no wała Tycjana, sama nie bar dzo wie dząc w czym.
– Umiesz cofać czas? – Dziew czyna, nie cze ka jąc na odpo wiedź, odwró ciła się na pię cie i ruszyła

szyb kim kro kiem.
Tycjana nie goniła jej po raz drugi. Dziew czyna nie była skłonna do zwie rzeń i wyraź nie chciała

zostać sama.
– Póź niej – powie działa Tycjana do sie bie i spoj rzała na wej ście do zamku.
Ocią ga jąc się, weszła na pię tro i zapu kała do drzwi. Leonard otwo rzył bez słowa i wró ciw szy do

środka, rzu cił się na łóżko. W pokoju był bała gan. Ledwo się powstrzy mała, żeby nie pozbie rać z pod- 
łogi poroz rzu ca nych spode nek i skar pe tek.

– Mógł byś tu tro chę posprzą tać – zapro po no wała, roz glą da jąc się dookoła.
– Nie mów mi, co mam robić! – wrza snął syn i odwró cił się do niej ple cami.
Tycjana zaci snęła usta. Wzięła kilka głę bo kich odde chów. Usia dła na łóżku obok i bar dzo powoli

zaczęła się tłu ma czyć. Zaczęła od pogrzebu ojca, od pozna nia Ange liny, od pery pe tii, które spra wiły, że
zamiesz kały z sobą i się do sie bie zbli żyły. Wresz cie prze szła do Jaroty. Nie było to łatwe, bo sama nie
wie działa, jak to wszystko wyja śnić, ale w końcu przy znała się do braku odwagi i oświad czyła, że
w następ nej kolej no ści jed nak poroz ma wia z Ange liną i do wszyst kiego się przy zna. A Jarota już będzie
musiał wybrać sam.

Leonard słu chał. Naj pierw odwró cił się, póź niej usiadł naprze ciwko niej.
– W porządku – ode zwał się po dłuż szej chwili. – Ogar niaj to sobie – dodał z poważ nym wyra zem

twa rzy.
Tycja nie się zdało, że pierw szy raz widzi w nim dora sta ją cego chło paka, który prze staje być dziec- 

kiem. Z jed nej strony była dumna, z dru giej było jej żal. Nawet tro chę wola łaby, żeby się boczył i gnie- 
wał jak smar kacz z przed szkola, ale on patrzył na nią z mie sza niną dobro tli wego poli to wa nia i nie chęt- 



nie oka zy wa nej wyro zu mia ło ści. – Nie mam nic prze ciwko niemu, choć go nie lubię – dodał z uśmie- 
chem.

– Nie znasz go. – Tycjana rów nież się uśmiech nęła.
– I tak go nie lubię. – Skrzy wił się. Roze śmiali się jed no cze śnie. – Wiesz – ode zwał się po chwili –

 cho dziło mi o to, że myśla łem, że ty zamar twiasz się o mnie i tęsk nisz, że jesteś taka sama, że cię zosta- 
wi łem, bo wybra łem tatę na ten rok. – Tycjana usły szała, jak łamie mu się głos, i to nie tylko ze względu
na wzru sze nie, raczej na muta cję. – Chcia łem wra cać… I oka zało się, że świet nie się beze mnie
bawisz… W prze bie ranki…

– Nie kończ – powstrzy mała go. – Nie masz poję cia, jak ja tęsk ni łam. – Usia dła bli żej na łóżku
i objęła go. – Pozwo lić ci jechać z ojcem to była dla mnie naj trud niej sza decy zja – przy znała się. – Ale
gdyby to miała być tylko moja decy zja, to ni gdy bym cię nie puściła. Ni gdy – dodała, mocno go ści ska- 
jąc i mierz wiąc mu włosy.

– Prze stań. – Leo cof nął się ze śmie chem, chro niąc głowę i fry zurę przed głasz czącą ręką matki.
– Dobra – odpo wie działa wzru szona i pocią gnęła nosem, spo glą da jąc na swo jego chłopca. – Idę do

łazienki.
Dłuż szą chwilę patrzyła w lustro, głę boko oddy cha jąc, potem dostrze gła na zle wie żel do wło sów,

jakiś dez odo rant, per fumy i maszynkę do gole nia. Poję cia nie miała, co on sobie goli. Uśmiech nęła się
do sie bie, bio rąc ją do ręki. Kiedy on zdą żył tak doro snąć? Odkła dała ją na miej sce, tak żeby nie było
widać, że ruszała, gdy usły szała puka nie do drzwi wej ścio wych. Leonard otwo rzył, ktoś wszedł. Zaczęła
nasłu chi wać. Roz po znała głos Jagody.

– Mogę tu dziś u cie bie spać? – usły szała Tycjana. Bar dzo wyraź nie.
Na sekundę zamarła, po czym chwy ciła za klamkę i wybie gła z łazienki.
Zdzi wiona jej wido kiem Jagoda stała obok rzu co nej na śro dek pokoju wiel kiej dżin so wej torby, do

któ rej było podo cze piane pełno łań cusz ków i róż no ko lo ro wych naszy wek. Na pewno nie była to pod- 
ręczna tore beczka, lecz raczej wielka sakwa podróżna. Leo stał zdez o rien to wany, ale nie miała wąt pli- 
wo ści, jak by to powie działa Ange lina: był zaszczy cony!

– Wyklu czone! – wykrzyk nęła znacz nie gło śniej, niż zamie rzała.



ROZDZIAŁ 16

Scena numer dwadzieścia cztery

TYCJANA ZAMKNĘŁA DRZWI DO POKOJU SYNA i wyszła na hote lowy kory tarz. Za pierw szym zakrę tem
oparła się o ścianę i osu nęła na pod łogę. Pierw sze, o czym pomy ślała, to że zabije Józe finę. To ciotka
spro wa dziła Jarotę, nie pyta jąc nikogo o zda nie. I to niby dla tego, że miej sce w hotelu się mar nuje.
Które miej sce?! – chciało jej się krzy czeć, ale tylko zaci snęła zęby i ude rzyła głową o kolana, kilka
razy. Niby gdzie miał spać i z kim? Na pewno nie z Leo. Co się uro iło w jej gło wie? Jak to sobie
wykom bi no wała? Że Tycjana prze nie sie się do syna, a Jarota u niej?

Co gor sza, zdą żyła się już dowie dzieć, jaką roszadę zapro po no wała Jagoda. Nasto latka zade cy do- 
wała samo dziel nie, że nie będzie stać, a wła ści wie spać na dro dze miło ści! Czyli opu ści pokój Ange liny,
zwal nia jąc miej sce. A skoro Leo ma wolne łóżko, nie widzi prze szkód, żeby tu prze no co wać u niego!
Parę nocy, oświad czyła bez cie nia wąt pli wo ści.

Tycjana wysłu chała tego wywodu bez słowa i w prze ci wień stwie do nasto latki widziała wiele prze- 
szkód. A już na pewno to, że czer wo nemu jak burak Leonar dowi pomysł się bar dzo spodo bał. Kate go- 
rycz nie odmó wiła.

– Ale mamo! – powtó rzone kilka razy, na różne spo soby, nie było w sta nie zmie nić jej decy zji. Na
nic się zdały spoj rze nia Leonarda oscy lu jące mię dzy nie wy po wie dzianą prośbą a bli żej nie spre cy zo- 
waną groźbą. Na Jagodę sta rała się nie patrzeć, bo dziew czyna spo glą dała na nią z poli to wa niem. Słu- 
chać też się jej nie dało.

– Co wła ści wie cho dzi pani po gło wie, żeby zabra niać czło wie kowi zwy czaj nie prze no co wać? Na
wol nym łóżku! Ktoś ma tu brudne myśli? – dywa go wała Jagoda.

Leonard raz po raz się czer wie nił.
Tycjana nie przy znała się, ale wła śnie takie myśli miała. A krew nie woda, może się wzbu rzyć. Jakby

sły szała wła sną ciotkę!
Dość, że pozwo liła Jago dzie zosta wić torbę w pokoju syna, dopóki nie ustali planu dzia ła nia

z innymi doro słymi.
Nie uśmie chała jej się roz mowa z Ange liną, spro wo ko wana przez Jagodę, ale nie było już wyj ścia.

Mogła omi nąć temat wła snych uczuć, ale na jak długo? I po co? Ciotka i wła sny syn patrzyli na nią
z lito ścią, co myślał Jarota, nie miała poję cia. Na pewno nic dobrego, skoro na jego widok ucie kła. Jak
nasto latka, a nie doro sła kobieta.

Wzięła kilka głę bo kich odde chów i wstała. Ruszyła w kie runku scho dów, ale jak szybko ruszyła, tak
rów nie szybko się cof nęła. Na końcu holu, za rogiem zoba czyła wysta jący daszek czapki. Nie miała
wąt pli wo ści. Reży ser stał bli sko szybu windy, jakby na nią cze kał. Cof nęła się, żeby nie było jej widać.
W kory ta rzu była wnęka z kanapą, ławą i wiel kim kwia tem usta wio nym za kanapą przy oknie. Sta nęła
w samym rogu. Przede wszyst kim nie chciała się spo tkać z reży se rem, jesz cze nie dawno krzy czał na
nią, waląc głową w kościelną ławkę. Potem wydzie rał się, zała mu jąc ręce, a ona nie umiała wyja śnić,
dla czego wynu rzyła się z pod ziemi. O sie dzą cej w kucki Szpilce przy wie ko wych trum nach nie wspo- 
mniała. Wcią ga nie cho wa ją cej się i roz pa cza ją cej dziew czyny w swoją nie zręczną sytu ację byłoby już
chwy tem poni żej pasa. Wystar czyło, że sama się wygłu piła, odga nia jąc od sie bie mikro fon. Zamie rzała
uni kać planu zdję cio wego, a reży se rowi scho dzić z linii wzroku do końca pobytu. Miała nadzieję, że
Gerard Leja czeka na windę i jak tylko przy je dzie, reży ser wsią dzie do niej i poje dzie w dół albo
w górę. Wtedy ona zej dzie scho dami. Na windę nie trzeba było długo cze kać, gdy tylko się zatrzy mała
i drzwi się otwo rzyły, wyszedł z nich Eksel. Nic nie mówili, dopóki drzwi się nie zamknęły. Nie stety nie
dość, że nie odje chali, to jesz cze ruszyli w jej stronę. Mogła wysko czyć zza wnęki, ale nie wystar czyło
jej odwagi. Wla zła za kanapę, kwiat, kuc nęła i przy sło niła się jesz cze zasłonką. Prze czeka, aż przejdą.
Nie prze szli, tylko usie dli na kana pie.

– I co? Jakieś usta le nia? – zapy tał Gerard Leja.
– Jutro nie da się krę cić w kościele, nawet ze zna jo mo ściami Janu sza Rauta. Dopiero za dwa dni

kościół będzie do naszej dys po zy cji – oświad czył asy stent pro du centa.



– Dla czego?
– Jutro jest jakieś święto kościelne.
– Nie da się go odwo łać? – zapy tał reży ser.
– Pew nie od tysiąca lat jest w tym ter mi nie, więc raczej nie. Chyba nawet papież nie mógłby tego

prze ło żyć, a co dopiero biskup.
– Wie dzia łem, że ten Raut znowu coś popsuje. Znowu! Wie dzia łem – jęk nął reży ser. – Czy on wraca

do sie bie, czy dalej będzie mi prze szka dzał?
– Nie dziw się, że teraz przy le ciał. Ten rekwi zy tor…
– Wiem, że zmarł rekwi zy tor! Nie musisz mi przy po mi nać! – Reży ser pra wie pod sko czył z wście kło- 

ści. – Nie ma rekwi zy tora, nie ma rekwi zy tów, nie ma sceny! Bo jakiś szcze gó larz z wypcha nym port fe- 
lem się awan tu ruje! Król pie rza czy innego badzie wia psuje mi cały dzień! Jesz cze ta wariatka… –
 Tycjana przy lgnęła do ściany, wstrzy mu jąc powie trze. Nie mogła drgnąć, a wła śnie patrzyła na
pajączka, który posta no wił zaha czyć swoją nić o jej puszące się włosy i wła śnie spusz czał się tuż przed
jej okiem.

– Myślisz, że to wypa dek?
– Myślę, że po pro stu baba wla zła mi w kadr! – skwi to wał reży ser. Tycjana zaci snęła powieki

i skrzy wiła się. Nie bała się pają ków, ale nie prze pa dała, gdy cho dziły po jej dekol cie. – I to już drugi
raz! Myślisz, że robi to spe cjal nie?

– Nie – prze rwał mu asy stent. Tycjana lekko ode tchnęła. – Pytam o to… co z tym rekwi zy to rem?
– Skąd mam wie dzieć. Ledwo go pamię tam.
– Jak ledwo pamię tasz, skoro zro bi łeś mu scenę zazdro ści. Parę osób to widziało.
– Co nie zna czy, że go zapa mię ta łem! – żach nął się reży ser. – Usta wiam ludzi. Muszą znać gra nice,

a on się do niej zbli żył. Zbli żył się rów nież do kilku innych gra nic, z tego, co mi wia domo. Ty też nie
mia łeś z nim wesoło – stwier dził, zmie nia jąc temat.

– Gubił fak tury. – Asy stent pro du centa chrząk nął.
– Na te rekwi zyty, co się zna leźć nie mogą? Przez które dziś ten pod sta rzały goguś prze rwał moje

zdję cia? – zapy tał reży ser.
Asy stent przez dłuż szą chwilę nie odpo wia dał, a Tycjana cze kała, aż pają czek znaj dzie się w zasięgu

jej ręki i będzie mogła go strzep nąć. Nie stety prze bie ra jący odnó żami robak posta no wił wspiąć się
z powro tem po swo jej nici. Znowu dyn dał tuż przed jej okiem.

– Znajdą się. Myślisz, że miał z kimś jesz cze na pieńku?
– Sam się prze cież w te dyby nie zakuł.
– Wiesz, kto mu pomógł?
– A skąd miał bym wie dzieć! – obu rzył się Gerard Leja. – Jedyne, co wiem, to że zna la zła go moja

córka.
– Nie dziwi cię to? – zapy tał Eksel, ści sza jąc głos.
Tycjana wstrzy mała oddech. Ange linę też to zain try go wało. Tym cza sem pająk wędro wał po jej wło- 

sach i mimo że zezo wała, by śle dzić jego ruch, powoli prze sta wała go widzieć.
– A co ma mnie dzi wić?! – pra wie wykrzyk nął reży ser, wsta jąc z kanapy.
– Sam mówi łeś, że ona ma różne pomy sły…
Tycjana wytrzesz czyła oczy z wra że nia. Prze cież Jagoda chciała wystra szyć jej syna. Może pró bo- 

wała już wcze śniej.
– Skończmy już o tym! – prze rwał reży ser. – To fatalna sytu acja, ale ja mam film do zro bie nia. I ktoś

mi w tym bar dzo, ale to bar dzo prze szka dza! A nie lubię, gdy mi się prze szka dza – dodał pod nie sio nym
gło sem.

Tycjana prze stała wykrę cać głowę. Miała zamiar tkwić w tej pozy cji bez ruchu, bo reży ser teraz stał
o dwa kroki bli żej zasłonki. Tym cza sem, choć pająk znik nął z zasięgu jej wzroku, przy le ciała tłu sta,
natrętna mucha z lśnią cym zie lo nym odwło kiem. Sia dła na jej ramie niu. Tycjana nie chciała myśleć, na
czym sia dała wcze śniej.

– Wiem, jak się jutro pozbyć Rauta! – oświad czył asy stent pro du centa.
– Na amen? – zapy tał wyraź nie zain te re so wany reży ser, wra ca jąc na kanapę.
– Myślę, że tak – odpo wie dział pew nym sie bie gło sem Eksel. – Roz ma wia łem już z kie row ni kami

planu i całą resztą. Do prze pro wa dze nia. Wystar czy, że wyra zisz zgodę.
– Na co? – zapy tał reży ser z zacie ka wie niem.



Tycjana pomy ślała, że ten pająk mógłby zro bić paję czynę choćby w jej wło sach, by schwy tać tę
natrętną muchę, która wła śnie teraz łaziła jej po policzku.

– Na dwu dzie stą czwartą scenę – odparł Eksel, roz pie ra jąc się na kana pie.
Reży ser przez dłuż szą chwilę nic nie mówił.
– Sprytne i per fidne – przy znał w końcu z poważną miną. – Nie źle to wymy śli łeś. Choć nie wiem,

jak to się skoń czy. Zresztą nie obcho dzi mnie to. Chodźmy to omó wić.
Nic wię cej już nie usły szała, bo głosy asy stenta i reży sera odda lały się coraz bar dziej. Tycjana odwa- 

żyła się odgo nić muchę, ale zza zasłonki wyszła dopiero, gdy usły szała wyraźny trzask zamy ka nych
drzwi. Prze bie gła przez kory tarz i nie cze ka jąc na windę, zbie gła po scho dach. Zna la zł szy się na dole,
prze bie gła przez lobby hote lowe i była już pra wie przy wyj ściu, gdy usły szała głos ciotki dobie ga jący
z pomiesz cze nia naprze ciwko recep cji. Wró ciła.

W pięk nym pomiesz cze niu, zala nym świa tłem z wyso kich okien, stały szklane gabloty z pamiąt kami
do kupie nia, gdań ski regał z książ kami do prze glą da nia, wyście łane lśnią cym aksa mi tem meble i okrą- 
głe poli tu ro wane sto liczki. Józe fina sie działa roz parta na fotelu z wyso kim opar ciem i wpa try wała się
w aktora gra ją cego króla Sobie skiego. Aktor zaj mo wał podwójną kanapę i prze glą dał poroz kła dane
kartki. O tym, że jest kró lem, świad czyła już tylko dziwna fry zura od garnka. Poza tym był w dżin sach
i bia łej koszulce z głę bo kim wycię ciem i popi jał białe wino z dużego kie liszka.

– Panie Janie, a jak długo przy go to wy wał się pan do roli? – pytała ciotka, któ rej chyba nie inte re so- 
wało, jak naprawdę ma na imię.

– Musia łem przy tyć pięt na ście kilo i zajęło mi to mie siąc – oświad czył aktor. – Pierw sze dwa tygo- 
dnie były trudne. Nie prze pa dam za fast foodami, ale można się przy zwy czaić. Podwójne frytki i wielka
cola trzy razy dzien nie zała twiają sprawę.

– Ależ to wyma gało poświę ce nia. – Józe fina wes tchnęła z uzna niem. – Nie boi się pan, że nie schud- 
nie?

– Jak ja nie schudnę? Oczy wi ście, że schudnę. Za dwa mie siące gram w Poje dynku. Będę wychu dzo- 
nym dezer te rem z napo le oń skiej armii, tuła ją cym się po lasach bez jedze nia i picia.

– A to się tak da? – zdzi wiła się ciotka.
– Pani Józe fino. Ciało aktora to narzę dzie. Musi być ule głe. Raz się jest kró lem, a raz zwy kłym,

zabie dzo nym sze re gow cem.
– To takie nie sa mo wite! – Wpa trzona w aktora ciotka zakla skała. Nawet nie zwró ciła uwagi, że ktoś

wszedł. Tycjana musiała sta nąć jej przed nosem.
– Prze pra szam, chcia łam tylko zapy tać…
– Titi, nie prze szka dzaj. – Ciotka mach nęła ręką, pro sząc, by zeszła jej z pola widze nia. – Jestem na

kró lew skiej audien cji. Nie widzisz? – Poka zała na aktora.
Aktor uśmiech nął się, poka zu jąc dołeczki w policz kach, i wró cił do prze glą da nia kar tek.
– Wiesz, gdzie jest Lina? – zapy tała Tycjana.
– U sie bie. A ja tutaj – zbyła ją ciotka obra żona, że się jej prze szka dza. – Pan Sobie ski czyta sce na- 

riusz, a ja go prze słu chuję.
– Dobrze, to nie prze szka dzam. – Tycjana już miała wyjść, ale zmie niła zda nie i pode szła do aktora.

– Może mi pan zdra dzić, co jest w dwu dzie stej czwar tej sce nie?
Aktor szcze rze zdzi wiony odparł pyta niem:
– Dla czego aku rat ta panią inte re suje?
– Sły sza łam, że jest bar dzo… zaj mu jąca. Wła ści wie prze ra ża jąca – plą tała się Tycjana, nie chcąc się

zdra dzić. – Nie wszy scy będą w sta nie patrzeć… Czy znieść…?
– To… cie kawe… – zasta na wiał się aktor, chyba z lek kim roz ba wie niem, bo poka zały się dołeczki

w jego policz kach. – We wszyst kich zna nych mi pro duk cjach jest odwrot nie. Rap tem każdy z obsługi
tech nicz nej uważa, że jest nie zbędny. Tutaj, przy pusz czam, że nawet piro tech nik będzie chciał być
pomocny.

– A to scena bitewna? – zapy tała Józe fina, uwal nia jąc Tycjanę od dal szego plą ta nia się.
– Nie. Łóż kowa – odpo wie dział aktor, wzru sza jąc ramio nami. Tycjanę zamu ro wało. – Pierw sza

upojna noc Sobie skiego i Mary sieńki. Z tego, co zdą ży łem się zorien to wać – poka zał na kartki – dużo
goli zny, ale co cie kawe… dużo też słów – wyja śnił lekko zasko czo nej ciotce. – To chyba nie zbyt prze- 
ra ża jące – dodał z uśmie chem.

– Będę mogła popa trzeć? – zapy tała Józe fina, skła da jąc bła gal nie dło nie.



– Widzi pani. – Sobie ski ponow nie zwró cił się do Tycjany. – Wszy scy chcą patrzeć.
– A będę mogła? – dopy ty wała się nie zra żona ciotka.
– Tego nie wiem, ale może sobie pani prze czy tać. – Odszu kał tę scenę w pliku kar tek i podał Józe fi- 

nie stro nicę. – O, tu… Mary sieńka leży naga w pościeli. Czeka, głasz cząc się po pier siach. Sobie ski
staje onie miały w progu. Przy gląda się jej. Zrzuca kon tusz. Mówi zafa scy no wany: Moja Jutrzenko,
moja Astreo, twój Cela don przy był! – wykrzy czał pod nie sio nym gło sem i zaj rzał do kartki. – Potem
rzuca się na łóżko. I mówi: O pani mego serca, mojej duszy, mojego ciała… Marzy łem o tej chwili.
Milion milio nów razy będę cało wał to ciało… Zbliża się. Potem rzuca się na Mary sieńkę, obsy pu jąc ją
poca łun kami – prze czy tał aktor i się skrzy wił. – Nie napi sali, jak mam obsy py wać tymi poca łun kami.
Czyli chyba cało wać jak popad nie – zasta na wiał się na głos.

– Chyba dokład nie wszę dzie – potwier dziła ciotka w zachwy cie. – Podoła pan? – zapy tała z całą
kokie te rią, na jaką było ją stać.

– O! Pani Józe fino, Ama lio. – Aktor wes tchnął. – Nie nękają mnie wąt pli wo ści co do mojego talentu
– stwier dził z kró lew ską pew no ścią w gło sie, aż ciotka się zaru mie niła.

Tego Tycjana była pewna.
– A co było dalej? – inda go wała ciotka, wier cąc się w fotelu.
Sobie ski zer k nął na kolejną kartkę.
– Tak mi się twoja ślicz ność, moja złota panno, wbiła w głowę, że oczu zamknąć nie mogłem całą

noc – czy tał, mru cząc, a Józe fina cał kiem się roz anie liła. – Takiego szczę śli wego przy wi ta nia żaden
czło wiek na świe cie nie miał… Potem coś o deli cjach, o jej stę sk nio nej muszce, to mówię, cału jąc nogę
od kolana w górę… Muszka? Nie źle. – Lolo się uśmiech nął. – A potem do pokoju wcho dzi kró lowa
Maria Ludwika… Sobie ski okrywa nagą Mary sieńkę. Kró lowa mówi: Janie Sobie ski, albo się z nią oże- 
nisz, albo umrzesz! Tu i teraz.

– O! – wykrzyk nęła Józe fina. – Jak pan to pięk nie czyta.
– Prze ćwi czę z panią ten tekst, dobrze? – zapro po no wał aktor.
Ciotka zapisz czała, chwy ta jąc się ręką za serce.
– Jutrzenko moja – zaczął, wyraź nie patrząc w oczy Józe fi nie. – Astreo…
– To ja już pójdę. Nie będę prze szka dzać – stwier dziła Tycjana.
Ciotka ani spoj rzała na wycho dzącą bra ta nicę. Wpa try wała się w króla z otwar tymi ustami.
Sprytne, Tycjana powtó rzyła w myślach słowa reży sera i ruszyła w kie runku tej czę ści hote lo wej,

w któ rej miesz kała Ange lina. Według słów aktora cała ekipa fil mowa będzie pró bo wała prze wi nąć się
jutro przez plan fil mowy, łącz nie z Józe finą. Nato miast pro du cent Janusz Raut byłby pew nie ostatni do
oglą da nia sceny z nagą córką tarza jącą się po łóżku. Nawet jeśli łoże będzie kró lew skie. Dosyć nie- 
zręczna i krę pu jąca sytu acja dla ojca. Dla córki chyba rów nież. Był jesz cze jeden ważny aspekt. Mary- 
sieńka będzie naga i już nie będą potrzebne żadne rekwi zyty.

Bar dzo dobrze to wymy ślił ten asy stent. Pło mienne spo tka nie i dwie pie cze nie przy jed nym ogniu,
pomy ślała Tycjana, puka jąc do drzwi pokoju Ange liny. Zaraz jej to wszystko opo wie. Poroz ma wia też
o Jago dzie.

Sio stra otwo rzyła jej po chwili, lekko uchy la jąc drzwi. Tycjana chciała wejść do środka, ale Ange lina
zasta wiła jej drogę cia łem. Była w krót kim jedwab nym szla froku ze wzo rem w japoń ską kali gra fię,
prze wią zała luźny pasek i popra wiła zsu wa jącą się z ramie nia śli ską połę. Oparła się o futrynę, pod cią- 
gnęła kolano, prze gięła ciało i nim Tycjana zdą żyła coś powie dzieć, Ange lina przy ło żyła jej palec do
ust, przy mru żyła lewe oko i poka zała na drzwi łazienki. Były zamknięte, ale Tycjana wyraź nie sły szała
kogoś w środku. Ten ktoś brał prysz nic. Woda lała się nie re gu lar nym stru mie niem. Ange lina uśmiech- 
nęła się, zabaw nie mru żąc powieki.

– Póź niej, teraz jestem nie sa mo wi cie zajęta – zaćwier kała rado śnie wprost do ucha sio stry.
Tycjana zmar twiała. Ledwo wystar czyło jej siły, by przy tak nąć, i się wyco fała. Ange lina znowu

puściła oko, tym razem prawe, i zado wo lona zamknęła drzwi. Tycjana chwilę stała na kory ta rzu, sły- 
sząc, jak sio stra pod śpie wuje. Roz po znała refren Girls Just Want To Have Fun, śpie wany swego czasu
przez Cindy Lau per. O!O!O!

Unio sła nawet rękę, by zapu kać ponow nie, ale zre zy gno wała.



ROZDZIAŁ 17

Maseczka

TYCJANA OPU ŚCIŁA KORY TARZ chwiej nym kro kiem. Ledwo zdo łała dojść do ławeczki przy studni.
A całą drogę wyobra żała sobie Jarotę bio rą cego prysz nic w łazience Ange liny. I co teraz? Wyj dzie
i będzie obsy py wał ją namięt nymi poca łun kami? Milion milio nów razy? O pani mego serca i duszy…
Jak dobrze, że znowu jeste śmy razem… Czuła, że bra kuje jej powie trza w płu cach. Posta no wiła ochło- 
nąć, pójść do sie bie, spa ko wać się i wyje chać jak naj szyb ciej. Ruszyła nawet w kie runku Pałacu Mary- 
sieńki, ale w poło wie drogi przy po mniała sobie o Leonar dzie. Prze cież nie zostawi tutaj syna!

Zasta na wia jąc się, co ma teraz zro bić, jesz cze raz popa trzyła na okna i bal kony nowej czę ści hote lo- 
wej. Odru chowo spoj rzała na okna pokoju Ange liny. Były zamknięte, za to firanka powie wała w oknie,
które, wyda wało jej się, należy do pokoju Renaty. I to był dobry adres. Powie matce, żeby zajęła się
córką, skoro już nie może spać u byłej maco chy. Tak!

Poszła do hotelu, weszła na dru gie pię tro i sta rała się odli czać kolejne drzwi. Szó ste z rzędu były nie- 
do mknięte, według jej obli czeń mogło to być tu, choć nie była tego pewna. Zapu kała, nikt się nie ode- 
zwał, lekko pchnęła.

– Renata? Jesteś tutaj? – zapy tała, ale nie usły szała odpo wie dzi, za to rzut oka wystar czył, żeby zoba- 
czyć nie praw do po dobny bała gan. Wszystko było poroz rzu cane, jakby przez miesz ka nie prze szedł hura- 
gan. Ubra nia walały się po pod ło dze, leżały na biurku, zwi sały z krze seł. I współ cze sne koszulki z napi- 
sami, i jakieś histo ryczne stroje. I współ cze sne espa dryle w nie bie skie paseczki. W dwóch róż nych
kątach leżały żółte, wyso kie kama sze wyglą da jące jak część stroju regi mentu cudzo ziem skiego, jeden
but na pod ło dze, drugi na łóżku. – Renata? – powtó rzyła gło śniej, sta jąc w kory ta rzu. Nie chciała wcho- 
dzić dalej. Wyco fy wała się, gdy usły szała kogoś za swo imi ple cami. Odwró ciła się i wrza snęła, pod ska- 
ku jąc ze stra chu.

Przed sobą miała czarną twarz z bia łymi oczo do łami i czer wo nymi ustami.
– Uspo kój się, Tatiana – powie działa Renata, którą Tycjana roz po znała po gło sie, bo nie po twa rzy.

Ta pokryta była grubą war stwą czar nej maski. Na czole miała opa skę przy trzy mu jącą ster czące we
wszyst kich kie run kach włosy. – Pomy li łaś pokoje. Ja jestem obok. Mia łam otwarty bal kon, to sły szę,
jak wołasz. Nie tam, gdzie trzeba. Idziesz do mnie? Czy dalej plą dru jesz ten pokój? – zapy tała, z zacie- 
ka wie niem zer ka jąc w głąb pomiesz cze nia. – Jezu, jaki ta Szpilka ma tu syf! Jak bym widziała pokój
Jagody. Nic dziw nego, że nie może nic zna leźć.

– Nie. Pomy li łam się. Cie bie szu kam – odparła Tycjana i szybko ruszyła do wyj ścia. Nie chciała,
żeby ktoś zoba czył ją w obcym pokoju. Musiała też Renatę pocią gnąć za rękaw szla froka, bo aktorka
chciała wejść do środka.

– Wła ma łaś się? – zapy tała zacie ka wiona.
– Nie. Było otwarte. Już ci mówi łam. Myśla łam, że to twój pokój – odpo wie działa Tycjana, gdy zna- 

la zły się u Renaty.
– Stę sk ni łaś się za mną? – zapy tała aktorka, krzy cząc z łazienki. – Nie no, zobacz to! – Tycjana

pode szła i zer k nęła na prze glą da jącą się w lustrze Renatę, która ścią gała zasty głą maseczkę z twa rzy. –
 Prze cież to się wcale nie wygła dziło – uty ski wała, przy glą da jąc się z bli ska swo jej skó rze. – Co ona mi
zro biła?! Czy to mi zosta nie na zawsze? – Rze czy wi ście, odci śnięte zmarszczki, mimo że płyt sze, cią gle
jesz cze były widoczne. Szcze gól nie wokół oczu. – Muszę nało żyć kolejną! Nało żysz mi? Plis – pro siła,
wsy pu jąc pro szek do szklanki ze szpa tułką. Dolała wody i wrę czyła szklankę Tycja nie. – Ja się położę,
gra wi ta cja nie służy mojej skó rze – stwier dziła, zosta wia jąc Tycjanę z nie roz beł ta nym prosz kiem. –
 Prze cież ja mam spo tka nie z pro du cen tem. Wiesz, że jeste śmy umó wieni – dobie gało z pokoju. –
 Chciał mnie zoba czyć. Ale mia łam nadzieję, że pokażę mu się bez cha rak te ry za cji. Tamara, ener gicz nie
zamie szaj. Musi być taka kon sy sten cja jak cia sto na nale śniki. Jak masz za gęste, dodaj tro chę wody! –
 krzy czała Renata, leżąc już na łóżku w pokoju.

Tycjana beł tała szpa tułką w szklance i zasta na wiała się, jak Rena cie udało się wci snąć jej tę
szklankę. Zasta na wiała się, ale mie szała dalej. Pro szek połą czył się z wodą, kon sy sten cja jed nak była



zde cy do wa nie za gęsta. Dolała wody i mie szała dalej, patrząc na sie bie w lustrze. Wtedy zoba czyła
wiszący na ścia nie nie bie ski ręcz nik. Tak duży, że można go było zawi nąć wokół głowy. A może to nie
sce na rzy sta, lecz jed nak rekwi zy tor był w jej pokoju. Dla czego? Wyszła z łazienki.

– O nie! – jęk nęła Renata, pod no sząc głowę i zer ka jąc na szklankę z mazią. – Teraz jest za rzadka.
Spły nie mi po twa rzy, a mi cho dzi o to, żeby wsiąk nęła. Co ty? Ni gdy jej nie robi łaś? – cią gnęła. – Stu- 
pro cen towe nawil ża nie. Mnie potrzeba chyba trzy sta pro cent. W kosme tyczce, tej wiel kiej w łazience,
plis – jęk nęła, skła da jąc ręce – jest takie zakrę cane pudełko, takie białe, widzia łaś? Te, z któ rego bra łam
wcze śniej. Syp nij tam troszkę. Tak ze dwie łyżeczki. Ależ ten lateks mnie wysu szył. Chyba Ange lina
zro biła to zło śli wie! – wykrzyk nęła. – A prze cież była żona nie powinna tego robić byłej żonie. Nie
uwa żasz?

Tycjana wes tchnęła, ale wró ciła do łazienki ze szklanką w ręku. Odsta wiła ją na umy walkę i zaj rzała
do wiel kiej kosme tyczki, a raczej małego kuferka. Było tam mnó stwo kosme ty ków, mię dzy nimi białe
pudełko, lecz jej wzrok przy kuło coś innego. W prze gródkę bocz nej ścianki wci śnięte były leki. Nie- 
które w opa ko wa niach, inne bez. Wystar czyło, że rzu ciła okiem na grzbiet, i roz po znała pudełko sil nych
środ ków na uspo ko je nie. Brała je kie dyś, gdy się roz wo dziła i gdy umarł jej ojciec. Wyjęła je i otwo- 
rzyła. W środku był nie mal pusty listek po wyłu ska nych tablet kach. Zostało kilka sztuk.

– Co tam robisz? – dobiegł z pokoju głos Renaty.
– Już idę – odpo wie działa Tycjana, cho wa jąc pudełko. Taka ilość mogła powa lić konia, a co dopiero

nasto latkę. Nie przy po mi nała sobie, by Renata wspo mi nała o piguł kach w swo jej kosme tyczce, które
mogłaby pode brać jej córka. Musi powie dzieć o tym Linie… – w końcu uznała, że nic nie musi mówić,
skoro wyjeż dża. Wró ciła ze szklanką do pokoju.

– Titi, nało żysz mi tę maseczkę? Jestem taka pad nięta – dodała Renata, zamy ka jąc oczy i odchy la jąc
głowę.

Tycjana wzięła się do roboty.
– Przy je chał nasz zna jomy – chrząk nęła, wyma wia jąc słowo zna jomy. – I przy pusz czam, że może

miej sce w pokoju Ange liny będzie zajęte.
– Ten przy tyty kudłacz?
– Tak – przy tak nęła Tycjana, choć nie uwa żała, że jest „przy tyty”. – Twoja córka wymy śliła, że

będzie spać u Leonarda, a ja uwa żam, że…
– Wyklu czone! – wykrzyk nęła Renata, otwie ra jąc oczy. – Nie zga dzam się kate go rycz nie – oświad- 

czyła. Tycja nie ulżyło, że nie musi tłu ma czyć się ze swo ich obiek cji. Pocie szyło ją, że nie tylko ona
uważa to za głupi pomysł i że matki mają rację. – Będzie spać u mnie! – zade cy do wała Renata.

W tym momen cie poczuła nawet sym pa tię do aktorki. Przy sia dła na łóżku.
– I nie prze ko nuj mnie. Mam swoje zda nie na ten temat. Ni gdy nie wia domo, co two jemu synowi

strzeli do głowy. Krew nie woda! Zawsze może się wzbu rzyć – dodała aktorka, zamy ka jąc oczy.
Tycjana zasty gła ze zmarsz czo nym czo łem i otwar tymi ustami. – Pamię tasz, jacy są chłopcy w tym
wieku – cią gnęła Renata. – Hor mony buzują, a plem niki hulają… Zro bi ła byś mi jesz cze póź niej masaż?

– Nie – stwier dziła kate go rycz nie Tycjana.
– Skoda – wyce dziła Renata, poru sza jąc już tylko war gami. – To możes jus iść.
Tycjana wes tchnęła i poszła do łazienki. Odsta wiła pustą szklankę i na wszelki wypa dek zro biła tele- 

fo nem zdję cie ręcz nika. Potem posta no wiła sfo to gra fo wać tabletki. Gdy celo wała w grzbiet opa ko wa nia
z piguł kami, zadzwo nił tele fon. Ode brała, a Leo poin for mo wał ją, że wszy scy są w restau ra cji. Jedzą.
Ciotka zapra sza na tort. Rów nież powinna przyjść.
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Tort

GDY TYCJANA ZESZŁA DO SALI RESTAU RA CYJ NEJ, było już po kola cji. Długo się prze bie rała i teraz spo- 
strze gła z zado wo le niem, że kel nerka zbiera puste tale rze. Przy dużym stole sie dzieli już Leo z Jagodą.
Naprze ciwko nich wystro jona Ange lina, z wło sami pod pię tymi grze bie niami tak, że spły wały na odsło- 
nięte ramię. Sie dzą cemu obok Jaro cie co chwila szep tała do ucha, wybu cha jąc per li stym śmie chem. Leo
popa trzył na matkę pyta jąco. Tycjana pokrę ciła nie znacz nie głową. Mina jej zna czyła, że nie roz ma- 
wiała i nie zamie rza tego robić. Skoń czone! Chyba zro zu miał, w każ dym razie posłał Jaro cie lodo wate
spoj rze nie. Mój rycerz, pomy ślała Tycjana z czu ło ścią i pra wie się wzru szyła.

Ciotka usia dła u szczytu i zaanek to wała wolne miej sce obok po pra wej. Poło żyła tam torebkę
i oparła laskę, bra ta nicy zaś wska zała krze sło po dru giej stro nie, w kącie przy oknie. Tycjana wci snęła
się tam, omi ja jąc filar i rzu cane w jej kie runku spoj rze nia. Ledwo zer k nęła na byłego poli cjanta, który
pró bo wał się do niej uśmiech nąć, wychy la jąc głowę zza sto ją cego na środku wazonu. Nie zamie rzała na
niego patrzeć, wystar czyło, że miał włosy jesz cze wil gotne i roz ta czał zapach męskich per fum, do tego
z cytry nową nutą. Nie koja rzył jej się z żad nym zapa chem, a już na pewno nie takim. Widocz nie teraz
oprócz tego, że wziął prysz nic, spry skał się jesz cze per fumami, i to z góry na dół. Na szczę ście nie
musiała przez cały czas go widzieć. Zasła niał ją wielki bukiet. Była wdzięczna temu, kto ofia ro wał
ciotce te kwiaty. Pokaź nych roz mia rów wią zanka smu kłych, wie lo ko lo ro wych ostró żek, wiel kich kul
dorod nych hor ten sji i roz ło ży stego listo wia sku tecz nie prze sła niała gości przy stole. I całe szczę ście!
Gdy Jarota pró bo wał zer kać zza oka za łego bukietu, Tycjana usta wiała się na wprost, tak że kwiaty sku- 
tecz nie zasła niały jej twarz. O!U! – śpie wała jej w gło wie Cindy. Nie mogła wyrzu cić z myśli tych
dwóch nut. Taniec trwał. Jarota odchy lał się lekko w prawo, Tycjana prze chy lała się odro binę w lewo.
W końcu zaga dy wany przez Ange linę zre zy gno wał z próby nawią za nia choćby nikłego kon taktu,
a Tycjana dbała, by być dla niego sur re ali stycz nym por tre tem kobiety z kwie ciem zamiast głowy. Nie
miała zamiaru zaprze stać tych dzie cin nych prze py cha nek, chciała zresztą jak naj szyb ciej stąd wyjść. Na
szczę ście nie zapo wia dała się żadna więk sza impreza. Kel nerka przy nio sła tale rzyki dese rowe. Tortu nie
było; raczej jego mizerna namiastka, na stole zna la zło się bowiem sie dem cze ko la do wych babe czek
z polewą, a w każdą wci śnięta była mała złota świeczka.

– Dobrze, że już jesteś. Gdzie ty tu cią gle zni kasz? – zwró ciła się do Tycjany ciotka, ale szybko zre- 
zy gno wała z pre ten sji, zauwa żyw szy, że Leo umo czył palec w cze ko la do wej pole wie. – Jesz cze pocze- 
kajmy – upo mniała go, zer ka jąc na puste miej sce obok sie bie. – Potem będziemy dmu chać świeczki –
 zade cy do wała. – To zna czy każdy dmu cha i gło śno wypo wiada życze nie…

– Może lepiej gło śno nie mówić swo ich życzeń. Moje nale ża łoby zamknąć na cztery spu sty – wtrą- 
ciła Jagoda, bawiąc się klu czy kami, które zwi sały poprzy cze piane do obroży na jej szyi.

– Ale każdy ma powie dzieć życze nie dla mnie – zapro te sto wała Józe fina, wyraź nie zdzi wiona, że
można ją było opacz nie zro zu mieć. – A ja chcę wie dzieć, czego mi się życzy! – oświad czyła wszem
i wobec tonem nie zo sta wia ją cym wąt pli wo ści. – Takie uro dzi nowe prawo.

– Jasne – mruk nęła Tycjana, pod pie ra jąc ręką głowę.
– A tobie znowu się coś nie podoba. – Ciotka wes tchnęła z ura żoną miną.
– A dla czego nie teraz? – spy tał Leo, poka zu jąc na babeczkę.
– Bo cze kamy, aż przyj dzie Jan – wyja śniła wyraź nie dumna z sie bie ciotka. – Zna czy pan Sobie ski.

Zna czy król przyj dzie – pod kre śliła dobit nie. – Też go zapro si łam. Powi nien tu… – Spoj rzała na wej ście
do restau ra cji i zamil kła w pół słowa. Wszy scy podą żyli za nią wzro kiem, spo dzie wa jąc się co naj mniej
kró lew skiego orszaku, ale w drzwiach poja wił się jedy nie kon sul tant histo ryczny. W wymię tej koszuli
w kratę, krót kich spoden kach odsła nia ją cych chude, owło sione łydki i roz dep ta nych san da łach wyglą dał
co naj wy żej jak prze ro śnięte pacholę. Rozej rzał się, a gdy tylko dostrzegł wpa trzone weń osoby, potknął
się o krze sło i o mało nie prze wró cił. Pod niósł z ziemi książkę, która wypa dła mu z rąk, i pospiesz nie
scho wał do szma cia nej torby.



– Lina, zaproś go do sto lika. Zaproś, zaproś! – zażą dała Józe fina, wymie rza jąc w kon sul tanta wska- 
zu jący palec.

– Na pewno? – Ange lina się skrzy wiła. Ciotka kiw nęła głową z wiel kim prze ko na niem. Ange lina
wstała nie chęt nie i pode szła do kon sul tanta, który z wra że nia zaczął prze cze sy wać i przy gła dzać pal- 
cami prze tłusz czone włosy.

– Oj, szkoda, że nie mamy dla niego ciastka ze świeczką. – Józe fina wes tchnęła.
– Mamy. – Tycjana odsu nęła swoje. – I tak muszę zaraz wyjść – dodała wyja śnia jąco.
– A niby dla czego? – zapy tała ciotka.
Jarota wychy lił się na krze śle, by ją lepiej widzieć, ale odwró ciła głowę, uni ka jąc jego wzroku.
– Jestem umó wiona z księ dzem w spra wie kon ser wa cji obrazu – skła mała, prze su wa jąc się w bok.

Przez całą drogę do restau ra cji szu kała odpo wied niej wymówki, żeby jak naj szyb ciej wyjść i nie musieć
sie dzieć ze wszyst kimi przy stole. Ksiądz aku rat pierw szy przy szedł jej do głowy.

Wyda wało jej się, że to dosyć wia ry godne kłam stewko, ale zdzi wiona Józe fina spoj rzała na nią z nie- 
do wie rza niem.

– Aku rat teraz? W trak cie przy ję cia?
– Wiesz prze cież, że nie mogę odmó wić.
– Oczy wi ście. W Wiel ko pol sce jesteś spa lona, może rze czy wi ście na Pomo rzu ci się uda – stwier- 

dziła ciotka.
Tycja nie żadna ripo sta nie przy szła do głowy. Nie było też już czasu. Zmie szany kon sul tant sta nął

przy sto liku.
– Mają pań stwo jakąś uro czy stość? – zapy tał, patrząc na bukiet.
– Tylko moje uro dziny. – Józe fina mach nęła ręką. – Nie będziemy wspo mi nać które – dodała, uśmie- 

cha jąc się kokie te ryj nie do spło szo nego kon sul tanta. – Pro szę usiąść.
– Wszyst kiego naj lep szego. To bar dzo dobry mie siąc na obcho dze nie uro dzin – zagaił, nie pew nie

odsu wa jąc krze sło.
– Taki sobie wybra łam – stwier dziła ciotka z zado wo le niem, odwra ca jąc się ple cami do Tycjany. –

 Panie Andrzeju, tutaj mam dla pana uro dzi nowe cia steczko. Za chwilę zapa limy świeczki, a tym cza sem
usią dzie pan i wszystko nam opo wie, ze szcze gó łami.

– Jakimi szcze gó łami? – zapy tał zmie szany kon sul tant, odwie sza jąc torbę na opar ciu krze sła.
– Opo wie nam pan, jak to było z tym ślu bem Mary sieńki – wyja śniła ciotka z entu zja zmem w gło sie.
– Tym taj nym? – zapy tał Andrzej, patrząc zza upać ka nych oku la rów na przy glą da ją cego mu się

Jarotę.
– Nie, o tym już wiem. A to mój dobry zna jomy z Pozna nia. Pan Jarota, od niego te kwiaty –

 pochwa liła się ciotka. – Resztę pan zna – wyja śniła szybko.
– Jarota – powtó rzyła Jagoda. – A na nazwi sko?
– Też Jarota – odpo wie dział były poli cjant.
– Aha. – Kon sul tant wes tchnął, się gnął po ser wetkę i zaczął czy ścić oku lary. – Cho dzi pani o pierw- 

szy ślub czy drugi?
– O taki kościelny, praw dziwy – odpo wie działa ciotka.
– Ach, oba były kościelne. – Kon sul tant patrzył na sto jące przed nim ciastko. – Mam wła ści wie

chwilkę, jeśli pań stwa to inte re suje… – zaczął, spo glą da jąc nie pew nie na prze wra ca jącą oczami Jagodę
i znu dzo nego Leonarda, który się nie powstrzy mał i maznął pal cem babeczkę, ścią ga jąc z niej cze ko la- 
dową polewę. Palec obli zał.

Nie powi nien, ale Tycjana nie zamie rzała reago wać. Poza tym był jej jedy nym obrońcą. Popa trzyła
z czu ło ścią.

– Tak! Tak! Oczy wi ście wszy scy tego chcemy – zakla skała roz en tu zja zmo wana ciotka, nie zwra ca jąc
uwagi na resztę osób przy stole.

Ange lina pod parła głowę, opie ra jąc łok cie na stole, Jarota odchy lił się na krze śle, Tycjana sie działa
nie ru chomo i ukry wa jąc się za bukie tem, spo glą dała w okno. Wolała nie patrzeć w kie runku sio stry,
która co chwilę, jak nie chwy tała go za rękę, to popra wiała mu włosy, podzi wia jąc fry zjera za dobre cię- 
cie, choć i tak przez kędziory nie wiele było widać, może to, że są jesz cze bar dziej zmierz wione niż
wcze śniej. Do tego ten cytru sowy zapach, który wwier cał się jej w nos. Odwró ciła głowę. Za oknem
zoba czyła Janu sza Rauta, który sie dział na ławeczce, roz glą da jąc się dookoła. Jakby na kogoś cze kał.
Może na córkę, pomy ślała Tycjana, patrząc obo jęt nym wzro kiem. Obser wo wa nie muchy łażą cej po szy- 



bie było lep sze niż przy glą da nie się wdzię czą cej się sio strze. Miała wra że nie, że Ange lina się łasi do
Jaroty jak popi sku jące zwie rzątko, nawet nie przy cho dzi jej do głowy spoj rzeć na Tycjanę; może coś by
dostrze gła, gdyby nie była tak zajęta umi zgami.

– Więc – zaczął nie pew nie kon sul tant – oprócz taj nej przy sięgi w kościele, do któ rej tu dzi siaj na pla- 
nie nie doszło, Jan Sobie ski i Mary sieńka są jedyną znaną mi parą, która ofi cjal nie, zgod nie z obrząd- 
kiem, wzięła ślub dwa razy. I to dwa razy ślub kościelny – pod kre ślił, uno sząc wska zu jący palec
wysoko nad głowę.

– Dwa razy z tą samą osobą? – Jagoda skrzy wiła się z obrzy dze niem, a Leo powtó rzył jej minę,
patrząc na matkę, potem Jarotę i Ange linę. Tycjana nie chciała się domy ślać, co ta mina miała ozna czać.

– Tak, dwa razy – potwier dził kon sul tant histo ryczny.
– Jak to moż liwe? – wykrzyk nęła ciotka.
– W życiu tej zako cha nej pary, zna czy się cho rą żego Sobie skiego i Marii Kazi miery, wów czas jesz- 

cze Zamoy skiej, zaszła nie ocze ki wana oko licz ność. Albo ocze ki wana. Jakby tak na to spoj rzeć z dru giej
strony. – Chrząk nął wymow nie. – Grunt, że Jakub Zamoy ski, czyli jej pierw szy mąż, oddał ducha 7
kwiet nia 1665 roku…

Zapo wia dała się dłuż sza histo ria. Tycjana popa trzyła na babeczki ze świecz kami. Nie mogła zbyt
wcze śnie wyjść, by nie robić przy kro ści ciotce. Sie działa więc cier pli wie, spo glą da jąc w okno. Nic się
nie działo. Trawa była równo przy cięta, żywo płot rów nież, raz po raz prze le ciała mewa. Była bli ska
przy śnię cia, gdy doj rzała Szpilkę. Dziew czyna szła w kie runku Pałacu Mary sieńki nie pew nym kro kiem.
Wła ści wie dosyć wyraź nym zyg za kiem.

– Ten Zamoy ski to opój był i hulaka – dopo wie działa Józe fina z miną znawcy.
– Tak – zawtó ro wał kon sul tant. – Zdaje się, że zna pani tę histo rię bar dzo dobrze.
– Ach… Co nieco – potwier dziła Józe fina przy mil nym gło sem.
– Nie zdą żyli jesz cze tego Zamoy skiego pocho wać. Oczy wi ście na pogrzeb w okre sie baroku cze- 

kało się pół roku, a nawet dłu żej. Zanim cała rodzina się zje chała. Pogrzeby były huczne, nawet jak ktoś
sobie nie życzył. Na przy kład matka Sobie skiego sobie nie życzyła. To on ją pocho wał skrom nie, zgod- 
nie z jej wolą, a potem odko pał i pocho wał jesz cze raz z baro kową pompą…

– To można tak? – zdzi wiła się Józe fina, zbul wer so wana nie po sza no wa niem woli.
Kon sul tant zaczął wyja śniać oby czaje pogrze bowe w daw nej Pol sce, Ange lina zaś znowu szep tać do

ucha Jaro cie, popra wia jąc dekolt, tak by nie przy sła niała go fal bana w bluzce. Tycjana znowu odwró ciła
głowę i zoba czyła, że pro du cent Janusz Raut doj rzał idącą Szpilkę. Pode rwał się z ławki i ruszył w jej
kie runku. Dziew czyna na jego widok odwró ciła się i ruszyła w prze ciwną stronę, ale zro biła to tak cha- 
otycz nie, że zachwiała się i o mało nie runęła w trawę. Janusz Raut w ostat niej chwili chwy cił ją za
ramiona i przy trzy mał w pio nie. Zaczął jej coś tłu ma czyć, mówiąc jej do ucha. Szpilka słu chała go,
zadzie ra jąc głowę i w końcu znowu się zachwiała. Janusz Raut objął ją w pasie i dopro wa dził do
ławeczki. Dziew czyna usia dła, wyraź nie odsu wa jąc się od pro du centa. Coś mówił, ale Tycjana nie
miała poję cia, czy Szpilka go słu cha. Patrzyła tylko led wie przy tom nym wzro kiem. By lepiej się im
przyj rzeć, Tycjana prze su nęła krze sło w bok i wychy liła głowę. Po sekun dzie zorien to wała się, że Jarota
patrzy na nią, a wła ści wie w tym samym kie runku. Cof nęła się i znowu scho wała głowę za wią zankę
kwia tów.

– I tuż po śmierci męża, gdy ten leżał jesz cze na marach – kon ty nu ował kon sul tant – nasza Mary- 
sieńka zaje chała do War szawy. Na żąda nie ówcze snej kró lo wej Marii Ludwiki. A dla czego tak się spie- 
szyła? – zapy tał wszyst kich i nie cze ka jąc na odpo wiedź, oświad czył: – Bo miała w pałacu kró lew skim
arcy mi ło sną schadzkę z panem cho rą żym Sobie skim, do nie dawna swoim sąsia dem – opo wia dał.
Tycjana słu chała i zer kała w szybę. Szpilka stała przy trzy my wana w pio nie tym razem przez Eks ela. –
Mary sieńka zapro siła go do swo jej kom naty. O takiej porze, w któ rej się gości postron nych nie zapra sza
– dodał kon sul tant i zachi cho tał pod nosem, jakby sam był tym zawsty dzony. – Co tam się działo, nikt
nie wie…

– Ja wiem! – wykrzyk nęła Józe fina. Tycjana, która cią gle kątem oka sta rała się obser wo wać Szpilkę,
teraz odwró ciła się całym cia łem w kie runku ciotki. – Wiem, co zro bił! – powtó rzyła zachwy cona
ciotka. – Rzu cił się na nią, obsy pu jąc namięt nymi poca łun kami – wyja śniła z zalot nym uśmie chem,
zado wo lona ze sku pie nia uwagi na sobie. – Wiem, bo ćwi czy łam tę scenę z Janem! To zna czy z Sobie- 
skim. To zna czy z kró lem! – zakoń czyła z trium fem w gło sie.

– Słu cham? – Kon sul tant ścią gnął oku lary z nosa i patrzył na Józe finę.



Reszta wpa trzo nych w nią osób nie dobyła z sie bie słowa. Nawet Jagoda została z na wpół otwar tymi
ustami. Tycjana była pewna, że ciotka tylko cze kała, by pochwa lić się tą wia do mo ścią.

– Oczy wi ście, ćwi czy li śmy dia logi – dodała Józe fina, gła dząc za uchem siwe kosmyki wło sów. – To
zna czy Jan ćwi czył… ja spraw dza łam w sce na riu szu, czy pamięta swoją kwe stię – pod su mo wała zado- 
wo lona z wra że nia, jakie wywarła na swo ich gościach. – I mówi łam „O Jasieńku, panie serca mego”,
a co działo się potem… – Ciotka zachi cho tała i celowo nie zamie rzała koń czyć zda nia.

– Tak, tak – potwier dził kon sul tant, pod śmie wu jąc się tro chę ner wowo, jakby nie pewny, czy wypada
się śmiać czy nie. – Zapewne tak było. Mógł Sobie ski, że tak powiem, uszczk nąć czci nie wie ściej mło- 
dej wdo wie. Ale stało się jesz cze coś, o jede na stej w nocy wtar gnęła do ich sypialni kró lowa Maria
Ludwika, zasko czyw szy ich na wia do mym już… gorą cym uczynku – dodał. – Wzbu rzona kró lowa sta- 
nęła w obro nie czci Mary sieńki, bo to jej dwórka była, i oświad czyła Sobie skiemu, że jeśli nie zechce
nie zwłocz nie poślu bić pani wdowy Zamoy skiej, to będzie musiał zgi nąć.

– Wła śnie, wła śnie! – potwier dziła Józe fina, jakby sama to widziała na wła sne oczy.
– Musiał się więc zde cy do wać na ślub albo śmierć – pod su mo wał kon sul tant z pal cem wska zu ją cym

wznie sio nym znowu ku górze.
– To wiele wyja śnia. – Ange lina wes tchnęła, zer ka jąc na Jarotę, który wpa trzony wsłu chi wał się

w słowa kon sul tanta histo rycz nego.
– I to był przy pa dek? Tak o jede na stej w nocy weszła? – wąt piła Jagoda.
– Kró lowa oczy wi ście wraz z Mary sieńką same to uknuły. Nie ma co do tego wąt pli wo ści – stwier- 

dził kon sul tant. – Maria Ludwika pro wa dziła bar dzo wyra fi no waną poli tykę i chciała mieć Sobie skiego
po swo jej stro nie w tych dwor skich roz gryw kach. Jako że Sobie ski w Marii Kazi mie rze kochał się na
zabój, nie musiał wybie rać. O pół nocy zja wił się ksiądz i dał im ślub. Widocz nie cze kał już za drzwiami
sypialni.

– A teraz trzeba o zgodę biskupa pro sić, żeby w parku zro bić ślub – wtrą ciła Ange lina. – Ja też bym
wolała w sypialni – dodała, zalot nie spo glą da jąc na Jarotę.

Tycjana zauwa żyła, że nie tylko ona się krzywi, jej syn rów nież.
– Ja bym w ogóle nie chciała ślubu! – prych nęła Jagoda. – Na co to komu. Hucz nie się żenią

i z hukiem roz stają.
Leo przy tak nął. Z tego Tycjana nie była zado wo lona. To nie ona prze cież chciała się roz wieść. Prze- 

pła kała wiele nocy, ale prze cież nie wia domo, co mu ojciec teraz nawkła dał do głowy. Męż czyzn łatwo
ogłu pić, pomy ślała, patrząc, jak Jarota nalewa Linie wody do szklanki, a ona dzię kuje, jakby to była nie
woda z butelki, lecz z bajki o wodzie życia.

– Wtedy też to był skan dal! – oświad czył kon sul tant pod nie sio nym gło sem. Nabrał pew no ści,
widząc, że wszy scy go słu chają. – Plotka roze szła się lotem bły ska wicy. Cała Pol ska wrzała – kon ty nu- 
ował z wiel kim pod nie ce niem – wszak ciało Zamoy skiego było jesz cze nie po cho wane. – Sły sząc to,
Tycjana odru chowo spoj rzała w okno. Szpilka i pro du cent sie dzieli na ławce, on mówił dalej, z tym że
sie dział już znacz nie bli żej. – Gdy świeżo poślu biona wdowa chciała wró cić na pogrzeb pierw szego
męża – kon sul tant aku rat spoj rzał w okno i też zauwa żył parę na ławce – to jej do Zamo ścia, majątku
zmar łego męża, wpu ścić nie chcieli. Z tego wstydu to i nie któ rzy histo rycy twier dzą, że tego ślubu nie
było, ale Sobie ski już w czerwcu w liście pisał: „Żoneczko moja naj ślicz niej sza, naj więk sza duszy
i serca pocie cho” – zacy to wał kon sul tant, znów zer ka jąc w okno.

– I co? I co się stało? – Ciotka nie pozwo liła mu prze rwać.
– Koniec koń ców Zamoy skiego pocho wano, a Sobie ski z Mary sieńką wzięli drugi ślub, by obła ska- 

wić opi nię publiczną. Już taki ofi cjalny ślub, w kościele. A udzie lił im go sam nun cjusz papie ski Pigna- 
telli… – kon sul tant zawie sił głos, budu jąc odpo wied nie napię cie – …póź niej szy papież Inno centy XII.
Tego już nikt nie kwe stio no wał. Bio rąc pod uwagę ten dupli kat ślubu kościel nego i jesz cze tę tajną
przy sięgę w kościele kar me li tów, można śmiało powie dzieć, że mało kto był tak grun tow nie zaślu biony
i oże niony jak Sobie ski – zakoń czył kon sul tant, krę cąc się na krze śle i wycią ga jąc głowę, by przez
bukiet spoj rzeć w okno.

Ciotka Józe fina zaczęła kla skać.
– Jaka to piękna opo wieść! – wykrzyk nęła z wdzięcz no ścią i jęła dopy ty wać o szcze góły.
Kla śnię cie wybu dziło Tycjanę, która musiała przy znać, że też się zasłu chała. Odru chowo powę dro- 

wała za spoj rze niem kon sul tanta. Otwo rzyła usta, nie wie rząc wła snym oczom. Sytu acja za oknem
zmie niła się dia me tral nie. Szpilka opie rała się o żywo płot, pró bo wała iść, Janusz Raut pró bo wał ją



zatrzy mać, cią gnąc ją za rękę. Zapo wia da ją cej się sza mo ta ni nie prze szko dził aktor gra jący Sobie skiego.
Lolo Fer rari sta nął pomię dzy Szpilką a pro du cen tem. Pano wie przez chwilę mie rzyli się wzro kiem,
w końcu pro du cent odwró cił się na pię cie, aktor zaś, obej mu jąc Szpilkę mocno w pasie, popro wa dził ją
w kie runku Pałacu Mary sieńki.

– Tak, to piękna histo ria. – Kon sul tant histo ryczny pod niósł się zza stołu. – Bajka ucie le śniona. Prze- 
pra szam, ale będę musiał już iść. Prze pra szam bar dzo. Obo wiązki…

– Pro szę pocze kać – zapro te sto wała ciotka, kła dąc mu rękę na ramie niu.
– A wra ca jąc do tego taj nego ślubu, nie wie pan, dla czego wła ści wie odwo łano dzi siej sze zdję cia? –

 nie ocze ki wa nie zapy tał Jarota.
Kon sul tant spoj rzał na niego zdzi wiony.
– Z tego, co wiem, pro du cent miał zastrze że nia do kostiu mów. Ja… ja tylko jestem kon sul tan tem, ja

nie mam wpływu na zdję cia. Które to uro dziny? – zmie nił temat, poka zu jąc na babeczkę z wbitą w śro- 
dek świeczką.

– Nie ważne. Zaraz upo ramy się z tymi świecz kami. Ale jesz cze cze kamy… – Józe fina za wszelką
cenę pró bo wała zatrzy mać kon sul tanta. Poło żyła mu nawet na ramie niu drugą rękę. Pra wie go objęła.
Tycjana nie dzi wiła się, że męż czy zna chce się wyrwać z tego uści sku. W końcu mu się udało.

– Ja jed nak pójdę. – Kon sul tant wstał pospiesz nie, chwy ta jąc szma cianą torbę. – Pro szę wyba czyć,
muszę. Pro du cent chciał się ze mną zoba czyć, a widzę, że jest już wolny, więc prze pra szam – dodał,
wyco fu jąc się.

– Ależ naprawdę… Cóż… dzię ku jemy za opo wieść – rze kła roz cza ro wana Józe fina. Tycjana też
zamie rzała sko rzy stać z zamie sza nia. Przede wszyst kim dla tego, że ocze ki wa nie Józe finy na kró lew ską
audien cję mogło się cią gnąć w nie skoń czo ność, król bowiem poszedł w prze ciw nym do restau ra cji kie- 
runku.

– Ja też wycho dzę – oświad czyła, wsta jąc od stołu. – Złożę ci życze nia póź niej albo lepiej za pół
roku.

– Titi… – jęk nęła Józe fina. – Nie psuj nam wszyst kim zabawy. – Skrzy wiła się. – Co cię ugry zło?
Jakoś dziw nie się zacho wu jesz.

Tycjana wzięła głę boki oddech. Ukło niła się i podzię ko wała ski nie niem głowy.
– Nie zamie rzam psuć ci zabawy – powie działa do ciotki. – Muszę już iść, mówi łam, jestem umó- 

wiona. Jagoda, możesz zabrać swoje rze czy – zwró ciła się do nasto latki. – Śpisz dziś u swo jej mamy –
 przy sto po wała dziew czynę, która otwie rała usta w pro te ście. – Już z nią roz ma wia łam.

– Ale dla czego?! – wrza snęła Jagoda nad spo dzie wa nie gło śno.
Leo nic nie powie dział, tylko zro bił się wyraź nie czer wony. Tycjana osłu piała, nie spo dzie wa jąc się

takiej moc nej reak cji. W pla nie miała ciche wyj ście po angiel sku, a skoń czyło się krzy kiem. Zupeł nie
nie tego sobie życzyła.

– Dla czego? – powtó rzyła mocno znie sma czona Ange lina. – Możesz mi to wytłu ma czyć, bo cię nie
rozu miem?

– Spy taj twoją pasier bicę – pora dziła Tycjana, okrą ża jąc stół z opusz czoną głową.
– To spy tajmy! – syk nęła Ange lina wyraź nie w kie runku sio stry. Zatrzy mała ją tym wspól nym żąda-

niem.
– E… – prych nęła nasto latka. – Chcia łam zwol nić u cie bie łóżko – oświad czyła, zwra ca jąc się do

Ange liny. – Żebyś miała wolne… wol ność… czy swo bodę… Coś takiego… – zaczęła się plą tać.
– Ale po co? – zapy tała Ange lina mniej pew nym sie bie gło sem.
– Żeby zro bić jemu miej sce… – Jagoda poka zała na Jarotę, który ner wowo podra pał się po gło wie. –

 Muszę wam tłu ma czyć? – Jagoda roz ło żyła ręce. – Wszy scy tu jeste śmy prze cież doro śli – zakoń czyła
z poważną miną, spo glą da jąc na Leonarda, który zaczął się bawić świeczką z babeczki.

– Nie potrze buję pokoju w hotelu – wyja śnił spo koj nym gło sem Jarota, patrząc na Jagodę. – Przy je- 
cha łem cam pe rem. Mam wła sne łóżko. Nawet podwójne. Sko rzy sta łem tylko z prysz nica… Jeśli to cię
zanie po ko iło – dodał, prze sta wia jąc wazon ze środka stołu i patrząc tym razem na Tycjanę. Pro sto
w oczy.

Tycjanę zamu ro wało, nie wie działa, co powie dzieć. Patrzyła na Jarotę, a on na nią. Bez słowa.
Wycze ku jąco. Ange lina na nich oboje. To na jedno, to na dru gie. Zro biło się okrop nie nie zręcz nie.

– Czę sto pan korzy sta z cudzych prysz ni ców? – doło żył znie nacka Leonard, bez wied nie łamiąc tor- 
tową świeczkę, którą od dłuż szego czasu ner wowo obra cał w pal cach.



Zapa no wała cisza. Ange lina popa trzyła na Leonarda, potem na Jarotę, w końcu na Tycjanę, która nie
wytrzy mała tego spoj rze nia i wbiła wzrok w obrus.

– Titi – Józe fina ode zwała się pierw sza. – Skoro już sto isz, przy nieś od pani kel nerki zapal niczkę.
Pod palmy te świeczki. Sobie skiemu póź niej zapalę. I zaproś tego księ dza. Przy szedł chyba po cie bie –
 dodała, poka zu jąc na drzwi.



ROZDZIAŁ 19

Czas na świeczki

TEGO TYCJANA NIE MOGŁA SIĘ SPO DZIE WAĆ. Ksiądz, który nie ocze ki wa nie wszedł do restau ra cji, przy- 
wi tał się z nimi z daleka i ruszył w drugi kąt sali. Ciotka Józe fina, mimo pro te stów bra ta nicy, przy wo- 
łała go do sto lika. Szybko oka zało się, że jest wła śnie umó wiony, ale zupeł nie z kim innym.

– Chęt nie poroz ma wiam o kon ser wa cji naszego fere tronu – tłu ma czył się – ale teraz jestem umó- 
wiony w spra wie kolej nego dnia zdję cio wego. Trudno będzie to wszystko pogo dzić. Rozu mieją pań- 
stwo. Oczy wi ście kościół czeka, rekwi zyty cze kają, ornat z cza sów Mary sieńki i mon stran cja, ale ja
mam jesz cze pogrzeb i to święto… A do tego jesz cze biskup dzwo nił. – Zała mał ręce. – Pro szę mi
wyba czyć. – Patrzył lekko skon ster no wany to na Józe finę, to na Tycjanę.

Odszedł, gdy tylko Janusz Raut wkro czył do restau ra cji. Chwilę trwało, nim ciotka zro zu miała, że jej
bra ta nica chciała zwy czaj nie uciec od sto lika i użyła księ dza jako wymówki.

Tycjana znowu pró bo wała się ukryć za bukie tem. Teraz jed nak był zbyt mały, by zasło nić ją przed
wbi tymi w nią spoj rze niami nasto lat ków, Jaroty i Józe finy tkwią cych przed tale rzy kami z babecz kami.
Ange lina, która poszła po zapal niczkę, teraz obe szła stół i pod pa lała świeczki ster czące z cia stek.
Jagoda wyjęła z dłoni Leonarda zła many kikut i wci snęła cen ty me trowy oga rek w jego odartą z polewy
babeczkę. Wyglą dało żało śnie. Tak jak cała scena.

Gwóźdź do trumny wbiła Ange lina. Zosta wione przez kon sul tanta histo rycz nego ciastko pod su nęła
z powro tem Tycja nie pod nos. Zapa la jąc świeczkę, nachy liła się nad nią i syk nęła jej pro sto do ucha:

– Zamie rza łaś mi powie dzieć? – Nie cze kała na odpo wiedź.
Tliły się wszyst kie świeczki, ale nikt nic nie mówił.
– To ja pani życzę zdro wia – Jagoda zaczęła i pierw sza zdmuch nęła pło myk.
– To ja też, życzę ci, cio ciu bab ciu, zdro wia – szybko dołą czył Leonard, któ rego krótka świeczka już

topiła się w cie ście.
– Zdro wia – powtó rzył Jarota.
– Zdro wia – życzyła Ange lina, szybko zdmu chu jąc swoją.
– Zdro wia – bąk nęła Tycjana i nie po rad nie chuch nęła na swoją. Musiała zro bić to jesz cze raz.
– A czy ja jakaś chora jestem?! – huk nęła ciotka. – Czy wyście wszy scy powa rio wali z tym zdro- 

wiem? – żach nęła się Józe fina, tocząc peł nym nie za do wo le nia wzro kiem po wszyst kich dookoła. Spo- 
dzie wała się co naj mniej peanów. Zamie rzała dodać coś jesz cze, ale do restau ra cji wszedł wła śnie aktor
odgry wa jący Jana Sobie skiego. Józe fina pode rwała się rado śnie i mach nęła w jego stronę ręką. Kiw nął
tylko głową, a zoba czyw szy pro du centa, odwró cił się i poszedł w drugą stronę. Józe fina usia dła zre zy- 
gno wana. Podmuch powie trza spra wił, że tlący się przed nią pło myk zgasł sam.

– Chyba wła śnie roz bo lała mnie głowa – stwier dziła ciotka, ledwo kry jąc roz cza ro wa nie. – Zjedzmy
to – dodała, wycią ga jąc świeczkę i osten ta cyj nie wbi ja jąc łyżeczkę w ciastko, jakby wbi jała nóż
w deskę do kro je nia.

Wszy scy zje dli jak na roz kaz, wła ści wie nic do sie bie nie mówiąc. Jarota wstał pierw szy, podzię ko- 
wał i ruszył w kie runku wyj ścia, tłu ma cząc się spo tka niem ze star szym aspi ran tem Mal cem z Tuczna.
Ange lina, nawet nie spoj rzaw szy na Tycjanę, oświad czyła, że ma jesz cze coś do roboty, i się poże gnała.
Na odchodne szep nęła coś jesz cze pasier bicy na ucho i wyszła. Nasto lat ko wie wstali pra wie jed no cze- 
śnie.

– Widzimy się póź niej – rzu cił w jej kie runku Leonard i chciał pójść za Jagodą. Tycjana przy wo łała
go do sie bie. Usiadł i nachy lił się w jej stronę.

– Nie mogłeś się powstrzy mać? Prze cież mówi łam, że ze wszyst kimi poroz ma wiam – wyszep tała
z wyrzu tem.

– Mogłem, ale przy naj mniej twoja sio stra już wie. Widzia łaś, jak na niego patrzyła. Póź niej nie
byłoby lepiej.

– Ale mogłeś to zosta wić mnie.



– Jagoda mówi, że takie rze czy to trzeba wyja śniać na bie żąco, bo potem się pię trzą i przy no szą kło- 
poty. Prze ro biła to na tera pii.

– Powie dzia łeś Jago dzie. – Tycjana się wzdry gnęła i spoj rzała na cze ka jącą w drzwiach wyj ścio wych
nasto latkę. Kiwa nie głową i pełna poli to wa nia mina mówiły same za sie bie. W gło wie się jej nie mie- 
ściło. Roz ma wiał ze smar kulą o jej pro ble mach ser co wych, a ona udzie lała porad?!

– Leoś, odpro wadź mnie – zażą dała ciotka, szar piąc się z ogrom nym bukie tem, któ rego nie mogła
wyjąć z wazonu. Nim Tycjana zdą żyła jej pomóc, wiotka różowa ostróżka się zła mała. Ciotka jesz cze
pró bo wała wci snąć kwiat, ale pod dała się. – Chcę iść do pokoju, zmę czyło mnie to świę to wa nie.

– Mogę cię zapro wa dzić – zapro po no wała Tycjana.
– Ty masz spo tka nie z księ dzem – prych nęła Józe fina, wrę cza jąc kwiaty Leonar dowi, który z lekką

nie chę cią spoj rzał na wią zankę od Jaroty, za to szar mancko podał ciotce ramię. Józe fina uprzej mie sko- 
rzy stała. Osten ta cyj nie unio sła pod bró dek i wyszła dostoj nym kro kiem, postu ku jąc różową laseczką
z głową fla minga.

Tycjana została sama przy wiel kim stole. Patrzyła w okno, odpro wa dza jąc wzro kiem ciotkę i syna.
Ani jedno, ani dru gie się nie obró ciło. Na zewnątrz nic już się nie działo. Jedy nie ten sam bie gacz ćwi-
czył przy ścieżce na tra wie roz cią ga nie mię śni. Póź niej pobiegł w kie runku pałacu. Żółto-czarna
koszulka zni kła jej z pola widze nia. Nie było już na co patrzeć. Odwró ciła się od okna. Wzięła do ręki
uła many kwiat i zapa trzyła się. Naj pierw na strze li stą, obsy paną kwie ciem gałązkę, potem na pusty
wazon, w końcu na sto ją cego przy barze aktora, który tkwił przy pustej szklance. Wszystko idzie nie
tak, pomy ślała. Nie chce nikogo ura zić, a wszy scy i tak są na nią obra żeni. Wło żyła kwia tek do wody.
Opusz czony, bez bukietu, wyglą dał samot nie jak ona, sie dząca przy wiel kim stole, w oto cze niu wyma- 
za nych cze ko ladą tale rzy ków i poroz rzu ca nych ogar ków nie do pa lo nych świe czek. Wstała. Nie chciała
jesz cze wra cać do pokoju i słu chać wymó wek Józe finy. Zapewne uło żyła już całą lita nię. Szu ka nie
Ange liny czy tro pie nie nasto lat ków było bez sensu. Jarota, jeśli nie skła mał tak jak ona, był umó wiony
z jakimś poli cjan tem. Nie wie działa, co ma z sobą zro bić. Znowu spoj rzała na aktora, który sie dział za
barem. Ruszyła w jego kie runku. Może przy naj mniej się dowie, o co poszło.

– Może ja też popro szę o kie li szek cze goś moc niej szego – powie działa do kel nerki, patrząc na pustą
szklankę aktora, który gdy nie był Sobie skim, nazy wany był Lolo Fer rari. Sie dział lekko stra piony. Miał
mokre włosy, jakby wło żył głowę pod kran. Kró lew ska fry zura wyglą dała już mało kró lew sko. Włosy
przy cięte równo dookoła głowy były wil gotne i odgar nięte do tyłu, odsła nia jąc wyso kie, wygo lone
lekko czoło. Chciała go jakoś zaga dać, a tylko to przy szło jej do głowy. Zresztą może jej to pomoże.

– To dwie whi sky – przy tak nął z zado wo le niem aktor.
Kel nerka przy jęła zamó wie nie, a Tycjana zasta na wiała się, czy aby nie prze sa dziła. Rzadko piła, dwa

kie liszki wina wystar czały, żeby zaszu miało jej w gło wie.
– Zawsze się pani poja wia tak znie nacka?
– Nie zawsze.
– Czyli mam szczę ście – skon sta to wał aktor, patrząc na denko w szklance.
– Widzia łam przez okno, jak pan odpro wa dził Szpilkę – zaga iła.
Spoj rzał na nią ze zdzi wie niem.
– A, to… – Poki wał głową. – Ten pro du cent coś od niej chciał. A prze cież ona w żało bie. Jutro się

obu dzi z kacem i dopiero jej będzie przy kro. Dziew czyna miła, a ten Raut miły nie jest – oświad czył,
odbie ra jąc od kel nerki szklankę. Zagru cho tał kost kami lodu.

– Pan mu się posta wił – stwier dziła Tycjana, spo glą da jąc na swoją whi sky. Ucie szyła się, że
w szklance jest dużo kostek i płynu o przy jem nie cie płym, bursz ty no wym kolo rze wyda wało się nie- 
wiele do wypi cia.

– Bo mnie naj ła twiej. – Wzru szył ramio nami, prze gar nia jąc wil gotne włosy. – Wszy scy się go boją,
a ja nie. Pół mate riału już zagrane, jestem nie do wyrzu ce nia. Nikt mi nic nie może zro bić. Nawet on. Za
dużo już wydał. Poza tym, co jest oczy wi ste, nawet taki Raut wie, że król jest jeden, a Sobie ski to ja –
 stwier dził Fer rari z dostojną miną, choć fry zura ze ster czą cych na wszyst kie strony, schną cych strą ków
wyglą dała już mało dostoj nie.

– To miłe uczu cie, być nie do zastą pie nia.
– Jestem do tego przy zwy cza jony. Mam taką rolę od dziecka – stwier dził, pod no sząc szklankę. –

 Jedy nak, a matka miała jesz cze trzy bez dzietne sio stry. Oczko w gło wie. Wła ści wie w czte rech gło- 
wach – wyja śnił, popi ja jąc.



Tycjana pomy ślała, że Ange lina na pewno nie będzie Leonarda roz piesz czać.
– A o co temu pro du cen towi cho dziło? – zapy tała niby od nie chce nia. Tak dla pod trzy ma nia roz- 

mowy. Też zagrze cho tała kost kami lodu w szklance.
– Nie wiem. Pytał o jakieś korale czy naszyj niki. Chyba miał pre ten sje. Pew nie szu kał win nego.

Chciał wie dzieć, kto nie przy go to wał sceny, ale nie powi nien zaczy nać od gar de ro bia nej, a rekwi zy- 
tor… – Zawie sił głos. – Wia domo. Jego zdro wie. – Pod niósł szklankę. – Wła ści wie już mu nie po trzebne
– zre flek to wał się po chwili. – Kto by pomy ślał, że ma go tak mało? Za to teraz ma spo kój wieczny –
 stwier dził.

Zro biło się tro chę gro bowo. Tycjana szu kała w gło wie pre tek stu, by wró cić do tych korali czy
naszyj nika. Już otwo rzyła usta, ale nie zdą żyła.

– Podoba mi się pani natu ral ność – powie dział Lolo, uśmie cha jąc się. Zadrżały jego dołeczki
w policz kach. Nie spo dzie wany kom ple ment zbił Tycjanę z tropu i tro chę onie śmie lił. – A w tych rze- 
pach we wło sach wyglą dała pani jak taka boginka leśna – dodał, przy glą da jąc jej się spod przy mru żo- 
nych powiek. Tycjana nie chciała sobie wyobra żać, jak wyglą dała po wyj ściu zza krza ków. Nie wie- 
działa, czy podzię ko wać, czy uciec. Chwy ciła szklankę. Bursz ty nowy płyn roz pa lił jej krtań. Wzięła sta- 
now czo za duży łyk. Robiła wszystko, żeby kosz mar nie nie wykrzy wić twa rzy. Prze łknęła. Czuła, że za
chwilę będzie czer wona jaka burak. Lolo dalej przy glą dał się jej spod przy mknię tych powiek.

– Jak pani ma na imię? – Lolo nie spo dzie wa nie zmie nił temat.
– Tycjana.
– Ładne imię. Na cześć tego mala rza? – Przy tak nęła. – Podo bają mi się jego obrazy. Szcze gól nie ten

z tą dłu go włosą, rudą dziew czyną na muszli. – Tycjana nie powie działa, że naj pew niej cho dzi mu
o Wenus San dra Bot ti cel lego. Uśmiech nęła się do sie bie. Musi powie dzieć Ange li nie, że mogła nazy wać
się San dra, ale po sekun dzie uśmiech znikł z jej twa rzy. Nie paliła się do roz mowy z nią. Nie będzie naj- 
przy jem niej sza. Chwy ciła za szklankę. Teraz whi sky wyda wała się jej dużo słod sza. – Wenus, tak? –
dopy tał aktor, a Tycjana przy tak nęła. – Piękna, naga… – Zamy ślił się. – Tycjano, skąd wie dzia łaś, że
będę krę cić jutro tę scenę w sypialni?

– Pod słu cha łam gdzieś – odparła szybko, poły ka jąc lód ze szklanki. – Sły sza łam od ciotki, że już
prze ćwi czy li ście… dia logi – zmie niła temat, nie chcąc się tłu ma czyć z pod słu chi wa nia reży sera.

– Bar dzo mi pomo gła. – Aktor poki wał głową. Tycjana się zdzi wiła. Pomo gła? Nie bar dzo rozu- 
miała, w czym. – Niech sobie pani wyobrazi… – zaczął wyja śniać, przy su wa jąc krze sło. – Świa tło
świec, biała puchowa pościel, na niej naga, piękna, młoda dziew czyna, jak się domy ślam w dopiero co
zrzu co nych koron kach, a ja doty kam jej piersi, całuję i…? – Zasko czona Tycjana nie była w sta nie
dopo wie dzieć niczego. Lolo patrzył na nią, nie wytrzy mała tego spoj rze nia. Szybko dopiła to, co miała
w szklance. Lód nie zdą żył się roz pu ścić. – Jesz cze raz to samo, podwójne – zwró cił się Lolo do kel- 
nerki, która wła śnie znio sła ze stołu duży wazon z ostróżką. Posta wiła za barem samotny, uła many
kwia tek i przy go to wała nowe szklanki.

– Ja może podzię kuję – pró bo wała odmó wić Tycjana, ale nie zabrzmiało to zbyt prze ko nu jąco.
– Póź niej pani podzię kuje. – Lolo Fer rari mach nął ręką, uśmie cha jąc się i poka zu jąc roz bra ja jące

dołeczki w policz kach. Rze czy wi ście musiał być oczkiem w gło wie wszyst kich cio tek. – Weź miemy
szklanki i pój dziemy do wesel nego namiotu.

– Słu cham?!
– Tam się zbie ramy z ekipą. Taka stypa po naszym rekwi zy to rze. Warto go wspo mnieć.
Tycjana przy tak nęła. Na pogrze bie na pewno nie będzie, a prze cież zdą żyła poznać go żywego. Poza

tym nie chciała wra cać do pokoju. A tak może się jesz cze cze goś dowie. W końcu miała zbie rać infor- 
ma cje! Prze ko nała sie bie, znacz nie odważ niej niż zwy kle.

– Kon ty nu ując prze rwany wątek – zazna czył aktor, nachy la jąc się do niej – i co się dzieje w takiej
sce nie? – Tycjana nawet nie pró bo wała zga dy wać. – Ja potra fię zagrać wszystko. Rano w serialu gram
uro czego zbira, a wie czo rem w teatrze pochmur nego Ham leta. Kochanka też zagram, każ dego. Bez
zmru że nia oka i bez zasta na wia nia się, z kim gram. – Poki wał głową. – Ale ciała tak łatwo czło wiek nie
oszuka. Wiesz, pani, co może się zda rzyć… gdy męż czy zna całuje piękną, nagą kobietę. – Zamy ślił się.

Tycjana nie zamie rzała wię cej pić, ale gdy tylko kel nerka posta wiła przed nią szklankę z podwójną
whi sky, chwy ciła ją, zagrze cho tała lodem i wzięła porządny haust.

– I co wtedy? – Lolo też upił ze swo jej. – Tro chę wstyd. Trzeba cze kać. Powtó rzyć scenę. Same kło- 
poty – stwier dził, koły sząc szklanką z lodem. – Rozu mie pani? – Tycjana pospiesz nie kiw nęła głową,



nie potrze bo wała wię cej szcze gó łów. – I ja mam na to spo sób – oświad czył, pod no sząc szklankę. –
 Sczy tuję scenę z jakąś wie kową sta ruszką. I po kło po cie.

– Ale jak po kło po cie? – nie wytrzy mała Tycjana.
– Zwy czaj nie. Prze ćwi czy łem rolę z pani ciotką. Patrzy łem na nią. Przy glą da łem się jej. Zapa mię ta- 

łem dosko nale i… – zawie sił głos – …jutro, gra jąc tę scenę, będę ją sobie wyobra żał. Tylko ją. Tak to
roz wią zuję. Starsi kole dzy po fachu mówią, że to mija z wie kiem, ale wtedy też się mniej gra takich
scen, więc czy ja wiem… – zasta na wiał się, upi ja jąc ze szklanki.

Tycjana zro biła to samo. Pomy ślała, że ostat nio zabra kło jej szcze ro ści w roz mo wach z bli skimi, ma
przez to nie przy jem no ści. Ale na pewno, na pewno! za nic w świe cie nie powtó rzy Józe fi nie tego, co
teraz usły szała.

– Pro szę jej tego nie mówić – wybą kała po chwili.
– Ni gdy w życiu! – prze ra ził się. – Nie przy szło mi to do głowy. Prze cież mówi łem pani, że wycho- 

wa łem się z ciot kami. Wiem, jak się obcho dzić z kobie tami w każ dym wieku – oznaj mił i wyjął różową
ostróżkę z wazonu. Przyj rzał się jej i obró cił w pal cach. – Jest podobna do pani. Taka natu ralna i zaró- 
żo wiona. – Tycjana poczuła, że dopiero teraz będzie miała czer wone policzki, nie tylko od alko holu. –
 To dla pani. – Lolo szar mancko wrę czył jej wiotką ukwie coną łodygę.

Nie miała wyj ścia, przy jęła. Kel nerka, która stała za barem i obser wo wała ich ukrad kiem, prze cie ra- 
jąc szklanki, aż pisnęła z wra że nia.

– Może przej dziemy na ty? – zapro po no wał aktor. – Tycjana kiw nęła głową. – Bolko, ale ci, co mnie
znają, mówią mi Lolo. – Uśmiech nął się, poka zu jąc białe zęby i dołeczki w policz kach.

– Tycjana. – Uśmiech nęła się rów nież. – Ci, co mnie znają, mówią cza sami Titi.
– Titi, słodko – stwier dził aktor i wycią gnął rękę ze szklanką. Stuk nęli się, a potem aktor poca ło wał

ją w jeden poli czek, drugi, a potem nachy lił się, żeby to zro bić po raz trzeci. Roz śmie szyło to Tycjanę,
przy mknęła oczy i też go poca ło wała roz ba wiona. Śmiała się szcze rze, lecz szybko zrze dła jej mina.
W drzwiach do restau ra cji stał Jarota. Musiał stać tak już od dłuż szego czasu, bo tkwił tam jak zamu ro- 
wany. Tycjana też rap tow nie zmar twiała, trzy ma jąc w jed nym ręku szklankę, w dru gim ostróżkę
z bukietu dla ciotki. I na doda tek aktor gra jący Sobie skiego z miną amanta zszedł ze stołka baro wego
i objął ją ramie niem.

– Chodź ze mną, Titi. Idziemy do wesel nego namiotu. – Odwró cił głowę i kiw nął ręką do kel nerki. –
 Pro szę to zapi sać na mój rachu nek.

Tycjana wydo stała się z obję cia i ruszyła w kie runku Jaroty. Nie zdą żyła nawet odsta wić szklanki
i odło żyć kwiatka.

– Titi, pocze kaj na mnie – usły szała za ple cami.
Jarota odwró cił się na pię cie i wyszedł.



ROZDZIAŁ 20

Stypa

NIM TYCJANA SIĘ ZORIEN TO WAŁA, co się stało, szła pod rękę z Lolem. Wyszli z restau ra cji ze szklan- 
kami w ręku. Kel nerka pró bo wała pro te sto wać, ale nie zbyt sku tecz nie. Dwa słowa plus dwa dołeczki
w policz kach zadzia łały. Prze szli na drugą stronę budynku hote lo wego. Nie był to namiot, lecz prze- 
szklona sala, w któ rej mogły się odby wać wesela bądź inne zamknięte imprezy. Teraz posłu żyła jako
miej sce spo tka nia ekipy fil mo wej. Było tłoczno jak na śnia da niu. Układy też były podobne. Wokół jed- 
nego sto lika sku pili się ubrani na czarno ope ra to rzy, gdzie indziej na kolo rowo praw do po dob nie sce no- 
gra fo wie, w dru gim końcu dźwię kowcy. Tych roz po znała natych miast, ponie waż jeden z nich zama chał
do niej ręką i wycią gnąw szy tele fon, poka zał resz cie Tycjanę, potem wyświe tlacz apa ratu. Było oczy wi- 
ste, jaki fil mik oglą dają, ponie waż chwilę patrzyli, potem gruch nęli śmie chem, w końcu wesoło popa- 
trzyli w jej kie runku. Ogól nie jed nak atmos fera nie była rado sna, choć też nie przy gnę bia jąca. Ludzie
roz ma wiali, pijąc piwo, nale wa jąc sobie wina do pla sti ko wych kub ków z poroz sta wia nych wszę dzie
bute lek. Jedni sie dzieli na krze słach, inni na sto łach, jesz cze inni pod pie rali szklane ściany. Dołą czył
nawet pro du cent Janusz Raut w towa rzy stwie Eks ela i wła snej córki, z któ rej nie spusz czał wzroku.
Reży sera Tycjana nie widziała. Nie było rów nież Ange liny. Razem z Lolem pode szła do kolej nej zbi tej
grupki. Roz po znała kilku sta ty stów. Sta nęła obok, bli żej otwar tego okna, licząc na podmu chy wie czor- 
nego powie trza. Robiło się jej coraz bar dziej gorąco. Roz wa żała wyj ście na zewnątrz, ale zaczęła ich
słu chać.

– Ja zawsze mówię, że sport nie równa się zdro wie – powie dział sta ty sta, który ide al nie paso wałby
do roli Zagłoby.

– Ale kto by pomy ślał, że ma słabe serce… – wes tchnęła dziew czyna w dre sie, która jesz cze nie- 
dawno była dwórką.

– Tyle ich nała mał – ucięła jej kole żanka. – Przy nim to nasz Lolo jest święty. – Dwórka zaśmiała się
zalot nie.

– Bo ja jestem bar dziej wybredny. – Sobie ski po pracy wzru szył ramio nami. – Mnie bar dzo trudno
zauro czyć. Choć cza sami nie któ rym się udaje. – Wyraź nie uśmiech nął się do Tycjany i uniósł szklankę.
Do tego momentu Tycjana stała sobie spo koj nie w dru gim rzę dzie i nikt nie zwra cał na nią uwagi. Teraz
wszy scy obró cili się w jej kie runku. Dziew czyny zlu stro wały ją z góry na dół, czy niąc to z mniej szym
lub więk szym zdzi wie niem. Męż czyźni mniej lub bar dziej ukrad kiem, a wąsaty, opa sły sta ty sta pasu- 
jący jak ulał do roli sar maty zauwa żył przede wszyst kim jej pustą szklankę. Nie pyta jąc o zda nie, nalał
do niej wina z bąbel kami. Tycjana nie zamie rzała już pić, a tym bar dziej mie szać alko hole. Podzię ko- 
wała i chciała odsta wić szklankę, gdy zoba czyła wcho dzącą do sali ban kie to wej Ange linę. Zro biła wra- 
że nie i o to jej chyba cho dziło. Prze brała się w powłó czy stą czarną sukienkę bez ple ców. Sre brzy ste fale
wymo de lo wa nych wło sów spły wały na jej odsło nięte ramiona. W uszach miała kol czyki ze szkla nych
kolo ro wych kora li ków, tak dłu gie, że doty kały odsło nię tych oboj czy ków. Jest źle, pomy ślała Tycjana,
bar dzo źle. Ange lina zawsze wyglą dała dobrze, a na pewno cie ka wie. Nie stro iła się jed nak z byle
powodu. Bała gan na gło wie i prze wią zana sznur kiem krótka, wygnie ciona sukienka świad czyły o jej
dosko na łym humo rze. Tak odszy ko wana była zazwy czaj wtedy, gdy chciała się uspo koić lub dodać
sobie ani mu szu. Szcze gól nie jeśli goto wała się na jakąś wojenkę lub zamie rzała coś komuś udo wod nić.

Tycjana jęk nęła. Tym razem musiało cho dzić o nią. Ze zde ner wo wa nia wypiła to, co miała
w szklance. Po whi sky sma ko wało jak oran żada. Chce czy nie chce, musi podejść. Nie będzie prze cież
uda wać, że jej nie widzi. Zwle kała jed nak, kry jąc się za grupką roz ma wia ją cych osób.

– A jak myślisz, kto go w te dyby zakuł? – spy tał opa sły sta ty sta.
– Szpilka, a kto inny? – Dwórka wzru szyła ramio nami. – Jak bym wie działa, że go będzie zaku wać,

tobym jej jesz cze pomo gła – stwier dziła z prze ko na niem.
– Co ona w nim widziała? – dzi wiła się inna. – On jej nawet nie chciał – prych nęła.
– Może wła śnie tak mu podzię ko wała – skwi to wała dru go pla nowa aktorka.
– Szkoda tylko, że nie zdą żył oddać mi stówy. – Dwórka wes tchnęła.



– Mnie dwóch – dodała druga.
– Nie pytaj cie, ile mi był winien. – Lolo Fer rari mach nął ręką.
Tycjana posta no wiła zapa mię tać tę roz mowę. Choć czuła, że coraz wol niej myśli i coraz mniej

wyraź nie widzi. Zamru gała kilka razy. Ku jej zdzi wie niu Lolo pomy ślał, że to w jego kie runku. Też
mru gnął, uśmie cha jąc się od ucha do ucha. Poka zały się dołeczki w policz kach. Teraz nie mogła się ich
doli czyć. Zda wało jej się, że zaczyna widzieć cztery. Nale żało wyjść, i to jak naj szyb ciej. Jeśli się uda,
to poroz ma wia z Ange liną. A jeśli nie, to nie. Może lepiej nie… Sio stra jesz cze jej nie zauwa żyła.
Wymknąć się? Nie mogła się zde cy do wać, ale ruszyła w kie runku wyj ścia i sto ją cej nie opo dal Ange- 
liny. Szła sztywno, patrząc pod nogi, gdy nagle roz legł się krzyk. Do sali wpadł mokry sce na rzy sta.
Z jego wło sów i ubra nia ście kała woda, a on wrzesz czał, macha jąc rękami.

– Szpilka! – krzy czał. – Szpilka się uto piła! Jest tam! Tam. – Poka zy wał pal cem na drogę pro wa- 
dzącą nad rzekę. Wycią gną łem. – Ledwo łapał powie trze i co chwila ocie rał ocie ka jącą wodą twarz. –
 Wycią gną łem, sztucz nie oddy cha łem, ale… nie… nie… nie oddy cha. Nie… Pomocy.

Wszy scy zaczęli mówić jed no cze śnie.
– Jezu!
– Niech ktoś wezwie pogo to wie!
– Co się stało?!
– Kto?!
– Szpilka?!!!
Ange lina, która stała przy drzwiach, zła pała sce na rzy stę za ramiona i zaczęła nim potrzą sać.
– Gdzie?! Gdzie?! – dopy ty wała się.
– Przy tej przy stani… Tam, gdzie ta ślepa odnoga… Przy kajaku… – wyrzu cał z sie bie potrzą sany

Cezary Kło sow ski.
Ange lina ode pchnęła go i wybie gła w stronę skarpy. Za nią ruszyli wszy scy, prze py cha jąc się

w drzwiach wej ścio wych. Ludzki tłum porwał Tycjanę. Na zewnątrz poczuła, że otrzeź wiała. Nie wie- 
działa, czy to za sprawą świe żego powie trza, które ude rzyło ją zaraz po opusz cze niu sali, czy ze
względu na tra giczną infor ma cję. Jak to Szpilka?! To nie moż liwe. Prze cież jesz cze przed chwilą ją
widziała? Nie mogła w to uwie rzyć. Nie mogły uwie rzyć rów nież inne osoby, które podą żały razem
z nią.

– Z miło ści chyba…
– Z jakiej miło ści. Ona nie umiała pły wać!
– Nawet jakby umiała, to po co miała pły wać w brei? Po nocy?! – prze krzy ki wali się jedni przez dru- 

gich.
Tycjana naj pierw bie gła, potem już tylko szła, bo co chwila plą tały jej się nogi. Miała wra że nie, że to

ze względu na nie równy traw nik i coraz gęst szą ciem ność. Do furtki pro wa dzą cej w dół, do rzeki,
dotarła pra wie ostat nia. Prze pu ścił ją tylko Janusz Raut, który szedł, roz ma wia jąc przez tele fon.

– Bądź w pogo to wiu. Nie wiem, czy będziesz potrzebny. Cze kaj – mówił do apa ratu.
Gdy tylko skoń czył, dogo nił Tycjanę. Zrów nał się z nią, ale oka zało się, że tylko na chwilę. Chciała

go prze pu ścić, zeszła ze scho dów, sta nęła na zbo czu i pole ciała w dół, ładne parę metrów na tyłku.
Resztę drogi poko nała, otrze pu jąc spód nicę i masu jąc obo lałą nogę.

Nie było się po co spie szyć. Leżące na pomo ście ciało dziew czyny ota czała grupa ludzi. Ange lina
wraz z kil koma oso bami świe ciła tele fo nem. Nad Szpilką pochy lał się Jarota. Już prze stał uci skać jej
klatkę pier siową. Pokrę cił głową. Tycjana usia dła na tra wie, czuła, że nie da rady ustać na nogach.

Pro du cent, który znowu zna lazł się bli sko niej, wyjął tele fon.
– Nie, nie będziesz już potrzebny – stwier dził z prze ję ciem w gło sie, wpa tru jąc się w zwłoki. – Nie,

ni gdzie już dziś nie polecę. Zosta jemy – zako mu ni ko wał i skoń czył roz mowę.
Sto jąca obok niego córka wybuch nęła pła czem. Objął ją ramie niem, a ona wtu liła się w jego pierś.

Ktoś przy krył ciało, a wła ści wie twarz denatki kurtką.
Do Tycjany pod szedł stra piony Lolo, usiadł obok niej i też ją objął. Cią żyła jej głowa. Po fali otrzeź- 

wie nia przy szła kolejna, tym razem robiło się jej słabo. Bez wied nie poło żyła głowę na piersi aktora.
– To straszne – wybeł ko tała, pocią ga jąc nosem.
– Tak – potwier dził Lolo i zaczął gła dzić jej włosy.
Gdy pod nio sła głowę, żeby ręka wem koszuli obe trzeć nos i zapła kane oczy, zoba czyła, że tłum przed

nią gdzieś się roz stą pił, a ludzie sku pili się w małe poszep tu jące grupki. Widziała teraz pomost i wpa tru- 



ją cego się w nią Jarotę. Wyglą dał jak nie ru chomy posąg z kamienną twa rzą. Dopiero teraz poczuła obej- 
mu jące ją ramię i głasz czącą włosy rękę. Ze zdzi wie niem spoj rzała na Lola. Zupeł nie o nim zapo mniała.
Pode rwała się, nie zwa ża jąc na pró bu ją cego zatrzy mać ją aktora, i ruszyła w kie runku Jaroty. Nie była
pewna, co ją pro wa dzi. Plą czące się nogi czy głowa wyprze dza jąca resztę jej ciała? Może dla tego, że
teren był pochyły? Gdy Jarota odwró cił się ple cami, przy spie szyła. Po chwili ktoś szarp nął ją za ramię.

– Uwa żaj! Zwa rio wa łaś?! Wpad niesz do wody – usły szała głos cią gną cej ją za rękę Ange liny. Spoj- 
rzała pod nogi. Rze czy wi ście jesz cze krok i runę łaby w dół. Cof nęła się, pró bu jąc utrzy mać rów no wagę.
Nie stety, całe jej ciało prze chy lało się w prze ciwną stronę. Ange lina przy cią gnęła ją do sie bie.

– Jarota, gdzie on sobie poszedł – wybą kała, poka zu jąc bez rad nie na kudłatą czu prynę, która cho wała
się gdzieś za sku pi skiem ludzi.

– Pew nie zadzwo nić po poli cję. – Ange lina wzru szyła ramio nami. – Mia łam się do cie bie nie odzy- 
wać co naj mniej do końca życia, a zmu si łaś mnie, żebym cię rato wała. – Pokrę ciła głową, patrząc to na
sio strę, to na kępę trawy, która oddzie lała ją od sto ją cej w dole wody.

– Dzię kuję – wyszep tała Tycjana, patrząc na czarną toń.
– Nie musisz mi za nic dzię ko wać. Prze suń się – roz ka zała Ange lina i odcią gnęła ją na bok,

a Tycjana pokor nie poszła za nią. – Muszę ci powie dzieć, że nie jestem zła za Jarotę. Sama ci mówi łam,
że pasuje do cie bie bar dziej niż do mnie, i jesz cze z nikim nie pokłó ci łam się o faceta, a już na pewno
nie z sio strą – pod kre śliła. Tycjana z całych sił sta rała się mieć sku pioną minę, ale twarz Ange liny
nabrała podwój nego kon turu. Pró bo wała wyostrzyć obraz, otwie ra jąc sze rzej oczy. – Może to nie jest
dobry moment na takie roz mowy?

– Ja z nią… Roz ma wia łam… Widzia łam ją, jak… – pró bo wała powie dzieć Tycjana, patrząc w kie-
runku pomo stu.

– Wiem, to straszne… Lubi łam ją. A tobie mam jed nak coś do powie dze nia. – Tycjana poczuła, że
kręci jej się w gło wie. Przy mknęła powieki i zaczęła łapać powie trze. – Nie chcesz tego słu chać? –
 zapy tała sio stra z pre ten sją w gło sie. Tycjana natych miast zaprze czyła. Zro biła pokorną minę, ale nie
było łatwo patrzeć Ange li nie pro sto w oczy, roz jeż dżały się. – To ci jed nak powiem i nie będę nic uła- 
twiać – cią gnęła Ange lina. – Mam ci za złe, że nic mi nie powie dzia łaś.

– Ty też mi wszyst kiego nie mówisz – bro niła się Tycjana, sku pia jąc się na tym, by jak naj wy raź niej
wymó wić poszcze gólne słowa. Na jedno zda nie wystar czyło siły.

– I to się nie zmieni – wark nęła Ange lina. – Pod słu chu jesz, oszu ku jesz i jesz cze chcesz, żebym się
ośmie szyła. – Tycjana opu ściła głowę, pró bu jąc sku pić wzrok na czub kach butów i się nie chwiać. –
 Ustalmy coś sobie. Zależy ci na tym Jaro cie? – zapy tała Ange lina, a Tycjana kiw nęła głową z takim
prze ko na niem, że poczuła swoją brodę na piersi. Sio stra spoj rzała na nią, mru żąc oczy. – A jemu na
tobie? – zapy tała jesz cze, nie spusz cza jąc z niej wzroku.

– Bar dzo jemu… – wybeł ko tała i chciała obró cić głowę, żeby odszu kać go cho ciaż wzro kiem, ale
zachwiała się, tra cąc rów no wagę.

Ange lina chwy ciła ją za ramiona i przy su nąw szy się bli żej, znowu zaczęła się jej przy glą dać.
– Nie wie rzę! – wykrzyk nęła. – Ty jesteś kom plet nie pijana – zdzi wiła się. Tycjana po raz trzeci

pokor nie przy tak nęła. – I to aku rat teraz? Kie dyś ty zdą żyła się tak zała twić?
– Nie wiem – odpo wie działa i ni z tego, ni z owego zaczęła pocią gać nosem, szlo cha jąc.
– Do tego wszyst kiego jesz cze pijaczka. – Ange lina popa trzyła na nią z poli to wa niem. – O, idzie

Jarota. Skoro tak się lubi cie, to niech cię stąd zabie rze. Zobacz – zacze piła go, gdy prze cho dził obok,
pró bu jąc zato czyć łuk. – Tycjana się upiła.

– Zda rza się jej – fuk nął.
– Nie przy po mi nam sobie, żeby była taka wsta wiona.
– A ja tak – stwier dził obo jęt nym gło sem.
– Odpro wa dzisz ją sobie – zagad nęła z iro nią w gło sie.
– Muszę pocze kać na poli cję – odparł poważ nym tonem. – Poza tym niech sobie znaj dzie kogoś

innego – burk nął i nawet nie zer k nąw szy na Tycjanę, minął obie sio stry i poszedł dalej. Nie obej rzał się.
Ange lina spoj rzała na sio strę.
– Nie prze sa dzasz z tym jego zaan ga żo wa niem? – zapy tała.
Tycja nie chciało się pła kać.
– Nie wiem, sze… mosze się poszuł ura szony – zga dy wała, ledwo otwie ra jąc usta.



– Lepiej już chodźmy. – Ange lina wes tchnęła, krę cąc głową z nie do wie rza niem. – Ktoś cię musi
prze cież odpro wa dzić. Nie będzie łatwo. Do góry mamy chyba ze sto pięć dzie siąt scho dów. Jak ty
z nich zeszłaś?

– Szybko.
W górę to była droga przez mękę. Pod trzy my wana przez Ange linę robiła krok za kro kiem i trwało to

w nie skoń czo ność. W poło wie drogi musiała usiąść na scho dach, roz pu ścić włosy, bo cią gnął ją kok.
Poza tym chciała zasło nić twarz. Potem musiała posie dzieć z głową mię dzy nogami.

– Prze jęła się – tłu ma czyła sio stra mija ją cym je oso bom.
Ostat nie, co Tycjana pamię tała, to że pod nio sła głowę. Szybko tego poża ło wała. Do Ange liny dołą- 

czyła Jagoda. Obok sta nął Leonard. Zwy mio to wała.
To ostat nie, co pamię tała.
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TYCJANA OTWO RZYŁA OCZY. Chciała je z powro tem zamknąć, ale wie działa, że jeśli natych miast się
cze goś nie napije, to sztywny jak kołek język przy lepi się jej do pod nie bie nia na zawsze i się udusi. Nie
było łatwo, bo zda wało się jej, że w gło wie ktoś zamiesz kał i chce się z niej wydo stać, ude rza jąc
w czaszkę od wewnątrz. Ścią gnąw szy z sie bie koł drę, zoba czyła, że jest w samych majt kach i biu sto no- 
szu. Dru gie, co odno to wała, to to, że nie jest w swoim pokoju. Prze stra szyła się. Uspo ko iły ją dopiero
poprze wie szane na krze śle sukienki. Była u Ange liny. Szklanka wody, która stała przy łóżku, nie
wystar czyła. Zwle kła się i poszła do łazienki, powoli przy po mi na jąc sobie wyda rze nia zeszłej nocy.
Szpilka, Jarota, mina syna. Było tego wszyst kiego o dużo za dużo. Łap czy wie piła wodę z kranu, gdy
drzwi się otwo rzyły. Szybko zamknęła się w łazience. Nie chciała, żeby ktoś ją zoba czył. Wyglą dała jak
cza row nica. Włosy ster czały w każdą stronę. Maki jaż, o dziwo, był zmyty, za to skóra wyglą dała jak
u sala man dry, cała w czer wo nych pla mach. Nawet na szyi.

– Żyjesz? – usły szała głos krę cą cej się po pokoju Ange liny.
– Nie wiem – odpo wie działa, prze glą da jąc się w lustrze. Znowu zaczęła pić wodę z kranu. To, co

ście kało jej po policz kach, roz tarła po twa rzy i wło sach.
– Ogar nij się szybko. Jesteś potrzebna.
– Ni gdzie nie idę. – Wyszła z łazienki i wró ciła do łóżka, zakry wa jąc się po czu bek nosa pościelą.
Ange lina zdarła z niej koł drę. Miała zwiewną jedwabną sukienkę, za to wzór był moro, i to w mili- 

tar nym odcie niu. Włosy zwią zane chustką koloru khaki. Nastrój miała waleczny, mina też była bojowa.
Wrę czyła jej pigułkę i szklankę soku pomi do ro wego.

– Masz tu tabletkę na ból głowy i magnez. Wypij i zbierz się do kupy – zażą dała tonem nie uwzględ- 
nia ją cym sprze ciwu.

– Dla czego tu jestem? – zapy tała nie pew nie Tycjana.
– Zade cy do wa li śmy z twoim synem, że nie chcia ła byś budzić ciotki w takim sta nie. A obu dzi ła byś

na pewno – stwier dziła Ange lina, zgar nia jąc z krze sła ubra nia.
– Leo mnie przy pro wa dził? – zapy tała Tycjana, wodząc za nią wzro kiem.
Ange lina wrzu ciła ubra nia do szafy i zaczęła uprzą tać biurko, zgar nia jąc wszystko, co tam stało, pod

ścianę.
– A masz innego syna? Pomógł mi. Nie ła two cię było wtasz czyć na górę.
Tycjana zakryła koł drą całą głowę.
– Gdzie on jest?
– Przy pusz czam, że świet nie się bawi.
– Co?! – Wysta wiła głowę.
– Je śnia da nie – poin for mo wała ją Ange lina, prze wra ca jąc oczami.
Tycjana znowu zakryła twarz.
– Jestem pato lo giczną matką – wybą kała spod koł dry.
– Nie jesteś. Po pro stu poka za łaś dziecku zgubne skutki picia alko holu – skon sta to wała Ange lina,

zry wa jąc z niej pościel. – Wykąp się. Masz tu ciu chy. To będzie dobre – zde cy do wała, poda jąc jej białą
sze roką bluzkę i długą, sze roką zie loną spód nicę w łąkowe kwiaty. – Ubierz się.

– A przy szłam bez ubra nia?
Ange lina odło żyła na łóżko przy go to wany strój i poka zała Tycja nie jej spód nicę i koszulę. Były

zabło cone.
– Pokaż nogę – zażą dała. – Czy ty masz pięt na ście lat, żeby mie szać whi sky z pro secco? – zapy tała,

oglą da jąc ranę.
Tycjana dopiero zoba czyła prze tarte do krwi udo i łokieć. Jęk nęła. Łokieć natych miast zaczął ją

boleć, nie pamię tała, żeby ją bolało po tym, jak zje chała w dół. Poza tym poczuła krę go słup. Coś się
w niego wbi jało.

– Chyba jestem ranna. – Prze ra żona pod nio sła się, pró bu jąc się gnąć ręką ple ców.



Ange lina była szyb sza. Zaj rzała i wycią gnęła spod niej skó rzaną, nabi janą ćwie kami bran so letkę.
– Księż niczką na ziarnku gro chu nie jesteś. – Pokrę ciła głową. – Całą noc na niej spa łaś. Nic ci nie

będzie – zawy ro ko wała na koniec. – Ogar nij się, zaraz tu przyjdą.
– Kto, gdzie?
– Jarota i komi sarz Malec.
– Po co?
– Pamię tasz, że Szpilka się uto piła? – Tycjana kiw nęła głową. – Roz ma wia łaś z nią wczo raj?
– Kilka razy – odpo wie działa Tycjana.
Ange lina zdzi wiła się szcze rze, chciała o coś zapy tać, ale zre zy gno wała.
– Zaraz opo wiesz, lepiej, żeby wszy scy posłu chali. Tylko się pospiesz. Może to ważne infor ma cje.

Nie wie rzę w wypa dek, więc dobrze by to było wyja śnić. Wola ła bym, żebyś nie musiała poma gać, ale
tak się składa, że musisz.

– Ale ja…
– Nie cho dzi teraz o cie bie. Z tobą poroz ma wiam póź niej. Wczo raj mia łam fal start, teraz lepiej się

przy go tuję. Pocze kam, aż będziesz w pełni władz umy sło wych, bo jest tro chę spraw do wyja śnie nia, ale
te można odło żyć na póź niej – powie działa Ange lina takim tonem, że Tycjana sku liła się i chciała
znowu scho wać pod koł drę, ale nie miała odwagi. Ani sił na dys ku sję z sio strą. Przy tak nęła pokor nie. –
 W łazience masz kosme tyki. Przy pu druj się tro chę. Za kwa drans jeste śmy. Ciesz się, że dałam ci czas.
Komi sarz Malec chciał tu przyjść od razu – rzu ciła i wyszła z pokoju.

Tycjana nie miała ochoty z nikim roz ma wiać i zasta na wiała się, czy się zwy czaj nie nie wymknąć
z pokoju i nie uciec, ale wtedy przy po mniała jej się Szpilka. Wstała, nie pew nie się gnęła po ciu chy
i poszła do łazienki, trzy ma jąc się za głowę.

Prysz nic na chwilę pomógł, świeże ubra nie też, choć prze glą da jąc się w lustrze, czuła się jak w prze- 
bra niu. Obszerny dekolt odsła nia jący ramiona, przy nim jakieś fal banki i troczki, kwia cia sty dół tiu lo- 
wej spód nicy. Nie nosiła takich rze czy. Nie mogła zna leźć gumki do wło sów. Ucze sała je i zosta wiła
mokre. Krem do twa rzy i jakiś fluid masku jący plamy, błysz czyk. Wię cej nie dała rady i nie zdą żyła,
otwar cie drzwi poprze dziło jedy nie krót kie puka nie. Zoba czyła postać zasła nia jącą całą prze strzeń. Nie- 
znany jej męż czy zna wypeł nił kory tarz. Musiała zadrzeć brodę, żeby spoj rzeć mu w oczy. Był tak
potęż nie zbu do wany, że jego głowa wyda wała się nie na tu ral nie mała w sto sunku do przy sa dzi stej
postury. Wyglą dała jak łysa gwiazda betle jem ska na cho ince. Wali góra miał małe, pra wie sko śne oczy,
puco ło watą uśmiech niętą twarz i cien kie, przy li zane włosy. Jarota, który wszedł za nim, wyda wał się
drobny, a prze cież taki nie był. Podobne mieli jedy nie czarne koszulki. Jedna na pewno w roz mia rze
XXXL.

– Komi sarz Robert Malec – przed sta wił się, wycią ga jąc dłoń wiel ko ści łopaty.
– Tycjana Raj – podała mu swoją, bojąc się, czy jej nie zmiaż dży.
Uścisk miał zadzi wia jąco deli katny.
– Sły sza łem, że pani nie w for mie, ale musimy poroz ma wiać – powie dział, sia da jąc na krze śle.

Wyglą dał, jakby sie dział na krze sełku dla lalek. Zatrzesz czało. Jarota ledwo ski nął głową na powi ta nie
i usiadł jak naj da lej, w fotelu pod oknem. Ange lina, która weszła ostat nia, naj pierw zmie rzyła ją wzro- 
kiem, jakby patrzyła na dziecko idące do szkoły, spraw dza jąc, czy się odpo wied nio ubrało. Potem pode- 
szła do okna, spraw dziła, czy jest zamknięte, i usia dła na biurku. Tycjana na łóżku. Każde na innej
wyso ko ści, ale sie dzieli mniej wię cej w kręgu. Mogli na sie bie patrzeć, choć Jarota wyraź nie ucie kał
spoj rze niem, ile kroć pró bo wała zer k nąć w jego kie runku. Za to Ange lina przy glą dała się im bez skrę po- 
wa nia, to jed nemu, to dru giemu. Obser wo wała z zain te re so wa niem każdy gry mas na ich twa rzach.
Tycjana miała wra że nie, że z drwią cym uśmie chem.

– Jeste śmy tu – zaczął komi sarz Malec, wycią ga jąc z kie szeni note sik, który znik nął w jego wiel kiej
dłoni – żeby usta lić kilka szcze gó łów. Pani wczo raj roz ma wiała kil ka krot nie z denatką… z Domi niką
Kopś, upro śćmy, ze Szpilką, bo tu chyba nikt nie znał jej imie nia.

– Z Domi niką? – jęk nęła Tycjana, przy po mi na jąc sobie drobną dziew czynę z potar ga nym kokiem na
czubku głowy. Nawet nie znała jej imie nia. – Tak, roz ma wia łam. Zna czy się pierw szy raz nie roz ma wia- 
łam. Widzia łam ją i sły sza łam tylko. Szu kała swo jego chło paka. Chyba byłego chło paka. – Odru chowo
spoj rzała na Jarotę i widząc jego minę, ucie kła wzro kiem.

– Rekwi zy tora Macieja Ziębę, który zmarł na atak serca w dosyć nie co dzien nych oko licz no ściach? –
 upew nił się Malec.



Tycjana przy tak nęła.
– Cho wał się przed nią, a ten kon sul tant oku lar nik go krył – dodała.
– Nie on jeden – potwier dziła Ange lina.
– Wtedy Szpilka powie działa, że to się dla niego źle skoń czy. I skoń czyło się.
– Tak powie działa? – zain te re so wał się Jarota. – Czy ona mogła pójść do sali tor tur tam tej nocy?

Widzia łaś coś? – zapy tał.
– Tego nie wiem. Widzia łam wcze śniej, że idzie w prze ciw nym kie runku. Może Lolo, to zna czy

Sobie ski, to zna czy… – Tycjana zdała sobie sprawę, że wła ści wie nie zna jego nazwi ska… lub nie
pamięta. Nie mogła się jed nak sku pić, bo patrzyła na Jarotę, który momen tal nie odwró cił wzrok i zasło- 
nił twarz, ner wowo prze cze su jąc pal cami kudłate włosy. Widziała to rów nież Ange lina i uśmiech nęła
się pod nosem, jakby była zado wo lona z jego reak cji. Tycjana miała wra że nie, że cie szy ją zacho wa nie
Jaroty. Nic dziw nego, pomy ślała, więk szej nie chęci nie może oka zy wać. Zro biło jej się przy kro.

– Ten z tą fry zurą. – Komi sarz Malec zato czył pal cem kółko nad głową.
Przy tak nęła.
– Ten rekwi zy tor chwilę z nim roz ma wiał, chyba cho dziło o jakiś nie od dany dług. Ale nie wiem, czy

za nim poszedł. Raczej nie, bo prze wró cił kosz, to zna czy popiel niczkę, taką przy drzwiach wej ścio- 
wych. Chyba nie był w sta nie iść… – Jarota zer k nął z ukosa, prych nął. – Ale już wię cej nie widzia łam.
– Chciała, żeby to prze słu cha nie się jak naj szyb ciej skoń czyło.

Kpiar ski uśmiech nie scho dził Ange li nie z twa rzy.
– Ktoś mógł jesz cze wtedy coś widzieć? – pytał poli cjant.
– Może ten bie gacz coś zoba czył, biegł w kie runku zamku – odpo wie działa naprędce, przy po mniaw- 

szy sobie ni stąd, ni zowąd bie ga ją cego po nocy czło wieka.
– Bie gacz? – zdzi wiła się Ange lina. – Ekipa biega na pla nie, nie sły sza łam, żeby ktoś bie gał po

pracy.
– Może gość hote lowy. – Tycjana wzru szyła ramio nami.
– Może – przy tak nął komi sarz, zapi su jąc coś w note sie.
– Potem widzia łam Szpilkę w kryp cie – dodała szybko. – Jak szu ka łam Jagody i Leonarda. Cho wała

się tam i nie chciała się z nikim widzieć – przy po mi nała sobie Tycjana. Tabletka powoli zaczy nała dzia- 
łać, choć co chwila czuła ude rze nia gorąca i odru chowo krę ciła się, szu ka jąc wody. Ni gdzie nie było.

– Coś mówiła? – inda go wał komi sarz.
Tycjana nie mogła sobie przy po mnieć nic kon kret nego.
– Była przy gnę biona – stwier dziła. – Jej chło pak, były chło pak, zmarł, a życie toczyło się dalej.

Ciężko jej było się z tym pogo dzić – przy po mi nała sobie. – Umó wi ły śmy się, że poroz ma wiamy póź- 
niej.

– To wtedy, gdy pani wybie gła z krypty? – zain te re so wał się komi sarz, mru ga jąc wesoło. Tycjana
kiw nęła głową. – Widzia łem fil mik – wyja śnił i pró bo wał zacho wać powagę. Zakrył usta, uda jąc, że
odchrzą kuje, ale ciało się zatrzę sło, a krze sełko zatrzesz czało.

Tycjana nie wytrzy mała. Prze pro siła i wyszła do łazienki. Odkrę ciła kran i piła łap czy wie dobrą
minutę. Gdy wró ciła, roz ma wiali. Usia dła na łóżku, ocie ra jąc mokrą twarz.

– Nic nie wska zuje na mor der stwo – mówił komi sarz Malec.
– A ten sce na rzy sta? Jak ją zna lazł? – zapy tała, przy po mi na jąc sobie ocie ka ją cego wodą Ceza rego

Kło sow skiego.
– Powie dział, że wró cił na pomost, bo zosta wił tam jakieś kartki z popraw kami do sce na riu sza i nie

mógł ich zna leźć.
– Tak. Widzia łam go tam po połu dniu, rze czy wi ście coś popra wiał – potwier dziła Tycjana.
– Pew nie Renata go zmu siła, żeby dopi sał jakiś dia log – prych nęła Ange lina.
– O! Wła śnie coś takiego powie dział. – Komi sarz Malec poki wał głową. – Na razie musimy zało żyć,

że mówił prawdę. Nie mam pod staw sądzić ina czej. Jeżeli nic nie znaj dziemy, będzie to zakwa li fi ko- 
wane jako uto pie nie się. Dziew czyna była pijana. Ponad dwa pro mile alko holu we krwi. Poszła nad
rzekę, a wła ści wie ślepą odnogę, zachwiała się, wpa dła. Nie umiała pły wać albo nie potra fiła wydo stać
się na brzeg. Szkoda. – Roz ło żył ręce, tak dłu gie, że Jarota, który sie dział naj bli żej, ledwo zdą żył się
uchy lić.

– A w takim sta nie łatwo wpaść do wody – skwi to wała Ange lina, spo glą da jąc na Tycjanę, która ucie- 
kła przed jej wzro kiem.



– Nie wydaje ci się, że za dużo tych nie szczę śli wych wypad ków? – zwró cił się do kolegi Jarota.
– Wydaje mi się. Ale cóż… Nie szczę ścia cho dzą parami – stwier dził filo zo ficz nie komi sarz. – Muszę

zna leźć coś wię cej. Widziała się z nią pani potem, jak wybie gła z… – Nie dokoń czył, ponie waż znowu
się zaśmiał, chrzą ka jąc i prze sła nia jąc dło nią twarz.

Prze stał, widząc minę Tycjany, która miała już tego ser decz nie dość. Nikt obcy ni gdy się tak z niej
nie śmiał. Co się dzieje?! Zaci snęła zęby.

– Tak, ale już nie chciała ze mną roz ma wiać – pod su mo wała szybko. – Póź niej widzia łam ją jesz cze
przez okno, jak sie dzie li śmy w restau ra cji. Janusz Raut, pro du cent, roz ma wiał z nią, chyba dość natar- 
czy wie. Naj pierw coś mówił, a potem cią gnął za ramię, gdy chciała odejść. Nie miała siły na tę roz- 
mowę.

– Sły szała pani, o czym mówili? – zapy tał poli cjant.
– Nie mam poję cia. Mówi łam, byłam wewnątrz, widzia łam to przez szybę. Lolo… to zna czy ten

aktor, mówił, że miał pre ten sje o nie przy go to wa nie sceny – wyja śniała.
Jarota zaczął się wier cić, jakby fotel nagle prze stał być wygodny, przy ku wa jąc uwagę Liny.
– A mógł mieć? – inda go wał poli cjant.
– Ja nie wiem, co oni się na tę Szpilkę wszy scy naraz uparli – wtrą ciła zbul wer so wana Ange lina. –

 Było jesz cze mnó stwo osób nad nią. Kie row nik planu, kie row nik pro duk cji, sce no gra fia, kostiumy…
A teraz sam pro du cent! Powa rio wali.

– Może szu kał win nych – wtrą ciła Tycjana.
– Ma Eks ela! – wykrzyk nęła. – Jest jego asy sten tem, a ten win nych szybko znaj duje. Pierw szy raz

sły szę, żeby taki pro du cent cze piał się gar de ro bia nej o zmar no wane pół dnia zdję cio wego. Jest, to zna- 
czy była, ostat nia w tym łań cu chu.

– Ten Eksel też się jej cze piał – przy po mniała sobie Tycjana.
– O co? – spy tali jed no cze śnie Jarota z poli cjan tem.
– O buty, w któ rych szedł Sobie ski. Były różne w jed nej sce nie.
Przy po mniała sobie, jak Eksel wytrzą sał się nad dziew czyną, poka zu jąc jej dwa uję cia.
– A od tego jest ten, który pil nuje kon ty nu acji! – krzyk nęła Ange lina, ude rza jąc dło nią o biurko. –

 Biedna dziew czyna – skwi to wała. – Nic dziw nego, że była roz trzę siona i zagu biona, skoro wszy scy tak
na nią naska ki wali.

– I jak skoń czyła się ta roz mowa z pro du cen tem? – komi sarz Malec wró cił do tematu, bawiąc się
dłu go pi sem, który w jego rękach wyglą dał jak paty czek do uszu.

– Ten aktor…
– Lolo? – upew nił się poli cjant.
– Tak – potwier dziła Tycjana – pod szedł do nich i uwol nił ją od jego towa rzy stwa. Tak to przy naj- 

mniej wyglą dało.
– Szar mancki chło pak – zauwa żył nie spo dzie wa nie Jarota.
Ange lina wzru szyła ramio nami z wyraź nym powąt pie wa niem.
– A tę Szpilkę odpro wa dził? – zapy tał komi sarz, zapi su jąc coś w note sie. – Gdzie?
– Tego nie widzia łam. Trzeba jego zapy tać.
– Zapy ta łem. – Komi sarz Malec kiw nął głową. – Podobno pro siła go, by ją zosta wił na ławce przy

żywo pło cie i, według niego, tak zro bił. Chcia łem, żeby ktoś to potwier dził.
Tycjana zamy śliła się. Coś jej umy kało, a pul so wa nie w gło wie nie poma gało w zebra niu myśli.
– Może ten bie gacz by potwier dził – przy po mniała sobie.
– Bie gacz? – zapy tali jed no cze śnie Jarota i Ange lina.
– Ten sam? – zdzi wiła się Ange lina.
– Tak. Miał taki sam strój do bie ga nia.
– Czyli znowu się poja wił… Jak wyglą dał? – spy tał poli cjant, trzy ma jąc dłu go pis w pogo to wiu.
Tycjana opi sała go. Ale ten opis nie mówił zbyt wiele. Sprę ży sta syl wetka, umię śnione ramiona,

ener giczny krok. Typ aktyw nego spor towo czło wieka. Poza tym czarne leg ginsy i żółto-czarna
koszulka. Spor towa chustka na wło sach. I tyle. Bar dziej podobni do sie bie są tylko rowe rzy ści
w kaskach.

– Cóż. Trzeba będzie go odna leźć. Może coś widział? – komi sarz wstał i spoj rzał na zega rek. – Tym- 
cza sem jestem umó wiony z tym pro du cen tem. Muszę iść, bo mi odfru nie do Gdań ska. Jesz cze poroz ma- 
wiamy. Teraz dzię kuję. Miło było poznać – dodał.



Tycjana nie była pewna, czy nie uśmiech nął się pod nosem. Posta no wiła jak naj szyb ciej zająć się tym
fil mi kiem. Jest prze cież poważ nym kon ser wa to rem zabyt ków, a nie wariatką wybie ga jącą z pod ziem- 
nych krypt z obłę dem w oczach.

Komi sarz ukło nił się i ledwo miesz cząc się w drzwiach, wyszedł.
– Ja też wycho dzę. – Ange lina się pode rwała. – Muszę się przy go to wać do zdjęć.
– Będą dziś krę cić? – zdzi wiła się Tycjana.
– Prze cież sto osób nie będzie sie dzieć bez czyn nie. Wszy scy tu są w pracy. Plan nie może się prze- 

cią gać, bo każdy ma kolejne zdję cia. I tak już jest jed no dniowa obsuwa. Prze su nięto tylko godzinę –
 poin for mo wała i ścią gnąw szy wielką torbę z krze sła, ruszyła w kie runku wyj ścia.

– Ja też pójdę. – Jarota się pod niósł.
– Ty jesz cze z nią poroz ma wiaj – zako men de ro wała Ange lina, odwra ca jąc się w otwar tych drzwiach.

– Na pewno coś jesz cze sobie przy po mni. Może jej się tro chę roz ja śni w gło wie. – Szybko zamknęła za
sobą drzwi.

Zostali sami w pokoju. Jarota stał, wykrę ca jąc głowę w każ dym kie runku, byle prze ciw nym do
Tycjany. Przej rzał się w lustrze nad biur kiem. Prze cze sał kudłate włosy, choć było to dzia ła nie bez
sensu, loki i tak krę ciły się, gdzie chciały. Krze sło, na któ rym sie dział komi sarz, wsu nął pod biurko.
Zapa no wała cisza.

– To nie tak, jak myślisz – zaczęła pierw sza.
– Nie musisz mi nic tłu ma czyć – prze rwał jej szybko. – Poroz ma wiajmy póź niej.
– Ja nie zdą ży łam… Przy je cha łeś do mnie nie spo dzie wa nie… Jest tu Leo… Zdzi wił się, musia łam

z nim poroz ma wiać, wyja śnić. A potem to przy pa dek, że aku rat ten młody aktor… – pró bo wała tłu ma- 
czyć Tycjana, ale mętlik w gło wie nie pozwa lał jej wyraź nie spre cy zo wać myśli. Mina Jaroty nie poma- 
gała. Pomy ślała, że jak będzie tak zaci skać szczękę, to zaraz zacznie zgrzy tać zębami.

– Nie przy je cha łem do cie bie – odpo wie dział i tym razem patrzył jej pro sto w oczy.
– Nie do mnie? – zdzi wiła się. – Czyli do kogo? – zapy tała znacz nie gło śniej, niż zamie rzała.

Poczuła, że coś zakłuło ją w sam śro dek mózgu. Usia dła zre zy gno wana na łóżku. Objęła rękami głowę.
Ból zelżał, ale się nie pod da wał. Czyli jed nak do Liny, pomy ślała i poczuła, jak po chwi lo wym wybu- 
chu momen tal nie słab nie. – Nie wiem, co ci mówiła Ange lina, ale…

– Nic mi nie mówiła – prze rwał. – Przy naj mniej nic z tego, czego bym nie wie dział. Ją znam. Wiem,
że jest zain te re so wana, jeśli tylko ktoś prze staje się nią inte re so wać. Taka jest i nie mam z tym pro- 
blemu. Ale o tobie myśla łem ina czej. Myśla łem, że jest mię dzy nami coś innego. A jest to samo –
 oświad czył z obo jętną miną. – Nie pierw szy raz się pomy li łem. Zapo mnijmy.

– Ale jak przy je cha łeś… – Chciała powie dzieć, że się ucie szyła, że nie rozu mie, o co cho dzi.
– Dosta łem zle ce nie, więc przy je cha łem – wszedł jej w słowo. – Nic oso bi stego.
– Znowu Józe fina? – wybą kała.
– Nie.
– To niby kto?!
– Tym razem od zna nego nam anty kwa riu sza.
– Her mes Janicki cię tu przy słał?
Przy tak nął.
Tycjana nie wie działa, co powie dzieć. Patrzyła tylko wytrzesz czo nymi oczami.
– Wiesz co – wstał – poroz ma wiamy póź niej, wyraź nie nie jesteś w for mie – stwier dził bez cie nia

współ czu cia. – Zjedz śnia da nie. Jak zdą żysz, to będziesz mieć towa rzy stwo.
– Tak, wiem, Leo…
– Nie, o nim mówię – uciął Jarota, idąc w kie runku drzwi. – Tak, młody, przy stojny, choć z dzi- 

waczną fry zurą. Podobno kró lew ską.
– Pocze kaj. Pro szę.
Zatrzy mał się z ręką na klamce. Poszła do łazienki. Znowu napiła się wody, nabrała jej w złą czone

dło nie i zmo czyła włosy. Musi zacząć trzeźwo myśleć. Jakoś się wytłu ma czyć, choć nie bar dzo wie- 
działa z czego. Nic złego nie zro biła, chyba że sobie. Popa trzyła na twarz w lustrze. Po czole ście kały
jej kro ple. Ostatni raz widziała takie kro ple na czole w barze. Stała tak i patrzyła, aż strużka wody
zaczęła jej ście kać po grzbie cie nosa. Prze ra ziła się. Strzep nęła kro ple i wytarła ręcz ni kiem twarz.
Wyszła.

– Wiesz, ten Lolo… Wczo raj, jak byli śmy razem… – zaczęła, ner wowo łapiąc powie trze.



– Nic mi nie musisz mówić. – Szarp nął za klamkę i otwo rzył drzwi. – Powz dy chasz sobie, jak wyjdę.
– Ale on… – jęk nęła roz pacz li wie.
– Naprawdę mnie to nie inte re suje – rzu cił i wyszedł, trza ska jąc drzwiami.
Nie wie działa, czy trza snął mocno, ale i tak myślała, że zaraz głowa jej wybuch nie.
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Młyniec

TYCJANA OTWO RZYŁA OKNO NA OŚCIEŻ, wpusz cza jąc świeże powie trze. Poło żyła się na łóżku
i patrzyła na falu jącą firankę. Mogłaby tak leżeć i patrzeć bez końca. Biały, prze zro czy sty tiul uno sił się
i powie wał, tań cząc z wia trem. Uspo ka ja jąco.

Było jesz cze gorzej niż wczo raj. Wczo raj widziała, że wszy scy mają do niej pre ten sje, dzi siaj nie
tylko widziała, ale i usły szała. Patrzą na nią z góry, do tego jesz cze się śmieją. Jesz cze Leoś. Jak zacho- 
wać twarz przed dziec kiem? Chwilę temu widział ją roz ne gli żo waną z pół na gim męż czy zną do kom- 
pletu, teraz wymio tu jącą na scho dach. Musi go jesz cze popro sić, żeby nie mówił ojcu, a to już żało sne.

A Jarota? O co cho dzi Her me sowi? Naprawdę go wyna jął. Do czego mógł potrze bo wać pry wat nego
detek tywa, a wła ści wie zawie szo nego już chyba na zawsze poli cjanta. Her mes Janicki, przy ja ciel Józe- 
finy, całe swoje życie zaj mo wał się anty kami i dzie łami sztuki. Pro wa dził anty kwa riat na Sta rym
Rynku, ale teraz był już na eme ry tu rze. Drobne trans ak cje z Józe finą to bar dziej przy sługa. W Pozna niu
znał wszyst kich, wie dział, co kogo inte re suje i co komu może sprze dać, ale zde cy do wa nie nie anga żo- 
wał się w drobne sprawy. Wie lo krot nie powta rzał, że wzbu dzić jego cie ka wość mogą tylko rze czy bez- 
cenne, które tylko on potrafi wyce nić. Bez cenne… powtó rzyła w myślach. O co może cho dzić? Wstała
i zaczęła szu kać tele fonu. Na szczę ście torebka wisiała w kory ta rzu. Marne pięć pro cent bate rii, jakoś
wystar czy, gorzej z myśle niem. Mózg jesz cze nie pra co wał na naj wyż szych obro tach, ale tabletka
zaczy nała powoli dzia łać. Ima dło, które ści skało jej głowę, zaczy nało pusz czać. Wykrę ciła numer.

– Cześć, Titi. Jak tam w Gnie wie? – usły szała rado sne powi ta nie.
– Gniew nie – odpo wie działa pochmur nym tonem. – Her me sie, czy możesz mi powie dzieć, jakie zle- 

ce nie ma Jarota?
– Nie powie dział ci?
– Nie.
– I słusz nie, bo to tajem nica han dlowa – odparł anty kwa riusz.
Tycjana wes tchnęła. Nie mal widziała, jak Her mes gła dzi bia ło siwą, ele gancko przy ciętą brodę, po

czym prze suwa pal cami po wąsach. Zado wo lony z sie bie. Marne szanse. Uwiel biał skry tość i nie do po- 
wie dze nia, „wiem, wiem, ale nie powiem”. Jedno było pewne: inte res, jaki kol wiek był, do przej rzy stych
nie nale żał, skoro Janicki posłał Jarotę.

– Wiesz – spró bo wała ina czej – w tutej szym śre dnio wiecz nym kościele zoba czy łam obraz, wła ści wie
dwa, bo to fere tron, Matka Boska Różań cowa i Opie kuń cza. Dam sobie rękę uciąć, że pozo wała do nich
Maria Kazi miera Sobie ska. Jakby dobrze poszpe rać, to można by stwier dzić, które z jej dzieci sie działo
na kola nach.

– O, cie kawe – zain te re so wał się anty kwa riusz, ale bar dziej kur tu azyj nie niż eufo rycz nie. – Może
pod jadę na jakąś pro ce sję. Są tam jesz cze jakieś skarby? – zapy tał już znacz nie bar dziej wycze ku ją cym
odpo wie dzi tonem.

– Ornat, musiała go rów nież ufun do wać. Jesz cze nie widzia łam…
– Na pewno piękna robota – uciął. Nic dziw nego, zapewne szaty litur giczne rzadko są w obro cie. –

 Coś jesz cze?
Wyraź nie cze kał na coś zupeł nie innego, ale nie miała już zbyt wiele do powie dze nia. Mia sto wyjąt- 

kowo bogate w zabytki, lecz nie takie, które zmiesz czą się w anty kwa ria cie.
– Mon stran cja, podobno gdań ski warsz tat – odparła. Już nic innego nie przy cho dziło jej do głowy.
– Ach, tak. – Wes tchnął, nie kry jąc znu dze nia.
Tycjana dotknęła ręką czoła. Ta roz mowa pro wa dziła doni kąd. Zamil kła, pró bu jąc zebrać myśli. Nie

wie działa, czego się chwy cić.
– Na pewno coś jesz cze jest… – usły szała po chwili. – Może Szwe dzi wszyst kiego nie wywieźli –

 rzu cił niby od nie chce nia.
I to ją zain te re so wało. Her mes ni gdy nie zada wał takich pytań bez wyraź nego celu. Szwe dzi… zasta- 

na wiała się, masu jąc czoło. Czyli inte re suje go coś sprzed potopu szwedz kiego, a więc barok i od



baroku wstecz. Barok na pewno. Może został tu jakiś por tret tru mienny. Sły szała o kolek cjo ne rze sta ro- 
pol skich tra pe zo wych por tretów, które anty kwa riusz kie dyś sku po wał.

– Czyli szu kasz cze goś baro ko wego? – zapy tała wprost. Fine zja nie była jej dobrą stroną tego
poranka.

– Titi, ja niczego nie szu kam, ja znaj duję! – żach nął się anty kwa riusz.
– Her me sie, tu jest plan fil mowy…
– Tycjano, ja się zaj muję sztuką, lecz nie fil mową – jęk nął. Roz ma wiała przez tele fon, ale pra wie

widziała, jak wznosi oczy do nieba z wyraź nym poli to wa niem. – Od kiedy mnie znasz?
– Od dziecka, tylko że na tym pla nie zgi nęły już dwie osoby – oświad czyła naj bar dziej poważ nym

tonem, na jaki było ją stać. – Moż liwe, że to nie szczę śliwe wypadki, a moż liwe, że nie – powie działa
pro sto z mostu. – Rekwi zy tor dostał ataku serca, a gar de ro biana, młoda dziew czyna, się uto piła. Gdy- 
bym wie działa, co się dzieje, może uda łoby się zapo biec kolej nemu nie szczę ściu. Bo to wszystko tro chę
dziw nie się układa. Mam pewne podej rze nia…

– Czyli słusz nie, że jest z wami Jarota – prze rwał jej zde cy do wa nym tonem. – Tituś, ty się w nic nie
mie szaj. Trzy maj cie się daleko od wody i bez ner wów – mówił jak do małej dziew czynki, która porywa
się na poważne sprawy ludzi doro słych i potrzeba jej męż czy zny, który wszystko po męsku ogar nie.
Prze cież to oczy wi ste! Czuła, jak wzbiera w niej złość, ale wyła do wa nie jej na anty kwa riu szu w pode- 
szłym wieku, i to przez tele fon, nie byłoby powo dem do dumy. Nic nie powie działa. – Uwa żaj, szcze- 
gól nie na Józe finę – cią gnął. – Dzwoni do mnie jakoś dziw nie pod nie cona. Prze pra szam cię, muszę koń- 
czyć.

Uznała, że już nic wię cej nie wskóra. Poże gnała się i roz łą czyła. A tele fon się roz ła do wał.
Firanka prze stała powie wać, zaplą tała się w oścież nicę bal ko no wego okna. Wycią gnęła ją i zamknęła

szklane drzwi. Musi zejść i zacząć od spo tka nia z synem.
W restau ra cji było tłoczno, choć znacz nie mniej gwarno niż dzień wcze śniej. Nie musiała się jed nak

długo roz glą dać. Bli sko drzwi, pod oknem sie działa Józe fina, obok niej przy gar biony kon sul tant w skle- 
jo nych oku la rach, naprze ciwko Jagoda, tym razem w podar tych kaba ret kach, spód nicy w biało-czarną
kratkę, koszulce z jed nym obe rwa nym ręka wem i poma lo wa nymi na nie bie sko ustami. Obok niej
Leonard. Jak papużka nie roz łączka, pomy ślała, patrząc na jego krę cące się blond włosy i kolo rową
koszulę w palemki i ośmior nice. Pode szła.

– Sobie ski znał pięć języ ków, w tym pod stawy turec kiego, bo chciał samo dziel nie prze słu chi wać jeń- 
ców, a hisz pań skiego zaczął się uczyć po pięć dzie siątce… – opo wia dał kon sul tant, roz kra ja jąc jajko
w majo ne zie. Nie cały majo nez tra fił do jego ust, tro chę spły wało po bro dzie.

– O, dzień dobry – pierw sza zauwa żyła ją Jagoda. – Dobrze pani wygląda – dodała z uśmie chem.
Tycjana podzię ko wała, choć nie wie działa, czy cho dzi o ubiór czy kon dy cję po wczo raj szym wie czo rze.
– Ta fry zura – poki wała głową – i strój…

– Rze czy wi ście – zachwy ciła się ciotka. Tycjana zauwa żyła przy sąsied nim sto liku Jarotę. Sie dział
ple cami do niej w towa rzy stwie pro du centa i jego córki. – Już dawno ci mówi łam, żeby Ange lina przej- 
rzała twoją gar de robę. Moją przej rzała i widzi cie efekt – oświad czyła wszem i wobec ciotka, popra wia- 
jąc koszulę w biało-nie bie skie paseczki i rogi błę kit nej chu s teczki prze wią za nej wokół szyi. Tycjana
poża ło wała, że nie poszła do sie bie prze brać się i ucze sać. Usia dła. Jedyne miej sce, które jej zostało,
było u szczytu, bokiem do pro du cenc kiego sto lika. Poło żyła łokieć na bla cie i pod parła dło nią głowę,
tak by jak naj bar dziej odwró cić się od sąsia dów.

– A ty, dziecko, nic nie jesz? – zapy tała ciotka. – Blado coś wyglą dasz.
– Nie, nie jestem głodna.
– Przy niosę ci kawę i sok – zare ago wał Leo, który przy glą dał się jej i, zda wało się, nie miał jakiejś

zło wro giej miny. Raczej opie kuń czą.
– Pomi do rowy – popro siła z wdzięcz no ścią. Nikt nic nie powie dział Józe fi nie. To dobrze.
– A czy ty sły sza łaś, co się wczo raj stało? – Tycjana ski nęła. – To straszne, pan Andrzej mówi, że

naj praw do po dob niej ta Szpilka zamknęła tego rekwi zy tora w dybach. Żeby go tro chę podrę czyć. Za
karę! – pod kre śliła ciotka. – Podobno do wier nych, wia domo, nie nale żał. A moim zda niem to dobra
kara dla nie rząd ni ków. Zakuć w dyby! Niech nie roz gląda się na boki i ręce trzyma przy sobie.

– W dybach nie ma się rąk przy sobie – przy tom nie zauwa żyła Jagoda.
– Ale on poniósł karę śmierci – dodał Leo.



– Nie mówię, żeby od razu na śmierć. Trzeba by naj pierw prze ko nać się, czy zdrowy jest. Na śmierć
też się nie ska zuje cho rych. Pech w tym – wyja śniała Józe fina – że ta bie daczka nie wie działa, że chło- 
pak ma słabe serce i ze stra chu wyzio nie ducha.

– A ona dla czego niby uto nęła? Co wszy scy mówią?
– No pomyśl… Romeo i Julia, tra ge dia się stała. Dziew czyna miała wyrzuty sumie nia. Nie mogła

z tym żyć i… stało się. Oboje nie żyją.
– On to taki bar dziej ogól no do stępny Romeo – skwi to wała Jagoda, a kon sul tant się zaśmiał.
– Kto tak mówi? – zapy tała Tycjana, kątem oka obser wu jąc ruch przy sąsied nim sto liku.
– Wszy scy. – Kon sul tant wzru szył ramio nami.
– Wszy scy – potwier dziła Jagoda.
Leo wró cił z kawą i sokiem.
– Dzię kuję i prze pra szam – wyszep tała w jego kie runku.
– Nie prze pra szaj. Zda rza się – powie dział, nachy la jąc się.
– A tobie się zda rzyło? – zapy tała z prze ję ciem.
– Zaświe ci łaś takim przy kła dem, że wolał bym nie – odparł cicho.
Nie dopy ty wała, tym bar dziej że przy kuła uwagę Jagody, a nie chciała, żeby nasto latka włą czyła się

do roz mowy. Poza tym cała trójka: Mery, pro du cent i Jarota wstali i ruszyli w kie runku wyj ścia. Tycjana
zaczęła zapa mię tale mie szać łyżeczką w czar nej kawie bez cukru. Nie patrzyła, za to reszta obser wo- 
wała ich bez skrę po wa nia. Ciotka odwró ciła głowę, zasty ga jąc z moza rellą nabitą na wide lec. Kon sul- 
tant spo glą dał, prze cie ra jąc obru sem oku lary. Jagoda i Leo szturch nęli się i osten ta cyj nie gapili, marsz- 
cząc czoła.

– Widzia łam cię wczo raj. To bar dzo męskie było – ćwier kała prze cho dząca Mery. – Cie szę się, że
teraz będziemy razem. Wszę dzie? – zapy tała Jarotę przy mil nym gło sem.

– Jeśli będzie trzeba – odparł Jarota poważ nym gło sem, nie patrząc w ich stronę.
– To świet nie! Czuję się jak na tym sta rym fil mie z Cost ne rem – zapisz czała młoda aktorka.
– Cie szę się, że jeste ście razem – potwier dził pro du cent.
Głos Janu sza Rauta dobiegł już z odda le nia. Tycjana odwa żyła się zer k nąć. Mery uwie siła się na

ramie niu Jaroty i tak wyszli z restau ra cji. Pro du cent prze pu ścił ich w drzwiach.
– Nie wiem, czy ojciec się ucie szy, że są razem. – Jagoda poki wała głową. – Jeśli zauważy, bo jak

jest w pro ce sie, to nic nie zauważa – dodała. – Cie kawe, co na to Ange lina. Mam nadzieję, że mu tego
nie prze pu ści – zawy ro ko wała i ugry zła spory kawał gofra.

Leo spoj rzał na Tycjanę. Odwró ciła wzrok i natknęła się na krę cącą głową ciotkę.
– Ależ ten Jarota ma powo dze nie! – stwier dziła Józe fina. – Titi, sła biutko wyglą dasz. Zrób coś

z tym… – Wes tchnęła, wkła da jąc moza rellę do ust. – Cho dzisz ner wowa, roz ko ja rzona. Łatwo dajesz
się wypro wa dzić z rów no wagi. I to dosłow nie. Widzia łam ten fil mik na tym gra mie. Dla czego ty bie- 
gasz jak osza lała po kościele? Oga niasz się, jakby jakiś upiór cię gonił. Troszkę śmiesz nie, troszkę
strasz nie. – Ciotka pokrę ciła głową.

Tycjana otwo rzyła usta ze zdzi wie nia.
– Na Insta gra mie? – zapy tała Jagodę i Leonarda.
– Tak – potwier dziła nasto latka. – I Tik Toku. Z dobrym pod kła dem. Taka muzyczka z Dra culi –

 dodała, nucąc coś pod nosem.
– Mamo, rano już było tysiąc wyświe tleń – poin for mo wał ją Leonard.
– Do wie czora będzie z parę tysięcy – doło żyła swoje Jagoda. – Albo wię cej. GIF-a też z tego zro bią.

Na pewno. – Tycjana zamarła. Nasto latka zaczęła osten ta cyj nie wcią gać powie trze nosem. – Czuję
inter ne tową sławę – pod su mo wała z zado wo le niem.

– Cool – przy tak nął Leo.
Tycjana nie wie rzyła wła snym uszom.
Rano czuła wewnętrzny dygot całego ciała, a teraz nie wie działa, czy wszystko w niej się trzę sie, bo

ma kaca, czy dla tego, że zaraz wybuch nie z wście kło ści.
– Ale ja tego nie chcę! – krzyk nęła. – Nie zga dzam się!
– To się musi pani bar dzo szybko nie zgo dzić. Bo zaraz ktoś to powieli, a Inter net jest wieczny. –

 Nasto latka roz ło żyła ręce. – Czy się tego chce, czy się tego nie chce!
– Kto to wsta wił?! Gdzie on jest. – Tycjana się pode rwała.
– O, tam. – Kon sul tant histo ryczny popra wił oku lary na nosie i poka zał na szybę.



Przed hote lem stało dwóch sar ma tów. Oglą dali wyświe tlacz komórki i zano sili się śmie chem, jeden
rubasz nym, drugi tubal nym. Inni sta ty ści pod cho dzili do nich.

– Sta ty sta? Który?
– Jaki tam sta ty sta? To Lolo – oświad czyła nasto latka. – Prze cież tego fer rari nie kupił sobie z gaż

aktor skich, tu nie Hol ly wood.
– Dzi siaj nie wystar czy być dobrym akto rem! – dodał ze wzbu rze niem kon sul tant. Tycjana miała

wra że nie, że tylko on podziela jej wście kłość. Popa trzyła na niego z wdzięcz no ścią. – Trzeba mieć
media spo łecz no ściowe w gar ści i robić z sie bie pajaca albo z innych… Straszne czasy dla praw dzi wych
akto rów.

– On ma milio nowe zasięgi i idzie po wię cej – dodała Jagoda, robiąc minę znaw czyni. – Z panią to
wej dzie na świa towe salony. Będą to powie lać w nie skoń czo ność.

– Nie zga dzam się! – powtó rzyła Tycjana, odsu wa jąc krze sło od stołu. – Teraz pójdę i grzecz nie go
popro szę, aby to usu nął – oświad czyła, czu jąc, że robi się jej coraz bar dziej duszno.

– Jak go znam, to marne szanse – stwier dziła Jagoda, bawiąc się jed nym z kil ku na stu kol czy ków
w swoim uchu.

Tycjana popa trzyła na nią z wyrzu tem.
– To na pewno! Szla chet ność nie jest dziś w modzie. To nie czasy honoru – potwier dził kon sul tant.
Tycjana wstała, popa trzyła w okno i zoba czyła śmie jącą się sar macką brać. Pośrodku stał Lolo;

zacho wy wał się jak władca oto czony kró lew ską świtą, któ rej dostar czał ucie chy.
– Jak chcesz, to ja z nim poroz ma wiam – zade kla ro wała się Józe fina. – Mam u niego pewne względy

– dodała z dumą w gło sie. – Łączy nas…
– Dam sobie radę – ucięła szybko.
– Dobrze życzę, źle wróżę. – Jagoda wes tchnęła, wydy ma jąc usta.
Tycjana ruszyła w kie runku wyj ścia.
– Ja też wąt pię – przy tak nęła Józe fina. – Tycjanka ma słabą siłę prze ko ny wa nia.
Tycjana przy sta nęła i odwró ciła się jesz cze.
– Wiesz, że nie zno szę, jak się mówi do mnie Tycjanka! – wrza snęła na odchodne.
Zdą żyła odno to wać zasko czone wybu chem zło ści miny i wyszła. W drzwiach minęła się z Ange liną,

która obrzu ciła ją rów nie zdzi wio nym spoj rze niem. Minęła ją bez słowa, nie zamie rzała niczego tłu ma- 
czyć ani pro sić o pomoc. Na pewno by pomo gła, sku tecz nie, ale naj pew niej z łaską i poli to wa niem.
W lobby sie dział komi sarz i roz ma wiał z reży se rem. Ledwo odno to wali jej prze marsz. Może powinna to
zgło sić na poli cję? Na pewno nie temu poli cjan towi, który chi cho tał pod nosem. Na zewnątrz dostrze gła
Jarotę z pro du cen tem, ale stali tak daleko, że nie zwró cili na nią uwagi. W tej chwili byli jej rów nie obo- 
jętni. Szła i patrzyła na roze śmianą grupkę prze bra nych w stroje z epoki męż czyzn. Złość nie mijała.
Z reguły wystar czało kilka głęb szych odde chów i potra fiła się opa no wać, ale teraz nie chciała. Już
wcze śniej czuła się źle z sobą; ktoś spra wił, że znowu było gorzej, a napra wiać świat trzeba, zaczy na jąc
od rze czy naj prost szych.

Sta ty ści i akto rzy obstę pu jący aktora gra ją cego króla zacho wy wali się tak, jakby nim był. Słu chali,
gdy mówił, i wtó ro wali mu, śmie jąc się na zawo ła nie. Ale śmie chy zaczęły cich nąć, gdy kilku z nich
zoba czyło zbli ża jącą się Tycjanę. Ci, co widzieli, stu kali w plecy sto ją cych tyłem. Wszy scy w końcu
uci chli i roz stą pili się, tak że mogła zoba czyć Lola, który na jej widok uśmiech nął się sze roko.

– Titi, jak się czu jesz? – zapy tał. Tycjana nie mogła odczy tać, czy w jego gło sie pobrzmiewa tro ska
czy lekka drwina. – Wczo raj chyba się lekko wsta wi łaś?

– A ty wsta wi łeś do netu fil mik, na któ rym, ku ucie sze gawie dzi – poka zała na recho czącą wcze śniej
grupę – wyglą dam jak osza lała wariatka odga nia jąca mikro fon.

– Zabawne to. – Poki wał głową.
– Dla mnie nie! – Pode szła bli żej. – I pro szę cię, żebyś to usu nął – popro siła uprzej mie, choć czuła,

jak głos jej drży, i zaci snęła usta ze zde ner wo wa nia.
– To nie wy ko nalne! – oświad czył, krę cąc głową, jakby pro siła go o coś z kosmosu.
– Jak to nie wy ko nalne? Nie pro szę cię o strą ce nie sate lity, tylko o usu nię cie filmu z two jego konta na

Insta gra mie.
– Tycjano. – Wes tchnął, prze wra ca jąc oczami. – Moim zawo dem jest dawa nie ludziom roz rywki.

Róż nych lotów, bez wni ka nia, co ludziom przy nosi ucie chę. – Zaśmiał się, a kilka osób wraz z nim.
– Dawaj roz rywkę swoim kosz tem, to twój zawód!



– Titi, nie prze sa dzaj. – Wzru szył ramio nami. – Każdy chce być sławny… – Uśmiech nął się, świa do- 
mie pre zen tu jąc dołeczki w policz kach.

– Nie każdy! – wrza snęła z roz pa czą w gło sie.
– Daj spo kój. Zoba czysz taką kli kal ność, jakiej ja na oczy nie widzia łem. A przy cią łem tylko połowę

z tego, co mam. Będzie część druga – powie dział i puścił oko do słu cha ją cych go akto rów.
Ucie szyli się, a Tycjana poczuła, że zaraz zwa riuje.
– Nie możesz! – krzyk nęła, wzno sząc bła gal nie ręce.
– Ależ mogę! Wszystko mogę, jestem kró lem zwy cięzcą. Pano wie, Lolo Wspa niały! – wykrzyk nął,

wycią ga jąc sza blę z pochwy. – Przed sta wie nie musi trwać na sce nie, nawet jak ktoś pad nie na deski, to
grasz dalej – zaczął mówić, jakby wygła szał jakiś dra ma tyczny mono log, wyma chu jąc sza blą przed
nosem. – Życie, praca, śmierć, śmierć, praca, życie, wszystko to śmiech sza leńca, więc uspo kój się,
dziew czynko. Idź gdzieś, ochłoń – cią gnął. – Może się cze goś napij, wody na przy kład.

Tycjana znowu poczuła ukłu cie w sam śro dek mózgu, a Lolo zaczął podzi wiać swoje dołeczki
w policz kach, prze glą da jąc się w wypo le ro wa nej głowni sza bli.

– Naprawdę? – spy tała z nie do wie rza niem. Ten miły chło pak oka zał się tak bez czelny… Jak mogła
go tak źle oce nić?

– Ochłoń! – dora dził łaska wie. – A ja poćwi czę walkę bro nią… białą – pod kre ślił. – Jutro dogry- 
wamy poje dy nek z Tur kiem – tłu ma czył ota cza ją cym go sta ty stom i akto rom dru go pla no wym. – Jeden
na jeden. Coś im tam we wcze śniej szych uję ciach nie wyszło – mówił, kom plet nie ją igno ru jąc.

Sar macka brać prze stała zwra cać uwagę na Tycjanę, jakby stała się powie trzem.
– Tobie nie wyszło? – zapy tał otyły sar mata.
– Nie drę czą mnie wąt pli wo ści doty czące mojego talentu. Ja wypa dłem świet nie…
Tycjana stała obok i nie chciało jej się wie rzyć, że ani przez sekundę nie wziął pod uwagę jej prośby.

Nawet jej nie roz wa żał.
– Naprawdę? – zapy tała z roz pa czą w gło sie. Nawet na nią nie spoj rzał. Chwilę stała, nie wie dząc, co

z sobą zro bić. Została kom plet nie zigno ro wana. Będzie teraz krą żyć jak głupi mem, myślała, bez rad nie
patrząc na trawę, aż rap tem zoba czyła poły kon tu sza. – Naprawdę, chcesz poćwi czyć?! – wykrzyk nęła,
wycią ga jąc jed nym ruchem sza blę z pochwy sto ją cego obok niej brzu cha tego sar maty.

Ledwo zdą żył pisnąć zdzi wiony, że ktoś pozba wił go broni. Nie mówiąc już o tym, że zamie rza jej
użyć. Tycjana popa trzyła na ręko jeść i głow nię. Sza bla była dokład nie taka, żeby aktor czy rekon struk- 
tor mógł para do wać z nią przy boku, nie robiąc sobie krzywdy. Ide al nie tępa.

– Tycjano. – Lolo wes tchnął, patrząc, jak przy gląda się sza bli. – Daj spo kój. Jesteś doj rzałą kobietą.
A w twoim wieku nie przy stoi się już awan tu ro wać i wyma chi wać sza belką.

Tycjana nie miała pro blemu ze swoim wie kiem, za to wielki pro blem z wyga du ją cym to męż czy zną.
Dołeczki w policz kach zado wo lo nego z sie bie aktora i pokątne uśmieszki jego świty dopro wa dziły ją do
gra nic wytrzy ma ło ści.

– Dwie osoby zmarły w ciągu ostat nich dwóch dni, a wy chi cho cze cie jak gów nia rze ria – zwró ciła
się do sar ma tów, obra ca jąc się przed nimi z sza blą wycią gniętą na wyso ko ści ich nosów. Każ dego po
kolei i każdy zro bił krok w tył. Koło się powięk szyło i taki miała cel. – Podoba się wam naśmie wa nie
się z kobiety w, jak to powie dzia łeś, śred nim wieku? – zwró ciła się do Lola, robiąc mały kon tro lny
wypad prawą nogą w jego stronę. Ugięła kolano i wycią gnęła sza blę przed sie bie. – Która nie życzy
sobie być sławna?

– Titi, daj spo kój – wes tchnął Lolo, patrząc po twa rzach wokół. – Krzywdę możesz sobie zro bić.
Mia łem zaję cia z fech tunku w szkole aktor skiej – pochwa lił się, sie kąc powie trze we wszyst kich kie run- 
kach i kre śląc przy tym bli żej nie spre cy zo wane kształty. – Byłem naj lep szy – dodał zado wo lony
z efektu, jaki wywo łał macha niem sza blą na oślep.

– Czyli mogę cię wyzwać na poje dy nek? – zapy tała. – Prze grasz, kasu jesz fil mik ze swo jego konta?
Sto jący sta ty ści i akto rzy dru go pla nowi zare ago wali nad spo dzie wa nie entu zja stycz nie, sztur cha jąc

się i kiwa jąc gło wami. Król kró lem, ale szy ko wała się dobra zabawa. Czuła też, że do widowni dołą- 
czają inne osoby. Sły szała nasi la jący się gwar za ple cami. Nie zamie rzała się jed nak odwra cać i spusz- 
czać z oczu Lola. Była mak sy mal nie sku piona, jak wtedy, gdy kon ser wo wała minia turę, por tre cik na
pię cio cen ty me tro wej płytce z kości sło nio wej. Malo wała zmarszczki nada jące cha rak ter postaci, któ rej
oczy były wiel ko ści główki od szpilki. Pędzel kiem z wło sia sobola. Kon kret nie z kil koma wło sami.



Drugi raz była taka sku piona, gdy wygry wała mistrzo stwa Wiel ko pol ski w szer mierce. Flo ret, co
prawda, i to dwa dzie ścia lat wcze śniej, ale na takiego Lola wystar czy. Aż nadto.

– Krzywdę sobie nie chcący zro bisz – prych nął aktor, opusz cza jąc sza blę.
– Czym? – Spoj rzała na ostrze. – Tym? Nóż do masła jest lepiej naostrzony. Boisz się?
– A skąd będziemy wie dzieli, kto wygrał?
– Zorien tu jesz się – poin for mo wała go Tycjana. Roz legł się śmiech. Nie roz glą dała się na boki, za to

król musiał spoj rzeć, kto z jego świty raczy w niego wąt pić. Pod niósł sza blę tak wysoko, że ręko jeść
zna la zła się na wyso ko ści jego nosa. – Nie zamie rzam cię dotknąć, ale gwa ran tuję ci, że będziesz wie- 
dział – powtó rzyła.

– Dobra, zgoda.
– Cie szę się – powie działa zado wo lona i zro biła wypad.
– A jak cię zatnę? – zapy tał jesz cze.
– Nie zdą żysz. – Szyb kim ruchem zacięła powie trze na wyso ko ści jego pasa. Ciało przy po mniało

sobie nie tylko ruchy z cza sów liceum, ale i odzywki. – Wcze śniej roz pła ta ła bym ci brzuch – pogro ziła
z uśmie chem, widząc, jak cofa się w lek kim popło chu. Cię cie poni żej pasa nie byłoby zakwa li fi ko wane
na zawo dach, ale kto by się przej mo wał zawo dami.

Lolo Fer rari stra cił rezon. Na chwilę ogólne bucze nie zgro ma dzo nej publicz no ści otrzeź wiło go. Cof-
nął się i wykrę cił efek tow nie nad garst kiem, robiąc mały mły nek. Sza bla cięła powie trze, wykrę ca jąc
ósemkę. Ostrze roz bły sło w słońcu. Mogło wyglą dać dobrze, powtó rzone kilka razy i odpo wied nio
zmon to wane w fil mie, ale na Tycja nie nie zro biło wra że nia. Miała chło paka w szkole, który był zakrę- 
cony na punk cie sta rych sztuk walki, popi sy wał się bar dziej skom pli ko wa nymi ruchami niż to, co zoba- 
czyła przed chwilą.

– Uwa żaj, bo się sam zaraz uszko dzisz – ostrze gła, robiąc krok w tył. – Popra cuj nad nad garst kiem –
 dora dziła z uśmie chem i wykrę ciła spek ta ku larny mły niec. Wyry so wała w powie trzu nie ósemki, ale
skom pli ko wany orna ment ze zna ków nie skoń czo no ści. Ostrze było raz na górze, raz na dole, zaświe ciło
kilka razy, a świst powie trza spra wił, że przy glą da jący się cof nęli się jesz cze o metr. – A teraz natar cie,
pró buj! – zachę ciła.

– Możesz nie odpa ro wać.
– Serio? – zapy tała, robiąc kilka kro ków w jego kie runku z wycią gnię tym orę żem. Odru chowo pod- 

niósł sza blę, mar ku jąc natar cie. Pode szła bli żej. Skon tro lo wała cios. Sza ble się skrzy żo wały. Roz legł się
zgrzyt metalu. Lolo uśmiech nął się. Przez sekundę wyda wało się, że Tycjana nie ma siły, zaraz się prze- 
wróci, więc parł dalej. Jej sza bla zje chała w dół, po jego ostrzu. I na to cze kała. Zro biła krok w bok.
Jego impet spra wił, że pole ciał nachy lony z wysu niętą sza blą w kie runku ziemi, a ona odwi nęła się
i z łatwo ścią prze cięła powie trze na wyso ko ści jego głowy. Celowo i bez piecz nie pół metra dalej.

– Masz już roz pła tany brzuch. A teraz nie masz ucha – poin for mo wała go. – Pod da jesz się? – zapy- 
tała uczci wie, w duchu licząc, że to nie koniec.

Nie myliła się. Prze cież był na sce nie. Pod niósł sza blę drugi raz. Powtó rzyła to samo, tylko z dru giej
strony.

– Dru gie ucho – powie działa.
Lolo nie pod dał się, nie mógł uwie rzyć, że bez sensu tnie powie trze i że znowu o mało nie upadł na

twarz. Poły kon tu sza roz wiały się na boki. Zerwał go z sie bie, odrzu cił na bok, został w samej koszuli.
– Słusz nie – przy tak nęła. Mio ta jąc się, mógł się zaplą tać we wła sne ubra nie.
Sama też czuła, że dekolt bluzki się jej prze su nął, odsła nia jąc ramię, ale nie popra wiała go. Przy

innym zawod niku prze szka dza łaby jej długa, tiu lowa i falu jąca spód nica, przy tym – nie.
– Chcesz jesz cze? – zapy tała, szcze rząc zęby w sze ro kim uśmie chu.
Zamie rzył się po raz trzeci. Mar ko wał cię cie z góry. Spa ro wała zasłoną, zro bił krok do przodu,

pozwo liła, odpu ściła. Nabrał się na to po raz trzeci, ale tym razem zamach nął się dość bli sko niej. Za
daleko, by zro bić jej krzywdę, ale wystar cza jąco bli sko, by mogła chwy cić lewą ręką jego nad gar stek;
skie ro wała go w dół, a sama zamie rzyła się tak, że w praw dzi wej bitwie z łatwo ścią odcię łaby mu cze- 
rep, a przy naj mniej go nade rwała.

– Nie masz już głowy – pod su mo wała. – To turec kie pchnię cie, nie uczyli cię w szkole? Pod da jesz
się? – zapy tała, robiąc dwa kroki w tył.

Lolo nie mógł się otrzą snąć. Miał spło szony wzrok, jakby nie wie dział, co się wokół niego dzieje.
Wymie rzył jak dziecko, na oślep. Odpa ro wała z dołu. Odsko czyła. Pole ciał. Tego też się nie spo dzie wał.



– A to się nazywa „pie kielna pol ska czwarta” – wyja śniła. – Jak na pol skiego króla, zwy cięzcę pod
Wied niem, kiep sko ci idzie. – Zaśmiała się.

Nie miał już ochoty, ale zamie rzył się. Zro biła to samo z jesz cze mniej szym wysił kiem, ale za to gło- 
śniej szym zgrzy tem pocie ra ją cych o sie bie głowni. – Może za bar dzo przy ty łeś do tej roli, co? – pokpi- 
wała.

Zaczął machać sza blą na oślep, a ona z coraz więk szą zabawą odpie rała, w prze rwach krę cąc młyńce
nad garst kiem. Broń poły ski wała w słońcu, odbi ja jąc świa tło. Aktor gra jący króla wła ści wie się cofał,
pró bu jąc wywi jać sza belką. Coraz bar dziej roz pacz li wie. Nacie rała, wła ści wie nie zada jąc żad nych cio- 
sów, wystar czyło mar ko wać cię cia. Odda lali się od widzów. W końcu zro bił o dwa kroki za dużo i upadł
na plecy, z roz ło żo nymi rękami. Tylko na to cze kała. Dosko czyła, wymie rzyła i wbiła sza blę w zie mię,
jakieś dwa dzie ścia cen ty me trów od jego szyi. Gdyby był to flo ret albo szpada, wbi łaby ją w zie mię, roz- 
huś tała i pod parł szy się rękami pod bok, cze kałaby, aż prze sta nie drżeć, ale tępa sza bla miała zaokrą- 
glony koniec i nada wała się do cię cia, a nie kłu cia na wylot. Z ręką na ręko je ści nachy liła się nad głową
Lola.

– A teraz mi powiedz, dla czego mia łeś wczo raj mokrą głowę?
– Słu cham?! O czym ty mówisz? – Poko nany król się skrzy wił.
– Wczo raj przy barze mia łeś mokre włosy – wyja śniła. – Dla czego? – powtó rzyła, nachy la jąc się

jesz cze niżej. Nie uśmie chała się, ton głosu był poważny.
– Zmo czy łem pod kra nem! – tłu ma czył, nie rozu mie jąc do końca, o co cho dzi.
– Aku rat chwilę po tym, jak Szpilka się uto piła?
– O czym ty…? Pokłó ci łem się z pro du cen tem, w jej imie niu!
– Prze cież się tego nie boisz? Nie wyrzucą cię w poło wie filmu.
– Nie wyrzucą, ale do następ nego nie zatrud nią. To małe śro do wi sko, plotki się roz cho dzą – tłu ma- 

czył się zszo ko wany nie tylko tym, że leży na ziemi w bli skiej odle gło ści sza bli skie ro wa nej ostrzem ku
jego szyi, ale i tym, o co Tycjana pyta. – Prze cież jej nie uto pi łem. – Skrzy wił się.

Nie miała czasu już o nic pytać. Pod cho dzili do nich wszy scy gapie.
Pierw szą osobą, którą zoba czyła, był komi sarz Robert Malec. Poli cjant kuc nął obok leżą cego Lola.

Wyglą dał jak śred niej wiel ko ści niedź wiedź.
– Ona mnie zaata ko wała – jęk nął aktor, roz po zna jąc poli cjanta.
Tycjana prze ra ziła się, o tym nie pomy ślała. Prze cież to mogło wyglą dać, jakby chciała mu zro bić

krzywdę. Jak teraz wytłu ma czy, że nie o to cho dziło!
– Zaata ko wała mnie – powtó rzył leżący na ziemi król.
– To pod daj się pan. – Komi sarz wzru szył ramio nami.
– Ale… – pró bo wał Lolo.
– Ale nie masz już pan fla ków, uszu, a cią gle dys ku tu jesz – prych nął poli cjant, patrząc z uzna niem na

Tycjanę.
– Ale ona… Tak nie wolno, mogła mi zro bić krzywdę.
– Jak na kogoś z odrą baną głową, to masz pan dużo do powie dze nia – skwi to wał poli cjant i wstał,

robiąc wielki cień nad leżą cym kró lem. – Czego tam sobie ta pani życzyła? Czy raczej nie życzyła?
– Postu na insta – mruk nął Lolo, patrząc na wiel kiego poli cjanta, który ster czał nad jego głową.
– No to zacho waj się pan hono rowo i go wyrzuć, bo się jesz cze dziew czyna zde ner wuje, a szybka

jest i poryw cza, jak widać.
Tycjana wytrzesz czyła oczy; w życiu nie usły szała o sobie, że jest poryw cza. To ostat nia rzecz, jaka

przy szłaby jej do głowy.
Komi sarz Malec patrzył na aktora wycze ku jąco, Lolo puścił sza blę i leżąc, wyjął z kie szeni spodni

tele fon. Zaczął kli kać.
– Lepiej ja to zro bię – usły szała za ple cami głos Jagody, która nie cze ka jąc na pozwo le nie, wycią-

gnęła apa rat z ręki aktora. – Ja to usunę do końca i na amen – wyja śniła Tycja nie. – I to nie tylko
z Insta grama.

Tycjana dopiero teraz rozej rzała się wokół. Ludzi było dwa razy wię cej niż w chwili, gdy zaczęła się
awan tura. Dostrze gła syna, który patrzył onie miały. Chyba wie dział, że tre no wała szer mierkę, ale ni gdy
nie widział jej z bro nią w ręku. Kie dyś bawiła się z nim kij kami, szybko jed nak mu się znu dziło. Pod- 
nio sła się, chcąc mu coś powie dzieć, lecz przed nią wyrósł reży ser, zadarł głowę i pod nió sł szy daszek
czapki, przy glą dał się jej. Odsu nęła się. Zaraz na nią znowu nawrzesz czy. Stał, krę cąc głową.



– Ależ to była piękna scena – stwier dził Gerard Leja. Tycjana nie mogła uwie rzyć, mówił to z praw- 
dzi wym zachwy tem w gło sie. – Teraz tobym chciał powie dzieć: cię cie – dodał.

– To niech pan powie – nie ocze ki wa nie zachę cił go pro du cent Janusz Raut, który stał zaraz za nim.
Uniósł dło nie i zaczął mia rowo kla skać.

Inni do niego dołą czyli. Roz le gła się burza braw. Wszyst kie pod jej adre sem.
– Cię cie! – wykrzyk nął reży ser i też dołą czył do okla sków.
Poko nany król wsta wał. Nawet komi sarz Malec zaczął ude rzać dło nią o dłoń. Wiel kie jak łopaty ręce

kla skały rza dziej, ale naj gło śniej. Tycjana ster czała na środku, nie wie dząc, jak się zacho wać. Gdzieś
w dru gim rzę dzie dostrze gła kudłatą głowę Jaroty, ale przy sło niła go Renata Świerszcz.

– To moja naj lep sza przy ja ciółka! – wykrzyk nęła Renata. – Robimy sobie maseczki! – oświad czyła
wszem i wobec. – Teren cja, ukłoń się – wezwała Tycjanę do odpo wied niego zacho wa nia się w obli czu
okla sków.

Tycjana ukło niła się, dzi wiąc się samej sobie. A do tego głę biej i niżej niż zazwy czaj.
– To moja sio stra – oświad czyła z dumą Ange lina, spo glą da jąc na Tycjanę i reży sera.
– To moja mama! – wykrzyk nął Leonard, a Jagoda poki wała głową.
– To moja bra ta nica – zawtó ro wała Józe fina. – Ja w mło do ści też tak potra fi łam – dodała i zaczęła

wyma chi wać różową laską przed nosem któ re goś ze sta ty stów.
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Arcymiłosna schadzka

TYCJANA MIAŁA WRA ŻE NIE, że odbyła długą, bar dzo długą podróż. Od upo ko rze nia i wstydu do
aplauzu i pochwał. I to wszystko w bar dzo krót kim cza sie. Już nie była w sta nie spa mię tać twa rzy
pokle pu ją cych ją ludzi. Widocz nie Lolo dał się we znaki nie jej jed nej, a utar cie mu nosa szcze rze
wszyst kich ucie szyło. Byli też tacy, któ rzy zachwy cali się wła ści wie samym poje dyn kiem. Kapi tan arty- 
le rii auto ra mentu cudzo ziem skiego, a pry wat nie kie row niczka mar ke tingu w hotelu, pro siła o kilka lek- 
cji. Jak oświad czyła, ma upraw nie nia do strze la nia z armaty, podobno pomocne, gdyby pie chota wroga
przedarła się w pobliże arty le rii, ale braki w walce na sza ble. Koor dy na tor poje dyn ków chciał zoba czyć
jesz cze raz numer z chwy ce niem nad garstka. Ktoś chciał zro bić sobie z nią zdję cie i nie cze ka jąc na
pozwo le nie, zro bił, przy sta wia jąc wyświe tlacz tele fonu przed dwie przy tu lone twa rze. Dzien ni karka
„Nowin Gniew skich”, która zdą żyła zoba czyć finał poje dynku, doma gała się wywiadu o „sztu kach
walki”. Zapra gnęła wie dzieć, co to „pie kielna czwarta”.

Tycjana nie była w sta nie słu chać wszyst kich naraz. A już na pewno nie uty ski wań Józe finy, roz cza- 
ro wa nej, że król poległ tak szybko. Na szczę ście ciotka miała zapla no wany jakiś zabieg w spa, a wokół
niej jed nak cią gle tło czyła się nie kur cząca się grupka osób, które gło śno i z zado wo le niem roz pa mię ty- 
wały nie dawne zaj ście.

– Dobrze, że zdą ży łam to nagrać – oświad czyła z dumą Jagoda, która wła śnie poka zy wała Leonar- 
dowi ekran swo jego tele fonu. – Jak się to dobrze zmon tuje…

– Co nagra łaś? – prze ra ziła się Tycjana, która powoli zaczy nała rozu mieć sens poje dyn czych zdań.
– Poje dy nek – odparła Jagoda zdzi wiona pyta niem. – Od samego pra wie początku. Nie sły chać

pierw szych dia lo gów, ale to możemy dograć – wyja śniła, poka zu jąc jej ekran.
Tycjana zoba czyła sie bie w nie zna nym wyda niu. Kolo rowa spód nica z tiulu, fal banki, dekolt odsła-

nia jący ramię i burza puszą cych się wło sów roz wia nych we wszyst kich kie run kach.
– Ale ja sobie nie życzę… – zapro te sto wała, pró bu jąc przy gła dzić włosy.
– W ten spo sób ci się nie uda. – Sio stra się zaśmiała. – To był szam pon zwięk sza jący obję tość. Dobry

jest. – Poki wała głową z uzna niem.
– To się chyba ni gdy nie skoń czy – jęk nęła Tycjana, czu jąc pod pal cami mon stru al nych roz mia rów

szopę.
– Spo koj nie – powie działa Jagoda, głasz cząc ją po ręku jak małego kotka. – Ze świa tem filmu trzeba

się oswoić. Zrobi z tym pani, co zechce. A jak nic nie zechce, to będzie na pamiątkę i na wszelki wypa- 
dek.

– Jaki wypa dek? – Tycjana się wzdry gnęła.
– Gdyby Lolo miał kopie – wyja śniła przy tom nie nasto latka. – Bar dzo by nie chciał, żeby to krą żyło

po necie. Pamię tasz, jak Keanu Reeves – zwró ciła się do Leo – w Matrik sie szy bo wał, ale ktoś go
nagrał na pla nie, jak się prze wraca, pod no sząc nogę na pro stej dro dze. Ten fil mik to był świa towy hit.

– Pamię tam – przy tak nął Leo.
– Idę się prze brać – zade cy do wała Tycjana.
– Po co? Dobrze pani wygląda – zaopo no wała Jagoda.
– Cool – potwier dził Leo, wydy ma jąc usta.
– Lepiej być sobą – stwier dziła pospiesz nie. Może i był to kom ple ment, ale wolała, żeby syn pod

wpły wem Jagody nie sta wiał wło sów na sztorc ani nie prze kłu wał uszu w sie dem na stu miej scach.
– Chodź do mnie. Ogarnę to – zapro po no wała Ange lina, prze cze su jąc pal cami puch na gło wie

Tycjany. – Titi, zaufaj mi – ucięła.
– To ja pójdę z wami – dołą czyła się dzien ni karka. Tym razem w more lo wej sukience, śmie tan ko- 

wych szpi lecz kach. Patrząc na jej roze śmiane, kar me lowe oczy i brzo skwi niowe usta, Tycjana nie potra- 
fiła zapro te sto wać ani też wymie nić żad nej nazwy koloru, który koja rzyłby się ze słod ko ściami. – Pani
Tycjanno, tylko kilka pyta nek. Kró ciut kich. – Wydęła usta jak złota rybka.

Tycjana popa trzyła na jej prze zro czy stą torebkę i doj rzała kabelki i dyk ta fon… Zgo dziła się.



Na dro dze do pokoju hote lo wego sta nął im jesz cze zała many sce na rzy sta Cezary Kło sow ski. Wyglą- 
dał tro chę lepiej niż ostat nio, wypra so wana koszula była porząd nie wpusz czona w spodnie, ale minę
miał chmurną. Tycjana myślała, że przy biło go zna le zie nie mar twej Szpilki, lecz szybko się oka zało, że
ma wyłącz nie swoje powody do zmar twień. Odgra żał się, że się zabije. W obec nej sytu acji brzmiało to
dra ma tycz nie, szybko jed nak wyszło na jaw, że cho dzi o zawie dzione uczu cia. Ange lina wzięła go na
bok. Słu chał, co mówi, i po chwili twarz mu się roz ja śniła. Pod nio sła jesz cze palec, a on poki wał głową
ze zro zu mie niem. Podzię ko wał i odda lił się z zachwy tem na twa rzy.

– Dora dzi łam mu jedną scenę z Renatą, któ rej bra kuje w sce na riu szu. Myślę, że do tego aku rat prze- 
kona reży sera – wyja śniła, odpo wia da jąc na pyta jące spoj rze nia dzien ni karki i Tycjany.

Po chwili już bez prze szkód wszyst kie trzy zna la zły się w pokoju Ange liny. Pani Nowina roz sia dła
się na jed nym łóżku, przy go to wu jąc sprzęt do włą cze nia, Tycjana na dru gim. Za jej ple cami Ange lina,
która posta no wiła upleść dobie rany war kocz z puszą cych się wło sów. W nor mal nych oko licz no ściach
Tycjana nie zgo dzi łaby się na takie ucze sa nie, ale po tych wszyst kich emo cjach wystar czyło, żeby sio- 
stra przez chwilę poprze bie rała pal cami mię dzy kosmy kami wło sów, by zro biło jej się błogo. Zadzia łało
jak masaż.

– Pani Nowino, mam prośbę – ode zwała się do zaafe ro wa nej dzien ni karki. – Zanim zaczniemy, czy
mogła bym posłu chać jed nego wywiadu, który pani nagrała? Tego z tym rekwi zy to rem?

– Dobry pomysł. – Lina wychy liła się zza ple ców Tycjany i z uzna niem poki wała głową.
– Nie wiem, gdzie go mam. Musia ła bym poszu kać – bro niła się Nowina, ale widząc wycze ku jące

spoj rze nia sióstr, pod dała się. Chwilę coś prze wi jała, odsłu chi wała, cofała, w końcu udo stęp niła gło śnik.
– Fujara wyzio nął ducha… – usły szały głos kon sul tanta histo rycz nego i spoj rzały po sobie.
– Pan Andrzej Kuczyń ski – uspo ko iła je dzien ni karka. – Zaraz skoń czy. A co to będzie za war kocz?

– Spoj rzała na fry zurę Tycjany. – Jaka szkoda, że ja mam krót kie włosy. Dałoby się coś do nich przy cze- 
pić? – zapy tała.

– Pani Zamoy ska, zaje chaw szy do War szawy na roz kaz kró lo wej – z małego gło śnika zaczął dobie- 
gać mia rowy głos – miała w pałacu kró lew skim schadzkę arcy mi ło sną. Kró lowa, zasko czyw szy ich na
uczynku, oświad czyła panu Sobie skiemu, że jeśli nie zechce nie zwłocz nie poślu bić pani Zamoy skiej,
musi zgi nąć, trzeba więc było zde cy do wać: ślub albo śmierć. Przy szedł potem ksiądz i dał im o pół nocy
ślub w pałacu… – Dosyć długo już mówił, więc dzien ni karka prze su nęła nagra nie do przodu. – …nie
ulega wąt pli wo ści, że Sobie ski uszczk nął nieco cnoty mło dej wdowy już przez ślu bem – znowu usły- 
szały mono tonny głos kon sul tanta histo rycz nego.

Tycjana ziew nęła. Znowu to samo.
– Ale się roz ga dał. – Nowina pokrę ciła głową.
– Jak można uszczk nąć wdo wie cnoty… – dzi wiła się Ange lina.
– Wybuchł skan dal, Mary sieńkę nazy wano Kli taj me strą, co zamor do wała męża, Kle opa trą… – cią- 

gnął histo ryk. Nowina znowu prze wi nęła nagra nie. – Koniec koń ców drugi ślub dał im już sam nun- 
cjusz papie ski Anto nio Pigna telli, póź niej szy papież Inno centy XII, a jeżeli do tych dwóch ślu bów
dodamy trzeci, pry watny, to musimy przy znać, że mało kto był tak grun tow nie poślu biony i oże niony
jak Sobie ski…

– Cie kawe, czy tę pierw szą przy sięgę w końcu nagrają – mar twiła się dzien ni karka.
– Dziś wie czo rem – zapew niła Ange lina. – Podobno jest zgoda biskupa.
– A, to świet nie – ucie szyła się Nowina, maj stru jąc przy sprzę cie. – Ile jesz cze jego mam? Gada

i gada. O, jest!
– A skąd u pana takie zain te re so wa nie rekwi zy tami, że tak zapy tam – usły szały wresz cie głos dzien- 

ni karki. Nowina kiw nęła głową. Zaczęło się. Tycjana z Ange liną nad sta wiły uszu.
– Zawsze lubi łem akce so ria. Cha rak te ry zują czło wieka. Budują postać – z gło śnika popły nął głos

rekwi zy tora. Wszyst kie trzy rap tow nie spo waż niały, słu cha jąc w sku pie niu. – Jako dziecko poma ga łem
dziad kowi skle jać modele stat ków. Takie pół me trowe repliki, cza sami z załogą na pokła dzie – opo wia- 
dał głos jak z zaświa tów. – Usta wia li śmy meta lowe figurki mary na rzy w róż nych pozy cjach. Nale żało
wypo sa żyć je tak, by wia domo było, jaką rolę odgry wają. Bos mana przy kleić do koła, majtka do maleń- 
kiej szczotki, mary na rzowi na bocia nim gnieź dzie dać mikro sko pijną lunetę, a kapi ta nowi, jeśli był pira- 
tem, przy kleić prze pa skę na oku – usły szały pełen zado wo le nia śmiech wspo mi na ją cego mło dość chło- 
paka.

– Nie wie dzia łam, że był mode la rzem – zdzi wiła się Ange lina.



– Tyle się można dowie dzieć o czło wieku po śmierci. – Nowina wes tchnęła. – Żal, taki miły był.
Tycjana przy ło żyła palec do ust. Chciała słu chać dalej.
– A czy łatwo jest dzi siaj ubrać czło wieka, by wie dzieć od razu, kim jest? – z gło śnika popły nęło

kolejne pyta nie dzien ni karki.
– Wystar czy przy glą dać się ludziom. Na przy kład ten pani pase czek, obcas, gar sonka i sprzęt nagry- 

wa jący w torebce od razu cha rak te ry zują ele gancką i poważną dzien ni karkę w pracy.
W tle można było usły szeć kokie te ryjny per li sty śmiech. Na żywo pani Nowina też mimo wol nie

zachi cho tała, zakry wa jąc ręką usta.
– Cza ruś był, nie powiem – tłu ma czyła się. – Nawet tak sobie pomy śla łam, że się doigra – stwier- 

dziła, wyko rzy stu jąc jakąś chwi lową pauzę w nagra niu.
– Nie pani jedna – dodała szybko Tycjana.
– O, tu jesteś! – ku zdzi wie niu wszyst kich słu cha ją cych z gło śnika dobiegł dziew częcy głos. – Ten

wachlarz… chyba coś się psuje. Zoba czysz? O, prze pra szam, prze rwa łam – przy mil nie świer go tała
młoda Mary sieńka.

Wszyst kie trzy popa trzyły po sobie.
– Nie szko dzi. To ja sko rzy stam z oka zji i sko rzy stam… Zaraz wra cam… – usły szały głos dzien ni- 

karki i po chwili odda la jący się stu kot szpi lek.
Nowina zatrzy mała nagra nie. Chwy ciła się rękami za pulchne policzki, ści snęła je i ze zdzi wie niem

krę ciła głową.
– Zosta wi łam włą czony dyk ta fon – wyszep tała w kie runku zasty głych w bez ru chu sióstr. – Zapo- 

mnia łam na śmierć – dodała z gro bową miną.
Tycjana wycią gnęła szyję w kie runku dźwięku, ale natych miast poczuła pocią gnię cie za włosy.

Ange lina nie prze sta wała spla tać war ko cza, teraz chyba znacz nie ści ślej.
– Posłu chajmy – zażą dała i dzien ni karka ponow nie naci snęła na start.
– Zaraz napra wię, dru ciki się tu oblu zo wały… wystar czy popra wić i zaraz dalej będziesz mogła

zalot nie przy sła niać obli cze.
Wszyst kie popa trzyły po sobie. Kokie te ryjny gło sik mło dej aktorki i uwo dzi ciel sko-cwa niacki ton

rekwi zy tora współ brz miały z sobą dosko nale.
– A po co mam zasła niać? – dro czyła się.
– Żeby dozo wać przy jem ność patrze nia na tak piękną twarz.
– Ale czy znowu się nie popsuje? – zaszcze bio tała Mery z nagra nia.
– Mam nadzieję – odpo wie dział. – Może jesz cze dziś? – pra wie wyszep tał.
– Wie czo rem? – zapy tała młoda Mary sieńka.
– Dużo póź niej… – zapro po no wał rekwi zy tor gło sem, któ remu dużo bli żej było do prze cią głego

mru cze nia niż pyta nia.
Tycjana nie wie działa, czy włosy jej się jeżą na gło wie, czy to Ange lina szar pie za kolejne pasma.

Napię cie nara stało, zaraz mogło się wszystko wyja śnić, gdy nagle roz le gło się puka nie do drzwi.
Ange lina trzy mała w ręku war kocz, któ rego nie chciała roz pu ścić, więc dała tylko znak, żeby zatrzy- 

mać odtwa rza nie, a dzien ni karka szybko wstała i poszła do drzwi. Uchy liła je lekko i to wystar czyło
Rena cie, by wpa ro wać do pokoju bez więk szych prze szkód.

– Dziew czyny, mogę do was? – zapy tała i nie cze ka jąc na zapro sze nie, usia dła na łóżku. – Też mnie
uczesz. Pro szę. A wiesz, że Cezary pisze dla mnie jesz cze jedną scenę? – powie działa w kie runku Ange- 
liny. – Chyba przed wcze śnie go skre śli łam. Na razie to tajem nica, sama nie znam szcze gó łów – dodała.
Ange lina z uda wa nym zasko cze niem poki wała głową. – Ale nie wie cie, jaka jest teraz afera – oznaj miła
Renata, patrząc na war kocz oka la jący głowę Tycjany. – Poję cia nie masz. Nasz były pan reży ser zaraz
osza leje. Kręcą tę scenę łóż kową. Młoda nie umie grać, to oczy wi ste, więc cią gle coś psuje. Dubel za
dublem. – Cie szyła się, macha jąc rękami. – Gerdi zaraz zwa riuje! Ale mnie… – pod nio sła palec wska- 
zu jący, dając do zro zu mie nia, że zaraz będzie naj lep sze – …mnie się wydaje, że ona po pro stu chce się
z Lolem cało wać i tyle – obwie ściła, cze ka jąc na efekt. – Endżi, za naszych cza sów to Gerdi się trzy mał,
a teraz to chyba kry zys wieku śred niego. Zaraz sobie kupi kurtkę z frędz lami i har leya. Co z wami!? –
 ziry to wała się w końcu, widząc brak reak cji na twa rzach słu cha czek.

– Poję cia nie mam, co ty tu robisz – zdzi wiła się Ange lina, wykrzy wia jąc usta. – To ty nic nie wiesz?
Nikt ci nie powie dział? – pytała dalej z teatral nie obo jętną miną. Renata spoj rzała na nią podejrz li wie. –
 Ten młody Holo ubek. Reży ser – cią gnęła – dzwo nił i wypy ty wał o cie bie. Podobno szuka aktorki do



głów nej roli w jakimś serialu kry mi nal nym. – Renata zdę biała. Tech nicz nie nie mogła unieść brwi,
czoło ani drgnęło, ale otwo rzyła usta, słu cha jąc w napię ciu. – Roz ma wiał z Eks e lem – kon ty nu owała
Lina, z obo jętną miną plo tąc włosy sio strze. – Nie powie dział ci? Dziwne. Może ma kogoś od sie bie?
Cie kawe, kogo zapro po no wał temu Holo ub kowi. Może Annę Cie ślak? A może Cie lecką? A może… –
 Ange lina nie zdą żyła już wymie nić kolej nego nazwi ska. Renata, jak sie działa, tak zerwała się na równe
nogi i wybie gła, nie zamknąw szy za sobą drzwi.

– O nie! – Usły szały krzyk już z kory ta rza.
Dzien ni karka poszła zatrza snąć drzwi i wró ciła, kiwa jąc głową z uzna niem.
– Zawsze się na to nabiera – prych nęła Ange lina, nie bez satys fak cji. – Kie dyś powiem, że Spiel berg

po nią dzwoni, i założę się, że uwie rzy – dodała, przy szpi la jąc wsuwką ukrytą koń cówkę war ko cza. –
 Puśćmy dalej tę fascy nu jącą roz mowę – zwró ciła się do dzien ni karki.

Tycjana pode szła do lustra. Zdzi wiła się, wyglą dało dobrze. Luźne pasma z lewej strony, mocno
spięte z pra wej, kilka wypusz czo nych, sre brzą cych się kosmy ków. Oglą dała się, prze krę ca jąc głowę.

– I pomy śleć, że wszystko na kil ka na ście godzin przed śmier cią – wes tchnęła dzien ni karka, sia da jąc
na łóżku. – Czło wiek to się zaj muje wachla rzami… a nad głową kosa – dodała zło wiesz czo.

– Może się dowiemy, kto tę kosę trzyma – zasu ge ro wała Ange lina.
Tycjana natych miast prze stała się oglą dać. Usia dła obok Nowiny, która z teatral nym namasz cze niem

wci snęła strzałkę startu.
– Przyj dziesz wie czo rem? – z włą czo nego pono wie nagra nia dobiegł głos rekwi zy tora.
– Nie wiesz, że jestem bar dzo, bar dzo zajęta? – prze ko ma rzała się dziew czyna.
– Jak bar dzo? – zapy tał rekwi zy tor, nie prze sta jąc mru czeć.
– A może ja przyjdę! – w nagra nie wtar gnął trzeci głos.
Tycjana chwy ciła się za głowę.
– Szpilka – stwier dziła Ange lina z kamienną twa rzą.
– Nagry wa łam to na ławce, przy studni – oświad czyła zdzi wiona dzien ni karka, wstrzy mu jąc na

chwilę dźwięk. – Musiała stać za żywo pło tem i ich pod słu chi wać.
– To moż liwe – potwier dziła Tycjana. Też tam sie działa pierw szego wie czoru.
– Biedna dziew czyna – dodała Nowina, zwal nia jąc pauzę.
– Prze stań za mną łazić – roz legł się poiry to wany głos rekwi zy tora.
– Nie łażę! Naprawdę jedyne, co masz do robie nia w nocy, to napra wiać wachla rze? – pytała Szpilka.
– Nie będziesz mi mówić, co mam robić, na pewno nie ty… – głos rekwi zy tora zawisł w powie trzu.
– Ale ja będę! – nie spo dzie wa nie do roz mowy dołą czył męż czy zna.
Dzien ni karka pra wie pod sko czyła na łóżku. Po chwili wszyst kie trzy nachy lały się nad małym gło- 

śni kiem. Pra wie sty kały się czo łami. Pobla dła Ange lina pierw sza roz po znała głos byłego męża, reży sera
Gerarda Lei. Napię cie pły nące z tej ciszy udzie liło się słu cha ją cym. Żadna się nie ode zwała. Cze kały.

– Dobrze ci radzę, zaj mij się swoją pracą – reży ser wypo wie dział każde słowo bar dzo wyraź nie. –
 Albo ja zajmę się tobą. Przy rze kam – dodał dobit nie.

Zapa no wała cisza.
– Bo mi się wachlarz popsuł – pierw sza ode zwała się młoda Mary sieńka.
– Prze pra szam, prze pra szam… – z gło śnika dobiegł głos lekko zasa pa nej dzien ni karki – …tak długo,

bo jak na złość w tej toa le cie kolejka była.
– Prze pra szam, muszę wra cać do pracy – to był głos Szpilki.
– Ja też. Ja też – nało żyło się kilka gło sów naraz.
– O, jaka szkoda – jęk nęła zdy szana dzien ni karka.
Po chwili roz legł się trzask rap tow nie koń czący nagra nie.
W pokoju zapa no wała cisza, po któ rej dał się sły szeć świst. Wstrzy my wane powie trze wydo było się

z trzech krtani naraz.
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Zapinka

TYCJANA WIE DZIAŁA, ŻE USŁY SZAŁA COŚ WAŻ NEGO, tylko nie bar dzo wie działa co. Ange lina też sie- 
działa zamy ślona, za to dzien ni karka „Nowin Gniew skich” ledwo mogła opa no wać emo cje. Wachlo- 
wała się ręką, ude rzała dło nią po pier siach i parę razy po wła snych policz kach. Nie było się czemu dzi- 
wić. Przy pad kowo nagrała roz mowę, w któ rej brały udział nie ży jące już osoby. Pogróżki pod adre sem
rekwi zy tora wybrzmiały dość wyraź nie, i to od dwóch osób w ciągu nie ca łej minuty. Dość szybko przy- 
wo łała powszechną hipo tezę, że Szpilka sama zakuła w dyby byłego chło paka. Naj praw do po dob niej, by
go postra szyć, a gdy nie spo dzie wa nie zmarł, z roz pa czy upiła się, a potem celowo bądź przy pad kiem
wpa dła do wody. Zazdro sny reży ser też nie umknął uwa dze Nowiny. Pró bo wała wypy tać o niego Ange- 
linę, ale ta dość sku tecz nie wywi nęła się od odpo wie dzi. Od Tycjany rów nież się niczego wię cej nie
dowie działa. Gdy tylko temat się wyczer pał, zerwała się i posta no wiła prze ka zać nagra nie chrze śnia- 
kowi, komi sa rzowi Mal cowi. W zamian obie cała wywie dzieć się jak najwię cej.

Na szczę ście zapo mniała, po co przy szła, a Tycjana nie zamie rzała jej przy po mi nać. Cie szyła się, że
omi nęła ją roz mowa o histo rycz nych sztu kach walki; ani nie czuła się kom pe tentna, ani nie chciała wra- 
cać myślami do poje dynku.

– Podej rze wasz go? – zapy tała sio strę, gdy tylko zamknęły się drzwi za dzien ni karką.
– Bar dzo bym nie chciała go podej rze wać – odparła Ange lina.
– A czy kie dyś był cho ro bli wie zazdro sny? – Tycjana zapy tała wprost.
– Umiar ko wa nie i nie groź nie, ale kto wie? – zasta na wiała się Ange lina, pod cho dząc do okna. – Może

z wie kiem albo róż nicą wieku mu się pogor szyło – dodała, otwie ra jąc drzwi bal ko nowe na oścież.
Tycjana pode szła do niej. Rze czy wi ście w pokoju było duszno. Chciała wyjść na bal kon, gdy Ange lina
mach nęła wiel kim skrzy dłem tuż przed jej nosem. Zatrza snęła drzwi, a do tego pocią gnęła firankę, tak
że przy sło niła szybę.

– Wystar czy tego wie trze nia. Usiądź, popra wię ci ten war kocz – zapro po no wała i od razu usia dła na
łóżku, pokle pu jąc miej sce obok sie bie.

Tycjana popa trzyła na nią podejrz li wie i zde cy do wa nym kro kiem pode szła do okna. Szarp nęła
firankę, nim Ange lina zdą żyła się pode rwać. Popa trzyła. Na ławeczce sie dział Jarota, a obok niego
wypła ku jąca mu się w rękaw młoda Mary sieńka.

– Nie chcia łaś, żebym to zoba czyła? – zapy tała zdzi wiona.
– A po co mia łaś patrzeć. – Sio stra wzru szyła ramio nami. – Młoda miała cięż kie sceny do zagra nia.

Myliła się, jak sły sza łaś. Upo ko rzony Lolo nie poma gał. Reży ser się na niej wyży wał. Może jesz cze za
tego rekwi zy tora, ale jestem prze ko nana, że bar dziej za ojca, który publicz nie wtrąca mu się w pro ces
twór czy… – tłu ma czyła jak najęta, wygła dza jąc przy tym poduszki.

– A co mnie to obcho dzi! – wykrzyk nęła Tycjana znacz nie gło śniej, niż chciała.
– Zdaje się, że obcho dzi. – Ange lina wes tchnęła. – Więc ci wyja śnię, że według moich przy pusz czeń

Janusz Raut wyko rzy stał przy by łego do Gniewu Jarotę, nie wiem – zasta na wiała się – może komi sarz
Malec mu pole cił, do tego, żeby miał oko na jego córkę i…

– A według mojej wie dzy, a nie przy pusz czeń, pil nuje jej cha ry ta tyw nie. Zatrud nił go Her mes
Janicki, nasz zna jomy anty kwa riusz. Sam mi to powie dział.

– Do czego?! – wykrzyk nęła szcze rze zdzi wiona Ange lina.
– A tego aku rat nie chciał mi powie dzieć. Ty się dowiedz, zdaje się, że masz więk sze względy –

 dodała Tycjana i od razu poża ło wała.
Na twa rzy Ange liny poja wił się sze roki uśmiech, a w spoj rze niu poli to wa nie.
– Wiesz co? Myśla łam, że tra fiła mi się nie głu pia sio stra, ale może się myli łam, cóż…
Tycjana nie zamie rzała dalej słu chać. Wstała i ruszyła w kie runku drzwi.
– Cze kaj! Bo mi się nie chce cze kać na twoją domyśl ność! – wykrzyk nęła Ange lina na tyle dosad- 

nym gło sem, że Tycjana zatrzy mała się w cia snym kory ta rzyku i odwró ciła. – Czy ty uwa żasz, że Józe- 
fina wszyst kiego mi nie opo wie działa? – Prych nęła osten ta cyj nie. – I to ze szcze gó łami.



Tycjana przy lgnęła do ściany i czuła, że nogi jej zmię kły.
– Wie dzia łaś?!
– Zawsze wiem. W tym kon kret nym wypadku aku rat bez szcze gó łów, bo ciotkę nie stety omi nęły –

 cią gnęła Ange lina wyraź nie zado wo lona z efektu. – Znam dłu gość tej mary narki. – Poka zała ręką gra- 
nicę ud. – Nie wiele bra ko wało…

– Możesz prze stać – jęk nęła Tycjana.
– Cze ka łam, kiedy mi powiesz. Wście kłam się dopiero, jak oka zało się, że nie zamie rzasz.
– Zamie rza łam, naprawdę! Powie dzia łam nawet Leosiowi, że ci zaraz powiem, ale potem ten prysz- 

nic… – dodała, patrząc na drzwi do łazienki. – Zde ner wo wa łam się i… chyba byłam zazdro sna.
– I z tej zazdro ści poszłaś się cało wać do baru z pierw szym lep szym aman tem fil mo wym. – Ange lina

się zaśmiała. – To aku rat rozu miem – dodała, prze gar nia jąc włosy. – Siwy kolor wło sów ma poważny
man ka ment. Szybko widać odro sty.

– To nie tak… – zaczęła Tycjana. Nie chciała zmie niać tematu.
– Mnie nie tłu macz. – Ange lina poka zała na drzwi bal ko nowe. – Jemu wytłu macz, bo wyraź nie cze- 

goś nie zro zu miał – skwi to wała.
Tycjana poma so wała czoło i pode szła do okna. Ange lina już jej nie zatrzy my wała. Sama odsło niła

firankę i sta nęła obok. Tycjana popa trzyła i wykrzyk nęła:
– Muszę lecieć!
Zasko czona Ange lina nie omiesz kała wyj rzeć. Jarota jak sie dział na ławce z młodą Mary sieńką, tak

sie dział. Aktorka może już nie chli pała, ale na pewno mu się zwie rzała, a on słu chał.
– Nie rób afery! – Ange lina zdą żyła chwy cić sio strę za nad gar stek. – Przej dzie mu. Musi ochło nąć.

Żona go zdra dziła… ma chło pak uraz.
Tycjana spoj rzała na nią i pokrę ciła głową.
– Popatrz. – Poka zała ręką chod nik przy murach zam ko wych. Truch tał przy nich bie gacz w żółto-

czar nej koszulce. – Muszę go zła pać. Może coś widział… Mówi łam ci.
Ange lina puściła jej nad gar stek i spoj rzała z uzna niem.
– Jed nak jesz cze myślisz przy tom nie – pochwa liła. – Leć!
– Poga damy póź niej! – wykrzyk nęła Tycjana.
Ange lina mach nęła ręką i pokrę ciła głową.
– Dobra, a ja spró buję się dowie dzieć, o co cho dzi z tym anty kwa riu szem. Jakby co, to widzimy się

w kościele. Za parę godzin zdję cia. Będę wcze śniej.
Tycjana kiw nęła głową i pognała.
Bie gacz mógł być gościem hote lo wym, nie bar dzo zorien to wa nym w tym, co się dzieje w hotelu.

Mógł wyje chać i trudno byłoby się cze goś dowie dzieć, a może zoba czył coś waż nego.
Gdy wybie gła na zewnątrz, zaczęła się ner wowo roz glą dać. Chwy ciła spoj rze nie Jaroty, ale nie

zamie rzała prze ry wać mu roz mowy na ławeczce, nie było czasu. Nie mogła też doj rzeć bie ga cza.
Z pomocą przy szła Ange lina, która stała na bal ko nie. Krzyk nęła i poka zała pal cem na drogę wzdłuż śre- 
dnio wiecz nego muru. Tycjana rzu ciła się w tym kie runku i po chwili dostrze gła skra wek spor to wej
koszulki zni ka ją cej na dro dze pro wa dzą cej do rynku. Pognała. Przez pierw sze dwie ście metrów miała
nawet cał kiem dobre tempo. Bie gła, a przed oczami sta wała jej Ange lina. Teraz widziała to bar dzo
wyraź nie. Jej wszyst kie słowa, miny, gesty, odgar nia nie wło sów z czoła, wysta wia nie nóg. Wisze nie na
ramie niu, pusz cza nie oka w drzwiach, prze sło dzony ton. Wszystko prze ry so wane. Jak mogła być tak
głu pia i tego nie zauwa żyć! Wystar czyło powie dzieć, a teraz… będzie z niej drwić do końca życia. Na
szczę ście nie mogła sobie zbyt długo tego wyrzu cać, bo po kolej nych dwu stu metrach była już nie źle
zasa pana. Bie gacz mignął jej jesz cze dwa razy. Raz nawet krzyk nęła, ale obej rzeli się tylko męż czyźni
spod sklepu, żywo zain te re so wani zaczepką. Minęła ich i dotarła do rynku, już bar dzo zasa pana. Po bie- 
ga czu nie było śladu. Liczba uli czek, które mógł wybrać, ode brała jej chęć dal szej goni twy. Ledwo
dotarła do wol nej ławeczki i oparł szy łok cie na kola nach, przy trzy my wała głowę, pró bu jąc uspo koić
oddech. Ktoś się przy siadł, ale prze su nęła się, nawet nie spoj rzaw szy.

– Nie widzia łem cię bie ga ją cej – usły szała męski głos.
Spoj rzała z ukosa. Obok niej sie dział Jarota, też szyb ciej oddy chał, ale nie tak ciężko jak ona.
– Co tu robisz? – zapy tała.
– Myśla łem, że coś się stało. Pogna łaś, jak byś znowu chciała kogoś zaszlach to wać. Nie chcia łem

tego prze ga pić.



– Goni łam tego bie ga cza… ale mam gor szą kon dy cję – przy znała, prze cie ra jąc pot z czoła.
– Malec spraw dza gości hote lo wych. Znaj dzie go.
– To dobrze – odparła, nawet na niego nie patrząc. – A ty nie jesteś zajęty?
– Jestem – odpo wie dział spo koj nie.
– Ja też. – Przez dłuż szą chwilę nikt nic nie mówił. Ode zwała się pierw sza. – Prze pra szam, myśla- 

łam, że Ange lina chce do cie bie wró cić.
– A ja nie myśla łem, że jestem pucha rem prze chod nim – odpa ro wał bez cie nia uśmie chu.
– Nie trak tuję cię tak…
– Ale potrak to wa łaś – odpo wie dział poważ nym tonem.
– Przy kro mi, tyle się wyda rzyło… – zaczęła, ale prze rwała jej gło śna roz mowa idą cych ryn kiem

ludzi.
Część ekipy zmie rzała w kie runku kościoła. Mię dzy innymi Lolo, który wła śnie skła dał auto graf

w przy nie sio nym przez nasto latkę zeszy cie. Doj rzał ją i odwró cił głowę.
– Nie ma o czym mówić. – Jarota pochwy cił jej spoj rze nie i wstał. – Jak znaj dziesz tego bie ga cza,

daj znać – szybko uciął.
Tycjana nie chciała, żeby odszedł, nie zamie rzała też się tłu ma czyć, skoro nie wyglą dał na kogoś, kto

chciałby tych tłu ma czeń słu chać. Ner wowo rozej rzała się i zoba czyła star szą kobietę otwie ra jącą drzwi,
nad któ rymi wisiał szyld zakładu szew skiego.

– Tam było wła ma nie – powie działa.
Jarota spoj rzał na nią zdzi wiony.
– I…?
– I nic nie ukra dziono chyba, ale to dziwne. Sły sza łam w skle pie i ta dzien ni karka mówiła. Może

warto by spraw dzić.
Były poli cjant popa trzył podejrz li wie na nią, potem na szyld małego zakładu.
– To chodźmy – zapro po no wał, choć bez entu zja zmu. Tycjana wstała, zła na sie bie, że tak nie udol nie

pró buje go zatrzy mać, a on, zdaje się, wie o tym. Ruszył, zer ka jąc przez ramię na odda la jącą się ekipę.
Zakład był maleńki, w przy zie miu. Nie wiel kie okno z wido kiem na chod nik. Na ścia nach półki

z butami. Wysoka lada odgra dzała stół, przy któ rym sie działa star sza miła pani w far tu chu i dłu tem
odgi nała flek od obcasa.

Tycjana zapy tała ją o wła ma nie, ale Szew cowa nie miała za wiele do powie dze nia. Już posprzą tała
i to chyba byli jacyś wan dale, dla zabawy – orze kła. Zgi nęły tylko żółte raj tary. Tan detne strasz nie,
szma ciane. Zgło siła poli cji. Ale czy znajdą, tego nie wie działa.

– Wy z tego filmu? – zapy tała, gdy Tycja nie skoń czyły się pyta nia, a Jarota nie wtrą cał się, leni wie
roz glą da jąc się po warsz ta cie.

– Tak – Tycjana upro ściła odpo wiedź.
– To powiedz cie tej miłej dziew czy nie z tym potar ga nym gniaz dem na gło wie, że mam tę srebr nawą

broszkę, co z buta wypa dła – popro siła Szew cowa, wycią ga jąc z obcasa dwa gwoź dzie.
Jarota prze stał się roz glą dać, a Tycjana sze roko otwo rzyła oczy. Poin for mo wała Szew cową o uto nię- 

ciu dziew czyny.
– Możemy zoba czyć tę broszkę? – zapy tał Jarota, nie dając Szew co wej ochło nąć.
Kobieta ner wowo zaczęła szpe rać w szu fla dzie pod sto łem. Wyjęła kilka śru bo krę tów, igieł i dwie

szpulki, zanim zna la zła mały dro biazg. Nie oddała im od razu, tylko zaczęła oglą dać srebrną ozdobę.
Jarota aż prze chy lił się przez ladę. Tycjana rów nież. Czer wony kamień, wyglą da jący jak gra nat albo
rubin, mie nił się pośrodku sty li zo wa nego, zdob nego kwiatka w kolo rze sta rego sre bra.

– Ładne, ale taka sama tan deta jak te buty – prych nęła Szew cowa. – Zaraz się pognie, a ta zapinka
roz wali. – Obra cała broszkę w rękach, odgi na jąc dru cik. – Już się pew nie nie dopina.

Zaraz ją poła mie, prze ra ziła się Tycjana, prze chy la jąc się przez ladę z wycią gniętą dło nią.
– Mogę zoba czyć? – zapy tała. Tego szuka anty kwa riusz, pomy ślała, widząc napię cie na twa rzy

Jaroty. Ledwo potra fił ukryć emo cje.
– Ja na zamek nie będę szła. Pokwi tuj cie mi odbiór – zażą dała Szew cowa, wycią ga jąc skra wek urwa- 

nej kar teczki. Popro siła o nazwi sko i pod pis. – Jakby mnie poli cja pytała. Ale to nie szczę ście straszne.
W gło wie się nie mie ści – dodała, prze ka zu jąc Tycja nie kar teczkę.

– Było wię cej takich… zapi nek? – zapy tał Jarota.



– Jo. Z sie dem jesz cze? W bucie. Wszyst kie takie same. Ale ta mi spa dła, przy cze pi łam do far tu cha
i zapo mnia łam. Dopiero wczo raj mi się przy po mniało.

– Tamte zagi nęły? – zapy tał Jarota.
Szew cowa spoj rzała na niego podejrz li wie.
– A wy co się tak wypy tu je cie?
– Bo to dziwne, że aku rat te zgi nęły.
– Mnie tam już nic nie zdziwi. Może dla tego, że takie żółte – zasta na wiała się.
Tycjana tkwiła z wycią gniętą ręką, cze ka jąc na zapinkę. Szew cowa spoj rzała na nią, potem na pod pi- 

saną kar teczkę i oddała zapinkę.
Tycjana przez dłuż szą chwilę obra cała w pal cach daro waną broszkę. Jarota cze kał cier pli wie.

Tycjana patrzyła, nawet wzięła pod świa tło, ale nie po trzeb nie. Nie miała wąt pli wo ści, zła na sie bie, że
od razu nie zaufała Szew co wej, która była prze cież rze mieśl ni kiem sta rej daty. Mogła się nie znać, ale
że coś dobrze zro bione, to po pro stu wie działa. Czy to buty, czy wygięty srebrny dru cik. Tycjana popa- 
trzyła na zapinkę. Tan detna chińsz czy zna. Za parę zło tych. Ema lia odła ziła od posre brzo nej ozdoby.
Dru ciki były tak cien kie, że płatki kwiat ków gięły się w pal cach. Pod kładka ze sztucz nego two rzywa.
Całość miała nie tylko wygląd pla stiku, ale też jego wagę. Nawet kamień był syn te tyczny, odłu pany na
brzegu. Nie miało to żad nej war to ści. Ładny wzór retro, cał kiem dobrze wyglą dał z daleka, z bli ska nie
trzeba było być znawcą, żeby roz po znać ozdobę, która nada wała się do jed no ra zo wego kar na wa ło wego
prze bra nia. Wzór był nie wąt pli wie baro kowy albo taki miał być z zało że nia. Ale to wszystko.

Pod nio sła wzrok, chcąc wyra zić swoje roz cza ro wa nie, ale powstrzy mała ją mina Jaroty. Twarz miał
sku pioną i z ledwo skry wa nym napię ciem cze kał na jej opi nię. Zamknęła zapinkę w dłoni i obie cu jąc
oddać komuś od sce no gra fii, skie ro wała się do wyj ścia. Znie cier pli wiony ruszył za nią.

– To baro kowa biżu te ria? – zapy tał zaraz za pro giem.
Nie bez powodu pytał. A skoro przy je chał na pole ce nie anty kwa riu sza, to zna czy, że wła śnie cze goś

w tym stylu szu kał.
– Roz ma wia łam z Her me sem Janic kim – oznaj miła z pewną sie bie miną. – Po to cię tu wysłał –

 oświad czyła wprost, tak by zasu ge ro wać mu, że wie znacz nie wię cej, niż wie działa.
– Skoro Janu szowi Rau towi ktoś zapro po no wał naszyj nik nale żący do Mary sieńki, a potem ten ktoś

umiera w dziw nych oko licz no ściach, to ktoś musi to spraw dzić. – Wzru szył ramio nami.
Tycjanę zamu ro wało. Sta rała się opa no wać emo cje i poukła dać fakty. Przed oczami sta nął jej pro du- 

cent wrzesz czący na pla nie. Afera z naszyj ni kiem, któ rego nie było na szyi jego córki, zaczy nała nabie- 
rać zupeł nie innego sensu. Może liczył na to, że go zoba czy pod czas krę ce nia, i nie zoba czył. Wściekł
się. I to tak, żeby wszy scy byli świad kami. Być może miał nadzieję, że rekwi zy tor, który umarł w nie co- 
dzien nych oko licz no ściach, miał wspól nika. Może chce wyja śnić jego śmierć, a może chce starą biżu te- 
rię do kolek cji, bo lubi speł niać swoje marze nia i robi to bez względ nie. Przy po mniała sobie, że tak wła- 
śnie okre śliła to dzien ni karka.

– Czyli cho dzi o kró lew skie klej noty? – zapy tała z obo jętną miną.
– Raut myślał, że to blef. Ale skoro zna lazł się frag ment – poka zał na zaci śniętą rękę Tycjany – to

zna czy, że ten ktoś nie kła mał. Anty kwa riusz miał rację, że warto się tym zain te re so wać. Poin for muję
Her mesa i poli cję, jeśli będzie trzeba.

– Jesz cze nie – powstrzy mała go Tycjana, otwie ra jąc dłoń. – To fabryczna ozdóbka bez war to ści –
 stwier dziła.

Jarota zabrał przed miot z jej ręki. Zawie dziony uniósł wzrok.
– Nie chcia łeś mi powie dzieć, o co cho dzi. Ani ty, ani Her mes… A mnie się wydaje… – zaczęła się

tłu ma czyć, widząc jego poważną minę.
– Potra fisz zwo dzić – prze rwał jej, odda jąc zapinkę. Zako mu ni ko wał to bez cie nia uśmie chu.
Tycja nie nie chciało się wie rzyć, że powie dział coś takiego. Usi ło wała się opa no wać.
– Ale nie dziwi cię, że ktoś chciał coś takiego ukraść? – pró bo wała roz ła do wać atmos ferę, patrząc na

bez war to ściową biżu te rię. – Coś takiego? – powtó rzyła, pod su wa jąc mu ją przed nos.
– Mnie już nic nie zdziwi – oznaj mił, patrząc jej pro sto w oczy.
– O, tu jeste ście! – usły szała za ple cami głos Jagody, która pode szła, trzy ma jąc w ręku fio le to wego

loda.
Tycjana obej rzała się. Leo był obok i rów nież lizał fio le tową kulkę, ale trzy mał się na dystans, mie- 

rząc wzro kiem Jarotę.



– Fajne to – oświad czyła nasto latka, nie spo dzie wa nie zabie ra jąc zapinkę z otwar tej dłoni Tycjany. –
 Pasuje mi. Potrzy maj – popro siła, bez ce re mo nial nie wrę cza jąc Tycja nie wafe lek.

Zabrała ozdóbkę i przy szpi liła ją do wypustki w skó rza nej obroży na szyi. – I jak?
– To chyba od jakie goś kostiumu – pró bo wała zare ago wać Tycjana, patrząc na Jarotę, który ner wowo

prze gar nął kudłate włosy.
– To pono szę i zaraz im oddam – zade cy do wała Jagoda, prę żąc szyję ze sty li zo waną zapinką. – Ład- 

nie? – zapy tała, spo glą da jąc na byłego poli cjanta.
Jarota przy tak nął i odszedł, nie odwra ca jąc się za sie bie.
– Co ty w nim widzisz? – zapy tał Leo, poka zu jąc fio le towe zęby w nie szcze rym uśmie chu.
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NASTO LATKI POMA SZE RO WAŁY RAŹ NYM KRO KIEM w stronę przy ko ściel nego parku. Tycjana szła za
nimi, ocię żale powłó cząc nogami. Kilka osób krę ciło się przy namio cie, w któ rym urzę do wała cha rak te- 
ry za cja. Spo dzie wała się zastać tam Ange linę, nie tylko zresztą ona. Jagoda pierw sza wpa ro wała do
namiotu i wyszła szyb ciej, niż weszła.

– Chodź stąd, bo tu jest jakiś dra mat – prych nęła, pocią ga jąc Leonarda za rękę, a ten się dał za tę
rękę cią gnąć.

Tycjana popa trzyła na syna bez komen ta rza. Ruszyli do kościoła, do któ rego zmie rzała grupa pra- 
cow ni ków tech nicz nych. Sama pode szła do namiotu i w wej ściu sta nęła jak wryta.

– Nie martw się. Znaj dziesz jesz cze młodą, ambitną aktorkę. Reży se rom z reguły się udaje – mówiła
Ange lina do Gerarda Lei. Oboje sie dzieli na krze seł kach, z tym że głowa reży sera leżała na jej kola- 
nach. Ange lina od nie chce nia gła skała go po wło sach.

– Przy po mnij mi, dla czego się z tobą roz wio dłem?
– Przy tła cza łam cię wro dzoną inte li gen cją. – Lina się zaśmiała.
– Jagoda cię wykoń czyła?
– Polu bi ły śmy się wła śnie po naszym roz wo dzie – przy tak nęła. – Ale to nie dla tego. Nie doro słam do

sta łych związ ków jesz cze… Poza tym było o jed nego nar cyza za dużo w tym wazo nie… A moja sio stra
znowu pod słu chuje – powie działa aku rat w chwili, gdy Tycjana sta wiała ostrożny krok do tyłu, chcąc
się wyco fać.

– To ja już pójdę. – Reży ser się pode rwał. Wziął czapkę z krze sła, nasu nął daszek na oczy. Na tyle,
na ile Tycjana dostrze gła, mogły być nawet zapła kane. – Poza tym to dobry pomysł z tym pogrze bem.
Jutro ma lać – dodał i szybko wyszedł z namiotu.

– Prze pra szam, nie chcia łam… – jęk nęła Tycjana.
– Już się przy zwy cza iłam. – Ange lina mach nęła ręką. – Dobrze, że przy szłaś, cał kiem by się roz kleił,

ale przy naj mniej się dowie dzia łam, że nie miał z tym wszyst kim nic wspól nego.
– O co cho dzi z tym pogrze bem?
– Póź niej ci powiem, teraz kon krety…
Ange lina kazała Tycja nie usiąść bli sko i szep tem stre ściła roz mowę z reży se rem. Oka zało się, że

dotarły do niego plotki o kokie to wa niu przez rekwi zy tora mło dej Mary sieńki. Tego wie czoru poszedł do
niej, na to naj wyż sze pię tro, przy ła pał ją na tym, że wystro jona wycho dzi na jakąś nocną schadzkę.
Skoń czyło się awan turą, która bar dzo szybko zmie niła się w żale, wyzna nia i koniec koń ców w spon ta- 
niczne zarę czyny. Komen tarz Ange liny świad czył o tym, że jej to nie zdzi wiło. Musiała znać ten sche- 
mat. Nale żało ich oboje wyklu czyć, bo mimo zaj mo wa nych oddziel nych pokoi i toczą cego się „pro cesu
twór czego” tę noc spę dzili razem. Za to dzi siej sze potknię cia mło dej Mary sieńki w sce nach z Lolem
wyni kały z tego, iż dla odmiany oświad czył jej, że należy jesz cze tę decy zję prze my śleć. Ange lina nie
wie działa, czy to jego wła sna decy zja, czy może prze wa żyła wyraźna suge stia ojca poten cjal nej narze- 
czo nej. Nie chciał się do tego przy znać.

Tycjana wysłu chała, a potem opo wie działa o wizy cie u Szew co wej, kra dzieży i tan det nej zapince
uda ją cej baro kową biżu te rię, a przede wszyst kim o nie do szłej trans ak cji Janu sza Rauta i udziale anty- 
kwa riu sza w całej tej histo rii. Pla sti kowa ozdóbka zain te re so wała Ange linę znacz nie bar dziej niż Jarotę.
Tycjana pró bo wała też wspo mnieć o jego zacho wa niu, ale to aku rat sio stra baga te li zo wała.

– Przej dzie mu. – Mach nęła ręką. – A może jest tu jakaś cenna biżu te ria? Może to była atrapa? –
 zasta na wiała się. – Zapy taj tego księ dza, powi nien coś wie dzieć.

Nie miała na to zbyt niej ochoty i nastroju, ale do namiotu tym razem wpa ro wała Renata, i to z takim
impe tem, że sam jej krok wiesz czył awan turę. Tycjana przy pusz czała, że cho dzi o tele fon od reży sera
i rolę główną w serialu kry mi nal nym. Czym prę dzej wstała z krze sła.

– Czy ty wie dzia łaś, że chcą mnie wsa dzić do trumny?! – krzy czała roz trzę siona aktorka już od
progu. – To niby ma być ta dodat kowa scena? Wyobra żasz to sobie! Prze cież tam nie ma żad nego dia- 



logu!
– Widocz nie świat chce to zoba czyć – odparła Ange lina z uda waną powagą.
– Przy du si łam tego Ceza rego sce na rzy stę – pie kliła się Renata – nie chciał mi zdra dzić, co takiego

jesz cze dla mnie wymy ślił! Wyobra żasz to sobie! Leżę i nic nie mówię! W trum nie! – mówiła, mio ta jąc
się po namio cie. – Więc nie mam nic do powie dze nia…

– A pro si łam go, żeby nie zdra dzał szcze gó łów – szep nęła Ange lina do Tycjany, głę boko wzdy cha- 
jąc. – Miałby kilka mio do wych dni – dodała z uda wa nym żalem.

– Może jesz cze wystą pię ze świeczką w rękach… tru pio blada…
– Nie prze sa dzaj. W świe tle świec zawsze korzyst nie się wygląda – orze kła Ange lina.
– Ty tak serio? – zapy tała z nie do wie rza niem aktorka.
– Oczy wi ście – stwier dziła Ange lina z poważną miną. – Nie martw się, będziesz wia ry god nie wyglą- 

dać… Jak żywa.
– Nie wąt pię! – wrza snęła Renata Świerszcz, prze glą da jąc się w lustrze.
Kolejne wybu chy aktorki spra wiały Ange li nie wyraźną radość. Aż trudno było uwie rzyć, że sama

zain te re so wana tego nie widzi. Zapo wia dało się, że ten spek takl szybko się nie skoń czy.
Tycjana ewa ku owała się nie mal nie zau wa żona i poszła szu kać księ dza. W kościele było pra wie

pusto. Więk szość zna nych jej twa rzy sku piona była wokół sto ją cego na zewnątrz reży sera, który odzy- 
skał wigor i spraw nie wyda wał dys po zy cje. Widziała ope ra to rów, oświe tle niow ców, nawet doj rzała sto- 
ją cego na ubo czu pro du centa i jego asy stenta, a oprócz tego krę cą cego się kon sul tanta ze szma cianą
torbą na ramie niu. Gdzieś mię dzy nimi prze mknęła Jagoda z jej synem, ale nawet nie zwró cili na nią
uwagi. Weszła do środka i odna la zła zakry stię. Przez uchy lone drzwi zoba czyła księ dza, który rów nież
ją dostrzegł i od razu zapro sił do środka.

– W samą porę – stwier dził, popra wia jąc okrą głe oku lary. – Niech pani zoba czy, co tu mam. – Poka- 
zał leżący na stole stary ornat. Przy szła zapy tać o biżu te rię, ale nie mogła się oprzeć i przyj rzała się
pasom zło tych rozet wyszy wa nych srebrną i złotą nicią. Kil ka na ście rodza jów haftów: sty li zo wane
liście, wple cione złote blaszki, grubo tkane sznu reczki. Wszystko to two rzyło impo nu jący trój wy mia- 
rowy wzór. Każdy cen ty metr ozdo biony mister nym, ręcz nie wyha fto wa nym orna men tem. Musiano to
tkać mie sią cami.

– Piękne to… – Wes tchnęła, patrząc z podzi wem na prze bo gaty strój, który w cza sach świet no ści
musiał olśnie wać.

– Druga połowa sie dem na stego wieku. Pani Sobie ska ufun do wała. Dwa dzie ścia kilo. Wkła dam tylko
raz do roku. Na imie niny Mary sieńki – tłu ma czył ksiądz. – A cza sami bywa upał. Taka tra dy cja – dodał
z dumą, zachę ca jąc, by wzięła szatę do rąk. – I teraz poży czam do filmu, to w sumie też wyjąt kowa oka- 
zja.

– A czy te obrazy z Matką Boską o twa rzy kró lo wej mają sukienki? – zapy tała, odkła da jąc nie wia ry- 
god nie ciężki ornat. Przy go to wała to pyta nie wcze śniej. Tra dy cja ubie ra nia obra zów się gała śre dnio wie- 
cza, ale w okre sie baroku była szcze gól nie popu larna. Meta lowe albo posre brzane sukienki były czę sto
bogato zdo bione. Szla chet nymi kamie niami, biżu te rią, mie wały korony z klej no tami.

– Tak. Srebrne – odparł. – Wiszą obok obrazu, na kopiach.
– Bogato zdo bione?
– Nie. – Ksiądz przyj rzał się jej. – Możemy przejść zoba czyć. – Tycjana kiw nęła głową, ale bez

więk szego prze ko na nia. – Inte re suje się pani sta ro pol ską biżu te rią? – zapy tał.
– Byłam na wysta wie na Zamku Kró lew skim – przy po mniała sobie. – Rzą dzić i olśnie wać, taki miała

tytuł. Wspa niała – dodała zgod nie z prawdą, chcąc jakoś uspra wie dli wić swoją cie ka wość. – Widzia łam
tam sukienki z czę sto chow skiego obrazu, dia men tową i rubi nową, i kie li chy mszalne ozdo bione nie- 
zwy kłymi klej no tami. A także inne pre cjoza. Klamry, zapinki, bro sze, wisiory, Robiło wra że nie. – Przy- 
po mniała sobie nie zwy kłe klej noty z kościel nych i zakon nych skarb ców. Sama znała je wyłącz nie z por- 
tre tów, cyze lu jąc cien kim pędzel kiem misterną biżu te rię na szy jach kobiet i na szla chec kich stro jach.

– Kie dyś to nawet męż czyźni nosili biżu te rię. Mnie zostały spinki. – Poka zał man kiet koszuli.
– O, tak! – potwier dziła. – Stro ili się i na wojnę, i na sej miki. Czy ta łam mate riały o tym, że nagmin- 

nie pod kra dali żonom i mat kom bro sze, guziki, łań cu chy, przy pi na jąc to wszystko do cza pek i kon tu szy.
Sobie ski też lubił biżu te rię – dodała, pró bu jąc wró cić do tematu.

– Pokażę pani coś. – Ksiądz otwo rzył szafę. – Też coś mam. Ory gi nalne klej noty kró lo wej Mary- 
sieńki – pochwa lił się. Tycjana wytrzesz czyła oczy. – Zdaje się, że chce pani zoba czyć – stwier dził



z zado wo le niem, widząc minę Tycjany.
– O, tak – wydu kała.
– Też wystąpi w fil mie – oświad czył ksiądz, sta wia jąc na stole wielką mon stran cję. Tycjana nie była

w sta nie wykrztu sić słowa. – Też robi wra że nie, prawda? – Ski nęła głową. – Wyko nana przez złot nika
gdań skiego Chri stiana Schu berta II, znamy nawet datę… niech sobie przy po mnę – mówił. Tycjana
patrzyła na mon stran cję w kształ cie słońca na dłu gim trzo nie zwa nym stopą, z wygra we ro wa nymi orna- 
men tami. – Wyko nano ją mię dzy osiem dzie sią tym dzie wią tym a dzie więć dzie sią tym ósmym rokiem
w sie dem na stym wieku – dodał, popra wia jąc oku lary.

Nie dało się od niej ode rwać wzroku. Rzu cała się w oczy nie zli czona ilość cien kich, dłu gich meta lo- 
wych bla szek imi tu ją cych pro mie nie. Two rzyły okrąg, a jeden pro mień prze ka zy wał świa tło dru giemu.
Wystar czyło poru szyć głową, by mieć wra że nie, że całość pul suje odbi janą jasno ścią. Świa tło i cień
igrały na strze li stych blasz kach, prze miesz cza jąc się jak fala. Mon stran cja stała sta bil nie, a zda wało się,
że cała drży i łyska, sre brząc się i mie niąc. Główna część, zwana glo rią, umiesz czona była na dłu gim
gra we ro wa nym trzo nie. Odcho dziły od niego dwa ramiona w kształ cie gałęzi ozdo bio nej liśćmi wino- 
gron. Pomię dzy nimi zwi sały grona z czer wo nych i czar nych kamieni. Na koń cach gałęzi przy sia dły
dwa putta. Uro cze aniołki ze skrzy deł kami wycią gały drobne ręce ku cięż kim kiściom. Naj waż niej sze
jed nak było to, że mię dzy pro mie niami a mel chi ze de kiem – uchwy tem, w któ rym prze cho wuje się Naj- 
święt szy Sakra ment – była gruba obręcz wysa dzana kamie niami. Tycjana pode szła bli żej. Wycią gnęła
szyję i krę ciła głową, podzi wia jąc odlane motywy Męki Pań skiej; dra binę, krzyż, koguta, lampkę, chu- 
stę Wero niki, dzban z ole jami. Wszystko to było mister nie wyko nane. Mniej wię cej dwu cen ty me trowy
kogut miał wielki pie rza sty ogon, czara – zdo bione zakrę cone ucho, twarz odci śnięta w chu ście –
 wyraźne szla chetne rysy, maleńka korona – ostre kolce, koszyk – wyraźny splot, dra bina zaś obłe
szcze ble.

A pomię dzy tym wszyst kim zato piono biżu te rię! Osiem kwiat ków z mister nymi płat kami oka la ją- 
cymi kamień. Pomię dzy nimi łączący je łań cu szek. Kwiaty wyko nano w tech nice fili granu, skrę ca jąc
srebrne dru ciki i roz kle pu jąc tak, żeby two rzyły ząbki. Wszystko to pre cy zyj nie, prze pięk nie powy wi- 
jane. Dru ciki ukła dały się w plą czące się roze tki, two rząc w płat kach kółeczka, fale i pętelki.

– Podobno Mary sieńka dała swój naszyj nik – ode zwał się ksiądz, widząc, jak przy gląda się zato pio- 
nym w sre brze kwia tom. – I praw do po dob nie bran so letkę. – Poka zał na mniej sze ele menty przy twier- 
dzone do wewnętrz nej czę ści obrę czy. Małe pro sto ką ciki z plą ta niny prze ni ka ją cych się mister nych list- 
ków oka lały czer wone kamie nie wto pione w stoż ko wate oprawy. Rów nie piękne, kunsz towne i fine- 
zyjne.

– Tu się scho wa ły ście… – szep nęła Tycjana, patrząc jak zacza ro wana na drobne klej noty, gdy z wnę- 
trza kościoła dobiegł gło śny rumor i piskliwy krzyk.

Jagoda! – pomy ślała i wybie gła. Za nią ksiądz. Głos doszedł z pra wej nawy. Zatrzesz czały drzwi
wej ściowe, ale to wewnątrz sły chać było poję ki wa nia z bólu. Im była bli żej, tym bar dziej była prze ko- 
nana, że to z krypty. Nie myliła się.

– Nic ci nie jest? – wykrzyk nęła Tycjana w kie runku wyła nia ją cej się po scho dach Jagody. Dziew- 
czyna pokrę ciła głową i odwró ciła się za sie bie.

– Dla czego mnie popchnę łaś? – jęczał z pre ten sją Leo, wycho dząc z pod ziemi. Trzy mał się za głowę.
Tycjana pod bie gła, ujęła jego twarz. Nos miał czer wony, roz kwa szony, cie kła z niego krew. Obity

łuk brwiowy i siniec pod okiem. – Co ty mu zro bi łaś?! Znowu chcia łaś go prze stra szyć?! – wrza snęła,
patrząc na twarz syna i ciek nącą po bro dzie krew.

Ksiądz wyjął z kie szeni paczkę chu s te czek. Zaczęła wycie rać zakrwa wiony nos.
– Ktoś mnie popchnął! – zapro te sto wała sko ło wa cona Jagoda.
– Jasne – mruk nęła Tycjana, patrząc na nasto latkę. Jej nic się nie stało.
– Kto znowu otwo rzył tę bramkę? – pytał ksiądz, patrząc na roz wartą furtkę w płotku oka la ją cym

wej ście do krypty. – Gdzie ja mam klu cze?
– Naprawdę ktoś mnie popchnął! – pro te sto wała zde spe ro wana Jagoda. – Pole cia łam na niego, a on

na szybę – tłu ma czyła.
Tycjana klę czała przed oszo ło mio nym Leonar dem, ale nie omiesz kała popa trzeć na nasto latkę

z wyrzu tem. Jagoda miała tak zadartą brodę, że od razu rzu ciła się jej w oczy obroża.
– Gdzie zgu bi łaś zapinkę? – zapy tała. Dziew czyna zaczęła macać szyję. Wła ści wie nie wie działa,

dla czego o nią zapy tała, chyba po to, żeby opa no wać emo cje.



– Musiała mi spaść. – Jagoda krę ciła obrożą, z któ rej zwi sały tylko klu czyki. – Pójdę poszu kać –
 burk nęła, wra ca jąc na schody.

Leo pró bo wał się odwró cić i spoj rzeć na nią, ale Tycjana zde cy do wa nym ruchem obró ciła go ku
sobie. Już nie krwa wił, lecz i tak pró bo wała wepchnąć mu skrawki chu s teczki do dziu rek w nosie.
Otrzą snął się z obrzy dze niem.

– Nic mi nie jest – zapew niał.
– Możesz mieć wstrzą śnie nie mózgu. Nie chce ci się wymio to wać?
– Nie ma tej spinki, musiała wcze śniej spaść – oświad czyła Jagoda, znowu wynu rza jąc się z pod- 

ziemi.
– Zgu bi łaś? – zapy tała Tycjana, pró bu jąc opa no wać emo cje. Nie wie działa, jaką ma minę, ale naj wy- 

raź niej nie spodo bała się ona nasto latce.
– Znajdę albo ci odku pię! – wrza snęła tak, że echo roz nio sło się po całym kościele. – I wcale nie

jesteś fajna! – dodała z wście kło ścią. Odwró ciła się i wybie gła z kościoła.
Leo pró bo wał wyrwać się za nią, ale Tycjana trzy mała go mocno. Przez kilka sekund.
– Nic mi nie jest! Wal ną łem się o szybę! – wykrzyk nął i pognał. 
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Woda

TYCJANA JUŻ NIE PRÓ BO WAŁA GONIĆ ANI SYNA, ani nikogo innego. Tym bar dziej że do kościoła
zaczęli wcho dzić ludzie, otrze pu jąc włosy i ubra nia z kro pel wody. Na zewnątrz musiało się roz pa dać.
Ksiądz poże gnał się pospiesz nie. Sta nęła z boku, cze ka jąc, aż do środka wejdą człon ko wie ekipy krę cą- 
cej uję cie przy sięgi kochan ków przed ołta rzem. Zoba czyła sce no gra fów, kie row nika planu, oświe tle- 
niow ców, klap serkę. Jedna z dziew czyn dostrze gła szma cianą torbę przy scho dach do ołta rza.

– To pani? – zapy tała, wrę cza jąc jej torbę.
Tycjana pokrę ciła głową.
– Zdaje się, że należy do kon sul tanta histo rycz nego – odparła, roz po zna jąc poprze cie rany mate riał

z logo jakie goś festi walu.
– To pro szę mu to oddać, bo zaraz znaj dzie się w kadrze i będzie kło pot – stwier dziła dziew czyna.
Tycjana odru chowo cof nęła rękę. Jedno ucho zawi sło w powie trzu, ze środka wypa dła książka

w lśnią cej okładce i klap nęła o posadzkę. Tycjana pod nio sła i osta tecz nie dała sobie wci snąć wła sność
kon sul tanta.

Ode szła jesz cze bar dziej na bok i spoj rzała na tytuł – Mary sieńka Sobie ska, autor Tade usz Żeleń ski-
Boy. Książka miała poza gi nane kartki. Otwo rzyła się sama.

Dupli kat ślubu dał sam nun cjusz papie ski Pigna telli, póź niej szy papież Inno centy XII […] musimy
przy znać, mało kto był tak grun tow nie zaślu biony i oże niony jak Sobie ski […], czy tała, patrząc zza
filara, jak do kościoła wcho dzi młoda Mary sieńka, a za nią Lolo Fer rari w kon tu szu. Pani Zamoy ska,
zaje chaw szy do War szawy, na roz kaz kró lo wej miała w pałacu na przed mie ściu schadzkę arcy mi ło sną
– pod kre ślono ołów kiem na innej stro nie. Chwy ciła kolejny zagięty róg. Obar czała go Mary sieńka bar -
dzo skom pli ko wa nymi zle ce niami od swo ich jubi le rów, zapo wia da jąc, że jeśli się źle wywiąże […]
zeklnie go jak fur man swe konie. Uśmiech nęła się. Musiał się dobrze wywią zy wać, pomy ślała, przy po- 
mi na jąc sobie frag menty biżu te rii zato pione w ufun do wa nej mon stran cji. Zamknęła książkę i wsu nęła
do torby. Przy naj mniej wie działa, kogo kon sul tant tak zawzię cie cytuje. Torba była obszerna, ale lekka.
W środku był jesz cze szkolny tek stylny worek, luźne kartki i jakieś ubra nie na zmianę pogody.

Może na deszcz, który padał coraz inten syw niej, lub wzma ga jący się wiatr. Zasła nia jąc się rękami,
prze bie gła do namiotu Ange liny. Miała nadzieję, że scho wali się tam Leo z Jagodą, ale nie było ich.
Teraz dla odmiany na krze sełku sie dział sce na rzy sta i pocią gał nosem, a obok kon sul tant histo ryczny.
Ucie szyła się, że nie musi go szu kać. Ange lina była zajęta mode lo wa niem wąsów przy le pio nych do
twa rzy szlach cica w kon tu szu.

– Prze cież to taka dosko nała scena. Sobie ska umiera we Fran cji na zamku w Blois, ale po śmierci
wraca do Pol ski…

– Tak, to piękna legenda – zgo dził się kon sul tant. – Ktoś przed klasz tor nymi murami zosta wia tajem- 
ni czą czarną skrzy nię… a w niej trumna ze zwło kami kró lo wej – oświad czył z prze ję ciem.

Tycjana zasta na wiała się, na któ rej stro nie to było napi sane.
– Wła śnie! Gerard od razu to pod chwy cił – entu zja zmo wał się sce na rzy sta. Ange lina teraz pudru jąca

nos sta ty sty, przy tak nęła z zado wo le niem. – Chce to krę cić dziś w nocy… w stru gach desz czu na tle
zam ko wych murów… Czarna skrzy nia na lśnią cym bruku. Wszystko po to, by na wieki lec u boku
swego mał żonka – roz ma rzył się. – Dla czego to się Rena cie nie podoba? – zapy tał po chwili, bez rad nie
roz kła da jąc ręce.

– Może dla tego, że będzie w sta nie roz kładu… – Ange lina zaśmiała się, żegna jąc sta ty stę wybie ga ją- 
cego z namiotu. – Po podróży w trum nie… Pół rocz nej zapewne.

– Nie zro bisz tego… – jęk nął sce na rzy sta.
– Zro bię – dro czyła się, nie pró bu jąc ukryć satys fak cji.
Sce na rzy sta zała mał ręce. Tycjana pode szła do sie dzą cych męż czyzn.
– A czy będzie w biżu te rii? – zapy tała, poda jąc szma cianą torbę kon sul tan towi. – Zosta wił pan

w kościele.



Kon sul tant z wra że nia zdjął z nosa oku lary. Zro bił to tak nie po rad nie, że skle jone pla strem ucho
wygięło się i zwi sało.

– Ale ja jestem roz trze pany – tłu ma czył się. – Cią gle gdzieś ją zosta wiam…
– O co pyta łaś? – prze rwała mu Ange lina, patrząc z uwagą na sio strę.
– Czy w tej trum nie Mary sieńka będzie w swo jej biżu te rii?
– Według prze ka zów… – zaczął kon sul tant, pró bu jąc zle pić ucho – miała w ręku berło, a na gło wie

kró lew ski dia dem. Na szczę ście żad nego naszyj nika. – Ode tchnął z ulgą.
– Więc nie będzie kło po tów – skwi to wał sce na rzy sta. – Wszystko to miała pod czas krę ce nia koro na- 

cji… I podobno już to naszy ko wano do kolej nej sceny.
– Tycjana, idziemy – nie spo dzie wa nie prze rwała roz mowę Ange lina. – Tu już sobie pora dzą, a ja

mam jeden para sol. Chodź! – powtó rzyła, patrząc wymow nie. Tycjana kiw nęła głową. – Muszę przy go- 
to wać Renatę, a nie mogę się docze kać – rzu ciła w kie runku sce na rzy sty.

– Szep nij jej coś dobrego ode mnie.
– Że piszesz sce na riusz do fil mo wej wer sji gni ją cej panny mło dej…?
– Pro szę cię – jęk nął sce na rzy sta.
– Ja to chyba prze cze kam ten deszcz – zade cy do wał kon sul tant, grze biąc w szma cia nej tor bie.
Ange lina roz ło żyła gigan tyczny para sol we wzór z tęczo wych pasów, chwy ciła Tycjanę pod rękę

i wyszła z namiotu.
– A teraz ty opo wiedz mi, co się stało.
Tycjana stre ściła pokrótce incy dent z Jagodą, sku pia jąc się na wyglą dzie Leonarda. Sio stra nie była

tym zbyt nio zain te re so wana.
– Nic mu nie będzie – skwi to wała.
Tycjana nie chciała wyjść na prze wraż li wioną matkę, więc zaczęła mówić o mon stran cji i biżu te rii,

którą przed chwilą oglą dała. Tym razem Lina kazała opi sać sobie każdy szcze gół.
Tycjana opo wia dała, idąc w desz czu po roz świe tlo nym Gnie wie. Mniej wię cej do rynku trzy mały

para sol bez po śred nio nad głową. Było pięk nie. Latar nie uliczne rzu cały roz ma zane desz czem świa tło.
Pelar go nie w kwiet ni kach drżały od sztur cha ją cych je kro pel. Mokry bruk lśnił śli sko ścią, roz pro wa dza- 
jąc wąskie strużki ucie ka ją cej wody. Poza pa lane lampy w oknach kolo ro wych kamie nic pul so wały cie- 
płem. Nie stety całą drogę przy śre dnio wiecz nym murze musiały przejść, trzy ma jąc para sol przed sobą,
gdyż wzma ga jący się wiatr pró bo wał wyszarp nąć im z rąk napięty tęczowy mate riał.

Tylko gdzie nie gdzie prze my kali prze chod nie. Ktoś z walizką gnał z par kingu hote lo wego do recep- 
cji. Ange lina musiała dotrzeć do kasz te la nii, gdzie miała spo tkać się z Renatą i szy ko wać ją do trumny,
co oznaj miła z dumą i satys fak cją. Tycjana skrę ciła w stronę zamku, chcąc naj pierw spraw dzić, co
u syna. Miała nadzieję zastać go w pokoju.

– Masz jesz cze Jagodę do prze pro sze nia – zako mu ni ko wała Ange lina, chwy ta jąc ją za rękę. – Leo
jest z Józe finą, bo pro siła go o towa rzy stwo – wyja śniła pośpiesz nie. – A Jagoda poszła do matki. Idź do
niej. Pogoń Renatę, niech natych miast do mnie przyj dzie, a przy oka zji poroz ma wiaj z mało latą.

– Mogę ją prze pro sić, zare ago wa łam zbyt mocno, ale o czym mam roz ma wiać? – zdzi wiła się
Tycjana, kar nie wra ca jąc pod para sol.

– Na przy kład o tym, kto ją popchnął. – Ange lina wzru szyła ramio nami.
– Wie rzysz w to?
– A nie wydaje ci się dziwne, że aku rat wtedy zgi nęła ta zapinka?
– Jeśli wtedy. Zresztą ona i tak nie ma żad nej war to ści.
– Ale może ma zna cze nie – stwier dziła Ange lina i już bez komen ta rzy odpro wa dziła sio strę pod wej- 

ście nowej czę ści hote lo wej, po czym ruszyła w kie runku kasz te la nii.
Tycjana zapu kała do drzwi pokoju Renaty. Cichutko, w nadziei, że nikt nie usły szy, ale drzwi się

otwo rzyły i sta nęła w nich aktorka ubrana w biu sto nosz, majtki i czarny płaszcz prze ciw desz czowy
z wiel kim kap tu rem.

– Przy szłaś mnie pona glić? Komu tak się spie szy, żeby pogrze bać mnie w trum nie? Niech zgadnę. –
 Wes tchnęła teatral nie, wkła da jąc ele ganc kie kalo sze na obca sie. – Ale nie myśl cie sobie, że nie zmar- 
twych wstanę – dodała z pal cem w górze. – Powstanę jak Feniks z popio łów!

– Zamie rzają cię spa lić? – prych nęła nasto latka z głębi pokoju.
– Nie do cze ka nie! Jestem gwiazdą i nie do twa rzy mi w kolo rze pro chu – zapo wie działa Renata

Świerszcz, nasu wa jąc czarny kap tur na rude loki, i trza snęła drzwiami.



Tycjana weszła do środka. Jagoda miała teraz na sobie czarny swe ter do kolan, tym razem ozdo biony
wiel kimi pru ją cymi się dziu rami.

– Nie ma go tu! I nic mu nie jest, jeśli chcesz wie dzieć – burk nęła dziew czyna.
– Wiem.
– Nie zna la złam tej broszki. – Jagoda nabur mu szyła się jesz cze bar dziej. – Odku pię ci inną, bo takich

samych już nie ma. Towar nie do stępny.
– A były gdzieś takie same? – zain te re so wała się Tycjana.
– Były na jed nej stro nie, ale ktoś wyku pił ostat nie osiem sztuk i już nie ma. – Tycjana otwo rzyła usta

z wra że nia. – Może przy płyną w następ nym kon te ne rze z Chin – prych nęła Jagoda.
Tycjana zaczęła głę boko oddy chać.
– Przy szłam poroz ma wiać, ale naj pierw sko rzy stam z łazienki, pozwo lisz?
Nasto latka kiw nęła głową. Tycjana poszła do toa lety. Naprawdę musiała, poza tym chciała to prze- 

my śleć. Dla czego aku rat ktoś kupił osiem takich zapi nek? Przy pa dek? – zasta na wiała się, prze glą da jąc
się w lustrze. Upięty war kocz trzy mał się dobrze. Jedwabna bluzka, która przy le piała się do wil got nego
ciała, wła śnie zaczęła schnąć. Zawa chlo wała spód nicą, gdy wzrok jej padł na wielką kosme tyczkę
Renaty. Leżała na ziemi, otwarta. Tym razem rów nież rzu ciło się jej w oczy pudełko z tablet kami. Nie
mogła się powstrzy mać i wyjęła pla sti kowy listek. Popa trzyła. Dla pew no ści zer k nęła do tele fonu.
Miała rację, dwie pigułki znik nęły. Zwy kłe zuży cie? Tego nie wie działa, ale jak tylko wyszła z łazienki,
Jagoda poka zała jej pla sti kową butelkę.

– Chcesz się napić wody? – zapy tała, prze krę ca jąc nakrętkę. Siło wała się, robiąc dziwne miny, po
czym otwo rzyła, choć nie było sły chać dźwięku strze la ją cego pla stiku.

Tycjana wycią gnęła rękę.
– Chcę. – Kiw nęła głową, odbie ra jąc butelkę. Popro siła o nakrętkę, którą Jagoda mię dliła w ręku.

Dostała i zakrę ciła butelkę, po czym scho wała ją do torebki.
– Nie chce ci się pić? – zapy tała skon ster no wana nasto latka.
– Póź niej. – Tycjana nie dbale mach nęła ręką. – Opo wiedz mi coś o tym czło wieku, który cię

popchnął.
– Teraz mi wie rzysz? – zdzi wiła się Jagoda.
– Jeśli zabrzmiało tak, jak bym ci nie wie rzyła, to prze pra szam. Byłam zde ner wo wana. Ale wie rzę ci.

I mam podej rze nia, że ktoś, kto cię popchnął, ukradł rów nież tę zapinkę. Nie wiem po co, ale mogło się
tak stać. – Jagoda słu chała ze zmarsz czo nym czo łem, po czym chwy ciła się za szyję. – Mogło tak być,
prawda? – Tycjana powtó rzyła pyta nie. Jagoda kiw nęła głową. – To teraz musimy się dowie dzieć, kto to
był i dla czego to zro bił.

– Wiesz co? Chce mi się pić. Oddaj wodę – zażą dała nasto latka, wycią ga jąc rękę. Tycjana wycią- 
gnęła butelkę. Odkrę ciła i pró bo wała prze chy lić, gdy Jagoda wyrwała jej ją z ręki. – Mówi łam ci, że ja
chcę!

Tycjana wes tchnęła.
– Przy naj mniej to się wyja śniło – orze kła. Renata nie wyglą dała na uspo ko joną, więc to nie ona je

zażyła. – Wcze śniej wypi łaś to, co przy go to wała twoja mama dla… naj praw do po dob niej mło dej Mary- 
sieńki – zga dy wała, ale nie musiała już za bar dzo wysi lać sza rych komó rek. – Przez przy pa dek, może
celowo – mówiła, patrząc na coraz bar dziej kulącą się nasto latkę – tak czy ina czej przy pusz cza łaś, że
mama naszy ko wała usy pia jący napój dla znie na wi dzo nej pro du cen tówny, i ty ją kry łaś. A Renata albo
nie wie działa, że wiesz, albo nie chciała wie dzieć, albo szła w zaparte.

– Skąd miała wie dzieć, skoro jej nie powie dzia łam – prych nęła Jagoda, pró bu jąc jesz cze kąsać.
– Nie musia łaś mi mówić, a wiem, że w tej butelce roz pu ści łaś dwie tabletki – stwier dziła Tycjana. –

 I zło śli wie pró bo wa łaś mnie uśpić. Dać mi nauczkę. Prawda? Za karę albo dla zabawy. – Widziała po
minie dziew czyny, że ma rację. Renata praw do po dob nie zużyła pół listka, nasto latce wystar czyło
odwagi na roz pusz cze nie dwóch pigu łek. – Dla czego to zro bi łaś? – zapy tała, choć i tak wie działa, że
dosad nie to będzie musiała poroz ma wiać z jej matką, a nie z dziew czynką, która teraz naprawdę się
wystra szyła i zaczęła kwi lić jak dziecko.

– Bo ty mnie nie lubisz – chli pała, zała mu jąc ręce.
– Myśla łaś, że jak się prze śpię albo zemdleję, to cię polu bię? – pytała Tycjana, ale Jagoda nie pod-

nio sła głowy. – Ni gdy wię cej tego nie rób! – rze kła zde cy do wa nie, patrząc na dziew czynę, która może
i była zło śliwą nasto latką, ale i dziec kiem w świe cie doro słych. Nawet jeśli prze mą drza łym.



– Nie mów Ange li nie – załkała przej mu jąco Jagoda.
– Aku rat jej wła śnie powiem – orze kła Tycjana. – I niech robi z tym, co zechce. Z nią nego cjuj. Ale

to póź niej – dodała pojed naw czo. Jagoda i tak wie działa, że roz mowa z Ange liną to w sumie naj niż szy
wymiar kary. – Teraz uspo kój się i opisz mi tego, kto cię popchnął. I praw do po dob nie zerwał tę zapinkę.

– Teraz mi wie rzysz? Nie widzia łam go – jęk nęła Jagoda, pod no sząc głowę i wycie ra jąc nos ścią ga- 
czem swe tra. – Poczu łam tylko, jak ktoś mnie chwyta za szyję i popy cha z całej siły do przodu. Byłam
na scho dach i od razu pole cia łam w dół. Nie mogłam zła pać rów no wagi. Widzia łam tylko skra wek
żółto-czar nej spor to wej koszulki i umię śnione ramię… – rela cjo no wała.

Tycjana przy sia dła na łóżku z wra że nia. Czyli spor to wiec, któ rego już raz goniła, był nie tylko
świad kiem, ale i praw do po dob nie sprawcą.

– Wsta waj, musimy odna leźć Jarotę, komi sa rza Malca. Od tego zaczniemy – oznaj miła przy wód- 
czym tonem. – Poin for mujmy też Ange linę.

– Ale o tym – Jagoda poka zała na butelkę – powiesz jej teraz czy… po akcji? – zapy tała, robiąc minę
jak prze ra żony kotek. Co prawda Ange lina mówiła, że gdyby zechciała, byłaby znacz nie lep szą aktorką,
ale Tycjana nie miała sumie nia drę czyć jej teraz. Zresztą jak zapo wie działa, zamie rzała zosta wić to
Ange li nie, w końcu to jej pasier bica, cho ciaż była.

– Jak wystar czy czasu… a nie wiem, ile go mamy – dodała ku ucie sze Jagody, która niczym paro la- 
tek uspo ko iła się w jed nej sekun dzie. I tylko lekko wypło szone spoj rze nie spod postrzę pio nej czar nej
grzywy zdra dzało, że odro binę liczy się z kon se kwen cjami.

– A powiedz mi – zapy tała Jagoda, scho dząc po scho dach – czy ty wie rzysz w taką praw dziwą
miłość do końca życia? Taką praw dziwą? Taką do sta ro ści? Bo nie znam nikogo, komu się to zda rzyło.

Tycjana aż przy sta nęła z wra że nia. Co też tej dziew czy nie cho dzi po gło wie?
– Znam – odpo wie działa po krót kim namy śle.
– Niby kto był takim szczę śliw cem?
– Mary sieńka Sobie ska.
Jagoda poki wała z uzna niem głową. Ode zwała się dopiero po dłuż szej chwili:
– To prawda… ale naj pierw to trzeba zostać wdową… – zauwa żyła filo zo ficz nie, gdy dotarły do wyj- 

ścia.
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Oleje

TYCJANA WYJ RZAŁA ZA SZKLANE DRZWI. Deszcz nie ustą pił. Wiał jesz cze moc niej szy wiatr. Potężne
gałę zie przy zam ko wych drzew gięły się to w jedną, to w drugą stronę. Cięż kie od chmur niebo na
chwilę roz bły sło zimną poświatą. Strze li sty pio run, ude rza jący gdzieś za mia stem, oświe tlił maje sta- 
tyczny krzy żacki zamek. Zagrzmiało chwilę póź niej. Jagoda wró ciła do pokoju po kurtkę. Tycjana cze- 
kała i zasta na wiała się, czy wybiec w ten deszcz, ale kil ka na ście metrów od nich zoba czyła różowy
para sol, a pod nim Józe finę drep czącą pod rękę z Leonar dem. Szli w kie runku budynku kasz te lana.

Bie gnę, zde cy do wała.
Kolejny grzmot zagłu szył jej kroki. Ciotka nie zauwa żyła, jak zasa pana scho wała głowę pod para sol,

pró bu jąc zrów nać krok z synem.
– Nie martw się, Leosiu, bli zny dodają męż czyź nie cha rak teru. Mam taką minia turę, na któ rej jeden

powsta niec ma szramę i świet nie wygląda. – Leonard odwró cił głowę i zoba czył Tycjanę, która przy sta- 
wiła palec do ust. – Mam też taką minia turę, o którą kłóci się twoja mama z twoją nową cio cią. Nie
oddam im. Dam tobie.

Tycjana jęk nęła, i ze względu na to, co sły szała, i na widok pod bi tego oka u syna. Było fio le towe.
Siniak roz le wał się na nasadę nosa. Ciotka zer k nęła przez ramię i skrzy wiła się na widok Tycjany, jakby
zoba czyła upiora.

– Titi, Linka ma rację! – wykrzyk nęła obra żona. – Ty cią gle pod słu chu jesz, i to w taką pogodę. A co
sły sza łaś? – dopy tała nie pewna, od kiedy bra ta nica para duje pod ich para so lem.

– Wystar cza jąco dużo – odpo wie działa Tycjana, przej mu jąc para sol. Cie kawe, co się jesz cze dzi siaj
wyja śni, zasta na wiała się, przy po mi na jąc sobie minia turę z puklem wło sów, która nale żała się sio strom
w spadku, a rze komo zagi nęła. Cie kawe, od kiedy ciotka ją ma, myślała, krę cąc głową. Ale to była
sprawa na póź niej.

Dosto so wu jąc krok do dro bie nia nabur mu szo nej Józe finy, doszli do budynku kasz te lana. Tycjana
roz ło żyła różowy para sol wprost pod nogami mane kina w rycer skiej zbroi. Wyglą dało wode wi lowo.

– To oni będą krę cić w takim desz czu? – zapy tała ciotka i nie oglą da jąc się za sie bie, wkro czyła do
kasz te la nii.

– Dobry dzień na pogrzeb – dopo wie działa Jagoda. Wła śnie wpa dła za nimi zdy szana i ścią gnąw szy
kurtkę prze ciw desz czową, powie siła ją na rycer skim mie czu.

– Cool – potwier dził Leonard, sta jąc w prze ciw le głym kącie.
– Ty też dziar sko wyglą dasz. – Nasto latka poki wała głową.
Tycjana patrzyła, jak jej syn dum nie pre zen tuje fio le to wego siniaka dookoła oczo dołu.
W peł nym świe tle wyglą dało to jesz cze gorzej.
Ange lina już zdą żyła pomarsz czyć Rena cie skórę. Też chyba mniej się do tego przy kła dała, sku pia jąc

się teraz na nakła da niu tru pio zie lo nych kolo rów na twarz aktorki. Tym razem towa rzy szyła im dzien ni- 
karka. Pani Nowina sie działa na krze śle wpa trzona w toczący się pro ces posta rza nia twa rzy. W ręku
miała mikro fon, obok niej na hala bar dzie wisiał czer wony płaszcz prze ciw desz czowy w kolo rowe tru- 
skawki.

– I widzi pani, jak ja się poświę cam dla sztuki fil mo wej! – pero ro wała Renata, korzy sta jąc z oka zji,
że Ange lina mie sza pędzel kiem kolory cieni. Była wyraź nie zado wo lona z więk szego audy to rium.
Mówiła gło śno i wyraź nie. Tak, by dobrze się nagrało. – Nie sztuka grać wyma lo waną kró lewnę na
kobiercu, trzeba potra fić zagrać mar twą kró lową w trum nie. I to jest wyzwa nie aktor skie! I ja się takich
wyzwań nie boję.

– Przy naj mniej pani sobie taką trumnę przy mie rzy – nie spo dzie wa nie wtrą ciła ciotka, przy sia da jąc
na kana pie.

Renata prych nęła z nie sma kiem. Za oknem zagrzmiało.
– A ja będę na to patrzeć po raz pierw szy – dodała Jagoda.
Renata chciała sko men to wać, ale Ange lina już ujęła ją za brodę i obró ciła twarz aktorki ku sobie.



– To dziś uda się to nakrę cić? – dopy ty wała się dzien ni karka.
– Skoń czyli w kościele i roz sta wiają świa tła w bra mie zam ko wej – poin for mo wała Ange lina.
– Dosko nały moment – wtrą ciła Renata. – Niebo pła cze nad zwło kami kró lo wej. Mam nadzieję, że

będę dobrze wyglą dać w tej skrzyni.
– Zapew niam cię – pod chwy ciła Ange lina. – Nad staw szyję, też musi być tru pia – dodała, odchy la jąc

Rena cie brodę. – A wy już się doga da ły ście? – zwró ciła się do Tycjany.
Jagoda pospiesz nie i jakby z ulgą kiw nęła głową. Tycjana znacz nie bar dziej powścią gli wie.
– Usta li ły śmy, że musimy odszu kać tego bie ga cza – oznaj miła nasto latka. – Być może on jest

sprawcą… tego wszyst kiego – dodała z poważną miną.
Tycjana zmarsz czyła czoło. Renata pró bo wała je zmarsz czyć, zła, że nie jest w cen trum zda rzeń

i wszy scy zaczy nają mówić o jakimś bie ga czu. Ange lina spoj rzała na Tycjanę pyta jąco. Sio stra ski nęła
głową. Może było na wcze śnie na fero wa nie wyro ków, ale też nale żało go zna leźć, i to jak naj szyb ciej.

– Dzwo ni łaś do Jaroty? – zapy tała Tycjanę.
Tycjana odwró ciła głowę.
– Pani Nowino – zwró ciła się do dzien ni karki, zby wa jąc Ange linę. Nie chciała dzwo nić do Jaroty. –

 Czy może komi sarz Malec, zna czy pani chrze śniak, usta lił już, kim jest ten gość hote lowy?
– Już się zaraz dowiemy – oświad czyła dzien ni karka, chwy ta jąc za komórkę. Komi sarz chyba nie

miał w zwy czaju lek ce wa żyć tele fo nów od ciotki, bo ode brał natych miast. – Powiedz mi, czy udało się
wam usta lić, kim jest… kto? – wyszep tała w kie runku Tycjany. – Aha, jakiś bie gacz – dodała po chwili.
– Dla czego pytam? Bo może być sprawcą. Skąd wiem? Tajem nica dzien ni kar ska. Nie ujaw niam swo ich
źró deł – powie działa i zatrzę sła się ze śmie chu, zakry wa jąc usta. – Jak mi nie powiesz, to ja ci też nie
powiem… – oświad czyła i słu chała przez dłuż szą chwilę. – Nie, to nie jest żaden gość hote lowy, w tej
chwili nikt nie wie, kim on jest… – powtó rzyła na głos. – Poszu ku je cie… to dobrze… Jak się dowiem,
to ci powiem… wpad nij po dżem z wiśni… tak, mam… Nie, nic ci już nie powiem – dodała i się roz łą- 
czyła. – Jedyni goście to jeste ście wy i jakaś rodzinka. Ale każdy z nich ma poważną nad wagę i głów nie
sie dzą w jacuzzi – dodała, roz kła da jąc ręce.

– Ja skoń czy łam – oświad czyła Ange lina, patrząc na Renatę. – Weź się prze bierz i zoba czymy wtedy,
co jesz cze.

– Jak wyglą dam? – zapy tała Renata wpa trzone w nią audy to rium, zado wo lona, że powtór nie przy- 
kuła uwagę.

– Wia ry god nie – zapew niła ją Józe fina.
Dzien ni karka przy tak nęła. Jagoda przy glą dała się z nie kła ma nym zain te re so wa niem. Śred nio zado- 

wo lona Renata poszła do pomiesz cza nia obok, sta ran nie omi ja jąc lustro.
Ange lina odcią gnęła Tycjanę na bok i poka zała jej wyświe tlacz tele fonu.
– Prze czy taj – popro siła. – Do cie bie dzwo nił, ale nie ode bra łaś.
Tycjana zer k nęła na wia do mość od Jaroty. Ktoś się ode zwał. Trans ak cja ma się odbyć dziś. Wie cie

coś wię cej? To ważne – prze czy tała i wzru szyła ramio nami.
– Chyba nie myślisz, że ktoś chce sprze dać kolek cjo ne rowi pla sti kowe ozdóbki. To by nie prze szło

nawet na targu sta roci.
Ange lina przy tak nęła.
– Ale to wszystko jakoś się z sobą łączy – szep nęła.
Tycjana musiała się zgo dzić, choć nie miała poję cia co.
Renata wró ciła dość szybko i zapre zen to wała przy ku rzoną, czarną suk nię. Obró ciła się i nie stety

natra fiła na lustro. Tym razem nie krzyk nęła, tylko długo patrzyła.
– Rze czy wi ście wyglą dam, jakby mnie potrą cił rydwan czasu – oświad czyła i bez sil nie zale gła na

kana pie. – Poćwi czę leże nie – zako mu ni ko wała z prze jętą miną. – Daj cie mi znak, jak będę potrzebna.
Do tego czasu nie żyję – dodała, kła dąc się. Zaplo tła ręce na pier siach i zamknęła oczy.

Zapa no wał gro bowy nastrój. Renata była zado wo lona z maje sta tycz nej ciszy, bo twarz jej nie
drgnęła, nawet gdy kon kret nie zagrzmiało. Nie poru szyła się, gdy otwo rzyły się drzwi, więc w prze ci- 
wień stwie do wszyst kich obec nych w pomiesz cze niu nie zare ago wała zdzi wie niem na widok księ dza,
który naj pierw odło żył czarny wielki para sol, zdjął płaszcz i prze wie sił go przez kol czugę. Potem prze- 
tarł mokre oku lary. Robił to ze śmier telną powagą, która udzie liła się wszyst kim obser wu ją cym. Dzien- 
ni karka się nawet prze że gnała, widząc, jak ksiądz ze sku pie niem na twa rzy pod cho dzi do leżą cej
Renaty.



– Przy sze dłem, jak tylko mogłem – oświad czył, ście ra jąc kro ple desz czu z czoła. – Bałem się, że to
żart. – Spoj rzał na leżącą na łóżku sino zie loną Renatę. – Cóż, wrócę odpo wied nio przy go to wany.
Powinno się też przy go to wać pomiesz cze nie… świeca, kro pi dło, ale rozu miem… To nie domowe
warunki… Trudno. – Popa trzył smutno i poki wał głową z prze ję ciem. – Ciężko w to wszystko, co się tu
teraz dzieje w Gnie wie, uwie rzyć, ale pomy śla łem sobie, że jeśli cho dzi o namasz cze nie cho rych, nie
wolno zwle kać ani poda wać w wąt pli wość. Ale nie stety aku rat odpra wia łem mszę. Dla tego przy sze dłem
spraw dzić, co się dzieje. To poważny sakra ment – zaczął się tłu ma czyć. – Zdą ży łem? – zapy tał nie pew- 
nie, patrząc na leżącą bez ruchu Renatę.

– Raczej tak – pospie szyła z odpo wie dzią Józe fina. – Choć czło wiek nie zna dnia ani godziny. – Wes- 
tchnęła z prze ję ciem.

Ksiądz nachy lił się nad Renatą.
– Czy ona naprawdę potrze buje tego namasz cze nia? – zapy tała Józe fina.
Renata, która chyba miała w pla nie osten ta cyj nie odgry wać mar twą, poczuła czyjś oddech bli sko

twa rzy i lekko unio sła powieki. Zoba czyw szy nad sobą księ dza, w ułamku sekundy otwo rzyła sze roko
oczy i wrza snęła, zry wa jąc się na równe nogi.

– Chce cie mi zro bić namasz cze nie! Kto! Dla czego! – zaczęła krzy czeć, krę cąc się w kółko.
Prze ra żony ksiądz odsko czył.
– A więc to żart… – Pokrę cił głową z nie do wie rza niem. – Nie powinno się żar to wać z takich rze czy!

– stwier dził wyraź nie zde gu sto wany, ale jego reak cja miała się nijak do reak cji roz sza la łej aktorki, która
zaczęła wska ki wać na kanapę, potem na krze sło, potem odsła niać zasłony i zaglą dać za kotary, a nawet
ryce rzowi za przy łbicę.

– Zabiję go! Gdzie tu są te ukryte kamery! Muszą być! O nie! Będę jego naj więk szym kosz ma rem! –
 gro ziła roz wście czona do gra nic.

– Teraz to Lolo ma naprawdę prze rą bane – skwi to wała Jagoda i zakryła usta dło nią, pró bu jąc ukryć
tlący się na nich uśmie szek.
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Monstrancja

SCENA POSZU KI WA NIA PRZEZ RENATĘ ukry tej kamery trwała wyjąt kowo długo. Na szczę ście przez
trwa jącą ulewę ogra ni czyła się do budynku kasz te lana. Ange lina zata ra so wała drzwi i sta now czo nie
pozwo liła roz ju szo nej aktorce wyjść z pomiesz cze nia. Nie chciała, żeby strugi desz czu zmyły trupi
maki jaż. I mimo że zaglą da nie do nie zli czo nej ilo ści zaka mar ków wyglą dało raz dra ma tycz nie, raz
komicz nie i nie przy no siło efek tów, nikt nie ośmie lił się prze rwać aktorce. Bogu ducha winny ksiądz,
choć powi nien być naj bar dziej obra żony za doty ka jące go nad uży cie, osu nął się w kąt, chcąc praw do po- 
dob nie znik nąć z oczu roz sier dzo nej kobie cie. Było to roz sąd nym roz wią za niem, nawet Józe fina się nie
odzy wała. Ange lina patrzyła z pobła ża niem, nasto latki chi cho tały ukryte za wiel kim sto łem. Dzien ni- 
karka sie działa sku lona, zasło niw szy płasz czem w tru skawki swój sprzęt nagry wa jący.

Tycjana z początku zwy czaj nie współ czuła Rena cie, uwie rzyw szy w ukrytą kamerę. Jed nak wraz
z upły wem czasu zaczy nała coraz inten syw niej zasta na wiać się naj pierw nad pomyłką, póź niej nad celo- 
wym dzia ła niem, które nie wia domo czemu miało słu żyć. W końcu pode szła do duchow nego.

– Czy mogę zapy tać, kto księ dza wezwał?
– Jakiś męż czy zna. Mówił o ataku jakiejś rzad kiej wro dzo nej cho roby, który może zakoń czyć się

śmier cią. I mówił to z takim prze ję ciem, że mu uwie rzy łem. Ale prze cież tu co jeden to aktor – dodał
szep tem, patrząc na Renatę, która wła śnie sta wała na para pe cie i zaglą dała pod kar nisz.

A więc celowe dzia ła nie, pomy ślała Tycjana.
– A czy ktoś mógł chcieć odcią gnąć księ dza od kościoła? – zapy tała.
– Tego się zwy czaj nie nie da – stwier dził, wzru sza jąc ramio nami. – Ja mam do tego powo ła nie –

 dodał z uśmie chem.
– Zapy tam ina czej – zaczęła, patrząc, jak Ange lina ściąga Renatę z okna. – Czy ktoś jest teraz

w kościele, w budynku?
– Kościół zamkną łem. Pocze ka łem, aż wszy scy wyjdą, i zamkną łem.
– A mon stran cja?
– Zosta wi łem w zakry stii.
– A czy możemy spraw dzić, czy ktoś w tym kościele jed nak nie został? To ważne – dodała.
Ksiądz popa trzył na Renatę, potem na swoją teczkę, w końcu w sufit.
– Myślę, że nie, ale… Powi nie nem zamknąć ją w miej scu do tego prze zna czo nym, ale ten nagły

wypa dek – zasta na wiał się. Poważna mina Tycjany w połą cze niu z zacho wa niem aktorki spra wiły, że
i jemu udzie liły się wąt pli wo ści. – Idziemy – zade cy do wał.

Tycjana szep nęła kilka słów Ange li nie. Ta chęt nie poszłaby z nimi, ale pozo sta wie nie Renaty, która
wła śnie ścią gała z półki krzy żacki topór, nie wcho dziło w rachubę.

Nie tłu ma cząc nic nikomu, czmych nęli z kasz te la nii. Ksiądz z czar nym, Tycjana z kolo ro wym para- 
so lem. Lały się na nich strugi desz czu. Wystar czyło jed nak prze biec tylko do hote lo wego par kingu, tam
stał samo chód. Droga była krótka i po chwili zna leźli się pod kościo łem.

Pusta śre dnio wieczna budowla robiła nie zwy kłe wra że nie. Sły chać było każde stąp nię cie po kamien- 
nej posadzce. Każde chlup nię cie wody w bucie. Każdy sze lest prze mo czo nej spód nicy. Każde stuk nię- 
cie meta lo wego czubka para sola. Z zewnątrz docho dziły mia rowe odgłosy desz czu bęb nią cego o dach.
Bły ska wice co chwilę roz świe tlały witraże w zakoń czo nych ostrym łukiem oknach. Poza hała sem, który
robili sami, i poza odgło sami burzy było spo koj nie. Nawet jeśli gdzieś w oddali zagrzmiało, to potężne
mury zda wały się chro nić wła sny świat przed toczącą się na zewnątrz nawał nicą.

– Chyba nikogo tu nie ma – szep nął ksiądz, wska zu jąc drogę do zakry stii.
Po chwili otwo rzył drzwi. W nie wiel kim pomiesz cze niu było pusto i cichu teńko. Zapa lił zwi sa jącą

z sufitu lampę i pod szedł do szafki. Z nie skry waną ulgą wyjął z niej mon stran cję.
Świa tło znowu pro mien nie zafa lo wało na nie zli czo nych cien kich blasz kach. Zabły sły kolo rowe

kamie nie, a złote putta sie działy na gałę ziach wino gron, ufnie wycią ga jąc rączki ku kiściom cięż kim od
szklą cych się gron w kolo rze mie nią cych gra na tów.



– Uff… wszystko w porządku. A teraz ją scho wam i wycią gniemy za rok albo na imie niny Mary- 
sieńki – dodał zado wo lony.

Tycjana rów nież ode tchnęła. Posta no wiła wyjść i nie patrzeć księ dzu na ręce. Nie wie działa, gdzie ją
prze cho wuje, i nie chciała wie dzieć. Zro biła krok w tył i poczuła, że nadep nęła na coś butem. Schy liła
się i pod nio sła pla sti kową nakrętkę. Szu kała wzro kiem kosza, ale spoj rzała na nią jesz cze raz. Na jej
dłoni leżała długa, wąska nakrętka. Dokład nie taka, jaka zabez pie cza koń cówkę maleń kiej tubki kleju
cyja no wo do ro wego. Takiego, któ rego wystar czy kro pelka i jedno chuch nię cie, by wil goć z powie trza
zwią zała na stałe dwie powierzch nie.

– Niech ksiądz ją postawi z powro tem – zażą dała.
Ton miała tak poważny, że męż czy zna zastygł z ciężką mon stran cją w ręku. Po chwili odwró cił się

i z nie zro zu mie niem na twa rzy odsta wił ją z powro tem na stół.
Tycjana pode szła bli żej. Jedna żarówka w małej zakry stii nie dawała zbyt niego świa tła. Na pierw szy

rzut oka wszystko się zga dzało, ale wystar czyło się bacz nie przyj rzeć, by zamiast fili gra no wych kwiat- 
ków i sta rej biżu te rii zoba czyć wkle jone w miej sce praw dzi wych pla sti kowe ozdóbki. Były ide al nej
wiel ko ści, zaj mo wały tę samą prze strzeń, od rantu do rantu obrę czy, która obwo dziła zamy ka jące się
uchwyty mel chi ze deka. Pla sti kowe płatki dokład nie wpa so wały się w miej sce sta rej biżu te rii. Pla sti- 
kowy kamień nie odbi jał świa tła, ale w pół cie niu nie miało to zna cze nia. Mogła stać tak przez rok
w schowku, nim ktoś by się zorien to wał, że praw dziwe klej noty zostały wycięte. Wyda wało się to nie- 
do rzeczne, ale prze cież w miej sce ukra dzio nego z muzeum w Pozna niu obrazu Moneta ktoś wsta wił
kse ro ko pię w pustą ramę. Przez cały dzień nikt tego nie zauwa żył, choć wiele osób krę ciło się po sali.
Tycjana dostrze gła jesz cze na stole małe cążki.

– Matko Boska! – wykrzyk nął ksiądz, który naj pierw ze zdzi wie niem przy glą dał się Tycja nie
z nosem przy mon stran cji, a potem sam się przyj rzał naczy niu. Chwilę trwało, nim się zorien to wał, ale
nie dało się tego nie zauwa żyć. – Dzwo nimy po poli cję. Natych miast!

– A jeśli jest jesz cze w kościele? – zapy tała Tycjana, gdy otwarte na oścież drzwi zaczęły się powoli
zamy kać.

Nim zdą żyła dostrzec ukry tego za nimi czło wieka, nie wielką prze strzeń prze ciął świst i mignął jej
ledwo zauwa żalny kształt. Po chwili spo strze gła, że to dłu gie łań cu chy roz huś ta nej srebr nej kadziel nicy.
Try bu larz zawi ro wał kilka razy w powie trzu, utrzy mu jąc ich w dystan sie i peł nym zasko cze niu. Tycjana
zdą żyła się odsu nąć, ksiądz miał za sobą stół. Udało mu się tylko zasło nić rękami. Spa dły mu oku lary.
Po omacku pró bo wał zama chać rękami i chwy cić któ ryś z łań cu chów, ale tylko ude rzył dło nią
w srebrną osłonę zdob nej kadziel nicy. Obu dowa roz pa dła się na dwie czę ści, które trza snęły o ściany.
Były lek kie, ale z kadziel nicy wyle ciała mosiężna łódka, która poszy bo wała w górę. Umiesz czony
w niej pro szek do kadzi dła uniósł się w powie trzu. Chmura pyłu opa dała na księ dza, który odru chowo
zaczął prze cie rać oczy. Wtedy mosiężna łódka ude rzyła go w głowę, a ktoś wal nął go w kark. Tycjana
wrza snęła. Ksiądz osu nął się na zie mię i wtedy zoba czyła męż czy znę. Miał strój bie ga cza. Żółto-czarną
koszulkę, krót kie leg ginsy, a na nosie pla sti kowe prze zro czy ste, żółte oku lary z czar nymi noskami na
gru bej gumie, które tak mocno przy le gały do twa rzy, że mogły rów nie dobrze słu żyć bie ga czom
w zmien nych warun kach atmos fe rycz nych, jak i spa wa czom w pracy. Czarna, cienka czapka nasu nięta
na czoło zasła niała włosy. Czarna chustka na szyi się gała brody. Na ple cach miał lekki czarny worek.

Tycjana zaczęła krzy czeć, ale zoba czyła pisto let w rękach męż czy zny wymie rzony dokład nie w nią.
Zamil kła, prze su wa jąc się w naj dal szy kąt.

– A teraz uspo kój się, bar dzo grzecz nie pro szę – powie dział, odwra ca jąc się w kie runku ściany.
Na kilku hakach wisiały sznury z chwo stami do prze wią za nia alby. Nie musiała się zasta na wiać, do

czego mogą mu posłu żyć te cin gula. Męż czy zna ukląkł nad nie przy tom nym księ dzem i zaczął tym
sznu rem wią zać mu ręce, prze ło żyw szy je naj pierw na plecy.

Tycjana patrzyła w prze ra że niu na broń, która leżała w zasięgu jego ręki, i trzę sąc się ze stra chu,
zasta na wiała się, co ma zro bić. Ucieczka nie wcho dziła w grę, bez władne ciało księ dza tara so wało
drogę wyj ścia. Rozej rzała się. Pod ręką miała tylko para sol. Długi, zakoń czony szpi kul cem, dawał jej
jakąś obronę, pró bo wała go chwy cić, ale nie stety męż czy zna pod niósł głowę i dostrzegł jej ruch. Para- 
sol upadł na pod łogę, do tego się jesz cze roz ło żył auto ma tycz nie.

– Wiem, że umiesz wyma chi wać, ale nie pró buj – rzu cił z poli to wa niem.
Choć strach ją para li żo wał, nie dawała jej spo koju myśl, skąd zna ten głos. Nie mogła jed nak przy pa- 

so wać go do żad nej zna nej postaci. Twa rzy też nie roz po znała. Szczelne pla sti kowe oku lary wypa czały



rysy. Przy ci skały łuk brwiowy i odkształ cały policzki. Żółty pla stik zmie niał kolor oczu.
– A co chcesz zro bić ze mną? – zapy tała, chcąc go spro wo ko wać do ode zwa nia się. Poza tym nie

wie działa, co z księ dzem, i bała się, czy pomoc przyj dzie na czas. Za oknami grzmiało. Nawet gdyby
wrza snęła wnie bo głosy, nikt by jej tu nie usły szał. W dodatku grube mury, park wokół kościoła
i żywego ducha na zewnątrz.

– Zamknę was w tej kryp cie na dole i pocze ka cie w niej do rana – wyja śnił z non sza lan cją, kne blu jąc
księ dzu usta kolej nym grubo sple cio nym sznu rem.

– Ale…
– Bez ale – uciął, wpy cha jąc nie przy tom nemu w usta chwost od sznura. – Może nie umrzesz ze stra- 

chu jak ten nie dojda rekwi zy tor.
A więc wie dział coś o jego śmierci!
– Dla czego nie dojda? – zapy tała, uda jąc jakąś infan tylną cie ka wość. Poza tym coś jej w tym sło wie

„nie dojda” nie paso wało, chciała, żeby je powtó rzył.
– Sam się kazał zakuć i zro bić zdję cia… Niby dla żartu. A jak grzecz nie popro si łem, żeby przy niósł

od Szew co wej dro bia zgi, które przez tę natrętną dzie wu chę wylą do wały w butach, to się nie pokwa pił –
 dodał „bie gacz”, spraw dza jąc, czy sznur dobrze trzyma zwią zane nad garstki księ dza. – A byłoby już
dawno po kło po cie.

– A Szpilkę uto pi łeś? – nie wytrzy mała.
– Nie. – Wzru szył ramio nami. – Nie umiała pły wać. Powiedzmy, że nie pomo głem jej wydo stać się

na brzeg. Mówiła za dużo nie mi łych rze czy. Powoli zaczy nała rozu mieć, co kom bi no wał jej chło pak. To
on wpadł na pomysł z wycię ciem tych bły sko tek, póź niej zabra kło mu odwagi, chciał się wyco fać. Dość
tych tłu ma czeń. Chwyć go za nogi i pomo żesz mi go pocią gnąć, to nie da leko. Ale chyba wiesz gdzie –
 dodał, śmie jąc się pod nosem. Sam chwy cił go za barki i zaczął cią gnąć po pod ło dze w kie runku wyj- 
ścia. Tycjana stała nie ru chomo, pró bu jąc jesz cze spraw dzić, czy nie ma cze goś takiego w zasięgu jej
wzroku, czym mogłaby spró bo wać się bro nić.

Męż czy zna jed nak nie zamie rzał cze kać.
– I po co mam robić hałas? – zapy tał, macha jąc pisto le tem. – Jesz cze wystrzeli, jak chy bię, to

podziu rawi jakiś obraz albo jego. – Spoj rzał na księ dza. – Bar dzo dużo poświę ci łem. Spa pra łaś koń- 
cówkę… uwierz mi, nie zawa ham się tuż przed metą – dodał ze śmier telną powagą w gło sie.

Tycjana chwy ciła księ dza za nogi i pomo gła prze su nąć jego ciało, przy glą da jąc się męż czyź nie.
Wyspor to wana syl wetka do nikogo jej nie paso wała. Gdyby zdjął oku lary… Wtedy musia łaby roz po- 
znać twarz. Prze cią ga nie nie przy tom nego po śli skiej posadzce nie było trudne, zro biło się znacz nie
gorzej, gdy ksiądz zaczął odzy ski wać przy tom ność. Pierw sze, z czego zdał sobie sprawę, to że jest
zwią zany, zakne blo wany i cią gnięty po kamien nej pod ło dze. A dru gie, to że za nogi trzyma go Tycjana.
Beł ko tał i patrzył na nią to z nie do wie rza niem, to z prze ra że niem. Pró bo wała krę cić głową, ale to nic nie
dawało, patrzył z wyrzu tem i lękiem, gry ząc wci śnięty w usta chwost. Choć nie było szansy go zro zu- 
mieć, wie działa, że to mie sza nina pre ten sji, próśb. W miarę jak się posu wali, wił się, patrząc na nią
prze stra szo nym bądź bła gal nym spoj rze niem.

Tycjana nie mogła tego znieść. Nikt ni gdy chyba nawet przez sekundę nie myślał, że ona jest prze- 
stępcą, który może chcieć wyrzą dzić dru giemu krzywdę! Spu ściła wzrok i sku piła się na prze su wa niu
nóg, tak by nadą żały za wyszar py wa nymi bar kami, po czym popa trzyła na męż czy znę z przodu.

– Myślisz, że uciek niesz z tą biżu te rią? – zapy tała, chcąc znowu usły szeć jego głos i pod su nąć wska- 
zówkę księ dzu, który chyba zaczął się modlić, bo wzno sił oczy, oglą da jąc się za mija nymi obra zami
i rzeź bami świę tych.

– Myślę, że tak – odpo wie dział ban dyta, z lek ko ścią skrę ca jąc w kie runku krypty.
– Nie zabi jesz nas dla tego, że cię widzimy?
Cią gnięty ksiądz z prze ra że niem pró bo wał wykrę cić głowę, by zoba czyć wyry wa jącą mu barki

postać.
– A co widzisz? – zapy tał napast nik, nie cze ka jąc na odpo wiedź.
Tycjana musiała przy znać, że mimo jej pamięci do twa rzy aku rat on był podobny do pra wie każ dego

rowe rzy sty i bie ga cza. Spor towa syl wetka i tyle. Zasta na wiało ją tylko, dla czego w gło wie cią gle brzmi
jej słowo nie dojda…

Do zej ścia do krypty było parę kro ków. Myśli wiro wały jak sza lone. Skąd ta pew ność? Dla czego
mia ła bym go nie roz po znać? Rze czy wi ście, trudno go opi sać. Ale ta pew ność… jak pew ność Ange liny,



która wie, że jest w sta nie tak się ucha rak te ry zo wać, iż sama sie bie nie pozna. Tyle że nawet ona mia- 
łaby wąt pli wo ści. Zna jomy głos, choć tylko jego mięk kość, nie ton. W uszach znowu zadźwię czał jej
głos… nie dojda.

– Odwróć się! Ty pierw sza. Nogami do przodu – zako men de ro wał, odwra ca jąc księ dza. Roz śmie- 
szyło go to stwier dze nie. – Mógł bym wystę po wać w kaba re cie – dodał zado wo lony z sie bie.

Już to sły szała… Kto tak powie dział…?! Nowina! Dzien ni karka poja wiła się jej w gło wie nie mal
rów no cze śnie z męż czy zną, któ rego miała przed sobą i o któ rym wie działa, kim jest!

Nie dojda! – powtó rzyła w myśli Tycjana, pró bu jąc pod no sić nogi księ dza tak, by nie obi jał się zbyt- 
nio. To nie była nie doj do wa tość, lecz sta ran nie ode grane scenki. To Nowina powie działa, że mógłby
grać w kaba re cie. Tak! Jedna książka! Całe frag menty wyuczone na pamięć. Dobry aktor to potrafi. Te
same frazy powta rzane wie lo krot nie. Gada tli wość. Seple nie nie. Cho mi cze policzki… A prze cież
wystar czyło wepchnąć tam tro chę waci ków z gazy. Jak u den ty sty. Ange lina sama jej to poka zy wała,
a teraz tego nie zauwa żyła. Dla czego? Bo zanu dzał, bo po bro dzie ście kało mu jedze nie. Uni kała go, jak
wszy scy. Miała ochotę pal nąć się w czoło. Prze cież to on dał znak rekwi zy to rowi! Kciuk do góry nie
ozna czał, że wszystko OK, tylko: spo tkajmy się na górze. A gdy zoba czył Szpilkę gada jącą z pro du cen- 
tem, wyszedł z restau ra cji. Minuta wystar czyła, aby wyjąć ze szma cia nej torby cienką koszulkę,
spodenki, oku lary, lek kie buty. Wszystko to było w worku. Prze brał się, pobiegł za nią i patrzył, jak się
topi.

Teraz, gdy już go roz po znała, nie wyda wał jej się taki straszny. Teraz nie chciała dopu ścić do tego,
by zmu sił ją do zej ścia do krypty.

– Moment, nie mam siły – jęk nęła. Puściła nogi księ dza, który natych miast zaczął wierz gać. Zaczęła
ocie rać czoło z potu, uda jąc zmę cze nie.

– To się odsuń, zepchnę go… Ale czy mu nie wywichnę barku… nie wiem – zasta na wiał się.
Ksiądz zaczął się pod no sić na uwol nio nych nogach i pró bo wał wygiąć ciało w mostek. Nic to nie

dało, tylko ziry to wało kon sul tanta histo rycz nego i bie ga cza w jed nym i coś wark nął. Ta chwila kon ster- 
na cji wystar czyła Tycja nie. Sko czyła w jego kie runku, robiąc podwójny wypad, jakby mar ko wała natar- 
cie prawą ręką, a w tym cza sie lewą wycią gnęła mu pisto let zza paska. Była z sie bie dumna. Ide alne
zagra nie. Prze ciw nik nawet się nie zorien to wał, że prze jęła jego broń. Wymie rzyła lufę w sto ją cego
naprze ciw męż czy znę. Uśmiech nęła się, pró bu jąc wyma cać spust. I mina jej zrze dła. Atrapa, zabawka,
jesz cze bar dziej pla sti kowy niż zapinki. Może nawet na wodę. Posta no wiła ucie kać, ale zro biła tylko
dwa kroki. Był znacz nie szyb szy. Za bar dzo miała w gło wie kon sul tanta, który się o wszystko poty kał.
Męż czy zna, który ją dopadł, był sprawny, i to bar dzo. A teraz wście kły, i to pie kiel nie. Chwy cił ją za
szyję i przy cią gnął. Przy ci snął do sie bie i zaci snął dłoń na jej krtani. Pró bo wała się wyrwać, więc zaczął
ją dusić.

Sza mo cząc się, widziała, że ksiądz doczoł gał się pod kolumnę i zaczął się pod no sić. Ostat nie, co
widziała, to jak ucieka z cią gle zwią za nymi rękami. Kon sul tant też to dostrzegł i ten widok musiał go
roz ju szyć jesz cze bar dziej, bo Tycjana poczuła miaż dżący uścisk na krtani. Zaczęła wierz gać nogami.

Po chwili zapa no wała ciem ność.



ROZDZIAŁ 29

Kalambury

– TITI… TITI… PRO SZĘ CIĘ… TITI… OCK NIJ SIĘ – usły szała głos Jaroty. Przez przy mru żone powieki
widziała, że kle pie ją po policz kach, ale tego nie czuła. Czuła nato miast nie praw do po dobny ból krtani.
Otwie rała usta jak ryba poły ka jąca powie trze i z bólem zamy kała je z powro tem.

– Titi – usły szała Ange linę. – Wra caj do mnie.
– Pogo to wie już jedzie – usły szała księ dza i zro biło się jej lżej, choć ból nie ustę po wał.
Teraz już otwo rzyła oczy nor mal nie. Zoba czyła nad głową kudłatą czu prynę Jaroty.
Chciała uspo koić sie bie i wszyst kich wokół, ale nie mogła dobyć głosu.
– Nic nie mów – pro sił Jarota. – Wszystko już dobrze. Dobrze – mówił, gła dząc jej włosy.
Spró bo wała się uśmiech nąć. Mimo że ledwo unio sła kąciki ust, na wszyst kich twa rzach poja wiły się

sze ro kie uśmie chy. Bez gło śnie ode tchnęła z ulgą. Czyli wszystko już się wyja śniło. Wszystko jest
dobrze.

– Przy szli ście w samą porę, bo chy baby ją udu sił.
– Dobrze, że ksiądz wybiegł i krzy czał tak, że gło śniej się nie da.
– Nic wię cej nie mogłem zro bić – oświad czył ksiądz, uno sząc ramiona. – Mia łem zwią zane ręce.
– Szkoda, że wcze śniej nie udało nam się dotrzeć. – Ange lina wes tchnęła.
Tycjana dopiero teraz poczuła, że sio stra trzyma ją za rękę, i lekko ją ści snęła z wdzięcz no ścią. Jarota

dalej gła dził jej włosy. Czyli wszystko dobrze się skoń czyło, pomy ślała, przy my ka jąc oczy.
– Szkoda – dopo wie dział ksiądz. – Uda łoby się go od razu zła pać…
Tycjana zaczęła się pod no sić, wykrzy wia jąc twarz z bólu.
– Jak to! Nie zła pali go? Ucieka? – pytała, wytrzesz cza jąc oczy z prze ra że niem.
– Titi, spo koj nie. – Jarota ujął jej policzki w dło nie. – Choćby nie wiem jak szybko bie gał, daleko nie

uciek nie. Nie martw się… Tylko nic nie mów… – pro sił. – Możesz mieć uraz krtani. To nie bez pieczne.
Poczuła w gar dle smak krwi.
– Titi, nie martw się – pró bo wała ją uspo koić Ange lina. – Ksiądz bar dzo dobrze opi sał wygląd tego

bie ga cza. Mówił, że się pra wie z nim minę li śmy. Wszy scy go teraz szu kają. Nawet jak szybko biega, to
nie uciek nie. Minę li śmy się z nim.

Tycjana zaczęła się pod no sić z pod łogi, oga nia jąc się od Jaroty i Ange liny, któ rzy pró bo wali ją
powstrzy mać. Spo cone ręce śli zgały się jej po kamien nej posadzce, ale się unio sła. Z jej gar dła wydo- 
było się jakieś chrzęsz cze nie.

– Titi, bła gam cię – jęk nął Jarota.
– Może jest w szoku – zga dy wał ksiądz, widząc jej dzi waczne gesty.
– Może jest w szoku, ale nie jest głu pia – dzi wiła się Lina, patrząc na sio strę, która krę ciła głową

z prawa na lewo, trzy ma jąc się za gar dło. – Chcesz coś powie dzieć? – Tycjana z ulgą ski nęła. – Wcze- 
śniej to coś – Ange lina pokrę ciła głową – zna czyło, że się z czymś nie zga dzasz?

Znowu ski nęła.
– To nie bie gacz?
Ski nię cie.
– Może cho dziarz – wtrą cił ksiądz – ale tak jakoś wyglą dał.
– Wiesz, kto to? – zapy tał Jarota.
Tycjana przy mknęła oczy na potwier dze nie.
– Kto? – krzyk nęła Ange lina, tak że jej krzyk roz bił się echem po całym kościele. – Tylko nic nie

mów. Pokaż.
Łatwo powie dzieć. Znacz nie trud niej poka zać. Tycjana zaczęła wpy chać sobie palce w policzki,

poka zy wać oku lary, czy tać, uda wać, że jedze nie wypada jej z ust… Co jakiś czas pró bo wała powie- 
dzieć: kon sul tant, ale z jej ust wydo by wało się tylko khhh.



EPILOG

POTEM TYCJANA MUSIAŁA ZOBA CZYĆ KIL KA NA ŚCIE RAZY odtwo rzoną przez nią pan to mimę. Bez li to- 
śnie prze drzeź niała ją Ange lina, dokła dał się Jarota i nawet ksiądz jej nie oszczę dzał. Za naj lep sze
uznano kawałki z wypa da niem jedze nia i poty ka niem się, bio rąc pod uwagę, że poty kała się na sie dząco
i wyglą dała jak prze wra ca jąca się zabawka. Ange lina przy znała, że miała wąt pli wo ści, czy aby nie osza- 
lała. Ksiądz za to wyznał, że nie miał co do tego wąt pli wo ści. Ange lina z Jarotą kłó cili się, kto pierw szy
odgadł, że Tycjana pró buje przed sta wić im postać kon sul tanta histo rycz nego, nie ja kiego Andrzeja
Kusz czyń skiego, według innych Krusz czyń skiego, Kaszyń skiego. Warian tów było sporo. Praw do po- 
dob nie przed sta wiał się każ demu ina czej. Gdyby nie Tycjana, ulot niłby się na zawsze. Nikt nie ści gałby
poty ka ją cego się o wszystko nie dojdy, szu ka jąc wyspor to wa nego bie ga cza. Moż liwe, że nikt by się nie
dowie dział, iż poszu ki wa nym jest Tomasz Min taj, nie do szły aktor, który trzy razy zda wał do szkoły
aktor skiej i nie stety się nie dostał. A szkoda. Dora biał sobie w teatrze, tam poznał rekwi zy tora. Tam
wymy ślił sobie oso bo wość, prze sia du jąc w cha rak te ry za cji. Był tak dobry, że wkrę cił się do filmu.
Wszy scy uwie rzyli, że jest kon sul tan tem na eta cie, choć nikt go nie zatrud nił. Znikłby bez śladu z ukra- 
dzioną biżu te rią. Na szczę ście Ange lina z Jarotą w porę zna leźli się w kościele. Oczy wi ście znów
wykłó cali się, kto pierw szy wpadł na ten pomysł. Z infor ma cją od Tycjany szybko się zorien to wali,
kogo szu kać. Jagoda z Leonar dem widzieli kon sul tanta wycho dzą cego z hotelu do zapar ko wa nego
samo chodu. Pro du cent chciał nawet pode rwać heli kop ter, by pró bo wać namie rzyć ucie ka jący wóz, ale
na szczę ście wystar czyła szybka reak cja komi sa rza Malca. Zatrzy mano ucie ka ją cego kon sul tanta i zna- 
le ziono przy nim wszyst kie frag menty wycię tej mon stran cji. Pięk nemu przed mio towi i tak nale żała się
kon ser wa cja. Wprawne ręce kon ser wa tora spe cja li zu ją cego się w metalu gwa ran to wały taką naprawę,
by nie było widać uszko dzeń. Biżu te ria kró lo wej Mary sieńki wróci na swoje miej sce.

Tycjana opo wia dała swoją wer sję dzien ni karce, która pro wa dziła nagra nie, sie dząc przy murku nie- 
opo dal kościoła w ogro dzie pamięci, obok wkom po no wa nych w murek gra ni to wych ksią żek. Powta- 
rzała kil ka krot nie, że ktoś powi nien to opi sać. Na szczę ście wywiad nie był męczący. Pani Nowina była
bowiem w stroju księż niczki i nie mal ze wszyst kimi w mie ście szy ko wała się na uro czy sty pochód
i mszę w kościele z oka zji imie nin Mary sieńki. Wyglą dała pięk nie, ale nikt nie miał wąt pli wo ści, że
wygra Renata, która na tę oko licz ność została w Gnie wie i użyła wszyst kich swo ich wpły wów, żeby
ścią gnąć na tę uro czy stość naj bar dziej strojną suk nię, jaka była na wypo sa że niu teatral nych maga zy nów.

Para do wała w niej od rana, uni ka jąc Ange liny, która poroz ma wiała z nią bez ogró dek. Nie oszczę- 
dziła rów nież Jagody, która za karę też miała być księż niczką w różo wej sukience i dia de mie na przy li- 
za nych wło sach. Kara to była okrutna, ponie waż Ange lina nie tylko ją wymie rzyła, ale i czu wała nad jej
wyko na niem. Czyli nie pozwo liła nasto latce na wła sną inwen cję. Sama dostar czyła jej koron kową suk- 
nię, złote pan to felki ze sprzączką, kazała wyjąć wszyst kie kol czyki i poma lo wała jej paznok cie na lan- 
dryn kowy kolor. Usta też. Na koniec zro biła zdję cie i zagro ziła publi ka cją, jeśli zła mie umowę.

Józe fina też się wystro iła i nie wia domo skąd wytrza snęła laskę w zło tym kolo rze.
A ksiądz przy go to wał świą teczny ornat.
Tycjana rów nież wło żyła długą sukienkę i pozwo liła się sio strze ucze sać. Mówić już mogła swo bod- 

nie, choć przed byłym mężem, który dotarł do Gniewu, uda wała, że ma z tym trud no ści. Nie musiała się
tłu ma czyć z bli zny nad brwią syna, który zdaje się, był z niej bar dzo dumny. Jego ojciec nie komen to- 
wał tego zbyt nio, ponie waż całą uwagę sku pił na Rena cie. Aktorka nie kryła zado wo le nia z takiego
obrotu sprawy. Uwa żała, że po tak wyczer pu ją cym pla nie fil mo wym należą się jej waka cje na Kara- 
ibach. Naj le piej na jach cie. Tycja nie było wszystko jedno… I tak co chwilę spo glą dała na Jarotę, który
nie odstę po wał jej na krok.

– Uwa żaj – śmiała się Ange lina, patrząc na Renatę umi zgu jącą się do ojca Leonarda. – Wiele wska-
zuje, że będziesz pierw szą byłą żoną jej trze ciego byłego męża.



PODZIĘKOWANIA

SIOSTROM RAJ WYDAJE SIĘ, ŻE DZIA ŁAJĄ WE DWÓJKĘ, autorka zaś w swym zadu fa niu myśli, że działa
w poje dynkę. Wszyst kie są w błę dzie.

Przed prze raź li wie pustym i rażą cym bielą ekra nem spę dzam nie sa mo wi cie samotny czas. Czę sto
jęcząc, że wszystko na mojej gło wie albo, co gor sza, w gło wie, i oczy wi ście zni kąd pomocy! Ale to nie- 
prawda. Zanim usiądę przy biurku i zacznę stu kać pal cami w kla wia turę, pró bu jąc usły szeć, co mówią
boha te ro wie moich powie ści, spo ty kam wielu ludzi. A ludzie – świa do mie albo i nie – inspi rują,
pouczają i poma gają na wiele spo so bów, przy czy nia jąc się do powsta wa nia moich ksią żek.

I teraz nad szedł czas, by im podzię ko wać. W imie niu swoim, Tycjany, Ange liny i z pew no ścią ciotki,
która jak zwy kle się napra sza, chcąc zazna czyć swoją obec ność.

I tak, wspo mi na jąc Córkę nie bosz czyka, pra gnę podzię ko wać panu Alek san drowi Gnio towi, swego
czasu kusto szowi w Dziale Zbio rów Spe cjal nych Biblio teki Uni wer sy tec kiej. Za jego sprawą wiele
masoń skich ksiąg otwie rało się na moje życze nie. Jestem wdzięczna jemu, jak i wielu innym wspa nia- 
łym pra cow ni kom Biblio teki Uni wer sy tec kiej w Pozna niu.

Przy Pamięt niku karła konieczna była współ praca z Teatrem Pol skim w Pozna niu. Dzięki nie zwy kłej
życz li wo ści zna la złam się nie tylko głę boko pod sceną, ale i wysoko nad sceną, by spraw dzić, jak by tu
można zali czyć spek ta ku larny upa dek. Wyjąt kowe podzię ko wa nia dla Jolanty Łobacz, która o cha rak te- 
ry za cji i kostiu mach wie wszystko i jest dla mnie nie usta jącą inspi ra cją.

A w GNIE WIE… Cóż to za uro cze, prze śliczne mia sto ze wspa nia łymi miesz kań cami. Bar dzo chcia- 
łam, by zna la zło się w któ rejś z moich ksią żek, i tak powstały Żony Gniewu. Nie jestem w sta nie
wymie nić wszyst kich, któ rzy mi poma gali, ale szcze gólne ukłony dla nie zwy kłego księ dza, który zwykł
się pod pi sy wać Zbi Gniew Rut kow ski. Dzię kuję Sabi nie Karasz i jej Kró lew skiemu Sty lowi, Annie Czy- 
żew skiej i Iza beli Gro choc kiej z Cen trum Kul tury i Biblio teki Publicz nej w Gnie wie, „Nowi nom
Gniew skim”, Jolan cie Pabiś-Ptak, kon ser wa torce zabyt ków, za fachową pomoc, Rena cie Pilaw skiej,
reno wa torce dzieł sztuki, za piękne słowa o ramach, Jaro sła wowi Stru czyń skiemu, kasz te la nowi gniew- 
skiemu, za gościnę, Hali nie Szyn feld za roz mowę i Beacie Goduli z Hotelu Zamek Gniew, która tak
naprawdę jest kapi ta nem arty le rii auto ra mentu cudzo ziem skiego.

Za całą serię zaś wyrazy uzna nia dla Domu Wydaw ni czego REBIS i wielu osób, które nad „Sio- 
strami Raj” pra co wały.

I na koniec, mocno pod kre śla jąc: Han nie Cygler – pisarce, z którą mam przy gody nie do prze wi dze- 
nia. Całej rodzi nie Grze go rze wi czów, od Doroty Joanny w górę. Gra ży nie Gro cho lew skiej za pona gla- 
jące do pisa nia ese mesy, Beacie Ziem skiej za pomoc.

A przede wszyst kim – Mamie, którą kocham. Sio strze i sio strze nicy, które uwiel biam. I mężowi,
który zabiera mnie w świat.
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